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ZDZISŁAWA DONAT - sopran toloraturo­
'WY! ~est pierwszą polską śpiewaczką, która po 
•oJrue wystąpiła na scenie mediolańskiej La 
łcali (30 grudnia 1975 r.). Przypomnijmy, że w 
(964 r. ar.t~stka zaangażowana została do Opery 
Po~na~sk1eJ, a od Ię71 r. jest solistką Teatru 
Y/1elk1ego w Warszawie. 

Zdobycie najwyższej nagrody - Grand. Prix 
41'-'" na Międzynarodowym Konkur&ie Spiewaczym 
w Tuluzie w 1967 r. przyniosło artystce pierw­
•zą propozycję występu na zagranicznej scenie 
operowej (Tuluza). Międzynarodowa kariera 
artystyczna Zdzisławy Donat datuje się od 1972 
r., ki,edy to artystka rozpoczyna występy w czo­
łowych teatrach o,Perowych Europy i Amefyki, 
in.in. w Monachium, Neapolu, Hamburgu, Wie­
dniu, Zurichu, Rzymie, Londynie, Leningradzie 
San Francisco, Tokio, Nowym Jorku (Met) ora; 
na festiwalach operowych w Atenach, Mona­
chium, Bregenz i Salzburgu. 

W kwietniu ub. roku Zdzisława Donat otrzy­
mała z rąk ministra spra:w zagranicznych PR.L 
dyr,1om za propagowanie kultury polskiej za 
granicą. , 

Jest 11anl absolwentką studiów politechnic~­
nych (mechanika pr~cyzyj11a na Politechnice 
Warszawskiej), a zawód swój I niemal całe i.y­
eie związała pani z muzyklło Jak do tego do­
szło? 

Atmosfera domu rodzinnego w Poznaniu rro­
dziła mo,:e zainteresowan ie muzyką . Ojciec był 
melomanem, matka zaś - wyk~ztarconą śpie­
waczką. Ja natomiast w szóstym roku 1weg:> 

fycia rozpoczęłam naukę gry na fortepianie, nie 
taniedbując jej nawet w czasie studiów na Po­
litechnice Warszawskiej. Będąc już studentką, 
dopiero zdecydowałam się na systematyczną 
naukę śpiewu, choć wokalistyką interesowałam 
się od dawna. Wkrótce potem dokonałam ju:i: 
ostatecznego wyboru zawodu. 

Csy wyuczony zaw6d techniczny ma Jakiś 

wpływ na pani postawę artystyczn3'? 
Swiadomość możliwości powrotu do innego 

(ni:i: śpiew) wyuc:i;onego zawodu daje artyście 
pewien komfort psychiczny, kt6ry łagodzi, a 
nawet i niweluje intensywność napięć psychicz­
nych, jakie towarzyszą początkom pracy arty-
1tycz.nęj. 

Czy - zdaniem pani - pedagog może swobod­
nie kształtować osobowość artystyczną ucznia 
według własnych koncepcji i upodobań, czy też 
rola jego winna przede wszystkim polegać na u­
miejętnym wydobywaniu I rozwijaniu teg1> co 
uczniowi dala natura? · 

Trudnp dać tu jednoznaczną odpowied~. Uczy. 
łam się u wielu pedagogów. Pierwszym była 
prof. Zofia Bregy, której zawdzięczam znajo­
mość elementarnych zasad wokalnych w zakre­
sie techniki i interpretacji. Potrafiła 
ona w sposób jasny i przekonywający 10 
przekazać mi niezbędną wiedze. po-
siadając jednocześnie dar wydobywa-
nia z głosu jego specyfiki, charakteru 
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Droga wiodła przez .Danię 

Michael Jackson i inni 

Jinedaleko ra ostatnimi ka­
nionami i w•wozami Teofilo­
wa roz.oościera sie plac budo­
W7 nowe20 osiedla mieszkanio­
we20. Jut na pierwsz.y rzut oka 

.widać, ii bedzle to osiedle -
jak na nasze warunki! - nie­
typowe. żadnych dtwi11!6W. 
eieżkiego 1Drzetu. wielkiei DlY­
tir„. Nie trzeba teł zbyt wyso­
ko zadzierać doWY do córy. 
Bloki sa niskie. na oJtól dwu-. 
trzykondygnacyjne. zł9żone z 
kilku do kilkunastu samodziel­
nych segmentów-mieszka6 

. z osobnymi we.1ściami. li!ara­
żem. kawałkiem ogródka ood 
oknami„. Co dziwniejsze - iak 
·na nasze warunki! - prawie 
wszystkie róźnia sie od siebie 
Jedne są jakby tyoowo willo­
we - ze spadz.istvmi riachami. 
tarasami i e:ankiem. Dru11;ie 
przypominają raczej miedzv­
wojenne kamienice lub też ro­
botnicze domv na Ks ieżym 
Młynie. Inne są.„ · jeszcze inne 
i wcale niekoniecznie takie 
że aż dech w piersiach zapie-. 
ra z wrażenia. Wszy,;tkie ied­
nak charakteryzują sie tvm. źe 
sa troche nietvoowe i dosko­
mile zasooka ia]a marzenia o 
włi;isnym domku z ')ll!f6dkiem. 

Aha. no ' I tym leszcze. że 
nie buduje Ich żadne państwo­
we orzedsiebiorstwo budowla­
ne. ale - sami marzyciele. 

• • • 

Tut przed wakacjami w 1982 
roku kilkuosobowa ~runa 5t•1-
dęntów i ~bsolwentów łód 7.ki ch 
uczelni. Jtłównie działaczy ist-

Wykreowac 
magistra w . kryzysie 
J. STANISŁAW KNYPL 

Motto: SJ)7'a1DCI 1to11-eł4 M martt.011m Jntnkcle. 
Stanisław Lem 

DdałaJ magistra wykreować. oznacm t>Odiać ale pracy właści-
w.ie niewykonalnej acz. oczywiście. pracy wielce zaszczytnęi. · 
chwalonej zwłaszcza podczas uroczystości z okazji •. Bnla Edu­
ka,cji Narodowej", a w praktyce kwitowanej ryczałte~ ok. 70 
z.ł dla profesora lub docenta ta miesiac pracy z mastistrantem. 

1. KIM JEST (POWINIEN BYĆ) MAGISTERł 
' ;t ' , ...... ' '11 • • 

Jeżeli opie~ać ale na oczekiwaniach społecznych. mae:ister to 
jest (powinien być) kto śl Ktoś. kto sroce nie wvnadł sood 
ogona. To pan całą Jieba na dziedzinie intelektu. ..zdolny do ora­
cy i do obrony". tj. zdolny do kierowania tak swoia własna iak 
i podwładnych pracą, aby nie szła na 1ałowvm bie2u: · zdolnv do 
obrony swoich pomysłów oraz idei - nrzvbUża iacvch rzeczy­
wistość ku w i z j i stanu idealnei;to. która to wiz1e on ma e:dv 
inni jeszcze niczego nie pr:1.0czuwaj11. Cała eeba o a n - ti. czło­
wiek o szerokich horyzontach umysłowvch I e:łebokieł kulturze 
osobistej, otwarty na świat: zdający sobie sorawe. !;u czemu zmi~ 
rza i co chciałby osiągnąć; posiada iac:v kree:osłuo . któree:o me 
da sobie łatwo przetr·ącić. Człowiek. który wie czee:o chce'. wie 
także, jak to chciane osiągnąć. Chce taś w oierwszvm rzedzie 
działać PTO publico bono. ponieważ mnie1 lub bardzlei świadomie 
hołduje zawołaniu kw szcr.eściu wszystldego sa katdee:o cele". 

Idealistyczne to poglądy, „od~tające" I „nie orzvstaiące"? Za­
pewne. Ale poglądy nie dz1si~j wvm:vślone. a zawarte iuż '?' 
stareńkiej (?) „Odzie do młodości". Dla mnie tamte wezwania 
nie zajetdżają fetorem oleśnl chociat wiele ookoleń orzemin~o 
już od chwili wypowiedzenia słów o młodości która nad oozio­
mY winna wzlatywać. Kiedy bowiem można pokusić sie o wzla­
tywanie ponad poziom przecietności. lak nie w młodości właśnie? 

Kim tym samym winien być , współczesnv mae:ister? Powinien 
być altruistą. jednak bez zaniedbywania • własnvch intere~6w. 
15tąpającym po ziemi. Innymi słowy, powinien być pragmatyk·em, 
zdającym sobie jednocześnie sorawe. że tstnieła oewne wartości 
nadrzędne, pewne idee - dopiero nadaiace sens I urok działa­
niom dyktowanym przez rozum I wvllczenie. Powlnien młeć 
„łeb" otwarty na prądy ze wschodu I zachodu. z oOłnocv i oo­
łudnia. Powinien mieć łeb pełny co najmnie1 1ak miska oleiowa 
„fiata 126p" J:>O generalnym przeglądzie. Powinien mvśleć 1 wv­
myślać - wiedząc, Iż niczego bardziei. tak mvśli. orve:lnalnPi. 
nie lęka sle „J>łaz w skorupie" nastawiony na soożvwa-

5 nie I wydalanie. na garniecie ku sobie. na utrwalanie 
tego, co było (jest!). Myśląc zaś - powinien czuć i od­
ezuwać._ab:r ro z u m Ie ć i brć rozumianvm. 

Aby eoł noweeo wymyłlłć. a ..,ymyślone wcielić w 

nleJaceli!o iesr..cz& wówczas So­
cjalistvcme11:0 Związku Studen­
tów Polskich. woadła na oo­
mysł założenia małej spółdziel­
ni ' mieszkaniowe.i. Słvszeli. że 
spółdzielnie takie iuż tiowsta­
ia. że mqsi być co na imniej 
dziesieć osób chetnych. że bu­
du.ie sie samemu„. Krótko mó­
wiac. oostanowili sorćbować. 
choć o budownictwie orowa­
dzeniu spółdzielni i wielu m­
n.vch sorawach nie mieli zle­
lonee:o ooiecia. Ale skoro inni 
jakoś dają sobie rade„. 

Mniei wiecei tak właśnie to' 
sie zaczęło. 

W listopadzie 1982 roku o-
. bradował IV Z.iazd SZSP. orze­
kształconv w Kone:res Założy­
cielski Zrzeszenia Studentów 
Polskich. W oałacvku orzv 
Piotrkowskiej 77 mieisce Za­
rządu Łódzkiego zaieła Rada 
Okręgowa. Tniciatorzv oowoła­
nia do życia studenckiei spół­
dzielni młeszkanlowei bez tru­
du uzvskali oooarcie tei radv. 
Zaraz ootem zwrócili sie do 
władz miasta o orzv jzielenie 
terenu ood budo'we. Władze oo-

' traktowały prośbe studentów z 
troska I oełnvm zrozumieniem. 
orzvdzielając im działke budo­
wlana na dwa domki oo dwa­
naście segmentów.„mies·~kań 
_ka:i:dy. or·zv ullcv Rl)inei. t.am. 
gdzie I wielu Jnnvm oodobnvm 
e:ruoom zaoaleńców-marzvcieli. 

Teraz. ma1ąc iui e:dzle budo­
wać. można bvło wrli'szcle za­
ł1Jżvć spółdzi elnie . a orzv„ai­
mniei - uoblć to oficialnie. 
gdyż taka musi obJwiazvwać 
koleiność W oierwszvm 7ebra­
niu iei członków uciestniclvl 
ł? oietnaście osób które oora­
cowałv i uchwaliłv statut wv­
tvczyłv oroe:ram działania 06ł­
d1.iełnl. oo czvm ze w~zvstkiml 
niezbednvmi >:lokume~~aml >;glo­
s1łv sie w sru:!ziP refonowvm 
orzv ulii:v SienkiE>wlcza 

W kwietniu 1983 oku sad 
zareiestrował soótdzielnie a iei 
członkowie -.•tr(I za-
brali ~ie efo ro'iotv ł 
zaczvna iac ru>c7 
zrozumi a ł ii 'd ~oniw 
C:<.Jsto orgamzacvj-
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
Instytucji I • iakładów pracy: -
zlokalizowane w miastech woje­
wódzkich I pozostałvch miastach 
w których znajdują sie siedzlbv 
Oddziałów RSW .,Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach: 
- instytucje i zakłady oracv 
zlokallzowane w miejscow~­
ciach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW ,Prasa - Książka - Ru<.'h'' 
opłat'afa prenumeratę w urzę­
dach oocztowych I u doręczycieli. 
2 dl.a Indywidualnych prenume­
ratorów: osobv fizyczne zamiesz­
kałe na wsi I w miejscowoś­
ciach. gdzie nie ma oddziałów 

· RSW „Prasa - Książka 
Ruch" oołaca i a prenumeratę w 
urzędach oocztowvch i u dorę­
czycieli: osoby fizyczne zamiesz· 
kale w miastach - siedzibach 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" oołaca1a pre­
numeratę wvłą.cmiie w urzędach 
pocztowvch nadawczo-oddaw­
czych właściwvch dla mie1sca 
zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje sie użvwa1ąr 
ublank1etu wpłaty" na rachunek 
bank<lwy mie1seowego Oddziału 
RSW Prasa - Książka 
Ruch" 3 Prenumeratę ze> zlece­
niem wysvłki za i:tranice przyj 
mu ie RSW Prasa - Książka 
- Ruch" Centrala Kolportażu 
Prasv i Wvdawnictw. ut Towa> 
rowa 28 00-958 Warszawa. kon· 
to NBP XV Oddziału w Warsza 
wie nr 1153 201045-139-11. Pre 
numerata z.e z.leceniem wysyłki 
za granicę ooczta zwykła jest 
droższa od orenumeratv kra1o· 
wej o 50 oroc. dla zleceniodaw­
ców indvwidualnych . i o 100 
proc. dla zlecaiacvch lnstvtucii 
i zakładów pracy Terminv 
przyjmowania prenumeraty na 
kraj I za granicę - do dnia 10 
listopada na I kwarta! i półro­
cze rok.u nast0 ...,nego oraz calv 
rok następny - do dnia 1 każ­
de.ito miesiąca nonr7-f''17 ~ i:'l~t-~n 

'Okres prenumeraty rok.u bieża­
cego. 
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Od czasu, gdy Jan Rem do­
konał przewartościowania 
współczesnego znaczenia poję­
cia „opozycja' w rL.er.zywisto­
ści politycznej PRL doby obec­
ne.i, uzywanie tego słowa we 
wszystkich jego. gramatycznych 
odmianach nie wywołuje JUZ 

takich emocji, 1ak niegdyś Ba, 
pojawiają się publicz11e dekla­
rncje, których autorzy dokonu­
:ą samookreślenia się po stro­
nie opozycji. 1 są to <'leklara­
cje w oficjalnej -prasie - a 
nie w żadnych tam podziem­
nych drukach czy przez IJajder· 
radio. 

W nowym wydaniu 'Jowiem 
opozycJonizm wydaje się jak­
by bardzie; „z.łagodniały·· - o­

.,macza · bowiem, że jego nosi­
ciel, dla ułatwienia zwany 
opozycionistą, zasadniczo akcep­
tuje rzeczywistość polityczną i 
_8 poleczną, nie ma nic przec!v1-
ko racji stanu. a także nic 
Jub prawie nic przeciw ustrojo­
wi, a przede wszystkim sza­
nuje konstytucję. Jest to jUZ 
zupełnie nowa jakoSć 9olity­
czna -

OPOZYCJA 
„OSWOJONA" 

Q : 'lfEłói .• 

- a nie żadne tam uhczne na-
parzanki, podkościelne manifesta­
c;e, „konspiracyjne" drukaren­
ki, ulolki, bazgranie na !Tturach, 
puste gesty na użytek zachod· 
nich korespondentów, czy gro· 
teskowa „obrona praworządno· 
ści" ... 

Po nowemu pojęta opozycja 
Jest wmontowana niejako w 
system władzy, jest 1ego cz~­
ścią nieodłączną - mouerato­
rem poczynań państwa, icon­
trolerem władzy i wiecznym 
konsultantem, z góry nastawio· 
nym na „nie". Peter Townsend, 
amerykański praktyk i teoretyk 
organłzacji, w skonstruowany 
przez siebie system sprawnie 
działającej korporacji v1rielkie­
go biznesu wprowadzil tak po­
jętą opozycję, jako organ wczes­
nego ostrzegania przed · robie­
niem głupstw, I nazwał to „wi­
<.'eprezesem do spraw mówienia 
- a gówno". Townserid wie­
dział, co robi i stać go było na 
sowite opłacanie tego wicepre­
zesa tylko za to, że obśmiewał 
I krytykował nowe pomysły; u­
chronilo to firmę „A vis" (wy­
najem samochodów) od wielu 
wpadek i znakomicie zwięk­
szyło jej dochody oraz wartość 
rynkową. (Na zgniłym Zacho-

. dzie firmy są na sprzedaz 
taka ciekawostka ... ,. 
Państwo socjalistyczne 1 po­

budek najdokładniej ideologicz­
nych I moralnych nie może 
wynająć i opłacać zawodowe­
go opozycjonisty - już to w 
trosce o wiarygodność w oczach 
swej opinii społecznej, jut to w 
obawie przed zabójczym posą­
dzeniem o manipulację. Nie 
ma jednak kwestii - opozycjo­
niści zgłaszają slę sami. Jest 
to bowiem sprawa temperamen­
tu - ludzie ci są w stanie głę· 
boko akceptowa~ cele i tacje 
istnienia państwa. ale chcą si ę 
irQ przysłutyć poprzez wzięcie 

na siebie trudnej społecznej ro· 
li ustawicznego krytykll terat­
niejszości, a zwłaszcza krytyka 
praktyk! sprawowania władzy. 

Całkiem niedawno 1ako opo­
zycjonista zgłosił się oficjalnie 
prof. Andrzej Grzegorczyk Cna 
tamach „Odrodzenia" w końcu 
ubleglego roku) ·I teraz publi­
kuje swe opozycyjne pog)ąd:v 
W „Polityce" (nr !5 - 8'5. 02. 
02.) nap!sał, co sądzi 

OPOZYCJONISTA 
O WYBORACH 

A 

do Sejmu PRL. 

a 

Otóż sądy prof. ~rzegorczyka 
są na tyle osobliwe, i:e warto 
je zrelacjonować. Na wstępie 

· profesor powiada: 
„Problemy życia zbiorowego, 

które :ttają przed ludźmi w 
Pol:oce, od trzystu lat z (.lńrą 
przekra~zają możlłwo~ci tych, 
którzy są dysponowant (mo­
rt1lnie czy szerzej: psychic:mie} 
do ich· rozwtązania. Ludzi 
:zdolnych do podjęcia fJ7'0b!e­
mów jest ciągle za malo. Po­
tencjał · psychiczny ł material­
ny, jakim dysponu1ą. 1~st cią­
gle za P.laby w porównaniu z 
kumulującym! się problema1'i.i 
wymagającymi rt:związttnia". 

W związku z tym rewela<'yj­
nyrn wynurzeniem prof. Grz"­
gorczyka jawi się kapitalny 
problem interpretacyjny na­
szych rl?iejów - skoro ierlnak 
Istniejemy (na razie mniejsza 

ł 

1 tym, te jest to egzystencja w 
sumie dość nędzna i kto wie, 
czy więcej w niej straconych 
szans, czy tet rzeczywistych 
sukcesów), to jedno ~ dwojga: 
albo nasze problemy rozwiązu­
ją, w miarę skutecznie, ludzie 
niedysponowani moralnie, za 
to sprawni w działaniu ew osta­
tecznym rachunku efektów). al­
bo nad naszą egzystencją czuwa 
;akaś siła nadprzyrodzona ... Ter­
tium non datur 

Dajmy jednak spokóJ histo­
riozofii prof. Grzegorczyka, 
przynajmniej w tym mle.iscu, 
albowiem jest to sa.m w sobie 
temat godzien odrębnego po­
t raktowania Zoba-czmy, C<J 
Grzegorczyk pisze o wyborach ... 

„Otóż - powiada profesor -
pewna skrajna postac pewnej 
intelektualnej teorii npozycyj­
nej glo~i, że wybory powinny 
być realizacją zasad. demokra­
tycznego współżycia opartego 
na calkowitej swobodzi e wysu­
wania kandydatów przez do­
wolne grupy ludzi. kt6re po­
u.:inny mieć prawo zakladać do­
wolne partie i rozwija.' •vf.asną 
pro'P.agandę, 1aka im stę podo­
ba. Taka forma calkowiteJ swi,­
body wyborcze1 jest :iopiero 
1·ealizacjq prawdziwego sza­
cunku dla każdego ol.>ywo.t?!a. 
Jeśli jej nie ma, to wy!>OMJ na­
leży bojkotować i w ogóle nie 
wartą .rię nimi interesow11ć. ( •.. ) 

Nie podpisuję się w .calości 
pod tą teorią, lecz tylko ::zę­
~ciowo. ( ... } Zgadzam się, że 
idealem najlepiej reatizn3ącym 
równość i szacunek do ws-:y­
stkich olJywateli jest :alkowi­
ta swoboda zakladania partii 
politycznych i kraj, w którym 
żyjemy, nte jest ideal.-rty i cio 
ideatu mu daleko. Nn.tomiast 
itie zgadzam stę z tym, te ;eśli 
ideal nie ;est realizowany, to 
nie warto w tej formie ±ycia 
2 biorowego brać udzialu i nie 
można spodziewać się żadnej 
poprawy". 

No cóż, demokracja totalna 
jako ideał organizacji spoleczeti.­
stwa ma swój nieodparty• oo­
wab. Nie tylko dla jajogłowych 
humani~tów, dbałych o równość 
i prawa jednostki. T'lkże dla 
zw.olenników nietolerancji, dyk­
tatury czy zgoła faszyzmu. Ty--
l~ że dla pierwszych jest ce­
lem samym w sobie, a dla dn1-
gich narzędziem do zdobycia '"' 
sposób legalny i „przy?,Woity", 
bez krwawego przewrotu, wła­
dzy... Dlatego cieszę się, t.e 
nasz kraj nie jest tak Idealny, 
jak chciałby prof. Grzegorczyk 
- wyrażam też nadzieję, że 
nigdy taki nie będzie. 

Z drugiej za~ strony cieszę 
się, :te mimo wszystko prof. 
G.rzegorczy~ chce uczestniczył! 
,.,, wyborach, aczkolwiek pew­
ne specyficzne pomysły profe­
sora · budzą mój sprzeciw. Mnie­
ma on - zapewne w trosce o 
zwiększanie „kapitału zakładO­
wego" ludzi dysponowanych 
moralnie do rozwiązywania pol­
skich problemów - te „po­
przez WtJbOT11 kaidy może wfjly­
nąć 714 

ZWIĘKSZENIE LICZBY 
LUDZI ROZSĄDNYCH 
I PRAWYCH 

odpowłedzłalnych zli MIZI łfl­
cte zbiorowe. („.) Jak mo.tn11 
wplynąć 'ltl! to, teb11 bylo włę­
eej rozs~dnych poslów~ (czyt­
by prof. Grzegorczyk sądzi t, te 
clziś w parlamencie są w prze­
wadze idioci? - przyp. TS). 
Można to ro'bf.ć to dw6eh et11.­
pach. "'/1111 etapłe wywwanm 
kandydat6w ł to czasie samych 
wt1bor61.0. W ezaałe ,.r.vbor61o 
i1oprzez a'ktt/wny w nich udz!al, 
tzn. skre§la1ąc wszystkich, da 
'których m.11 !!.~ zastrzdenłtt. ( .. ) 
Natomi11st ważniejsze Jest. febtl 
włr6d kt1nd1,1tfat6w maletll sie 
lttdiłe roz!odnt ł Pł't'!Wł. CZ1/lł 
tacu, których ~młalo motM 
:ostawf.t' n1e skre§1.011uch. Po­
fl.fewat t1,1lko nłelłczne nr!"ftt'ltł­
zac:le mog4 prcmonowtJ6 kan­
d11dat6w, 'OTZeto tr!e.b11 prze! 
osobiste ina.jomo§cł tym org11: 
riizadom sugerowac! 1fo'bMJCh 
kand•1dat6w z łch 1zereg6w. ( ... ) 
PRON mn!e lanMwac! osoby, 
kt6re nawet so, 1!y6 mn!l! prze­
dwnfkamł PRON, ttle s~ tt~zcl­
toe ł rozsadne na tu'"" ~e łch 
vdzit1l w Seimfe PRr, h11HttJ 
cennv. Ai>eltiłe wiPc do PRON 
c• w11suivnnłe takich „nf1>tr.­
(ł.zfeczn•1c'1" 1<:1f11f11dat6tl' •o ka~­
t!11m o1-treau "'"'borcz11m". 

Tak, uczciwość. rO?:s,,.rJe'r I 
nrawość, to wimąnlale k"•!)lifł­
kat'1e prz:vszłtch nosłów . Ws1'a­
niałe, ale nle 1edvne I wvstar­
cza1ące. . Istot11 nl'lslowanła .'est 
~Prawowanie wb1dzy, reprezen­
towan!e wyborców I art:vkuło­
wa nie f'kre~lonych lnteresćw 
pnlityc::mvch w lmlenlu partll l 
ori!;anlzacif. w1·e11zcie stnnm:1.-Je­
nle praw. Czy niewdzięczni I 
. ;obrażeni" nozberla sle swvch 
u<.'zuć na rzecz altrui:7.m11" Wat­
pię. 7.reszta nrnf CT rzl'"l'lrC':>:Vk 
wv:;mnc7a Im rl . ..,~t< rlw11'7rf'1<'7ną 

rnlę w samych wyborach,. wzy· 

waJ11c do umieszczania łch na 
listach w parach dodatkowych, 
poza przewidzianą dla okręgu 
liczbą mandatów, z góry ska­
zując ich na klęskę. . ,Nłe wie­
rzę w aktywne uczestnictwo 
1dększości wyborców" - pisze. 
(Aktywne - w tym puypaciku 
oznaczałoby to: skreślające kan­
dydatów reprezentujących okre­
ślone siły polityczne, na rzecz 
jakoby uczciwych, ale .vypina­
jlłcych się na PRON i jego pro-
gram). · 

Prof Grzegorczyk optuje wi~c 
za wyborami, które bylyby ra­
czej gestem moralnym, niż 
świadomym wyłanianiem przed­
stawicieli najwyższego organu 
władzy Bzdura, ale przynaj­
mniej szczerze. 

O POTRZEBIE 
sztZEROśCI 

natomiast wypowiada się w 
,.Odrodzeniu" (nr 5 - 85.02.03) 
prof. Marian Przełęcki -. o 
potrzebie szczerości w 7.yciu 
publicznym. 

;,Lepsza gorzka prawda. niż 
9ladki falsz: lepsza trutfna rze.­
czywistość n!t latwa fikcja". 
Prof.,, Przełęcki odnosi lo do 
konieczności ograniczeń demo­
kracji, twierdząc, że nawet, gdy 
istnieją wyższe i słuszne racje, 
aby w interesie państwa ogra­
niczać funkcjonowanie czystych 
instytucji demokratycznych, to 
nie zawsze potrafimy mówić 
~zczerze 0 motywach ograni-
czeń . 

„Sprawa granic demokracji 
nie jest sprawą z góry przPsą­
dzoną; ( ... ) W każdym konkret­
nym przypadku wymag11 1Jdręb­
nego rozważenia, a każda decy­
zja w tej sprawie wymaatt od­
powiedniego uzasadnionia. Je­
żeli jakieś odstępstwa od de­
mokratyc:znego idealu przemil­
czamy, unikamy oboviiqzku ieh 
uzasadnll'nia: ( ... ) Otivarte i 
niedwuznaczne stwie.,.dzenie 
tych ograniczeń jest momentem 
decydującym, qdyż ono to tQlai· 
nie naklada na nas obowiqze~: 
olcazanła ich koniecz1io~ci". 

Nie sądzę, aby postulat ten 
daleko odbiegał od przy1ętej 
dziś praktyki - co wlecej, po­
jawiają się nawet głosy o 
zgubnych skutkach nadmiernej 
szczerości władz z jednej c;tro· 
ny, z drugiej zaś - liczne syg­
nały 0 1 społecznej Q.iewierze w 
otwarte i prawdziwe lnfol'ma­
cje płynące z kręgów admini­
stracyjno-władczych, lub - co 
gorsza - o niewierze w szcze­
roś~ intencji inlormujących . To 
jeden z licznych paradoksów 
naszej współczesności. 
Realizując praktycznie postu­

lat szczerości. chcę przyzna~ 
się. :te - nieświadomie wpraw­
dzie -

DOPUŚCIŁEM SIĘ 
MARNOTRAWSTWA 
GROSZA 
PUBLICZNEGO 

wymuszaj~c na moim wydaw­
cy zaprenumerowanie, na mo­
je słutbowe I pr)'watne po­
trzeby, miesięcznika „Kontra1-
ty" w roku bieżącym. oto bo· 
tviem z noty umieszczonej w 
styczniowym numerz'" pisma 
dowiadulę się, że zgodnie :z 
uchwałą plenum białostockiego 
KW PZPR miesięcznik przesta­
je być ogólnopolski I sta1e s!ę 
re~ionalny, a zmiana tormuly 
pociąga za sobą zmianę 7.espo­
łu redagującego. Ergo: przesta­
je mnie to Interesować, a m6j 
egzempl"rz mtesięcznlkll zapew­
ni! zasm - bez przeczytania -
skladnicę makulatury 

Nie chcę przez to powłedzłeć, 
ł:e lekcewa:Łę problemy tzw. re­
gl.onu pólnocno-wschodniego -
Sl'I mi one- równle bliskie, jak 
problemv innych okolic naszej 
ojczyzny Ale nie do tego stop­
nia, do 1aklego bliska ml byta 
formuła dawnych „Kontrasfów'J 
- najpierw pisma skupiające­
go "'Wspaniałych reporteró,\'., po­
tem ciekawej I kontrowersyjneJ 
trybuny współczesnej myśli po­
litycznej, z której uczciwie pro­
wac1zono trudny dialog miQdzy 
Polakami. 

Nie Interesuje mnie 

SPt.ACANIE 
PROVflMC IONAlNVCH 
SERWITUT O W 

A L&1i1WZLZWWW 

przez nowe „Kontrasty", choć· 
by było to pismo z najszczer­
szego zlcta. Pocieszam ~ię na· 
d-r.ieją, ZE' podobne pomyslv nie 
wpadną do głowy wojewódzkim 
instancjom mojej partii w Kra­
kowie I Wrocławiu I nie zech<.'ą 
one zmienić formuł .,Zdania" I 
„Odry" ... 

TOMASZ SAS • 

Minął tydzień 
„DZIENNIKOWI ŁODZKIEMU" STUKNĘŁO 40 LAT 

- a doktaarue l .1utegv, •o:&.J b0w.1em dnia w 1945 roKu ukazał 
się pierwszy numer teJ naJs~arszeJ gazety Lodzi. w łasnie przed 
kilkoma amam.1 redakcJi „UL" udało się zakup~c ten historyc1.nY, 
egzemplari. na iódz.1neJ auKcji antykwaryczneJ ... 

Uroczystośc ;ubi!euszowa odby1a su~ ~ lui.ego w salach !~­
zewn Historii Miasta Lodzi. \vzięli w me; udział m. 111. l selA­
tarz KW PZPR w 8ieradzu Janusz Urbam!ik, sekretarz ł(L PZPR 
AndrzeJ Hampel, sekretar z KW PZPR w Piotrkowie Karol 8ę­
kowski, sekretar1. KW PZPR w Skierniewicach Krzysztof Klem. 
przewodniczący Rady Narodowej miasta Łodzi Mieczysław Ser­
wiński, prezydent LOdzi Józef Niewiadomski, przedstawiciele Wy­
działu Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR, Zarządu Głów11ego 

RSW „Prasa - Książka - Ruch" oraz redaktorzy naczelni pozo­
stałych łódzkich ga.oet, ośrodka telewizyjnego i rozgłośni radio­
wej. 

Zasłużeni pracownicy redakcji otrzymali odznaczenia pań­
stwowe. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski udekoro-
wany .wstał redaktor na czelny „DŁ" Henryk Walenda. Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali - Jadwiga 
Kwinkowska, Jerzy Kraskowski i Bronisław Płuciennik. Złote 
Krzyże Zasługi - Renata Sas, Jerzy Klima, Krystyna Olejnik i 
Wiesław Wróbel, _Srebrne Krzyże Zasługi - Zofia Gutman i Longina 
Kryszkowska. Brązowy Krzyż Zasługi otrzymał Jacek Michalak, A­
.1.ieli Kulpińskiej, Alinie Poniatowskiej, Jerzemu Stefce, Edmundowi 
Tulce i Mieczysławowi Jagoszewsk.iemu wręcz.ono Medale 40-leda 
PRL. 

Uroczyste . spotkanie jubileuszowe uświetruone zostało koncer­
tem w wykonaniu pozna11skiej Orkiestry Kameralnej pod dy,·ek­
cją Agnieszki Duczmal. Wieczorem z.aś (i 1w nocy) w salach re­
cepcyjnych hotelu .. Grand" odbył się tradycyjny jubileuszowy bal 
„Dziennika" - „ozdobiorly" m. in. pokazem mody „Juventusu", 
wspaniałymi kreacjami pań, wytwornym choć skromnym menu, 
dobrze zaopatrzonym barem i niezłą orkiestrą. 
Przyjaciołom i kolegom z „Dziennika Łódzkiego" :tyczym'' na-

stępnych, równie wspaniałych czterdziestek - ku sa l:, 0 ' · "- ~ii 
czytelników i c_hwale naszego zawodu. 

SEJM PRL PRACOWICIE ZAKOŃCZYŁ 
JESIENNĄ SESJĘ 

31 stycznia, uchwalając ustawy - o drobnej wytwórczości , która 
zamyka wreszcie okres sporów t prawnego zamętu wokół tej 
Nażnej dziedziny gospodarki; o zapobieganiu narkomanii, któr a 
wprowadziła szeroko zakrojony system leczenia, zapobiegani:i 1 
rehabilitacji oraz reglamentacji upraw maku; o zr.akach towaró­
wych; o ustanowh:!niu tytulu honorowego „Zasłużony Energel-yk 
PRL" i ustawę o nowelizacji ustawy o tzw. przedsiębior.;twac'n 

polonijnych. 

GUS OGŁOSIŁ KOMUNIKAT 
.„,,.S#ł~, BMl'NPM 

o wynikach gospodarczych, uzyskanych w roku 1984. Wynilca i 
niego, że dochód narodowy wuósł o ponad 5 proc„ jest jed11ak 
nadal niższy bd najwyższego dochodu w 1978 roku o około 14 
proc. - warto jednak pamiętać, ~e wtedy z.naczna część tego do­
ehoda pochOdziła z · kredytów. Ponadplanowo wzrosły dochody ~ 
wydatki ludności - . przychody były wyższe o 19,6 proc., a wydatki 
o 21,2 -proc. niż w roku 1983, Wykonaliśmy - ·z- na.dwyzką 0,8 
proc. - plan produkcji sprzedanej, wzrosła o 5,9 proc. wydaj­
ność pracy. 

31 gtudnia 1984 roku było nas 37,l miliont.w - spadł nieco 
przyroot naturalny i liczba zawartych małżeństw. Wuosła nato­
miast. liczba obywateli w wieku przed- i poprodukcy jnym, czyli 
dzieci i emerytów. 

VICESEKAlOR • 
Ważna wizyta 

W ubiegłym tygodniu pn•bywala w Polsce delegacja pisany 
radzieckic:h. Nie byłoby w tym nic szczególne~o - wizyty pisarzy 
radzieckich u nas, a naszych w ZSRR są czymś naturalnj·m i aa­
tują się od kilku dziesięcioleci - gdyby nie _ranga p~zybyłyc.h 
go~ci: byli to przedstawiciele władz najwyższych Związku Pi­
sarzy ZSRR. Przyjechali, by podpisać ważną, a dotyczącą dalszej 
rozszerzonej współpracy, umowę pomiędzy Związkiem Literatow 
Polskich, a Związkiem Pisarzy ZSRR. Z naszej strony parafowa­
ła ją BALINA AUDERSKA - prezes ZG ZLP, natomiast ził. stro­
?11 radzieckiej 1wó) i,>odpis złożył Sekretan: Związku Pisarzy 
ZSRR JURIJ SUROWCEW. Nie miejsce iu, by rozwodzić 11ę o 
tym - Istotnym dla obu organizacji pisarskich - dokumencie. 
Jako novum w dotychczasowych kontaktach naleiy wszakże od­
not.owa~ znamienny fakt: Instytut Literacki im. Gorkiego w Mos­
kwie pędzie przyjmować na dwu- I czter oletnie studia pisarzy z 
Polskir (Na marginesie dodam, iż wszyscy wybitni prozaicy i 
poeci ZSRR 1ą absolwentami tej uczelni). 

W czasie pobytu w Polsce pisarze r.a.dzieccy odwi-edzili Pozna1\ 
i Łódź. Goś-ciliśmy wspomnianego już JURIJA SUROWCEWA -
krytyka literackiego oraz BORYSA SAGIENKO - sekretarza 7a­
rządu ZwląUtu Pisarzy Biarorusi (siedziba Związku mieści się w 
mińskim domu Wańkowiczów) i ALEKSANDRA t.AZUTKINA -- \ 
kierownika Działu Zagranicznego Związku Pisarzy ZSRR. W 
czasie spotkania w Łódzkim Oddziale ZLP i w Wydawniet..vie 
l..ódzkim wiele mówiono o związkach obu narodów i kultur, o 
kontaktach osobistych pisarzy, o przekładach, o książkach. Nie 
jest tajemnicą, te kontakty pomiędzy pisarzami z reguły są u­
działem pisarzy starszych wiekiem, ludzi 7. określonym dorohkit>m 
twórczym, natomia,t młodzi, którzy ·dopiero „wchodzą" do litera­
tury pozostają z boku. Jest to powa~ne niedopatrzenie. To „mię­
dzynarodowe wychowa'nie" należy nadrobić i to dość szybko. 
Kontakty pisarzy nie ograniczają się bowiem wyłącznie do środo­
wisk literackich lecz obejmują także robotników. rolników. in­
teligencję. Wszy~tko to - bezpośrednio lub pośrednio - znajJu.ie 
odbicie w wierszach, prozie, reportażach i publicystyce. Ma iaJ.-źe 
znaczący wpływ na prace translatorskie. Szczególnie Łódź, na­
zywana . za~łębiem tłumaczy" ma w tvm zakresie niezaprzeczal­
ne zasługi. Dlatego właśnie w łódzkiej oficynie wydawniczej uka­
zują się przekłady książek autorów z zaprzyjaźnionych z naszym 
miastem republik radzieckich i zbiory antologii poświęC<Jnych ··a­
rodom ZSRR. Z kolei w Związku Radzieckim są wydawane zbio-
ry poetyckie i dzieła P.rozatorskie naszych aut<lrów. • . 

My§lę, że wizyta, o której tu mówiłem, jest wvmownym s 'Nla­
deetwem c1obrze pojmowanego partnerstwa obu naszych sus1 edz­
kich kultur . 

E. IW. 
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Styczeń, luty f905 roku (2) 

6. NAPŁYWAŁY MELDUNKI 

Od 17 stycznia 1905 ·roku strajkowali robot­
nicy fabryki Karola Steinerta. 

Wiadomośo.i o „Krwawej niedzieli" dotarły do 
Łodzi w kilka dni. 26 stycznia do starajkują­
cych robotndkow fabryki Karola Ste.j.nerta dołą­
ezyli innd. Oblicza się, że tego dnia strajka.v..-ało 
w Łodzi 6 tysięcy osób. 

27 stycznia 1905 roku zaczął się w ł.odz! 
ltrajk powszechny. Tego dnia porzuciło pracę 
'JO tysięcy ludzi. Rówież w olroliczmych miastach 
I wsiach porzucono pracę. Nacz,elnd•k powiat.u 
łódzkiego W. Michniewicz meldował tego dnia, 
ii „dziś we wszystkich fabrykach i browarad: 
w okolicach m. Łodzi w gminnch Radoqoszc! ; 
Chojny ,Pllwierzonego mej opiece powiatu· za­
przestaTLo pracy ... " Robotnicy domagali się 8-
.godzirnnego dnia pracy i podwyżki plac oo 15 
do 20 kopiejek za godzinę. Później żądania te 
rozszerzono. 

Z raportów policyjnych dość dokładnie wida•' . 
jak kształtowała się sytuacja srajkowa w Łodzi. 
Nie Zinano jeszcze wówczas strajku okupacyjne­
go. Po prostu przerywano prace i opuszczani> 
fabrykę. WSZ'ft'!Y wychodzi1i na ulicę. szli na 
wiec, albo do innych fabryk, gdzie wzywaM tam_ 
tejszych robotników do przerwania pracy. 

28 styc?Jnia 1905 roku o godzinie 15.00 P.rzY­
byli do warsztatów kolejowych na stacj.i Wi-

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

magając rię podwyżki placy o dziesię6 do trz11-
dziestu procent, co 1powodowal'oby zupełną ru­

. tnę fabrykantów i zniszczenie tutejszego prze­
myslu., panuje caikowita samowola strajkują­
cych". 

W Łodzi zamarło życie. Zamklllięte były fab­
ryki, nie ukazywały się gazefy, zamknięte cu­
kiernie, restauracje, szynki. stały tramwaje. 

Wszystkie ważniejsze instytucje obsadziło wojsko: 
~yrkuły policyjne, magistrat, banki, centrale 
telefoniczną, dwooce, monopol, pocztę. Wojsko 
obsadziło także hotele. W Grand Hotelu, gdzie 
rezydował gubernator M. Arcimowdicz porządk•1 
pilnowała 4 rota 21 Muromskiego Pułku Piecho­
ty. JB'k później obliczył gubernator M. Arcimo­
wicz i przekazał w raporcie imperatorowi Mi­
kołajo'Wli II do Lodzi przybyło wojsko w sile 
3 100 bagnetów i 670 szabel. 

Sytuacja w mieście była bardzo poważna. 
Strajk objął 'N-szystkie dziedziny życia, a mia­
no mimo strajku musiało funkcjonować. Do o­
świetlania ulic, bram, sklepów i mieszkań potrzeb­
;iy był gaz. Ale robotnicy gazowni zastrajkowah. 
:Xazownie obsadziło wojsko. Żołnierze nie •1mieh 
jednak obsługiwać urządzeń gazowni 30 stycz­
nia 1905 'roku wieororem robotnicy przypuśc~li 
szturm do gazown,i obsadzonej przez 16- rote 
Tumskiego Puł<ku Piechoty. Na odsiecrz piechoci~ 
przybyli kozacy. Szturm się nie udał. Wojsko 
pozostało w garowni. Ale to problemu nie roz­
wiązało. Dlatego 2 lutego w nocy wojsko aresz­
bowało w domach robotmrl.ków ga:i:ov.'Tli i zmusi­
ło ich do obsługiwania urządzeń. Przed gazo-
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o zyc1e W'm1esc1e 
d-iew robotnicy ze strajkujących łódzkich fa­
bryk i zażądali od robotniików kolej-Owych ">ra­
cujących w warsztatach, aby też porzucili pra­
cę i dołączyli do strajkujących. Co też robot.:. 
nicy kolejowi zrobiła. Watsztaty zostały upo­
rządkowane i zamlmtięte. Podobnie było na 
łódzkii.m odcinku Warszawsko-Wie<leiiskiej Ko­
lei żeta-z.ne1. Robotnicy obeszli wszystkie niiPj­
aca pracy kolejarzy i zmusili ich do przerw&nia 
pr~y. . 

Wezwania do udzdału w stl'ajku przyjmowano 
ba.rdzo różnie. N·ie wso/SCY i nie zawsze cl-ir.1e­
Ji godzić się na przerwanie pracy. Wielu bało 
Ilię późniejszej zemsty fabrykantów. utraty pra­
cy. o którą przecież nie było tak łatwo. Rów­
nież świadomość klasowa robotników była ,nie­
jednakowa. Na robotników oddziaływały różne 
siły polityCZl!le. Stąd też niektórych trzeba było 
do udziału w strajku przymuszać. 

28 stycznia 1905 roku wieczorem przebywają-
cy w Lodu gubernator piotrkowski MichaiJ 
Arcimowicz depeszował do Warszawy: 
„Położenie staje się coraz poważniejsze, tłum 

nieustannie chodzi Po uticach żqdajqc zamknię­
cia restauracji, kawiarni i innych zakładów." 
Zażądano również zamknięcia restauracji w 

Grand Hotelu, gdzie przebywał gubernator M. 
Arcimowicz i zbierali sie łódzcy fabrykanc... 
Wyjednano u robotników, że restauracja ta bę­
dzie pracowała tylko na potrzeby gości hotelc­
wych A kiedy robotnicy wyszli z Grand Hote­
lu . wypadł za nimi łódzki policJllajster. Iła·rion 
Chrzanowski i bił ludz·i nahajką. Towarzyszący 
mu żołnierze tłukli przechodniów kolbami lrnra­
biriów. 

'l'ego· sameg_o dnia tuż przed północą guber­
nator M. Arcimowicz ponownie depeswwał do 
Warszawy: 

„.„dziś w fabrykach pracy nie wznowiono, 
tam gdzie zaczynano pracować zjawiały się gro­
mady stra3kujących żądając zaprzestania rol;ót, 
ruch tramwajów elektrycznych ustal wskutek 
7róźb zdemolowania wagonów. robotnicy aT?ma­
dzq się miejscami, ale zaburzeń ulicznych no 
razie nie ma. szynki zamknąlem." 

Robotnicy chodzili ulicam,i i śpiewali pieśni · 
rewolucyine. Ulicą Długą (Gdańska) przem~dl 

. drlesięciotysieczny pochód. Wznoszono okrzyk1: 
,Niech 2yje Zgromadzenie Konstytucyjne!". 
„Niech żyjq rosyjscy robotnicy!". „Niech żiJje 
strajk powszechny!" Wiece i pochody · o1byly 
się na ulicy Piotrkowskiej, Górnym Rvnku !P ac 
Włtldysława Reymonta). Zarzewskiej (Stefana 
Przybyszewskiego), na Nowym Rynku (Plac 
Wolności). 

7. NA POCZĄTKU BYŁO SPOKOJNłE 

Partie polityc:Dne, które usiłowały objąć kie­
rownictwo nad żywiołowo narastającym straj­
kiem. starały się. aby miał on chara·kter mani­
festacji politycznej, żeby nie doszło do zwyczaj­
nych rozruchów. 

„z całych sti starać się będziemy - pl\sano 
w koresponde<ncji z Lodzi w „z pola walki" -
aby strajk powszechny nosil charakter manife­
stacyjny i nie przeobraził się 1!> zwyczajny roz­
ruch. Ale faktem jest, że nad umysłami robot­
niczymi, ba. nad umysłami caie; Łodzi pa11ują 
wypadki w Rosji. Więc choć kierownictwo mo­
że się nam z rąk usunąć, ale duch socjaldemo­
kracji oonuje nad całą Łodzią robotniczą -
duch wspólnośei naszej w cabej Rosji.'' 

Gubernator M. Arcimowicz zapewniał gen. gu­
bernatora M. Czertkowa w Warszaj"ie, że „ za­
burzeń ulicznych na razie nie me('., ale łód1cy 
fabrykanci byli . hl. nego zdania. W depeszv do 
tegoż generał gubernatora M. Czerfkowa pisali: 

„Ro'l>otnicy w pojedynczych wypadkach wdarlL 
się do pr11watnych mieszkań fabrykantów do-
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wnią wywieszono ostnefenie, te clio każdego, kto 
będ~e sdę zbliżał do garowni tołn1erze będą 
strizelali bez uprzedzenia. 
Strajkujący JJOZWOli:li pi~arzom piec chleb 

ale zabronm brać zań Wlięcej nii brano przed 
strajkiem. Kilku nieucz.ciwych piiekarzy nQe u­
słdchało strajkujących i zaczęło pobierać wyż.szt? 
ceny za chleb. Sprawiono im tęgie lanie. Zwró­
cili swoim kHentom pobrane pien~ądze i jut 
nie próbowali więcej spekulować. Przykład ten 
podz;iałał na wszystkich. 

8. OSTRZEŻENIE 

Pol.i.cja carskia miała staire „wypróbowane" 
metody. Gdy tylko !!dzieś rodziły się n1ep0tkoj~, 
namawiała do .„bicia Żydów. Metodę tę pro­
bowano zastosować również w Łodzi 29 stycz 
nia 1905 roku na skrzyżowaniu ulic Południ o­
wej (Rewolucji 1905 roku i Widzewskiej (Jana 
Kilińskiego) rewirowy jawnie namawiał do bi­
cia Żydów. W tej części miasta mieszkało aku­
rat dużo Żydów. Tegoż dnia na Nowym Ryn­
ku (Plac Wolności) nieznany agitator opo Nia­
dał jak to Żydzi .pobili księdza i trzeba sie za 
to na nich zemścić. Ale słuchający go ludzi~ 
zamiast bić Żydów zbili agitatora. „ Wypróbo­
wana" metoda w Lodzł nie chwyci\a. Trzeba 
było szukać innych sposobów uśmierzenia roz. 
ruchów i niep0koi. 30 stycznia 1905 roku g•1ber­
nator M. Arcimowicz wydał odezwe do · robot­
ników. W ŁodZi i guberni piotrkowskiej og!o-
sz;ono stan wzmocnionej ochrony. . 
Odezwę rozlepiono 31 stycznia 1905 roku. M . 

Arcimowicz pisał w niej: 
„Robotnicy! przystępujcie bezwlocznie do pra­

cy, zajmijcie się właściwymi swoimi obo,viqz­
kami; niepotrzebnym wałęsaniem się pp ulicach 
wy nic nie osiągniecie, a uporczywie trwajac 
w bezrobociu, gubicie siebie i wliasne rodziny. 
Zastanówcie się nad losem swoich dzieci, N;t ó­
rym wkrótce może zabraknąć chleba, a odpo­
wiedzialność za ich męczarnie, a może i śmierć. 
spadnie tylko na was. Nie słuchajcie podżegaczy. 
mających rozmaite widoki w namawianiu was 
do bezrobocia i do stawiania wygórowanych zą. 
dań, na jakie ani jeden właściciel fabryki zgo­
dzić się nie może nie naraziwszy się na zupelnq 
ruinę. a ruina fabrykanta pociąga za sobq klę­
skę licznych setek, a nawet tysięcy robotników 
Zechciejcie zrozumieć, że wasze osobiste interesy 
ściśle iączą się z interesami fabrykantów i prze~ 
myslowców. Jeżeli powrócicie do pracy w wa­
rnnkach zwyczajnych, to nie uleaa . wątpliwości , 
że w najbliższej przyszlości rząd i sami fabrykan­
ci przyczynią się do możliwego polepszenta wa­
sze(IO bytu i ulżenia waszer10 pobożenia". 
Był to - jak widac - dość zwięzły wykład 

idei solidaryzmu klasowego. Ale M. Arcimowicz 
na tym nie poprzestał. Ostrzegł również straj­
kujących. że jeśłi nie pójdą na lep jego solida. 
ryzmem klasowym ociekających propozycji, to 
tnoże też postąpić inaczej. 

„Sibą wy nic nie zy~kacte - pisał dal~ w 
odezwie - wszelki gwalt będzie tłumiony of'ę­
żem. Liczba wojsk w yn. Łodzi i ;ego okoiicach 
J>Qwiększona została o tyle, że wszelkie próby 
zaklócenia spokoju publicznego niezwłocznie bę- , 
dą poskromione. Nie zmuszafoie w&ldz do ucie­
kania się do bstatecznych §rodków. Wojsk11 bez 
zaczepki z waszej stro11:y nie· użyjq brbnt, lecz 
pamiętajcie, że skoro tylko f'ozpoczniecie awaltu 
lub napady, wojska nie zawahają · się, a wthv­
czas może być dużo ofia„ i nieszczęśliwych. Wi­
n.a zaś za wszystkie te nieszczęścia, powtarzam. · 
spadnie tylko na was". 

Odezwa drukovvnana była w t rzech językach: 
rosyjrkim, polski m i niemieckim. Ale nim ; ,l 31 

. stycznia rorz.plakatowano już ~yM ranrJ i Pobiel. 

• 

Żoł;niel'ze WPYChali do bram przechodniów i 
bili, kawalerzyści wjeżdżali pomiędzy ludzi 
bili ich szablami, a kozacy nahajkami. „Z pola 
walki" donosiło, że na ulicy ' Pi.otrkowskie i żoł­
nierze pobili księgarza Wagnera i jego żonę. 
30 stycznia przed Grand Hotelem spacero"'··ały 
grupki uczm6w. z hotelu wypadł policmajster 

' Iłarion Chrzanowski i wołał do żołnierzy; 
- Biejtie uczennikow, eto jazwa! (Bijcie ucz­

niów, to zaraza!). 
Tego dnia doszo do staro.ia demonstrantów z 

wojskiem na uUcy Ogrodowej . . Był jeden ran-
ny. " . ' 

Nim więc wezwania i ostrzeżenia l!ubel'natora 
M. Arcimowicza dotarły do łodzfan, policja i 
wojsko pokazały już, co potraJią, a to było 
tytko ost,rzeżenie'. 

9. ŻĄDANIA 

Czego domagali się strajkujący robotnicy Ło­
dz1 w styczniu i lutym 1905 roku? Odpowi.e<lź 

·na t.o daje odezwa- L6d~kiego Komitetu FPS. 
Miała ona uporządkJOwać i ujedn-0licić robotni­
cze żąda.inia. A więc Łódzki Komitet PPS stwier-
dzał, iż: . 

„„.trzeba s-ię domagać: 
1. ośmiogodzinnego dnia roboczego; 
2. 'liiezwlocznego wniowienia robót publicz­

nych dla wszystkich pozostających .bez t1ra.cy, 
bez różnicy wyznania; 

3. minimum placy zarobkowej: dla męź.:zy:rn 
ZO kopiejek, dla ich pomocników 15 kop: za go­
dzinę; 

4. zniesienia placy akordowej; . . 
5. kontroli robotników nad mianowaniem maj­

strów, nad pomocą Lekarską, higienicznymi wa­
runkami pracy, 'nad kasami; 

6. zabezpieczenia na starość; 
7. zniesienia rewizji; 
8. usunięcia policji z fabryk". 
W miarQ tirwania strajku robotnicze żądania 

rozszerzano. Uzupełniono je później o inne.1 .Do­
maga.n-0 się: 

- rozszerzenia opieki lekarskiej na robotni­
cze rodziny, 

- zaprzestania badań kobiet przez mężczyzn 
przy przyjmowaniu do .pracy, 

- zagwarantowania nietykalnośei robotniczym 
delegatom, 

- zallOżenia w fabrykach szkół zawodowych, 
ochronek dla dzieci i bibUotek; 

- wprowadzenia ubezpieczeń robotników. 
Do żądań ty,ch dochodziły jeszcze żądania po­

lityczne. SDKPiL domagała- .się wprowadzenia 
w Roaji konstytucji i republiki, w ram~ch 
której ziemie pÓlskie otrzymałyby autonomię. 
PPS natomiast domagała się zwołania sejmu 
-krajowego w Warszawie, który wypowiedziah•y 
się za pozostaniem w ramach Rosji i uzyskaniem 
autonomid, czy też za pełną niepodległością. To 
pierwsze rozwiązanie nie cieszyło się w PPS 
zbytnią popularnością. Za zwołaniem ~ejmu 
krajowego w Warszawie opowlej:łział S'ię VII 

' Zja-zd PPS, który obradował w Warszawie od • 
5 do 7 marca 1905 roku. 

10. NARADA W GRAND HOTELU 

Początkowo ~brykanci byli gotowi spel:nić 
robotnicze żądania. 6 lutego Karol Scheibler 
powiadamiał władze carskie, że w jego hbry­
~ch opieka lekarslrn zostanie rozciągnięta na 
robotnicze rodziny, badania nowo przyjmowa­
nych kobiet będą przeprowadzały koblety, ró­
wnież lrobiety będą rewidowały pracownice, 
zwiększona zostanie liczba oddziałów · w przy­
fabrycznej szkole, chorym robotnikom będrie 
wypłacana połowa zarobku, a czynsz w fabrycz­
nych domach zosta.nie obniżony o 25 procent. 

Ka.rol Scheibler zwracał uwagę, że .,skróce. 
nie czasu pracy do 10 godzin przy pozostawie­
niu tej samej normy wynagrodzenia, jak'l ro­
botnicy otrzymywali przy poprzednim normal­
nym 11,5-godzinnym dniu, ·spowoduje samo przez 
się podwyżkę pl'ac o 15 procent". Mimo tych 
wszystkich zapewnień i obietnic strajk irwał 
nadal. 

Fabrykanci - jak już wspominałem - od sa­
mego początku zbierali się w Grand Hotelu, 
gdzie rezydował gubernator piotrkowski M. Ar­
cimowicz. Obradowain() niemal stale, ale też od­
bywały się narady w szerszym gronie, bardziej 
formalne, których . przebieg relacjonowała pra. 
sa. Od 3 lutego 1905 roku zaczął ukazywać · się 
„Goniec Łódzki" i „Neue Lodzer Zeitung" Je­
dna taka narada odbyła się 7 lutego 1905 roku. 
Przewodniczył jej Juliusz Kunitzer. Na tej na­
radz.ie postanowiono skrócić cza6 pracy do lC 
godzin i podnieść płace od 5 do 15 procent. 

Druga narada odbyła się 10 lutego 1905 roiku. 
Również przewodniczył Juliusz Kunitzer. O prze­
biegu tej narady szeroiko pisała łódzka prasa. 
Pl'zywiązywano do niej duże znaczenie. Miała 
uspokajająco ~łynąć na · :robotnicze nastroje. 
Podtrzymano poprzednie ustalen'ia co do czasu 
pracy. Miał on wynosdć 10 godzir ·Postańowio­
no podnieść płace wyżej niż usta~ono poprzednio. 
I tak, ci którzy zarabiali tyf.".Jdniowo do 3 ru­
bli mieli dostać 15 proc. p<Jdwyżki, do 4 rubh 
- 12 proc.. do 5 rubtl - 10 proc., do 7 ruhl! 
tylko 5 prać. pod\Vytki. Tkaczom pracującym na 
akord obiecano 15 pooc. podwyżki. 

Decyzje te miały obowiązywać we wszystkic:ti 
fabrykach Lodzi, Tomaszowa Marowieckiego, 
Pabianic i Zgierza. Z decyzji tych wycofano się 
jednak na podobnej · naradzie w Grand Hr>telu 
20 lutego 1905 roku. Ale to już ,był inny etap 
walk-i robotniczej. Domaganb się wtedy i:aipła­
ty Ul k!olejne dni strajku. bo !aQI'ykanci 1 lu­
tego 1905 roku - n·im się pobtpald, co robi~ -
zapłacili za pierwsze 3 dnl strajku. Inna też hyła 
sytuacja' na ulicaich I w fabrykach t.odtl. Padły 
str7iały, polała 1ię lłrew . . BYM iabici i ra):IDI. 

C.D.N. ·• 

Dla wszystkie 
i dla . 
najlepszych 
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Pomysi byl prosty. Zebra~ w jednym miej­
scu działaozy PZPR i SD i podyskutować o spo­
so bach t·ealizacji demokracji w państwie socja­
listyczn.Y'!ll. Siedli Wlęc wszyscy za dwoma sto­
łami i ia::zęła się dysikusja. Jak zwYkle na Po­
cza tk u s.do cięzko. bo i temat szeroki i zawsze 
na początku trudno :ta.bierać i:Ios, każdy chciał­
by mów!c p.o innych. aby wiadomo było do­
kładniej o czym ma być dyskusja. Z tego to po-­
wodu w Lasadzie dyskutowano o demokratytZa~ 
cji oświaty i kultury, a sze!I'zej w ogóle o rta­
nie ośwh,ty. Byiy wprawdzie próby skiero~vania 
·dyskusji - na inne tory, jak choćby zain te reso:­
wanie zebr anych pr zeb iegiem kOJLSultowania 
projektu ordynacji wyborczej, oo przecież jest · 
;prawą niebagatelną. 

Sposoo wyb'ieirania posłów ma kapitaJ.ne z.na­
czenie d!a kształtu przysz.łego Sejmu. Zwróco­
no uwage. że iest małe zainteresowanie projek­
tem oróynacJi wyborcze j. Być - może bierze s ię 
to stąd. ~ z dużą ża!rliwościa .i emocjami dys­
kutuje się obecnie nad przyszłymi podwyżkami 
cen. Co bardziej absorbuje, co ma wymiar y 
ko.nkretnei przyszłości. widzianej· ooo.rzez pryz.­
mat domowego budżetu i zarobków. Ale t ei: nie 
moż:na lekceważyć ksz.'tałtu or·dynacji wybor­
czej. z dvtychczasowych wniosków, jakie napły­
waJa do punk~ów ko11$1ltacyjnych wynilka .• że 
zwraca 'fie szci:ególną uwagę na tajność wybo­
rów o.raz ich równość. Zgłasza. się JJTOpozycje 
wProwatl;:enia al!abetycmego zapisu nazwisk 
kandydatow na ilfo1e. jak też rezy;gnucje z 
miejsc mandat.owych na korzyść obowiązku 
dokona1t'.a wyboru między zgłoszonlmi ; umie­
szczonymi na liście kandydatami. Jest więc o 
czym . dys.1tutować. A to nie sa v.-szystkie spra­
wy, kto.re wiążą sie :z projektem urdynacj j wy­
bor·ozej. 

Problemy wyborów i ,doskonalenie pirawa były 
jakby p0bocimym nurtem dyskusji. Jej gł t.wny 
nurt - to sprawy oświaty. Słusznie b·1wiem 
podkreślam.o. że siła państwa i przyszło·ść na­
rodu zależą od sprawności I skuteczności dzia­
łania systemu ośwfatowego. Powo!yWano się 
nawet n'a przykłady hisroryczne. Ale wszystkich 
najbar<lz1ej ruie::><>koHa sytuacja tak materialna. 
jak i ideowa oświaty. Obowiązkiem pailstwa 
jest zagwaran•.ować wszystkim jednakowy do­
stęp do oświaty i nauki. Tymczasem występują 
różne ba..iery, które ten dostęp róż.nicują 

Nif' ule_ga wątpliwości, że jedną z takich ba­
rier jest poziom- szkoły; którą o.puszcza absol­
went. llbektó.rzy uważają, że r"ównie~ lokaliza­
cja szikoly ma swoje :llflaczenie. Lepsz;e szkoły 
są w dużych miastach, .g,orsze w mniejszych. 
Dane za;-zerprrięte z wyników egzammów na 
wyż.sze uczelnie tego n.ie potwierdzają. Istnie­
je na przy.kłdd duże zróinicowanie poziomu 
nau.czanda w. s:lk:oilach łódzkich i nie zależy to 
oą miejsca, w którym się szkoła znajduje, a od 
Poziomu ; prz.sgatowania nauczycieli, od spo­
sobu nauczani.i. Były kiedyś szkoły z marką. 
Ich absnlwentów chętnie widziano na wyżs zych 
uczelniach, bo gwarantowali swoim poziomem 
wiedzy dobre wyniki w studiach. Były też róż­
nice wśród uczelni. Niegdyś pytano o uczelnię, 
którą kończył absolwent, bo od niej zależała 
wiedza inżyniera czy magistra. Dziś pyta ·· się 
tylko o dyplom, bo trzeba go załączyć do akt. 
Zniknęło pojęcie mistrza i uc7inla. Sredniactwo 
I ni·jakose cor.:z silniej święcą triumfy. 

N:ie mo.żemy zatem z;rezygnować z zapewńie­
nia wszy~ckim równego startu do nauki, z obo­
wiązku r.auk1 na ooz1omie podstawowym i u­
powszechnienia szkoły śr.edniej , ale jednocześ­
rue mus.my s~wórzyć mooliwości kształcenia 
nailepszym, ńa 1.z.dd!.niejszym. Oni bowiem będą 
decydow<J.i o przyszłości i w przyszłości o Po­
ziomie swiado:ności społecznej Polaków, o nau­
ce. kulturze. sztuce. Demokratyzacja oświa ty 
polega na stwarzaniu takich samych warunkćw 
dla wsz.1stkich, ale nie może doprowadzi ć do 
marnow;rnia t1'lentów. 

Jak wy11i.ka "?: pr.zedstawionych danych na stu­
dia wyższe dostaje sie co 4 absolwent pocho­
dzenia 11r.teligenckiego, co 12 L"obolbniczei:{o i co 
85, chłopskiego. Te dysproporcje są krzywdzą­
ce dla tyc.h środowisk, ale też maja swoje okre­
ślone pr 1.yczyny W ·liceach -0gólnokształc<; cych 
·10 proc. maturzystów chce dalej stud iować. w 
technika·=n zawooowych - 30 oroc. Dlaczeg·o? 

Wiedza przestała być wartością atrakcyjną. 
O poziorr.ie życia współczesnego Polaka me de­
cyduje poziom wiedzy, wyiks,ztałcenfa, umiejęt-· 
naści. Rektorzy wyższych uczelni znajdu j ą siQ 

· gdZJięś n& 9 miejscu na listach ołac, wyprzedza­
ją kh palacze. rzemieślnicy i przedstav. iciela 
innych zawodów, też przecież uczelni potrzeb­
nych, pozytecznych. Ale ich płaca nie zależy oo 
stopnia v.lpowicdzialności. Często doraźna PO­
trzeba decyduje o wysokości płacy danego pra­
cownik&. 

Brak włdciwe1 hlerarchii w systemie płac 
deprecjonuje naukę, kulturę i oświatę. Taki s,y­
stem wsuk.że i<ształtował się latami i nie moż­
na .ilo aziś zmienić jednym postanowieniem 
Seimu czy ministerstwa oświaty. Musi to być 
proces orzyw.ucania Istotnym wartościom ich 
miejsca i roli „ 7.yctu narodu. Taki proces mu­
si się zacząć, j eśli chcemy nie tylko do~on:ć 
lnnY'ch w dok r- nujacym się rozwo.iu cvwi liza­
cji, !I.le dotn:ymywać im w przyszłości k roku. 

LUCJAN BOGUSZ 

ODGlOSV 3 

r 



Nie brak w kraju - także I w Łodzi - lu­
dzi, dla których zwiększenie com:es 1ęcznych 
wydatków o tysiąc, dwa czy nawet pięć ty­
•ięcy złotych nie stanowi żadnego problemu -
nawet i wtedy, gdy owe pięć tysięcy trzeba 
będz...i.e p<l'llllnożyć pr:rez liczbę osób w rodzinie. 
CLłonkowie tej grupy lud:z..i o najwyższych do­
chodach bardzo chętn'ie zwiększy1i'by swe wy­
datki, pod warunkiem jedna·k, że nastą.piłoby 
to na droc!ze nabywania większej niż dotych­
czas ilości i lepszych towarów - zarówno spo­
żywczych, :ak i przemysłowych. Ale także i. 
oni bez entuzjazmu odnoszą s~ę do faktu, że 
już za pa rę tygodn i \\'ydatki w-z.rosną - mimo 
nie zmienionej wielkości zakupów podst_awo­
w~· r!i. artykułów spożywczych. 

Z tym więks<ą obawą oczekują kolejnej pod­
wyżki wszyscy pozosta.Ji - a więc zdecydo­
wana więl;szość obywateli, dla których kilku­
setzłotowe zwiększenie wydatków jest już po­
ważnym, C'uczuwalnym obciążeniem rodzinnego 
budżetu. Tym niemniej sporo ludzi - mimo 
oc.1,ywisteJ niechęci do podwyżek - rozumie 
ich konieczność i nieuchronność. 

two łódzkie znalazło się aż na trzydziestym 
pizrwszym miejscu. 

Nie lepiej przedstawia s i ę sytuacfa w dwu 
pozostałych gałęz·ach goispodarki. W budownic­
twie średnie wynagrodzenie dla województwa 
łódzkiego jest niższe od średniej krajowej o 
638 zł i wynosi 17. 779 z.ł (o 22,8 proc. wzrosło 
w porównaniu do roku '1983), w transporcie -
o 402 zł i wynosi 15.390 (o 15,7 proc. •więcej 
niż w r. 1983). 

Jedyny pozytywny wyjątek stanowi handel 
i usługi, gdzie łodzianie (a właściwie łodzianki, 
bowiem jest to w z.na.cznym stopniu sfemini­
zowana dziedzina) zarabiali o 881 zł więcej, 
niż - średnio - w kraju (o 19,2 proc. wię­
cej niż w r. 83) co · wiąże się z faktem, i.ż w 
wielu województwach na zmmeJszenie tej 
kwoty wpłynął znacznie większy niż w woje­
wództwie łódzkim udział handlu wiejskiego; 
którego pracownicy są przeważnie gorzej wy­
nagradzani. 
Pieniędzy w minionym roku piI'zybyło więc 

v.. szv~tkim - choć znacznie mniej niż mogli­
byśmy sob:<! życzyć, zwłaszcza •W Łodzi, nie 
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kim spożywczych, choć nie tylko - z których 
zrezygnować sie nie da, a jednocz.eś.nie za.opa­
trzenie naszych sklepów, wciąi nie jest na tyle 
dobre, aby wiele drogich produktów można 
było zastąpić tańszymi o zbliżonych wartoo­
ciach i takim samym zastosowaniu. W efekcie 
kosz.ty utrzymania w roku ubiegłym (dane za 
10 miesięcy) :r.nacznie w:z.ro'Sły: średnio o 15,5 
proc. dla wszystkich gospodarstw, w tym · o 
15,7 proc. dla gospodarstw pracowniczych 1 a.t 
o 16,6 proc. dla g06podarstw emeq-yckich. Czyli 
najbardziej pogorszyło się - jak to przeważ­
nie bywa - tym, którzy i tak mieli, łagodnie 
mówiąc, nie najlepiej. 
· Zapowiadana podwyżka cen nastąpi wię<: w 
okresie dość trudnym: postępującego nie tylko 
w grupach najniżej, ale róW111ież średnio a na­
wet trnchę więcej n.ii średnio uposażonych -
spadku poziomu życia. Oczywiśde, również w 
tym roku wzrastać będą wynagrodzerua, nie 
w takim jednak tempie (a również w innym 
trybie, uzależnionym raczej od efektów pracy 
niż od decyzji rządu), jak miało to miejsce w 
latach poprzednich. Jednocześnie wzrosną· i ce-

m1n sztuk, twarogów 7720 ton - o 23,3 proe. 
więcej), ale· w niektórych grupach artykułów 
:i;ywnościowych dostawy były niższe, niż w ro­
ku 1983. 1 tak mleka otrzymaliśmy 82,5 mln 
litrów, czyli o 5,9 proc. mniej, pieczywa 67751 
ton - o 1,8 proc. mniej. Trzeba prz.y tym 
podkreślić . fakt, że spadek ten nastąpił w 
roku nie notowanej dotychczas · obfitości wy• 
produkowanego mleka i bardzo dobrego uro­
dzaju :zibóż. 

Czy będzie to wariant pierwszy, drugi czy 
trzeci? O tym zadecydują konsultacje. Niektó­
rzy - traktując to jako ża.rt lub też wyraz 
braku zaufa.nia do rządu - stwierdzą, że z 
pewnością przyjęty zostanie wariant czwarty. 
I - jak sądzę - właściwie oni są najbliżsi 
pra.wdy. Można bowiem przypuszczać, że osta­
tecznie za~wi.erdzone i wprowadzone w życie 
zmiany cen oraz za.sad reglamentacji stanowić 
będą Jakitś wypadkową pomiędzy przed sita wia­
nymi obecnie propozycjami, a Wlllioskami i u'­
wagami wynikającymi ze społecznej konsulta­
cji. 

r ~ '._ {-'·~ ' ' • ~ " ' '' ; < ,,... T ' ' +' '.f I~ 

Jeszcze gorzej przedsta.wia się sytuacja 1 
mięsem. Ogółem (w ciągu 11 miesięcy ub. ro­
ku) województwo łódzkie otrzymało 46265 ton 
mięsa - o 3,7 proc. mniej niż w roku po­
przednim, w systemie reglamentacji natomiast 
sprzedano 33.430 tO'n - o 4,9 proc. mniej. 
Biorąc pod uwagę, iż nie zmalała - a nawet 
nieznacz:nie wz.rosła w tym czasie liczba oby­
wa.teli uprawnionych do otrzymywania ·kart 
zaopatrzenia, jest to cyfra alarmująca, ozna­
cza bowiem, że brak jest peŁnego pokrycia na 
kartki. Co prawda niektórzy obywatele 
zwłaszcza najubożsi - nie ' realizują w pełni 
swych kartkowych przydz.iałów, inni, zwłaszcza 
posiadający „zaplecze" w postaci rodziny na 
wsi, skąd można od czasu do czasu przywieźć 
schab lub cielęcinę, wykupują zamiast mięsa 
cukier, mimo to utrzymywanie się takiego 
tren.du w zaopatrzeniu sklepów mię-5n1'h gro­
zi poważnym zwiększeniem utrudnienia i tak 
już najtrudniejszych zakupów. Na szczęście w 
żadnym z proponowanych wa.riantów podwy­
żek cen nie przewiduje s.ię zmniejszenia re­
glamentacjd mięs.a. 

Kogo stać na wyższe eeny 
O !eh przebiegu szeroko i na bieżąco infor­

muje codzienna prasa, przytaczając zróżnico­
wane opinie i p; opozycje pn.edstawicieli róż­
nych grup społecznych ludności. My natomiast 
chcieliby~my zaprezentować czytelnikom sy­
tuację w jakiej decyzja o podwyżkach cen za­
stanie mieszkańców naszego województwa. 

Zacznijmy więc od zarobkow, stanowiących 
bądt co bądż po:łstawę nie tylko egzystencji -
ale także punktu wyjścia do rozważań o ce­
nach i możllwościa~h ich podnószenia. W ciągu 
ubiegłego roku · przychcdy pieniężne z tytułu 
wynagrodzeń ta pracę systematycznie rosły. W 
całym kraju wzrost ten wyniósł (według da­
nych za 12 miesięcy roku ubiegłego) 19,4 proc„ 
w wc>jewódz.twie łódzkim był natomiast o blis­
ko 2_ punkty niższy - wynosił 17,5 proc. Tak 
więc dysproporcje między Łodzią a tradycyj­
nie już bard.ziej zamożnymi regionami kraju 
w roku ubiegłym pogłębiły się. Widać to tak­
że wyraźnie w licz.bach bezwzględnych, Óbrazu­
jących zarobki w czterech podstaw01Wych ga­
łęziach gospodarki narodowej. 

r 'tak przeciętne wynagrodiienie wraz z re­
:Comper.sa.tami i wypłatam.i z zysku wynosHo 
w całym kraju 18.974 zł. Na wysokość tej su­
my niebagatelny wpływ ma przemysł wydo­
bywczy (średnio 33 tys. zł miesięcznie). aez 
jeg"> uwzględnie!lla, średnie wynagrodzenie w 
pozostałych dzieazinach przemysłu Wyncs:ło 
16.972 zł i było o 217 zł wyższe od wynagro­
dzenia uzyskiwanego w przemyśle łódzkim. 
Jes.t to ilość po.zornie niewielka, w praktyce 
oznacza jednak, że wśród rodzin robotników 
znacznie częściej niż w innych regionach kra­
ju spotyka się ludzi borykających się z trud­
nościami bytowymi. Zapewne niższe średnie 
wynagrod:renie w przemyśle łódzkim ...,.. które 
zresztą w porównąniu z r. 1983 WZTOłlł<> . o 200/o 
- wynika z jego &truktury - przeważa prze­
mysł lekki, zatrudniąjący większość kobiet. 
Wśród poz.ostałych regionów kraju woje-wódz-

Dokończenit 
ze strony l 

nych. Było ich jut dwudziestu 
czterech. a wiec dokładnie tv­
Iu. ile można było wybudować 
przy Rojnej see:mentów-miesz.­
kań. 

Oficjalne oozwolenie na bu­
ddwe otrzymali iesi.mia. Do 
pierws.ivch mrozów zdążyli 
jeszcze zrobić wykooy ood dwa 
bloki i w jednym z nich oo­
łożyć fundamenty. Zit>mie wy­
brały wvna iete koparki. Resz-
te prac ziemnych wykonano 
przy użyciu łopat. Pracami 

mac;:y to jednak. że s.ytuacja większości ro­
dzin poi;>rawiła się na tyle, aby bez niepokoju 
oczekiwac kolejnych podwyżek. Wraz ze wzro­
stem przychodów rcsły bowiem i wydatki. W 
r~ku ubiegłym te-mpo wzrostu wydatków -
podobnie zresztą jak w latach 1983 i 1982 -
było wyższe niż tempo wzrostu przychodów i 
wynosiło 21,2 proc. w skali całego kraju oraz 
nieco mniej - równe 21 proc. - w wojewódz­
twie łódzkim. W tym samym czasie następo­
wał spadek tempa przyrostu wkładów oszczęd­
nościowych, gromadzonych w PKO. 

W . cenach porównywalnych wyda.tki miesz­
kańców woj. ł6dz.kj,ego wzrosły w roku ubie­
głym o ok. 9 proc„ zmieniła się również nie­
co ich struktura: na towary nieżywnościowe 
wydaliśmy 55,2 proc. (w r. 1983 -:--- 52,9 proc.), 
na alkohol natomiast - 13,1 proc. (w r. 1983 
- 16 proc.). Na prawie nie zmienionym pozio­
mie utrzymują się natomia&t wydatki na żyw­
ność ·- 31 proc. (o 0,1 proc. mniej niż w 1983). 

Tak więc rok ubiegły - choć rosła produ­
kcja, zwiększały się dostawy towarów na ry­
nek i zachodził~ inne, pozytywne zjawiska w 
gospodarce I).arodowej, niewątpliwie bardzo 
waime dla dalszych losów całego społeczeń­
stwa - z punktu widzenia pojed:'fnczego sta-

. tystyczinego obywatela do najlepszych nie na- . 
leżał: wpływy co prawda rosły, ale jeszcze 
szybciej rosły wydatki, malały oszczędności. 
Oczywiście istnieją rozmaite możliwości 

zrównoważenia budżetu w skali gospodarstwa • 
domowego (i zapewne jest to działanie łatwiej­
sze, niż zrównoważenie budżetu państwa). Jed­
ną z ni.eh jest przede wszystkim ograniczenie 
wydaf.ków, zwłaSZC:fa na artykuły nieżywnoś­
Ci2,We, drugiej i trzeciej potrzeby. Tego ro­
dzaju działanie zastosowało zapewne w roku u­
btegłyln wiele kobie\, odpowiedzial'nych za zor­
ganizowanie możliwie najlepszych warunków 
żyda rodziny w ramaoh ·posiadanych środków. 
Jednak jest wiele towarów - pnede wszyst-

I Zarząd Spółdzielni. Może 
trzeba bedzie nae:rodzić w ten 
spasób kol'(oś szczel'(ólnie za­
służonee:o dla orJ?anizacji. albo 
też komuś innemu obiecać 
miejsce w kolejce oo własny 
see:ment w zamian za.... no. 
powiedzmy. za cee:łe silikatowa. 
Kto wi.e'! 

Na razie do in-upy .. Domek" 
zapisało sie prawie czterysta 
osób. spośród których obecnie 
jedynie około stu Piećdz.iesie• 
ciu może liczyć w przyszłości 
na rekomendacje. Reszta .... o­
wiem niewiele. oonoć. robi. Na-

ny - a tym samym i koszty utrzymania. Bez 
względu na przyjęty wariant podwyżek będ.2ie 
to wzrost większy, niż poda.wane w zależności 
od wariantu - 183,40 zł, 191,79 zł bądź 214,29 
·zł na OBobę. Wyliczenie oparte jest bowiem 
na normie kartkowej, dotychczas obowiązującej, 
a poza sysi~em reglamentacji jednocześnie 
zdrożeją pruci~ także i towary produk01Wane 
z mąki, kasq.y, tł:uszczów, 1 rnięsa i cukru - a 
wię<: całkiem pokaźna grupa podstawowych 
artykułów żywnościowych. 

·Uświadomieaiie sobie ' wszystkich oczekują­
cych nas trudności nie powinno jednak w 
żadnym razie prowadzać do wniosku, że wobec 
tego cen nie należy - . czy wręc-z nie wolno 
podnosić. O konsekwencjach takiego ro:ziwią.za­
nia, odczuwalnych dla całej gospodarki naro­
dowej, a więc wcześniej czy później także dla 
poszczególnych obywateli, mówi się i pisze 
sporo, także uzasadniając ko.rzyści i niedostat­
ki proponowanych wariantów podwyżek cen. 

Skoro już mimo uzasadnionej niechęci do 
podwyżek, w wielu przypadkach związanych 
- mimo rekompensat - z koniecznością zna­
czm.ego obniżenia standarda życia, będziemy 
musieli pogodzić się z 1ch koniecznością -
warunkiem ułatwiającym przystosowanie się 
do nowej sytuacji - jeśli nie materialnie, to 
przynajmniej psychicznie - byłaby poprawa 
zaopatrzenia, la twiejsze niż dotychczas zaku­
py tych samych - lecz już droższych - arty­
kułów, a także poprawa ich jakości, umożli­
wiająca lepsze niż dotychczas wykorzystanie. 

Nie tylko jakość - w niektórych przypad­
kach wręcz skandaliczna - ale również ilość 
artykułów spożywczych, trafiających na rynek 
ciągle nie jest zadowalająca. Co prawda w 
roku ubiegłym prawie we wszystkich asorty­
mentach nastąpił wzrp-st na łódzki rynek (dla 
przykładu - drobiu, podrobów i przetworów 
zjedliśmy 5877 tion, tj. o 32,7 proc. wii:<:ej niż 
w roku 1983, jaj o 7,5 proc. więcej czyli 147,5 

Braki zaopatrzenic>we - o ile wraz z pod• 
wyżkami cen nie uda się ich w z,nac:z.nym stop.. 
niu złagodzić, będą czynnikiem sprawiającyin_ 
iż w odcz.uciu poszczególnych rodzin wzrost 
kosztów utrzymania starue się dotkliw.iej od­
czuwalny. 

Zgodnie z ustaleniami, przyjętymi w Cen­
tralnym Planie Rocznym wzrost cen w 1985 r. 
ma wynieść ogółem 12-13 proc. i w takim 
samym S<topniu mają rosnąć płace - co glo­
balnie dałoby efekt utrzymania stopy życi0<wej 
na nie zmienionym poziomie. Jednak dla wielu 
mieszk.;lńców naszego województwa realizacja 
tych założeń oznaczać będzie pogorszenie wa­
runków życia. O ile bowiem wzrost cen będzi• 
dla wszystkich jednakowy - tO wobec istnie­
jących, niekorzystnych różinic w wyna.grodze­
niach, wielu łodzian znajdzie &ię w sytuacji 
trudniejszej. Tak więc odpowiadając na tytu­
łowe 12.Ytanie, na poqwyżkę stać nas nieco 
mniej, niż mieszkańców wielu innych regio­
nów krajiu. Stąd sprawą niesłychanie ważną 
w naszym województwie będzie - nie tylko 
w roku bieżącym, ale także w latach następnych -

przed kolejnymd podw}żkami cen, stworzenie 
warunków umożliwiających wszystkim zatrud­
nionym możliwości zwiększenia swoich docho­
dów poprzez tworzen.ie właściwych, zgodnych 
z. nowymi. zasadami. wynagradzania, zakłado­
wych systemów płac, uz.a\e?.ni.ających w spo­
sób ścisły wysokość płacy od efektów pracy, a 
iednocześnie takie organizowanie produ\tcii. 
aby wszyscy, którzy chcą dobrze, wyda)ni.~ 
pracować, mogli tę chęć realizować bez przesz­
kód. Warto także w szerszym ni~ dotychczas 
zakrestie korzystać i skuteczniej zachęcać lu­
dzi do ' korzystania z rozmaitych niepełno­
etatowych form zatrudnienia, co z jednej 
strony przyczyniłoby stię do poprawienia nie 
najlepszej sytuacji kadrowej w wielu przed­
siębiorstwach, z drugiej - umożliwiało pQ'Pra.­
wę budżetu rnie tylko .w rodzinach „wcześniej­
~ych emerytów". 

• 
c:2s i to w potrzebnych iloś­
ciach. trzeba było zawrzeć do­
syć dziwna urnowe 1 Łódzkim 
Przedsiębiorstwem Ceramiki 
Budowlanej, które :z;li(odziło sie 
sprzedać cel'(łe. jednak Pod 
warunkiem. że studenci sami 
ją sobie ... wyprodukuia. No. 
może brzmiało to w umowie 
troche lnaczei. ale faktem iest 
Źe członkowie studenckiej spół­
dzielni mieszkaniowej musieli 
przez miesiąc pracować w ce-

cze J?araż. Które M w betono­
wych mrowiskach może rów­
nać sie z takim .. skromniut­
kim" seJ?mentem-mieszkaniem? 

cla wiosna. Na razie nikt 
iednak nie potrafi ieszcze oo­
w1edzieć. czvm na Przykład 
zostanie pokrvty dach. Po oro­
stu zależy to od materiału. ia­
ki uda sie spółdzielni 7,akupić. 

J?ielniach w Wilanowie i na 
Stokach. ' 
Łatwo ~adnać. t.e robili tam 

Nie zostało też ieszcze u­
stalone. jaki rodzaj 011:rzewania 
mieszkań wprowadzony bedzie 
na osiedlu przy ulicy lhinej, 
Początkowo planowano podłą­
czenie wszystkich do sieci ci'!­
plnet okazuie sie iednak że 
moe:a bvć z tvm kłorioty. Te­
ren iest dopiero w trakcie tak 
zwane.e:o uzbra iania. Ot. taka 
typowa nasza prowizorka. 

kierował zatrudniony na oól 
etatu emerytowany majster i;u­
dowlanv. (Później zastąpił rz:o 
maż jednej z członkii1 sooł­
dzielni. tyle że już so0łecznil'). 

wszystkich chetnych. Ich obo­
wiązkiem iest sootYkać sie raz 
w miesiącu na zebraniach ln­
formacy jnych. a przede wszy­
stkim - wspierać w mlare sił 
I możliwości działalność samej 
spółdzielni. którei moJ.?a zostać 
członkami. To bardzo ważna 
sprawa. bo Przecież spółdziel­
nia jest zupełnie samodzielna 
i nikt za nia niczeli!ll nie za­
łatwi: nie kupi ootrzebnvch 
materiałów budowlanych nie 
wynajmie dodatkowes?O samo­
chodu. nie WVPożvczv sorzetu. 
nie zdobedzie narzedzi... Dwu­
dziestu rzterecb bu du iac.vch nie 
może być iednocześnie mura­
rzami. zaooatrzeniowcami. u­
rzednikamf i· tak dalel i iesz­
·cze do tee:o normalnie studio­
wać lub pracować etatowo o­
siem e:od:tin. Ktoś musi im po­
móc. Kto? Ano właśnie mie­
dzv innymi marzyciele zie Stu-

Domek z marzeń 

WedłuJ? aktualnyc.h cen koszt 
budowy iednei;(o see:mentu-mie­
szkania w studenckiej spół­
dzielni mieszkaniowej wynosi 
dwa miliony 3ześćset ~siecy. 
Bank daie półtora miliona kre­
dytu. Cwierć miliona każdy r. 
członków spółdzielni wpłacić 
musi e:otówka (ratami). Reszte 
wartości kryje w sobie praca 
własna Prz.vszłvch mieszkań­
ców - w ciai:!u trzech lat 'Ju­
dowv około trzech tvsiecy J?o­
dzin. Zatrudnionemu etatowo 
robotnikowi zaiełoby to oonacl 
rok Przy założeniu. że uczciwie 
machałby łopata lub kielnia 
przez osiem J?odzin dziennie. 

1 świątek-piątek, trzysta sześć-
dziesiąt pięć dni w roku. Stu­
dentowi-marzycielowi musi 
wvstarczyć czas wolny od za­
leć na uczelni. wolne sobotv 
i niedziele. wolne wakacie i 
urlopy (bo tylko jeszcze dzie­
wieć osób spośród buclujacvch 
studiuiel. Można Przy tym za­
angażować znaiomych. cala ro­
dzine... Bvle budowa posuwa­
ła sie do przodu. Kto nie wy­
pracuje ucz.cl wie swoich trzech 
tysiecy e:odzłn. bedzie musiał 
dopłacić gotówka - w przeli­
czeniu: stówa za .l(Odzine. Ale 
to dopiero oo zakończeniu In­
westycji. czyli prawdooodobni.e 
w trzecim kwartale 1986 roku. 
kledv to - jak wsz.vstko do­
brze póidzie. - można sie iuf 
będzie wprowadzić do własno­
recznie wzniesione11:0 domu. 

Poza t.vm pora iuż chyba za­
stanowić sie. l!dzie beda bu­
dować nastepni spółdzielcv z 
Piotrkowskie; 77. Mówi. sie o 
przydzieleniu im terenu na da­
lekie; Retkini. ieszcze za ulicą 
S. Allende. tam. e:dzie w tei 
chwili znajdują sie oi?ródki 
działkowe. Miałyby tam stanać 
domki złożone aż z trzystu 
mieszkań-see:mentów. fowesty­
cję tę realizowano by etapami. 

W tym samym czasie stu-
dencka spółdzielnia mieszkanio­
wa pn.vieła też do oracy kie­
rowce. który ~stał jei człon­
kiem. a który orz.ede wszvst­
kim miał jeździć zak11pionvm 
przez ńią samochodem cieżaro­
wym marki .. Star" _ Dostali len 
samochód z Urzedu Miasta za 
jedyne sześćdziesiąt kawałków. 
Tak tanio. bo - wrak do 1e­
montu. Ale zrobili remont I 
wrak nadal ieźdti. Póki co. 

• • • 
Na krótko przed l:arejestro­

waniem spółdzielni w sadzie 
wiadomość o iej zawiązaniu zo­
stała orzekazana także na u­
czelnie. Oczywiście natychmiast 
znalazło sie wielu chetnych. 
li!Otowych niemal od razu orzy­
staoić do budowy. Wiadomo. 
wśród studentów i młodvch 
absolwentów marzycieli nie:dY 
nie brakuje. nawet 2dv cho­
dzi o stosunkowo ltosztowne 
marzenie!. Niestety. na razie 
segmentów-miE>szkań miało być 
tvl)to dwadzieścia i . cztery . a 
pot'em ... 

Na ootem wymyślono St~-
dencka Grupe Aktywności .. Do­
mek". do której zapisuje 1ie 

4 ODGŁOSY 

denckiej Grupy Aktywności 
„Dome~". którvch oodstawo-
wvm zadaniem fest zbieranie 
wszelkich możliwvch informa­
cji o tym.° t?dzie. co ( iak moż­
Q.a uob1ć. kuoić, zał::itwić. a 
co potrzebne iest do zbudowa­
nia domu. Stworzono nawet 
specjalii;tyczne e:rup:v za_imuja­
ce sie szcze.l(ółowo danymi nro­
blemami. Zebrane teraz wiado­
mości i doświadczenia przvda­
dza sie ·marzycielom. szdv sa­
mi kiedyś chwvca w swe rece 
kielnie i łopaty. 

Ale zanim te> nastaoi. musza 
najpierw zostać przyieci w oo­
czet członków spółdzielni. t?dyż 
samo zapisanie sie na liste 
Studenckie; Grupv Aktywności 
.• Domek" nie równa sie auto­
matycznemu zajeciu miejsca w 
kole.it:e. O. nie! Trzeba naj­
oierw zdobyć rekomendacie tak 
zwanej rady e:ruPv. · Decyduje 
zaś o jej przyznaniu obecność 
na zebraniach. aktv ..vne .ucze­
stni ... two w zbieraniu informa­
cji oraz . - możllwośc uzyska­
nia w danym czasie terenu i 
zezwoleń na budowe dalszych 
domów. 

Wypada dodać. ft prawo re­
komendacji do spółdzielni ma 
również Rada Okree:owa ZSP 

· tomiast członków llPółdzielni 
jest już piećdziesieciu trzech. a 
w naibliższ.vm czasie prz.vbe­
dzie ieszcze siedmiu. W sumie 
da to liczbe sześć:iziesiat. a 
wiec dokładnie tyle. o budowie 
ilu domków można na razie 
realnie mówić. Dalsze sa do­
oiero w planacii. 

• • • 
Latwo powiedzieć: buduj si• 

sam kto może! Ale to wcale 
nie iest ta.ka prosta sprawa -
zwłaszcza ll'.dY spółdzielnie 
tworza ludzie młodzi. niedo­
świadczeni. nie mający silnego 
wsparcia ze strony iaklell'.oś 
.. dobrell'.o . wujka". czy chociaż­
by macierzysteJ?o przedsiebior­
stwa orodukcvinell'.o. Wszyst­
kiel'!o praktycznie muszą uczyć 
sie od zera. sami nrzecierać 
szlaki do producentów materia­
łów t idowlanych. posiadaczy 
sprzętu, z którego przydałoby 

sie skorzystać. 
I tak na przykład z cemen­

tem nie ma ostatnio ..viekszych 
kło.potów: zamawia sie. odbie­
ra w wyznaĆzonym terminie„. 
Ale już żeby dostać cesi:łe na . 

właśnie ce.l(ły. Dla koJ?o? Per 
saldo - dla siebie. Aż strach 
pomyśleć co by sie działo. ~dy­
by podobne transakc.ie trzeba 
bYło zawierać. kupując drew­
no. rury. blache .•• 

• • • 

Soośród wszystkich domków 
na osiedlu przy ulicy RojneJ 
te dwa budowane przez stu­
dentów wydają sie bodaj naj­
skromniejsze. Ale dla studen­
tów nie ma to wiekszeli!o zna­
czenia. Swiadomie zre-Sztą ·wy­
brali projekt tak tanie11:0 blo­
ku. aby koszty budowy obni­
żyć do minimum. W końcu sa­
mi musza za wszystko zapłacić 
- teraz lub w przyszłości. A 
że domki mniej efektowne z 
wyJ!ladu od innych... I tak be­
dzie studentom czee:o poza­
zdrościć - na dole: lfochnia. 
przedpokól toaleta i pokój o 
oowierzchni trzvdziesttJ czte­
rech metrów kwadratowych. a 
na Pietrze: łazienka. ieden no­
kói dwudziestometrowy i dwa 
pokoje oo d~iesieć. W sumie 
ponad sto metrów kwadrato-
wych POwierzchni. No. i iesz-

• 

Kto które mieszkanie otrzy­
ma. ieszcze nie wiadomo. W 
ten sposób w każdvm mieiscu 
każdy pracuje .• na swoim''. Za­
sada słuszna. Pewno bedzie 
losowanie. Ale póki co ... 

• • • 
Przed członkami studencki* 

spółdzielni mieszikaniowei stM 
jeszcze wiele problemów do 
rozwiązania. Przed zima zda­
żono przenieść sie z nracami na 
dru11:a kondygnacie. Kon'tynua-

Z pewnościa orzez oieć. dzie­
sięć, może nawet wiec-ei lat 
Ciekawe. czy do teJ?ll czasu 
wszystkim dz.isiejszym marzy­
cielom wystarczy cieroliwości? 
Bo co innel'!o budować sie iuż. 
od razu. a co inneJ?o - kiedyś 
tam. Marzenia także mo~a sie 
zestarzeć. 

• • • 
Nowe. nietypowe - iak na 

nasze warunki! - osiedle mie-
szkaniowe przy końcu ulicy 
Rojnej_ Szcześliwi ci. którzy 
tam zamieszkaia. Przy odrobi­
nie dobrei woli można by wiec 
nazwać ie osiedlem sPeQ:iionych 
marzeń. Ich marzeń! 

·HaPnv end. 
I tylko w skÓłatanei J?łowie 

odzywa sie czasem pytanie: 
czy nie powinno bvć tak że 
studenci studiuia. murarze mu-· 
ruia ... ? Odz.vwa sie coraz ci-
sze]. 

P. T. · 

•• 
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Dokończ~nit 
z,e strony 1 

w czyn. trzeba 
być teltim fa­
chowcem i znaw­
ca przedmiQtu. 
PrLede wszystkim 

'1!:ięc mag-ister P<>Winien znać swoja dziedz: r.e 
Wiedzy i >.wój zawód - na pozion1ic mistrzow-

, skim. Pamieta« pow1men m;igister. że jest 
twó r ca kultury. sztuki i nciuki. kształtuje 
stosunki i styl pracy na powierzonym sobie od­
cinku działalności soołecz.nej. administracy jnei. 
Wytwórczej etc. 

2. CO MAGISTER MA ł - . -Realny ma.Id.ster lat 80-tych ma wszyltko wY­
ł.ej wymienione - •. 2dz.ieś". On. z wyboru. wo­
~ skrywać sie w skorupie t wszystko. co po­
~d wzgląd na własne korzyści 1 własne ro­
dz.inne „ciepełko" - mieć _za przeiaw fraj.er­
atwa i mieczakowatośct. Nie wychylać sie. 
Nie podskakiwać. Sied:ieł cicho, Rzepke sobie 
lkrobać. I kochanym być! - Taka jest praw­
da; nie tylko kryzysowa. ponieważ orawda to 
było także m:ubo przed kryzysem. lleż to. :luż 
lat liczy sobie powtedzonkQ „śmierć frajerom"? 

Realny maJ(ister ma wiec .. J!dzieś" zarówno 
łdeały, jak i własna fach-Owość. Wiedzy on zf!łe­
biać nie zamierza - ,płycizna. która mu nala­
no do g,łowy podczas studiów jest już i tak za gle­
,bc>ka, ja.k na potrzeby tzw. żyda; !kultury on two­
rzyć nie zamierza - z tej, która go otacza.on J tak 
n ie korzysta. a własnegr) mlaskania przy obie­
dzie on nie słyszy; nauki rozwijać on nie chce 
- prac.v to wym&ga nadmierne.i. a zy.;ki oferu­
~ nader niewymierne; administrować. kierować . 
zarząd:iać i f!lowa - a PO co? Na studiach 
on miał ambicje •. jecha~ na trójczynach". przy­
kładać sie ck> dzieł tyle tylko. ile trzeba było 
do utrzymania sie na liście studentów; później 
&aś, „w p1·acy". on- n.ie ma już żadne.i ootrzeby 
zgłE:biać i pagłębiać ora;i: rozszerzać - bo i po 
eo, skoro n.ikt niczego r..ie wymaga, 1 nie jest 
w stanie „skreślić" z listy płac? 

Magister realny ma „gdzieś". POniewat i .ief!o 
tam mają. oferując mu na początek pens.ie rze­
du 9 tys. zł w .chwili. gdy średnia krajowa 
przekraCZ3 17 tn. zł, i gdy ,.przy łopacie" moż­
na „wyciągnąć" J(rubo wiecej. niż otrzymuje 
profesor zatrudniony w 11kademii. politechnice. 
uniwersytecie. Za taki pensje maJ(ister nie jest 
w stanie wyżywić sie i przyodziać. ani kuoić 
książki. Nic dziwnego wiec. że świadomość ma 
przyćmioną, skoro byt ma poniżej mizerii. Ogól­
nie mówiąc, perspektvwv ma szare. iak i &am 
jest szary. 

Prawda je!!'t. te •• satysfakcja Intelektualna", 
to rzecz wielka; Powinno su~· ia przedkładać nad 
satysfakcje przyziemnie materialną. Prawdą 1est 
jednak także. że satysfakcji intelektualnej oo­
winna towarzyszyć satysłakcja materialna na 
tyle satysfakcjonująca, iżby nie tr.i:eba było 
„wzlotów ducha" podpierać chałturzeniem dla 
chleba. Umysł winien zapewnić utrzymanie cia­
łu, z którego wyrasta. skoro to właśnie umvsł 
jest tym, oo tótni człowieka od reszty stworzeń. 
Praca zaś ma co najmniei dwa oblicza -=-- to 
pier wsze p.rymitywnie fizycz.ne, oblewane pote m, 
kojarzące sie z gnojem J znojem; i to druJ?ie 
w białym kołnierzyku poniżej głowy. która, wy­
siłkiem niematerialne; myśli zdolna iest zastą­
pić pot craz mój mieśni automatem i robo­
tem; zaoszczedzić rzeke oieniedzy lepszym po­
mysłem. lepsza organi:i;af:ia i wykorz.vf>taniem 
tego. co zwykło sie było wvrzueać na.· htłłdv. 
i śmietniska w charakterze odpadów oo orostei 
pracy fizycznej. • 

3~ O NIEOPŁACALNO$CI MVSLENIA 

Wada umysłu .lest lednalt to. te „am orzez 
Ile niewiele jest on w stanie zdziałać. Prata 
umysłowa musi iść w parze z praca fizyczne -
jeżeli porywa iace idee Ma.ia przyoblec sie w 
materialn~ cJ.ało. ułatwiające życie wszystkim. 
Na takim chodzeniu w parze oolegać powinna. 
jak sie wydaje, istota sujuszu robotnicw--chlop­
skiego z jednej strony, a intelhtenckiee;o z. dru­
giej. Zwróćmy uwaite. te Idee socjalizmu stwo­
rzyli in..eligenci. Cz.v Marks kuł młotem? Nie 
ku-l. Czy Lenin machał łopatą? Nie ' machał. 
Czy lepiej byłoby. idybv oni kuli i machali? 

Sojusz robotniczo-chłopski to rzecz wielka. 
Pod warunkiem. iż nie bedzle to sojusz na-
1tawionv na aooteoze pracy widłami (wytwór 
robotnika) przy moiu (synonim rolnictwa). tj. 
na petryfikację tego, co było (je.st!) - lea 
będzie to sojusz. mający na celu popieranie 
wszystkiego, co służy odt>iściu od wideł 1 gno­
Ju z jednoczesnym wzroste!ll plQnów i produk­
cji dóbr cor'.-\Z to lepszej jako.ki. aby starczvło 
dla wszystkich. i wszystkim dobrze służyło. Aby 
zaś rzeczywiście starczyło -i służyło, niezbedna 
jest myśl magistra. niekoniecznie pochodzenia 
robotnicz~go lub chłopskieito. Najważniejsze. 
aby był to magister zdolny ruszać l!łowa. tvm 
ruszaniem zaoewniajac byt J?odziwy wszystkim. 
w tym i sobie samemu. 
Zaś, jak )la raz.ie, myślenie,_ zwłaszcza typu 

,,pro publico bono". ni~ oopłaca. Widzi to kai­
dy chłop i robotnik: dostrze~a student. Wi­
dzi także profesor i docent. 

Tym wiecei potrzeba pracy ~ strony orofe­
sorów. aby wbrew tem•1 co .. J?ały widza" wy­
chować studenta na magistra naszych (':') ma­
rzeń. Mimo wiec. że re a 1 n v ma I? is ter 
c h u d o m a. a, takte sam ma .. gdzieś" 
profesorowie. prz.vnajmniej wielu z nich uważa­
ją, iż winni tym , bardziej przyłożyć sie do 
dzieła wypromowania magistrów na mlare d7.l­
siejszych marzeń. a potrzeb jutra. nawet ieżeli 
dzień dzisieiszy stawia znak zapytania nad sen­
sem wysiłków . które WYl?lada.ia 1awnie na bez­
sensowne. jeżeli orzylóżyć do nich miare tzw. 
zdrowe® rozsądku. 

Istnieją, na . szcześcłe C'l jednostki. które 
trzymaj ac sie swoich idei i wizji. nłe da ia 
sprowadzić sic na ubite szlaki; nie akceotuja 
systemów wartości „powszechnie obowiązują­
cych"; wyłamując sie ze schematu .Jak sie da. 
to sle zrobi" - robia, co uważają za slusme 
i co do nich należY. nie pytaiac o zaołate. . 
4. CO WIE PROMOTORł 

Jeżeli jest promo.tor, hołdujący wytej wyłuszcz.o... 
nym zasadom. zwłaszcza zasadzie Dracv dla sa­
tysfakcji int~lektualnel. to co musi on robić. 
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aby wypromować maJ(:istra w dzl.-dzlnie nauk 
ścisłych? Musi zaszczepić studento ; i przekona­
nie, iż ten winien czytać. eksperymentować. od­
krywać i UQgólniać; wnioski z tych poczynań 
powinien wcielać w czyn. czyn traktując jako 
probierz prawdy i słuszności. · Wszystko to stu­
dent winien czynić bez patrzenia na zyski dzi­
siaj, a raczej z nastawieniem sie na deficyt 
i kQlce. Jego bowiem. magistra , zadaniem iest 
zmieniać beznadziejne .. dzisia j" na tt:czowe ju­
tro. Każdy zaś. kto chce zmieniać. poprawiać 
i ulepszać. opuszczać koleiny wyżłobi?ne orzez 
przodków - musi być przygotowany na obi­
janie boków kijami. Tale było od zar ania dzie~ 
jów, tak te1 zapewne bedzie p0 wiek wieków. 

Czy zadanie wychowania (!) magistra jest 
łatwe? Nawet w czasach najwyższej prosperity. 
której nif{dy nie mieliśmy. byłoby to trudne. 
W czasach zaś kryzysu wyma,ga to wysiłku 
&potęgowanego do sześcianu. Aczkolwiek trud­
ne, jest to zadanie wykonalne. Bowiem wbrew 
sądom i opiniom głoszonym i uznawanym _ Przez 
„większa większość" - intelekt jest w stanie 
zapanować nad materia. jest w stanie ookonać 
bezwład masy, jeżeli naprawde chce. 

ślić, pracować będzie przez 30- --40 lat nadcho­
dzących. Oszczedza.:. Qwszem. należy. Ale czy 
do rozsądnych m1leża oszczedności. dzięki któ­
rym magister dzisiaj nie zawzna sic z dzi­
siejszym stanem wied:r.y w dziedzinie. która 
zgłębia? Czy do rozsądnych należą oszczedności. 
dziek i k tórym również profesor nie może za­
poznać sie z osta tnimi p0steoami wiedzy - by 
je przekazywać studentom. bv· wiedze te dalej 
rozwijać? Informacja j~st towarem; ~wia t „za­
bija 'Się" za nia. Dlaczego dla nas ona nie sta­
nowi żadnej wartości? 

Promotor wie także. że jego oodopieczny oo­
wi.nien wykonać cykl badań, mających na ce­
lu rozstrzygnięcie jakjejś kwestii istotnej albo 
dla nauki. albo dla praktyki. Tu zaś. wiadon1c,, 
nie ma taryfy ulJ(owej; albo coś sie odkrywa 
przy pomocy metod adekwatnych. z użyciem 
najnowszych narzędzi badawczych. albo marku­
je się robotę, lejąc wodę typu piątej popłuczy­

ny oo ki3ielu. t j niczego sle nie odkrywa i 
niczego nie ustala. Student. tym samym, wi­
nien dostać do rak aoarature analityczna naj­
nowocześniejsza. sorzet i materiały takie. o ja­
kich przeciętnemu zjadaczowi chleba jeszcze si~ 

• 

Wykreo\vaC 
magistra ~ kryzys· e 

Je.tell jest wlec promotor. chcący mimo. wszy­
stko Wypromować o r a w d z i w e g o magistra 
w dobie kryzysu. to co powinien robić? I co 
&n wie? - Op wie. że - maRistrant oowinien· 
analizować i syntetyzować tak w myśli. jak 
i przy stole laboratoryjnym, Powinien czytać 
nit; tylko literature specjalistyczna. ale także 
og,?lną: . d:r.ieła w rodzaju „Wielkłeito Testamen­
tu • „Don Kichota" .•. Dżumy" ... 

Te setki dzieł. stanowiących wykwit oraz 
esencję ducha · Poprzednich pokoleń . - winny 
być w księgarniach, każdemu dosteone. Lec:i; 
nie sa. Co więc ma czynić promotor zdający 
sobie sprawę, że wiedia specjalistyczna · ie~t 
martwa bez podkładu h)lmanistyczneito't -
Na pewno nie „Pasować". Winien dołożyć 1ta­
ra11, iżby student osiaJ?nął nieosiągalne: w cha­
rakterze seminaryjnej zaprawy do teio. oo cze­
kać go może (bedzie!) oo maldsterium na tzw. 
arenie życia; winien sprawić. iżby student zdo­
bywał klasykę i rozczytywał sie w niej mimo. 
iż klasyki „nie ma". a iej znajomość orzez wie­
lu uważana .iest za balast. za coś w rodzaju 
kamienia młyńskiego u szyi. 

Promotor wie, że jeJ;:o magistrant w inien • 
czytać sporo bieżącej literatury specjalistycznej, 
obcojęzycznej. Chcemy cz:y nie chcemy tak już 
się stało. że każdy. kt:> ma coś istotneJ?o do 
powiedzenia w nauce. mówi to dzisiaj po an­
gielsku. Polak także! Winien wiec promotor za­
chęcać studenta do nauki języków, a nastepnie 
polecać do studiowania literature fachowa. te 
najnowszą. Jak jednak zachecać do szlifowania 
wiedzy o językach. gdy na rynku brak slow- • 
nika? Jak zachecać do studiowania literatury 
przedmiotu, gdy w bibliotekach akademickich 
brak świeżych monografii I czasopism? Obec­
nie monografia naukowa może kosztować 250 
dolarów, prenumerata zaś czasopisma sięga na­
wet kilku tys, dolarów. Dla nas tysiąc dola­
rów to kwota wielka (aczkolwiek stanowi ona 
ialedwfe ekwiwalent 3-tyg<>dniowel zaołaty z.a 
prace przecietnei maszynistki). W rezultacie 
półki bibliotek akademickich świeca pustkami. 

Co w takiej sytuacji robi dobry promotor? 
Sprowad:ia literature. ti. Informacje. kanałami 
swoich prywatnych przyjaźni i znajomości. Czy 
to wystarcza? Niestety, nie wystarcza. Żadna 
indywidualna inicjatywa nie zastapi o o li ty k I 
zakupów tego, co jest niezbędne dla kształcenia 
magistra. który to magister. co warto podkre-
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nie ~ni. Lecz nie dostaje. Aparatura w naszych 
akademiach jest. owszem, wspaniała. ale Jako 
eksponaty w muzeum techniki. Materiały są 
także ,,ostatnim krzykiem wynitlazczości''. ale 
sprzed półwiecza, O sorzecie lepiej nie wspomi­
nać - nawet najzwyklejszej szalki PetrieJ?o. 
kolby Er lenmayera czy termometru rteciowe­
go (wynalazki XIX wi~ku) - brakuje. Co w 
tej sytuacji ma robić ambitny promotor? 

Promotor mU:si wyjaśnić studentowi szczerze. 
a także Pr Zek O n a Ć 1?0, iż winien niedostatki 
technicznego wyposażenia skompensować zwie­
lokrotnionym nakładem sw:>jej żywej oracy. 
I to zdając sobie sorawe. iż mimo zwielokrot­
nionego wysiłku nie bedzle w stanie •. orzesko­
czyć" pew!lych barier - nie stanowiących pro­
blemu już dla studentów I roku uczelni. nale­
życie wyposażonych (takich u nas brak!). Nie 
wszystkie bowiem braki te<:hniczne da sie „nad­
robić" poświeceniem. wvrównać hartem ducha. 
Dla przykładu. nie da sie policzyć radioaktyw­
ności trytu. włączoneito d-0 chromosomów. gdy 
nie ma sle scyntylacyjnego spektrometru (a ni~ 
ma sie go w polskich laboratoriach uniwersy­
teckl~h. chociaż znajduje sie on w przecietnej 
pr acowni biologicznej świata od lat trzydziestu). 
Usiłując ominąć niedostatki techniczne ~ my 
wkładamy PO stokroć wiece.i inwenĆji i oracy 
·oa innych, by osiągnąć to. czego I tak nie da 
się osiągnąć bez odoowiedniego sorzetu i na­
rzedzl. 
, Chociaż wlec sam promotor wato! w sen­
sowność takiej pracy, to fodnak stara sie 
pr~konać magistranta o sensowności oorywa­
nia sie z kopia na wiatraki (właśnie dlatego 
potrzebna jest magistrantowi zna'lomość kla sy­
ki!). Robi to. oonieważ wierzy w leosza przysz­
łość; oonieważ wie. że bez jego wysiłków dzi­
siaj nie bedzie te j leos~e.i przyszłości. Któż 
ją bowiem ma „robić". jak nie dzisie jszy ,ma­
gistrant? 

5. ROZTERKI PROMOTORA 

Promotor wie. !e mlmo swoich na.lleoszvch 
chęci wypuści magistra niedouczonego w po-
równaniu do Poziomu magistrów wyouszczanvch 
w innych cześci ach świata. Pracowity może by4 

jego student h k mr ówka. talent może mieć jak 
diament - a mimo to w7r dstajacv /. niego ma­
gi-s·te.r b~dzie r1'edoucwny , o w:·e1u , J a .v .• ~. 1 !,.e 
l>~dzi e miał oo.iecia. N i e z d a r n v hedzie ma­
gistrant ów jak pingwin zestawiony z albatro­
sem, względn ie iak budzik m-)d .. Poltik" w zes­
tawieniu z elek tronicznym budzikiem m-ld 
.. Seiko". 

To, CLYli n iedouczenie owo I niezdarność 
w przypadku magistranta przepełnione l(o naj­
lepsza W.Jlą i 'checiami. uzdolni.onego oonad­
przeciętnie. Takich iest uiewielu! Co wiec w 
przypadku przeciętnie uzdolnionego. przec iętnie 
leniwego. skłonnego tylko przecietnie PQ3wie­
cać sie .. dla idei"? Wiedze i umie"ietności ta­
kiego magistt anta dzi el ić będzie od wwrca na 
dzień dzbie.iszy epoka. I jak talti ma budować 
lepsza przyszłość . skora on nie ma oo.iecia o 
stanie dnia dzisiejszego; skoro irmi kształca le­
piej, · a •wyksztakonym stwarzają warunki. 
umożliwiające im prace w ielokrotnie efektyw­
niejsza od warunk6w. w iakich orzyjdzie ora­
cować naszemu maJ?istrowi? 

Do powyższych · rozterek promotorów. facho­
wych,- dochodzą rozterki moralne. związane 1 
odpawiedzialnościa za losy tego. koJ(o kształci. 
Jezeli rzeczywiście osiągnie sukces ·.vychowaw­
czy, zaszczepi maJ(istrantowi zamiłowanie do 
wiedzy i prawdy. wYTobi w nim nawyk kry. 
tycznej analizy rzeczywistości i umiejętność sta• 
wiania pytań trafiających w sedno oraz orooo­
no~ania rozwiazań naprawde skutecznych. wieo 
.. niewygodnych". łącznie z uoorem w <łażeniu 
Jo ich zrealizowania - U.. gdy uczyni z ma• 
Jistranta człowieka. który wie, jak działać I 
pracować: to co z nim stanie s,ie? Toż l?O roz­
dziobią, jeże!\ nie będzie (a nie bedzie! ) kra­
kać· w stadzie; jeżeli będŻ!e rogaty i · .• trudny" 
(a bedzie!l. 

Oto 1 są dylematy promotora. Trudne zawsze. 
ale w kryzysie - · trudne szczef!ólnie. Dochodzi 
do tego dylemat sumienia: kształcić czy nie 
kształcić, ~koro wiadomo, że należycie wykształ­
cić nie można; skoro s1e · wie. że im wyższ• 
wykształcenie tvm niższe. relatywnie. uoosaże­
nie? - A przecież nie kształcić nie można. bo 
cóż by sie stało .iuż . ;utro z nami? Wszak wia­
dor!1Q, że ootee;a .Japonii stąd sie m. in. wywo­
dzi. iż ona iuż w XIX w. wprowadziła oow­
szechne nauczanie. a nal'tę-pnie, oo doświadcze­
niach Hiroszimy, postawiła na uczenie sie. choć­
by od diabla. Wszak wiadomo. ze inni n ie sto­
ją w miejscu. nie wsoólczu.ia stojącym i s a­
m o p ę t a j ą c y m sie - lecz ora do przodu. 
rwa ze wszystkich s i ł. 

6. RZECZVWISTOść 

Rzeczywistość _jest taka że m a g i s t rów, 
j a k n ie l ot v kształci sie tvlu. ilu studen­
tów przebrnie przez pierwsze lata studiów. 
Kształci sie mimo. iż obiektywnie nie mamy 
warunków do kształcenia na poLiomie dnia dzi­
siejszego, a zwłaszcza wymogów iutra. Kształ­
ci się przeto „jak można". ...iak warunki ooz­
~1alają". bo „tak trzeba". Skrupułv i zwatoie­
nia odkłada sie na bok. ooniew;iż odkładania 
takiego także ootrzeba! 

Tylko czasami ktoś powie. że trzeba 3ie nam 
opamiętać! Ze trzeba sie nam zastanowić. co 
jest potrzebne, abyśmv mae;is tr ów oraz inży­

nierów mogli kształc ić leoie i · i naUeoiej ; za­
pyta. czy naprawde „nie stać nas" na wysupła-
nie grnszy . n3 edukacje. abv zvskiwac l!t"ube 
tysiąqe w efekcie edukac;H? Wszak to . oo naj­
ważniejsze - talenty i zap :i. ł. magistranci nasi 
mają ' Dlaczego więc nie mielibyśmy stwo-
r?yć warunków niezlJednych do osiaf!niecia 
przez nich najwyższeJ(o z możliwych poziomu 
wykształcenia ogólnego i specjalistyczne~o 
jako najlepszego zada.tku na jutro? 

Do każdej złotówki i dolara. zaoszczedzonych 
i:a edukacji dzisiaj. przyjdzie nam dopłacać mi­
l!Qny przez nadchodzące 3--4 dziesięciolecia. 
wprost i pośrednio (py tanie: ile niis kosztuje 
bra:k odkrycia lub wynalazku, które m o i! l y 
b Y 1 y b Y t zrobione u nas't Ile nas kosztu­
j'! licencje na rzeczy. wynalezione u nas, ale 
niedocenione orz.ez nas?). Każda zaś złotówka 
i dolar może nam przynosić tysiace i milio­
ny zysku przez. dziesięciolecia - 1eżeli dogłeb­
ną wiedze. przemienioną na twórcza orace in­
telektualna wynagradzać bedziemy rzetelnie, a 
przynajmniej nie gorzej od pracy fizycznej; i 
gdy bedziemy szanować ja tak samo. A nawet 
lepiej! 

Dopóki mamy promotorów. zdolnych kształcić 
dobrych mae;istrów· doJJóki mamy k andydatów 
na magistrów ~ dopóty jeszcze nie iest źle. Gr a 
o jutro jeszcze nie .iest przegrana do zera. O ile, 
oczywiście, uiecydujemy sie wreszcie być nor­
malni i postawimy na intelekt - jako naileo­
szy środek uwalniający chłopa od gnoju. a ro-
botnika od potrzeby walenia młotem lub 
oskardem. O ile zdecydujemv sie na soiusz 
robotniczo-chłopski, cemer.towany intelektem. 

7. WNIOSKlł 

Edukacji 1 nauce trzeba .• dać" dzisiat jeżeli 
chce sie z nich czerpać oełnymi garściami. iak 
z. Sezamu. i t.o przez dziesieciolecia. Odkryto te 
prawde już dawno, Może. wobec braku (nie­
uniknionego?) literatury opisuJacei najnowsza 
odkrycia w .Jziedzinie 'lauk ścisłvch - warto 
przyswoić sobie te starą prawde. i zaczać ia 
wcielać w życie? Jak i tt!. że Inwestycje w nau­
ke- i edukacje, to inwestycje naileosze z naj­
lepszych - na przyszłość? (!) 

Edukacja akademicka I nauka w Polsce. ooz­
bawione środków dewizowych, zamierają, 
Ockniemy sie. orzyou · ~czam, gdy zamr a cał­
kowicie. Próby wskrzeszenia beda kosztować 
1as milionkroć wiecej, niż to. co oszczedzamy 
1a nich dzisiaj, Z rezultatem iednoznacznym, tJ. 
z przegraniem swego własnego iutra. Jutro 
przegrywa sie bowiem wla~nie dzisiaj. Tylko 
też dzisia,i można je wygrać. 

Na razie. tak orzynajmni~i widre. zda :i:amv 
'ku przeiv:anei. 

J. STANISŁAW KNVPL • 
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- Czekałam IP!'Zed 'bk1~iem, karetk1 ml,_. -., 
było - mówi Vliesława R.- Denerwowa.o.:..n się 
bardzo, gdyż mąiż miał silne b6le serca. Pona­
glałam aż cztery :razy. Wires7lcie lelkai11z pny~­
chał. Był na lniezłyim ;rauszu. Wykrzyczał · mi, 
że jaJk się tak ~ies-zę, ipowń•runaan w~ać po­

. gotowle prywalbne. W ogóle chciał zrezygnować 
s w.Lzyty, zait.ryzymd nawet "Ml!l11dę, aloe t;o ubła­
l{ałairn. Potem lllaub'li±ał imnl.e., męże1Wi, kltÓry 
jak sili: @:.n.do miał zawa:t ..• 

14 sierpnla 1984 :r. o g.odzlm~• Hl~O ~ól wy­
J>llcikowy wrócił Ido sita.ej! przy ul. Sienkiewdicza 
po zalkońiownej wizycie. Za lka'I"~ką pr:tyjechał 
radi:>wóz rni.~icyjny (:m !Lej. 1083 MO). Lekairdca 
~eixiiżąca w "ZeSiPOle była ikom?Ietm.ie pl.jama. Do­
piero po dn~erwencji organów MO u starszego 
leka.rza Biura We'J1Wań z,d•jęto ją s dyruro .. „ 

- Teraz 1POgOl!:owie pra<euje macmie gOIMlE!d 
niż kilka lat temu - s.twierd:lliła lekarz 01rdy­
N!•tor oddiziału. - NledaW1110 wzyiwałam ~61 
reanimacyjny do dl2liecka w !litania a.g{)lnalnym, 
łttóre trzeba było szybko IP!"~etbranspo.rtiować do 
łn<nego ~'talia. .,.R~a" prizy}echała po •• JCZ!.e­
M~h godzinach mlmo lrl.al!l'7.Y'Ch :l!nterwencji, u­
&iłnych próśb. Jako paicjentka ;rówinie.t nie 
mam najl~zeg.o zdania o łódzlldej pomocy do­
raźnej. Mnde teł zdau.ył eię rrawa:ł. Mą!! 'fRJ• 

· wa.jąc pog.otowtle podał 'W'Szy&tikie dane, ~. 
ła.jde t.o, di! jestem łelkanen, wlęie c~a się 
riłe mylę rw ddagnoz.!e. Zd'Umienie moje byro 
ogromne, g<ly pr:tyJechala ginekolog poł0'1m.lic, 
która dopieiro ode mni• 'Wi%y'Wala ~ół .,K". 
Nawet w tej IJYtuacji nie zjawił t1ę kardiolog, 
lecz anerlruljoll()fJ. Jakitie 'W'ł~c jest s ltą m()ICDO 
~centowainą ( 11.'0m"eklam-owainą ~c}a&ltyką 
przy Wojewódddej Slt'81Cji Pogotowia Ratualko­
.wago w Łodlzl? 

D;r B.: - IP!r-zyniesiono mi do ~a'!lrtl. nłe­
p_rzyt·omną dziewe:ty>nę lat dziewiętnaście, w za­
awarusowanej cląrży. Stwierdl.iłam :t&;patć. We­
zwałam lk:a?'Elt4tę. Lelkairlca puyjechała 11 giolyn'ld. 
:n:;koma 

lli Aneb~a Targuizewska: - To mru. 
wysłano do lt~j ch01reJ, mf<l!I'mująoe, te ipa~entka 
jest w <1obrym stanie. Do puid ordym.t0tr s za. 
wałem se?lca rówmet Ja jefd·Z!łam. Oponowałam 
bl<l!!'ąie tę W:b:tytę. Lecz :Jdedy srt.ar.szy l·ekan 
·Biura Wermań Podrunł\ł mi do podpillll.1 doll:u­
"1Mlt., U cidma.wiam pirzyjęcla 'W!irzyty, pojecha· 
łam, choć :zdm111„ałam oob.le !5tplrawę z beiicel<>Wo­
kl mojej :lniterwencj-i. Twlerd1~, :te d!la perso­
nalny.eh rozgrywek ze mną dgrano zdrowiem 1 
łyciem pac}e<nitów. Byłam nLelubia!ll.a, gdyż pr6-
bowałam wałczyć z !Pijańis:twem d bałaganem. 
Chciano mnie się po:l!być ~a wszelką cenę, Jila­
weit udowadniając, iż jestem kiepskim leka­
rzem, gdyiby się to uidało, wiadomo c:tyhn ko­
ntem. 

Cót imac:ty jedna ,,skórka" więcej cey m.nd.ej 
dla nanych pogotow.!arzy, z:res21tą naiwet to . o­
kreśleruie mówi w.!eie o 0ig6lnym l'tosuiniku dio 
pa.cjenta. Na porządilru dmerunym jest, te do 
bard1ro powamych przyipadlków glnekoloogkz-
nych lub pol()!Żniczych np. lkirwotoków z p,róg 
~ych, pOll"ooów, jeżdlżą same położne, mimo 
iż lekaxz dyżuruje. Wdzytty aą kiJ!kakirotal!ie re-

~~~w:;?··· c~;e:~„ b~:::i~=~mi~e~~ • 
wyjazdu f t.o w <>bec.no~ci dyrelk<to.ra. Nie wi­
działem nilgdy lllby :ta<>poalował. Oczywiłcie d>O­
kumentacj-a UIW&ze w nai!eżytym. por:tąidlru -
wezwanie codiz.. 19.00, wyja?Jd - 19.01. Sam 
1·7lelf c:tuwa, ałe tylllro nad papierldem. Wattne, 
ie poitem 11łę liPies.zą d weizyJ11Cy wkli:tĄ. Kol<llroWf! 
,.R-ki" s 'W'łą•cwnymi św:ia:rtłaml, na aygnale 
mkną przez mia~o tall..otm1e wiewając propor­
ezyika.m'i. 0 ,pra•wa piękna Ale tu, na miejscu 
tneba dokończyć herba1ę, big<>&. e:ty po prostu 
nabrać chęcń„. 

Niejedną dObę spędziłem w łódz.ldm pogoto­
wiu jeroźą-c w lkaretkacn. ·Kiedy zrywałem się 
sły.s:tąc wezwanie z gŁośruika, za•wsze powstuy­
mywał mnie kierowmk z;es:połu - ~ojnie, 
s.pO!kojnie - ;redakitora.e, ~ążymy. Przyznaję, 
:tdążyldśmy. Nigdy nie wldl?.iałem d>ędnego po-
6piechu - tyle że pótndej chyba gwol! nadlro­
blema -r·aoonego czasu wys!kaldwaliśmy praw.ie 
w biegu, lllWłMzcza 1dy mieliśmy g91Pi6w, by­
w.alo c:tasłm po dwa, tny Sltopn:ie w 16r4 na 
piętra. Gł.omo !l.alPailrlśmY pod d1r7JWlill!Tni. O na­
azyim ~ec.hiu llllklt nie wątplil. Zerikal!lo 1 
naCUl?lkiem, l?owagą, umieliśmy l!lię SIPI'M<da~ ... 

N.a bezwład orga.nizaicy)ny, tolerancję :nieikt6-
:rych piją·cych, ulkłaidy p!ll!lujące w Wojewódz­
kiej Sta.cj1 Pogotowiia Raitunlkowego w Łodzi 
!karll"li się niejednokrotnie sami lekarze. Wy­
ayłaino · pisma do Urzędu MilliL!lita, LekBII'za W.oje­
w6d'Zkiego. Petyc~e nie odnos.iły :Ładne<go slmt­
ku, bo a.:rkopuł w tyun, te więks·~ć "skar.g 1 
reguły jest wł<aśruie ro?Jpa.trywaina przez z&lin­
tere"Sowanych, t%n. przez tych, na których są p!­
nne. Skargi na pogotowie ro~aitruje Woje­
wód2Jka Stacja P·ogotowJa, na Wydział Zdrowia 
- Wydział Zdrowi.a itd. Ale wtadrze łódzlk:iej 
1łu:tby zdrowia szczycą się, że obywatele w 
ogóle pjis'Zą mało slkairg na medyków, tylko 
śpO:-adyczniie. SitosU1I1'kowo nie<wiele jest także 
pretensji do pogotowia. Niestety rndość to do­
prawdy bezpodsfawna. W istocie żalów rozlewa 
się morze ... Tyle że ludzie p<rzesitali już wi.e­
nyć w skuteczność swokh d:nterwencji, wi~ 
miiJl.c:tą. 

Co pogotowie może uobić ~ :tasadlną skargą 
obywat€la, naj•lepiej świadczy przykła.d siprawy 
Bogumiła Pę.ciaka. W g.odizi.nach wieczcxrnych 
24.IX.1983 ir. zasłabła mu rona na uli-cy. Wystą­
piły silne bóle głowy, wyrmfo1ty, zaburzMia 
wzr·Olku. słuchu. P.rzygodną taiksómą :tll!W1i6zł 
ją do W<>jewódzlk:iej Stacji Pogot01Wia przy ul. 
Sienkiewicza. Taim kobiecie odmówiono pomocy, 
polecając zgłoszenie siię do dzielnicowej pomo­
cy dor"Źlnej. Później ókazało się, że chora miała 
wylew i konieczna była naty.chmiastowa op·era­
cja. Gdyby pacjentkę zbadano na miejscu i 
przewieziono od ręki do szpitala, nie byłoby 
sprawy. Być może zbęd:ne opóźnienie przekreśli­
ło jedyną s,zansę ratunku, a być może, iż nawet 
błys.kawicroa i'l'1terwencja le'karza pogotowia w 
tym p.rzypadiltu dałaby niewiele. Faikt pozostał 
- odmówiono pomocy cięiJko cho["ej kobiecie. 
a iprzecież pogot·O.Wie obowiąruje przede wszy­
s!f:kLm śwfadczeinie takich usłu.g. 

Reakcja dyreikiton Wojewód':dkiej Stacji Po­
gotowia na skall"gę Bogumiła Pęciaka wstreąś­
niętego śmieir cią żony była bulwersująca. Po 
prostu udowodinił nieszczęsnr>mu człow iekowi, 
iż k obiety wcale do ,pogotowia n.ie prz,ywiózł! 
Oto fragmenty pism a firmowanego przez dr Je­
rzego Okińczyca, który sprawnie i szybko ze-

6 ODGŁOSY 

bf9ł nie.zbędne do tego celu <>.4wlt1·cłczen1a nro­
i eh pcracown.!~§w. 

n'.r. ~teTOW'll.ik Ambutatortum bardzo ,,ozy. 
f';/1""-łe ocenił dotychcza.sową, nienaganną pracę 
w,spomniane; rejestrat-Orki nit ~twierdzająa u­
chy'błeń z jej •trony. 

2. Rejestratorka, która miala skierowa~ oby­
toateta z tonq do oddziału Pomocy Doraźnej 
~ódź-Baluty ul. Mokra 10/12 nie potwierdzila 
takiego wydarzenia w dniu 24.IX.1983 r. W go­
dzinach 7.0Ó--21.00 za.'l'ejestrowano łącznie 138 
osób. · 

3. DyspoZJłtork4 przewozów Biura W ezwa1'1., 
kt6'1'a przeblf1Dala w pobliżu okienka rejestra­
ejt, podaje, i• ni• zaobs1rwowala, aby ktokol­
wiek zglanał łit do gabinetu internistycznego 
w godzinach 20.00-:-20.30." 
WydLiał Zdrowda i Opieki Społeoznej w Ło­

dzi oczywilście poditlr,zymał staai:owis:ko dyrekto­
ra pogotowia ł 1&m mstępca d~a wy­
miału do •praw leemictwa le!k81r!Z Tadeua 
Rz:eśniowdecki na.p!gał międrzy ininymt 

„Jelll obvwateł ~- nte.iadowoL011.y 1 nasze;, 

EDWARD BRYl 

Wrzód 

odpowiedzi, proponujem11 tonieaien.te ak«rgi do 
władz 1qdo'W11ch„. 

Po długiej k«eeponcieru:}i, .• prizede ~ya.t­
k·lm po przedstawieniu naocznych świ<adków 
ujścia w stacji pogotow:ia - córld poozkodo­
wanego i ki«oiwcy talk16wkł, kt6iry wi6zł cho­
rą, tent• Am dr Tade'UM R!ze~fowiecki od~ 
picał: 

„W11d.dał Zdroiol4 i Qpieki Spolecznei u-
przejmi• p()Wfadamia {t ·w wyniku ponowneao 
badania tkarlń wtcilono, iż za.rzuty w niej za­
Wt.t'l'te nale.ł11 uzna~ za slus.ine, a w szczegótno­
ści w odnłnieiniu do braku zainteresowania 
stanem zdrowia chore; i szybk'iego udzielenia 
jej pomocy w eZ<Uie pobytu w Wojewódzkiej 
Stacji Pogotowia Ratunkowego. 

( ... ) w11rllźa ubolewa.nie z powodu doznanych 
kłopotów i trudno§ci • uzyskaniem pomoc11 w 
placówkach upolecmionej 1lużb11 zdrowia (.„) 
J>'l'aanf• podkrdli~, ii 1praw4 wlaiciwego sto­
sunku do pacjmt610 i interesantów ora.i przy­
pommani• o ału%ebne; roli praeoumików 1!użb11 
tdro'Wf4 jnt w 1tcł11m eentrum uwag( t11.tejsze­
l10 Wl/(l•iahl". 

„ Wzarow"" ~jaetira.tiodt4 odsumęto · od pracy 
1 pacjentami, a1le śe roTAnow.i.e pas:zlk.odJowanego 
1 nią p'l"Zy\tłuchiwał aię ta~te lelkan, kt6orego 
Boaumił Pęciak, m.imo wdelkiego zdenerwc>wa­
nia .tan~ żony, widrz<iał - zapomniano. Zre­
UiUl to nie było wame, bo nikt nie potrafi} 
faktu udoiwodlni6. Wyd:z:iiał Zd!I'Owia niechętnie 
przyznaje słuun°'ć swoim adwersarzom, x re­
euły czyni to po drugich „uciątłiwych bad1l· 
niach" I tylko wtedy, gdy Inaczej nie może 1i41 
~być ,,nuno1Jne10 pieniacza", „maniaka" -
tak potocznie nazywa lię tu ludrzi, którzy pr6-­
bują choć na papieru dloc-iec nraich racji. Oo 
się zd tym.y po&tępowan~a praoown.flc6w Woie· 
w6dzlkiej Stacji Pogo.towia ·RatUl!llkowego, to 
dlziwlić im Ilię ni• należy, te l~ą ręlką ~byli 
1lę ciętko eh<>ffj pa.cjenil!ki, pn'y'kład podobno 
idiz.ie z góry... · 

Mówi dr Marek Hallklewl~: - Wezwanie 
brzmiało girotnie. Dzieoko lat 3 wpadło "" 
wrzątek, ciężko popa<NO:ne, umiera... Przyjąłem 
wizytę d·la zespołu wypadkowego, ale uważa­
lem, li powinien jechać ze mną pediiatira. Aictu­
alnie w sitacj.i n.ie ·byfo żadnego, pracowali w 
terenie. Plrawie w ostatniej chwili przypomnia­
łem l!Obie, że przeciet ST.ef jest pediatrą i to I 
drugim stopniem specja.tiucj.i. Pobiegłem na 
górę, do ga-binetu. Pnedlsitawi'tem s.prawfl - nie 
miałem wątpMwokł, :Łe pofedizi.e. Wiedlziałem, 
liczyła się każda 1~ru:la. Niestety d!l' Jerzy 
Ok·ińczyc zmierzył mnie mmny.m epojlrzeniem. 

- Mnie wizyty nie obowiąrzują! Jestem tu 
dyrekto<rem! Jako jedyny obecny w pogotowiu 
ped·iatra odmówił. Uwał.am talkie postępowan.le 
za wysoce nieetyczne. 

- A przecież dyirektorzy pomocy doratnej 
jeździli w karetkach. Np. doiktoc Jan Matczak· 
często „schodiził w lud", potrafił zaliczyć kilka 
wizyt, sprawdi'llić jak jego pacjenci są przyjmo­
wani w s1zpitalach, pómiej już będąc szefem 
WydZ'iału Zdrowia zre!''il"'IT. oiwał pogotowie; w 
dzieinicach powstały po<istacje, sikr6cił s.ię czas 
dojazdu. Dzisiaj a.ż tak bard1zo nikt się pog<>­
t·owiem nie przejm'Uje, także dyżUTni lekar:i:e 
miasta n.ie w!edlzą eo się dzieje na dole - jak 
praca w gabinecie, to w gabinecie! 

A te bywa rzeczywiście ba1rdzo różnie, to 
prawda! Podlczas proce!u dr Anastazji Targa­
szewskiej wiele spraw wyszło na światł<> dizien­
ne. Ze.z.nawał doktor Marek Halkiewicz: 

- Od ltmnt m1es1ęey obserrwuit'l, ~t doktor 
Tar.gas'Zewaka zamfa.-.t w dyżurce oczekiwała 
na wyjazd na k:oirytarzu. Wiem, że mlała kło­
poty z poło:bnyml, wolała jeździć sama, obawia­
jąc się afrontu, niewykonania polecenia. Była 
przez poł·ożne sł01W.nie napasrowaina, wulgarnie 
wya:ywa'!la. żarna się talkże, że w karetce bra­
htje lekóW, bielizny etc. FalktyCZl!lie w zesta­
wie nie ma leków przeciiwwstrz.ąsowych. Właśnit 
w tym kc>ntekście powstał <r.a1'17Alt przeciwko da: 
Targas·zems'kiej, te WO'lllła ze sobą prywatl!le le­
ki. Należy ją za to <>Uoclćl Docierały do mnie 
(zrac;ztą nie tylllm) wiadomości, że w dyżurkach 
poło.żnych przebywa.ją osoby nietrzeiwe, że tam 
się pije, wied'Zield wszyscy! Ponieważ taki stan 
trwał długo, mogę sądzić, H dyTeikcja o tym 
wiedz<iała, lee% nie ;reagowała. Chcę PDW·ieckieć, 
że atmosfera w pogoitowiu jas.t fa.talna. DyTek­
tor 01Plera się na opiniach pań z biura. Plotecz­
lti to jego .tyw!oł. Zresztą nie po raz pierwszy 
grupa lekany pracujących w pogc>towiu wysto­
S<owała pismo do KŁ, do prezydenta mia~ta o 
st<QSui!llkach panującycli w stac}i, przetargach -
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tądałam porządku, . potrzebnych leków. O spo­
strzeżeniach meldowałam ustnie i pisemnie dy­
rekcję. Nigdy nie doczekałam się żadnej reak­
cji, stałam się czarną owcą. 

Proces lekarki był niezwykle interesujący. 
Udowodnił diwa niezbi1te fakty: pijaństwo w 
czasie godzin pracy pog.otowia i folera.ncję dy­
rektora, kt6iry ta te p<r,zewinienia karał jedynie 
niel-icmych i to wyłąeznie wtedy, gdy już nie 
było :Ładnego innego wy jśoia. · 

Wojdech An<h-zejewski, mecenas dr Taa-ga-
. szewslkiiej, apelował w trakcie P.rooesu: - Moja 

klientka .postanowiła skończyć z pijaństwem w 
pogotowiu, przynajmniej na swoim odcinku. 
Jeili :nie :to-stan.ie przywrócooa d·o pracy, cn<>ta 
będzie upokO'I"zona, a niecnota po raz kt6rył 
zwydęży ... 

Opin~~ ł6dzikiego świata letkarslk:iego na temat 
afery są podzielone. 

- Dr Kurek: - Doktm Targas.zewskiej na­
leta.łoby wystawić pomnik. Jako lekarz jeet jut 
na bruku, a.le w.aJozy nadal. Tera:z nie o 11WOją 
!Dprawę, bo jej nie ma, o idefl. 

Lekarz med. Alina Myo:rkowska, były koosul-
tanit vrojewódizGd d·o 9P?'aW finekologió. i po­
łomietwa do dlr Ta:rgaszewslkiej, kitóra skarl:t· 
ła się na położne: - „Cały świat pije, a pan{ 
chce Polskę uwawiać?" 

Po arlY'kule Tomasza Sienki~cza .,P~lizg" 
w „Przegląd>z.le Tygodniowym" w łódzkim W~­
dziale Zdi:rowia zllWT'Zało. Niekt6my władni. 
&łęboko wierzący w po.tęgę właSIIlej mocy, po 
wysypaniu woz.u przekleńSot~ na icłowę wścib• 
skiego dzierunilkarza, stwierdzili głośno, ie po-
rtll1"ają się, aby więcej nie wz.iął pióra do ręki 
- ju.ż mu to :tałatwił\. (Domy~lam 1ię, u wy­
łamią końl07.ynę). Spowodują taikże, aby więcej 
o tym niesz:częS<nym procesie n·ie pisano w pra­
s.ie, zwłaszcza w „Odigłooach". Bryl też powi­
nien z.nać swoje miejs.ce w szeregu (To o mnie). 
Teraz tylko patrzeć jak na całą Polskę, do mi­
nistra T. Szelachowskiego, do różnych instancji 
r'JIZlegnie lłię gromki łtzyk skaTgi, protestu. 
Oburzeni pracownicy pogotowia łódi7kiego pod 
wodrzą dYTeiktora wY$tosują pewnikiem list, ił 
Bą malowan.1, te niecne pismaki wykouystując 
WY'brYki nielicznych niesuboirdynowanych Jed­
nostek brukają opinię całej instytucji, szargaJą 
pogc>to'W'iaTskie •więtoocil O ludzka naiwności., 
psyc'hooo tłumu... Tak się dać ?.Wariować. Pirze­
cież to jasne, te nawet nie gruPka złych pra­
cowników, ale ill1dolencja dyrekcji, nieumiejęt­
ność kierowania ludźmi, 1espołem, powodują, it 
fakty które nie powinny mieć miejsca, bądź 
też powinno się je załatwić na gorąco i uczci­
wie - narastają do gigantycznych rozmiaTÓW, 
wyłażą na miasto, włóczą się po sąda.ch, stają 
~ię przedmiotem zainteresowania . prasy. Nie 
był<>by sprawy dl!' Tairgas.zewskiej, żadnej spra­
wy„. Ale dyrekcja widać to lubi... Przy tym 
szef ~t u~my, potraf.i wpływać na Iudz.i. Oto 
jes"LC'Ze jeden dowód tego wpływu. W trakcie 
trwania procesu dyrektor z.aiyczył sobie zmia­
ny prze·wodnic.zącego sik.ład•u, wystoo·ował pismo 
do Prezesa O.kręgowego Sądu Pracy \ Ubez.pie­
t:zeń Społecznych w Łodzi. 

tt'l wlrzytę wezm~. a tu me pojadę. Wezwanie - „OsobUcie ja, omz przewodniczący ZU>. 
leży, pacjent cze!ka... Zawod. Prac. Wo;ewódzkiej Stacji Pogotowia 

·swiadek: Darnllta Łysakowsika - była pn-zero- Ratunkowego ob. Bedna'l"ek, ob. ob. H. Muszyń-
tiona p!elęg,niairek w Wojewódizkiej Stacji Pogo-- ska, W. Pilarczyk, H. Rybak - widzieiiśmy jak 
towia Rat.unikowego w Lodzi: Sędzia T. G'l'oeger '.P'l'Zesylala dwuznaczne u-

- Byłam przełożoną pielęgniaTek, osobi,cle §miechy do pelnomocnika wnioskodawczyni ad-
wid!ziałam wielokrotnie pijanych pracowników wokata, Andrzejewskiego, które stwarzaly wra-
w biały dzień, na dyżurze. Pamiętam naradę u :tę-nie, że sędzia poz<1staje w przyjaźni z adwo-
dr Okińczyca, gdzie były pijane d;-ytie .~in~, . , • katem. Reqsumujqc powyżs,te wnos,zę o ~V~-
jedńa bardiź'łl -be1kotal'ą.".... Dyre:kto.r nie zwrócił · czertie od prowadzenia $prawy sędziego". 
na ten takt w ogóle .uwagi. Ja miałam wydane Oc.ŻYwiście bezpodstawny, groteskowy wn.fo-
zarządzenie wewnętT'7lil.e, kt6re mi odbierało sek został odldialon_y. Tr9giezne jest to, lt na ty-
n·adzór nad zespołami poŁo.żniczymil czenie dyrekto1·a podipisały go bezkrytycmie B. 

W cza~.if' dziesięcioletniej pracy n1e wsłysza- U>kaj - !ekretairz POP PZPR. przedstawiciele 
łam w stcounku do siebie ni słowa nagany od Związku Zawodowego J. Karwacka. E. Żeleńska 
dyrekitoca. jeśli coś było nie w porządku, do- i W. Bryś. Żadna z podpisanych os6b n.ie była 
wiadywałam się od osób trzecich, do kt&rych na proces.ie, nie widziała „nieprzyzwoitych" uś-
s i ę ,;wxacał, bezpośrednio do mn<ie nigdy - w miechów sędziego, a jednak wszyscy położyli 

oczy chciał być dobry. • swoją pa<rafkt'l i pieczęć poważnych organizacji 
Jeden z lekan.y dir M. przyszedł na. dytur pod tym pismem. Czy można w tak bezmyślny, 

kompletnie pijany, nie mógł trafić oo dn:;w!. nieuczdwy sposób nanżać na Mwank organ.1-
Wtedy d'I" Targaszewska zwróciła 1ię do kierow- iację, kt6rĄ ltię repre:tentuje, o.tmies:tać siebie? 
nika Dział!U Usług, aby zdjąć doktora M. 1 dy· Widać wyratnie Iż energia ludzi odpowie-
żuru. <hiadnych za eafokształt pracy ł6dzkiej służby 

- O tym, te połO'Żne p!j11, dowied,;lałem atę zdtrowia nie idzie we właściwym kierunku. A 
ck>piero tutaj, na .ali 1ądowej, ie w ogóle kt<Qał ma.że by tak nalefa.ło zrobić porządeik na właa-
pije - zeznawał dr Jerzy Okińczyc. Położnll. nym pod1W6Tku, bo faktem Jest, iż dzieje ri'ł 
tę 1 zebrania, wytrumaczył, :ile ma taką nie- tle. Ja r6wnież mam poczucie. i.t przyczyniłem 
wyiratną ?n<J1Wę jui od wrodzenia. Adwokat mu- się niechc14cy do utrwalenia takiego stanu t'!Ze-
siał pr<Zypomiinać dyrektorowi, że przecież z.wal- czy. Pisałem niejedino1mitniie o łódz;kim pogo-
niał lu<la.i za pi}aństwo. Wtedy nastąpiły zawiłe towiu, znam dosk01I1ale trudności kadTowe dr 
wyjaśnienia, iż oin.i pili w domu.„ Mówił jalkby Okińezyca i prawdę, te tutaj do pracy z nie-
nie zirozumiał, :Łe alkohol w domu to całkiem licimymi wyjątkami przychodzą ludzie, kt6.rzy z 
prywatna &prawa, natomiast do pracy każdy różnych w.zględów nie mogą nigdizie maletć 
musi przychocll'z:ić trzetwy. miejsca. Naciągałem wiele, pisałem na wyrost 

Od p'l"zełożOl!lej Danu:ty Ł71akOW\9k~ej w.iem, i także prawdę o trudnej p'l"acy pogotowiany, 
ft niektórzy do pracy w pogotowiu przych-0dzi- chciałem doda~ instytucji !)OWagi. pomóc dy-
li pi:ian·L Np. piel~iarlca Ma;ria G. Faikt ten rektorowi w przyciąganiu fachowc6w z praw-
mał dioskOl!lale dYTektoir. diziwego zda;rzenla, I co się stał·o? Narósł w-Nód 
Zrozumiałem ta1lc:te, czemu dr Władysław s. nie tylko na ciele łód~k~ej słl\lżby zdrowia, ale 

tak zaciekle brood.ł połO'Żnych pt°U'd sądem. Po miasta. Pora go przeciąć. Jest nadzieja, że spra-
pro&tu ~ mu wygodne. Mote przychodzić na wa zootanie l'lozwiąuna. Dokito'I" Tall"gasz~ka 
dyżur 1 kilkugod:z.innym · opóźn1lJen.iem, listt'l dotarła do członka Biura Politycznego Albina 
obecności podpisuje dopiero ran-0, one załatwia- Siwaka. Gdyby n01rmalną dirogą wszystko tTafi-
ją wizyty. Zda1'Za &ię, że w og6le &ię nie prze- ło do ministerstwa zdrowia i utartym szla-
biera, bo i po co.. kiem zostało przekazane do łódzkiego Wydziału 

Doktor TaTgaszeWS'ka stwierdziła, 1t poło'Żne Zdrowia, wiadomo, utknęłoby w martwym pun-
dopiero od niedawna podp.isują listę obecnośc1, kc:e. 
niektórzy lekarze. też. Nieraz odmawiały jeJ Wyrok Sądu też usankcjonował istniejący ba-
wyja:zdu na w.l.•zytę. Np. położna Jadwiga s. _ łagan. Doktor Tairgaszewska powinna być przy-
powied<ziała, te nie pojedzie, bo właśn.ie u dy- wrócoo.a do pracy, ch<idażby miały odejść 
rekfora j~t zeb'I"anie na temat drr Targaszew- wszystkie położne! PieM:gniarka Wojewódzka 
skiej, musi być na miejscu, tutaj będ"Lie po- mgr Ma:ria Ziół'kowska poinfo.rm<Qwała mnie. ii 
trzebna. Doktor Anastaija Targuzewska zosta- jest w stanie zapewnić stacji potrzebną ilość 
ła zwolniona z pracy w pog.otowiu. Uznano ją personelu. A jeśli w pogotowiu wróciłby lad, 
ia konflikitową, nie umiejącą współżyć z ludźmi, .porządek, wielu z tych, którzy teraz się obijają, 
nawet z maleńkim zespołem położnych. Nie po- musiałoby wziąć się solidnie za pracę, bez pne-
magały nawoływania Sądu do ugody stron, tyl- spanych dyżurów, wyjazdowych luzów. albo 
ko leka:rka była gofowa wyciągnąć rękę - dy- odeszłoby na własną prośbę. 
rekcja zdecydowanie odnucała wszystkie pro- Sk_rzywfrzono dr Anastazję Targaszewską, 

• pozycje. Nawet wtedy, gdy jeszcze nie było mo- uczciwego lekana. WbN?w panującej pnwszech-
wy 0 żadnej sp·rawie sądowej. Byłem osobiście nej opini.i o niebotycznych fortunach ~inekoło-
z drr Targasrewską u dr Ja:-zego Okińczyca, ka- ~ów-pl>łożników, żyje z r<>dziną bardz,o ~krom-
tegorycmie odrrlówił rozmowy. - Jej już nie nie. jest jedynym żywicielem rodziny, chory 
ma, nie istnieje - powiedział. · mąż na rencie, dwoje dorastających drrieci. nie 

Dr Anasta.zja Ta<rgaszewska musiała odejś~ ma willi, segmentu. W pogotowi'U przeszła upo-
„dla d·obira instytu~ji". Sędzia Teodora Groeger korzenia, szantaż. Nie oszczędzono lekarce także 
w kulisach sprawy powiedziała do dz.iennika- telefonów z pog<różkami. Na serio kontrolnwano 
rzy: „Jako człowiek jestem po stronie doktor czy d0'ktoir Targaszewska nie ma fermy lisów 
Targaszewskiej, ale jako sędzia nie miała~ wy- - bo i rzyszedł takowy anonim. Dziś riokhr 
boru". Targasiewska nosi się z zamiarem odejśria 

- Chciałam tak ni"wiele - żaliła mi si ę p6ź- z:awod:u. 
niej dir Targaszewska - spokojnie i dobrze 
pracować. Wymag'lłam , aby na moim dyżurze 
nie było pijanych położnych, nie p iło si ę wódki. • 
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RYSZARD BINKOWSKI 

Tata W'Ywierał ores.1e na rna­
me. aby sprawniej sz.vkowała 
sie na imieniny u cioci Zosi. 
Ciągneło .l?O do tych i.l?rców 
iak . wielbłąda do wodopoju. 
ponieważ był człowiekiem roz­
rywkowym i miał bardzo po­
jemny or.1?an itm. Ot skromny 
czterdziestoletni. średnio wy­
kształcony emeryt bez zawodu 
i bez zajęcia. 

Mama była niezbedna na 
każdych imieninach. albowiem 
qddziaływała psycholo1ticzrlie na 
&Ości. Pracowała jako specjali-
~a do spraw fluktuacji na · 
trzecim oddzi'lle wojewódzkiej 
bazy ludzi żywych. gdzie usta­
wiała psychic7..nie kierowców. 
bv krecili kółkiem w przeciw­
na stro11e 1 nie .l?arażowali w 
kostnicach. Ponadto mama wy­
chowywała nowocze >inie · sie-
. demnastoletnia córke · Basie. 
która ucz.eszcz.ała do trzeciej 
klasy technikum chemicznego 
Dziecko otrzymało od Świetego 
Mikołaja prezencik w oostaci 
11estawu .. Mały Chemik''. iżby 
mogło PO maturze poma1?ać ta­
cie w procesach dei tylacji. Ba­
sia była kszbłcona nrzez wła­
dze. lrcz nie , uświadomiona 
nrzez marne. bo od te.1?0 sa Ski­
roławki. Telewizja oraz rapier 
małe.1?0 kaprala. 

Ę:iedy tata z mama oblicza­
li pned lustrem. ile też u Zosi 
wypadnie na łeb, Basia se.1?re­
gowała bilon swój kieszonko­
wy oraz doskonaliła urode. Na 
podbój wiecżorowego .świata 
miasta Łodzi wypadło jej o­
siemdziesiąt sześć złotych · na­
wisowych. Uroda była bardziej 
podreperowana~ W swoich błe­
kitnych sztruksach. w białej 
kurtce ze stójka i z przetrze­
bionym włosem orezentowala 
sie 1ak złowieszcza kurtyzana 
z salonu punków. którzy łvka­
ją 2woździe w celu usztywnie­
nia fryzury. 

- Rany boskie. a kto cle tak 
wymłócił?! - warknął ojciec. 
olśniony widokiem córki. 

- Jeszcze nikt. tatusiu. Tyl­
ko suszarka zassała i wcia2ne­
ła mnie do środka. 

- Cha. cha. cha! A z tej !IU· 
szarki to ty dokad. he? 

- Ano. tatusiu - szczebio­
cze przymilnie dziewcze - u­
mówiłam sie z koleżankn Ewa 
na lody. 

- Gdzie'.' 
- Ano. w „Puchatku". tatu-

siu. 
Matka ob]ela dziecie 2łeboko 

psychologicznym spoj;:zeniem o 

Druty 
JACEK WALCZAK 

sile pfeclu rent~n6w. PO czym 
rzekła suchym, drewnianym 
tonem~ 

- Mam nadzieje. !ll(lje dziec­
ko. że te lody cl nie zaszko­
dzą. co? 

- E - ee. państwowa pro­
dukcja. nie skażona 1 etronkow­
cem_. 

- A nie roztooia "" tobie 
}!artu ducha 1 cnoty? 

- Oj. mamo. jedna norc:vi­
ka? 

- No. no! To kiedv wrócisz? 
- Zgodnie z regulaminem o 

dwudziestej Dierwszei. mamu-
1fu. 

Ot.rzymawszY błogosławień­
stwo. córka ' t>OSzla ~ lody. a 
zaraz ootem tata z mama wy­
ruszyli na imieniny, 

2. 
„„„„„„„„lt:t..~i 

Na imieninach tt cioci Zosi 
rej wodził kole2a Dareczek. 
bardzo smagły rajdowiec bez 
zawodu. ponieważ ostatnio wje­
chał na dach tramwaju linii 
21. Ten ujeżdżacz swawolny za­
bawiał 2ości iak dzieci. opo­
wiadając aneitdoty o dziew­
c7.ynce. która strasznie bluźni­
ła. tudzież o soołecznei inspek­
cji, która doznała szoku w 
przedszkolu. bo dzieci kotzy­
stały tylko z iedne1to nocnika. 

A kiedy było już Po naszce 
na 2łowe. w Piersiach taty 
Barbary zaryczał lew. A lliedy 
wybiła dwudziesta druga, zbu­
diił sie w nim także duch lu­
dowego kontrolera. zrodzimy w 
umysłach ludzi specialnej tro­
ski. 

- Matka - warknął bełko­
tliwie - zrób kontrole na cha­
cie I 

- Ależ co ty, Ziuteczku'.' 
Czy ty nie masz zaufania do 
własne1to dziecka? 

- Nie wiem. ale coś mi m6-
Wi. że ono orysneło na ;aknś 
emiJtracje. 

- Opanuj sie. Ziuteczku! 
Czy ona może zrobić ci man­
l:o? 

- Manko nie. ale !!Uf)erate 
może taka wykrecić. że sie nie 
Pomieścimy w domu. Dzwoń! 

Dla świete20 sookoju matka 
zadzwoniła dwukrotnie. Tele­
fonu nikt nie odebrał. 

- A nie mówiłem?! - oie- ' 
ni sie t.ata. 

- Ziuteczku. oii. ludzie oa-
trza. Dziecko wyłaczyło. iak 

Michał nie byl najlepszym dzi~kiem, ale nict nawet nie mógł 
przypuszczać, że tak potoczą się jego losy, 

Budowa wiaduktu nad torami kolejo~ posuwała się w Mł­
wim tempie. Ciągle przestoje, brak. materlałów bądź robotników 
to codzienny obraz tej inwestycji. Mieszkańcy osiedla kiwali tyl­
ko z politowaniem głową, przeklinając w duchu ekipę budowlaną, 
bo teraz do pracy musieli jeździć niemal przez centrum miasta. 

- · „Zawsze mnie szlag tra fial jak patrzylem na te roboty. 
, Mieszkam tu w pobli skim bloku i nieraz widziałem, że na budo­

wie nic się nie dzieje, oprócz tego, że okropny tam balagan, po­
większający się z dnia na dzień, oraz mnóstwo wałęsających się 
dzieci". 

Dzieciarnia mieszkająca na osiedlach-molochach nie ma gdzie 
się bawić. Wybetonowane podwórka, otoczone betonowymi pu­
dełkami, nie . pozwalają na „rozwinięcie skrzydeł". Tłoczą się w 
różnych kątach takich enklaw, myśląc o miejs~h pozwalających 
na zabawę w COŚ· ciekawego. Wychodzą poza ich gr.anicę szuka­
jąc placu do zabawy w chowanego, „wojnę", czy Bóg wie w co 
tam jeszcze. Najlepszym do tego miejscem jest teren budowy. Tam 
moilna i gdzie się schować, i znaleźć coś ciekawego. Kawałek ki­
ja w rękach dziecka zamienia się zaraz w karabin maszynowy. 

- Ciągle w11ganialem tych smarkaczy z budowy. Chodziłem z 
psem, ale gdzie tam. Wyga.niam ich z jednego końca, to pokazujq 
się za chwilę w drugim. Panie! Mnie już sil prakowalo. Psa się 
balem spuści ć. A przecież wystarczyloby jakieś ogrodzenie. Pew­
no. że i tak by tu przychodzili. cile już nie wszyscy. Co parkan 
to par kan. Pies też mógłby wtedy biegać po terenie. Nigdzie bp 
nie uciekl". 

Ogrodzenia jednak nie było. Ta potężna obszarem !inwestycja 
nie potrafiła się odgrodzić od reszty otoczenia, jakby chciała żyC 
razem z nim, urzypominając co dzień że jest. Kusiła wszystkich 
swym „bogactwem". 
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zwykle. aparat 1 lt!lłazdka ł 
śoi. 

- No. to do nie.I oodobne. 
Pewnie ją znużyły eksperymen­
ty z .. Małym Chemikiem" -
zgodził sie uspokojony tata i 
sż.egnał PO butelke. 

robienia swetrów. dziek! cze.. 
mu .jei główka przvoomlnała 
wystraszonego jeżci w uciecz­
ce przed walcem drogowym. 
Oko jej było trzeźwe. -i gardło 
schrypnlete po lodach. 

Imieniny przecia.l?neły sie. 
a!bowiem jeden z gości okazał 
się honorow:vm dawca krwi ze 
wsi. Przywiózł ci on bai1ke 
płynu markowego ot. .. The 
Moon Light Vodka", co motłoch 
nazywa wulgarnie księżyców­

ką. Dlate.1?0 ·też tata z mama 
zmuszeni byli oddać sie do­
głębnej dellUstac:ii. Do domu 
ruszyli tuż przed oółnoca. · Zbli­
.1ała sie godzina duchów. 

- Byłaś z Baśką w „Puchat­
ku"?! - wrzasneła rodzona 
mać. by pocieche otrzą snąć ze 
snu. powiedzmy. 

-Aha. 
- I coście robiły! 
- Jadłyśmy malinowe lody 

- wychrypiała Ewa. 
- A 2dzie jest Basia? 

podjęła indygacje pani psycho­
lo.1? od kierowców. 

- Nie wiem. Ona s.ie tam 
spotkała z dwoma chłopakami 
i z jakąś dziewczyna. 

- I została w „Puchatku"? 
- Nie - eee - ziewn.eła 

Ale żadnych duchów nie by-
ło. 

Telefon był właczionv. 

Ewa. - O ósmej wsz.yscy wy.:. 
szli I wsiedli do żółte20 mer­
cedesa z rejestracja LGD. nu­
meru nie pamietam ... 

Baśki nie było w łóżku. 
Saldo w sprzetach. bankn<>-

- A tyś. cholero. została.'.'! 
- natarła matka Ewy. 

tach i biżuterii nie dri!neło. - Broń Boże! Oni mnie nod-

Foto: Grzegorz Galasiński 

Mimo to matka trzeźwiała 
na 5rWałt. ojciec miał kompli­
kacje. Stan. w jaki teraz prze­
chodzili. nazywamy panika. Nic 
dziwne11:0. ponieważ Baśka naj­
później zjawiała sie w domu o 
dziesiątej wieczorem. 

rz:ucill do dom.u. a Baske mieli 
wysadzić po drodze. _ 

- ·Ale ona dotad nie wró­

ciła. 

Udali sie przeto do koleżan­
ki córki. rzeczonej Ewy. Ta 
dzielna. zdyscyplinowana dziew­
czyna spała iuż z~odnie z re­
gulaminem. Aby ia zbudzić. 
matka musiała uszkodzić jej 
nieco fryzurę. Dziewczę miało 
włosy nawiniete na druty do 

- Jeśli nie wróciła - od­
parła Ewa - to bawi sie w 
klubie „Rezerwat"! 

Natenczas rodzice Barbary 
wezwali na pomoc znajome20 
detektywa w szarobłekitnym 
mundurze. Udali sie do klubu 
„Rezerwat". ale tam wrzeszcza­
ła tylko bez przerwy iakaś o­
petana. że kocha Adriatyk. 

Swięta Wielkanocne były tuż, tuż. W oodziennej przed~lątecznej 
krzątaninie dz.ieci nie były mile widiiaine pi:zez rodziców. Co 
prawda starsi oczekiwali pomocy od nicll, ale o pomocy raczej 
nie było mowy. 

Michał nie lubił tych dni. Wolał się nie Pomztwać w domu. 
Jego ulubionym miejscem była p_Lwnica. Tam, wraz z kilkoma 
kumplami mieli swój kąciik. 

- „Zawau, kiedy schodztlem dei piwnłey zaatawalem tam gro­
madę chłopców. Zachowywali się glośnp, ale kiedy wchodzłl kto~ 
starszy, milkli natychmiast. Czuło się je~nak dym papieros~y. To 
nie bylo miejsce dla nich. Wyganialo si~, ale gdzie tam. Nu: ~­
bie z tego nie robili. Przychodzili tu ciągle. - Cz11 coś kradli? 
Nie! Nie_, tego zarzucić im nie można. 

Tarn właśnie, wśród -dymu palonych petów zapadła decyzja. 
Kto pierwszy dał tę propozycję nie pamiętają. Ale zgodzili się na 
nią wszyscy. - Idziemf' na budowę! Skończyli jeszcze palić, po­
gada!! chwilę i poszli. 

Na dworze prószył lekki śnieg. Było zimno, ale nie mromo. 
Ziemia nie była zamarznięta, tWorzyła coś w rodzaju mazi, w 
której przy każdym klroiku toną buty. Było szaro, kiedy dotarli 
do wiaduk.tu. 

Dozorca z trudem brodził po błocie. „DzU to chyba taden omv­
niarz tu nie przyjdzie. Dopiero by matka takiemu dala, gdyby 
zobaczyla po zabawie tutaj jego bu_ty". Rozejrzał się jeszcze wo­
koło i wrócil uspokojony do stróżówki. 

Ten dól nie był daleko. Widać go było 1 ulicy. „Zachęcał" 
dzieciarnię do zabawy w nim. Doskonale nĄdawał się na „okopy". 
Michał i jeszcze czterech jego kolegów dotarło w okolice wykopu 
około godziny 16.30. Chłopcy rozejrzeli się wokół. Ochota do za­
bawy minęła. Wtedy w piwnicy, kiedy mówili o tym by tu 
przyjść. wydawało iin się, że będzie fajno. A tymczasem - robi 
się coraz ciemniej I zimniej. Snieg zaczyna padać coraz gęstszy. 
Dla rozgrzewki post.anowill porzucać kamieniami. O cel nie było 
trudno. Wystające wokół deski, walające się butelki stanowiły 
znakomite tarcze. Posypały się grudki zamarzniętej ziemi. Krok po 
!«'oku zbliżali się do dołu. 

- „To bylo nagle. Niespodziewanie. Mi chal zauwa~yZ Jaką§ bu­
telkę. Postanowil w nią rzucić i kiedy się zamachnąl ziemia ob­
sunęla się pod nim. Stracłz równowagę ł po chwili zobaczyliśmy 
jak znalazl się w dole. Początkowo to nawet nas rozweselilo. Byl 
caly utytlany w blacie. Wygląd.al naprawdę śmiesznie. Podniósl 
się, al e nie wychodzil od razu. Zacząl jeszcze czego§ tam szukać. W 
pewnym mom enc;e poczuliśmy, że rzuca w nas gliną. Byl wście­
kl11. Po kilku minutach spróbowaZ wyjść. Dól nie b11Z olęboki, ale 

„ 

Baśka te go nie słuchała. bo w 
klubie jej ni e było. 

Tata z mama wszc:i:el! prze­
to poszukiwani a na własna re­
ke. Byli nawet u ba bci Bar­
bary, all! na próżno. Pozostała 
im wiec penetracja ulicy. n a · 
której riiieszkali. Pohukiwali. 
nawoływali. budzili 5ąsiadów. 
przez co tate chciał nawet za­
wieść do żłobka nieznar.y mi­
licjant. lecz zrozumiawszy o j­
cowski ból. puścił go luzem. 
Rodzice penetrowali wiec da­
lej_ zaglądaJac do różnych za­
kamarków. aż pó kr es wyczer­
Pania. 

Zrezygnowani 1 znudzeni u­
siedli w ookoju I czekali ze 
słowem bożym na oowrót swe j 
marnotrawnej. 

4. 

W tvm miejscu naleźv z bó­
lem ujawnić. że malinowe lo<ly 
to była pospolita. lipna zagry­
wa. w której koleżanka Ewa 
stanow i ła źywe świadectwo 
moralnoŚ'ci uczennicy Barbary.­
To znaczy malinowe lody, o­
wszem. były tego wieczora. 

· rzecz iednak w tym, iż oo­
mysł na lody zrodził sie już 
prze d tyg'odniem. kiedy to Bar­
bara ooznała w „Buchatku" 
przystojnego i możne.1?0 faceta 
ze strefy prywatne.i. Mfał dwa­
Clzieścia dziewieć lat. orezento­
wał sie .iednak tak młodzicń- . 
czo ' i dziarsko jak poborowy 
przed strz_yżeniem. Ponieważ 
dysoonował mex:cedesem or.az 
majątkiem w oostaci firmy no­
loni jnej trzaskającej galanterie 
lekka na rynek wewnetr zny 
zachwycona sztubaczka umówi­
ła sie z nim za tydzien w ty:n 
samym miejscu i o tej samej 
oorz.e. 
Czekał wiernie przy stoliku 

w towarzystwie kolegi Marka 
i koleżanki Joli. wszyscy z 
branży lekkiej i z pełna galan-
terią. Przerobili lody, kawe. 
pare erotyczno-politycznych 
.dialogów. po czym wyszli i po­
zbyli sie w drodze Ewki. która 
chciała do domu. Baśka też 
chciała do domu. ale nie orien­
towała sie w czasie. oonieważ 
wyczerpała sie bateria i stanął 
jej zel'(arek. Czas sie zatrzymał. 
lecz szef firmy poloniJnei ani 
myślał . gdyż był na chodzie. 
No i ten szef. który miał na 
imie Albin. oświadczył beztro­
sko: 

- Dziecino. toż to pora do­
branocki dla przedszkola. a ty 
chcesz lulu? Za wcześnie. dzie­
cinko. Ut wci1:eśnie. or-red toba 
wielki świat! Zabawimy ~ie. 
jak na ·biznesmenów . i:rzystało 
w soort tenisowy. Biały sport, 
moja droga. rejt_reacja i kom­
pletny hajlajf.„ 

No i pejechali na korty do 
parku ksiecia. co utopił sie w 
rzece. aby przerobić po jed­
nym secie bez raki2ty. Moe:li 
wprawdzie za.1?rać w tzw. wło­
sianke. ale przeszkadzali ilJll 
faceci. co sie krecili w cieniu 

· lch ko'>tiumy wcale nie byłv 
podobne do uniformu sedziego 
z 2wizdkiem. Baśka zaczeła 

J:rymas-ić. wiec Albin do nie.i: 
- Wstyd, dziecin{). dopraw­

dy wstyd! Mu>isz zaliczyć Eu­
roce. k-:;chahie! 

Zaw:;tydzona uczennica ustą­
p ił a i pojechali do „Europy" 
i:?dzie .Tola z Markiem za&sall 
Po lufie wina. Baśka nie oiła. 
i;:d.vż nigdy nie używ:iłd a lko­
holu państwowe.i orodukc.ii . 
Albin również nie oił. oonie­
w.aż w swym ta:inym phn1ie 
miał dłui:!a t::" 'łse za kierowni­
cą. 

5. 

Po zwiedzeniu Europy Baska 
zndwu oświarkzvła e:rvmaśn !e. 
że musi wracać do mar.1Y. W:r­
rozumiały Albin wyraził z.gode 
na podrzucenie jej wapniakom. 
ale po drodze zajechał pod 
„Rezerwat". e:dzie miał do z,.1-
łatwienia poloni jny interes . . Jak 
Baśka usłyszała skowyt żałos­
ny : Adria„. adr iaaa-aa-tyk!". to 
natychmiast wyraziła ze:ode na 
pląsy. Ale bvło iuż Późno. w 
klubie tlok iak u rzeźnika w 
wolne sobotv. wiec bramkarze 

. nie chcieli ich wpuścić . Wtedy 
rlo me1·cedesa wpakował sie 
kole.1?a Maks. taki elegancki 
młody e:ość z· kolczykiem w 
praw ym uchu. · żeby sie n ie ze:u:. 
bił w mieście . Maks oodał sie 
7.a mocne.1?0 z. geografii i spe­
cjaliste w wykrywaniu n oc­
nych oaz radości. No I za­
czeli odwozić uczennice Basie 
do domu. Zdaje sie. iż Maks 
był jednak kiepskim nawiga-
torem. albowiem 0dwózka 
strasznie dłtrgo im szła. ,tak 
jakby nie moe:li trafić oud 
wskazany adres. Kfody auta 
przystanęło na skrzyżowaniu. 
Baśka próbowała dać drapaka, 
a le dr zwi. cholera. były zablo-­
kowane. 

I w tedy ~śka. 1ak zauważy­
ła Jola. zacz.eta zachowywać 
sie nienorm alnie. Niby to sie 
bała. niby to kuliła sie ze stra­
chu jak gołębica w cieniu ia­
strzebia. a iednocześnie oriy­
tulała sie z kokieterią do swe­
go Albina. Albo nie chciała 
stracić milionera. albo też usi­
łowała wzbudzić w nim uczu­
cia amnestyine. żeby ja zwol­
nił z internowania. 

Takie ni w pieć ni . w dzie­
wieć zdenerwowało Jolke. któ­
ra była istota doświ;idczona 
przez los. Powiedziała :.viec 
szeptem Baśce. że ona też by 
chciała do domu. ale iuż daw:. 
no zroLumiała. że tu chodzi o 
zwykła nocna dmuchawke. wiec: 
nie ma sie co pindolić. 

Milioner Albin dosłyszawszy 
ów szeot. zamiast skruszeć . u-

, śmiei:hnął sie szyderczo. Milio­
nerzy na ogół sa bez serca i 
nie ma ta· demokratycznego cha­
rakteru. 

Ale o tym. jaki wpływ wy­
wiera smak lodów malinowych 
na ps.vchike i doznania cieles­
ne nieletnich oraz żonatych. 
.:::opiero za tydzień. 

C.D.N. 

blotnista ziemia obsuwała mu się spod nóg. Gromolil się, ale za 
każdym razem leci.al w dól. Jeden z nas pobtegl poszukać jakiejś 
deski, by mu podać. Po kOlejne; nieudanej próbie, kiedy obsunąl 
się wraz z ziemią, wynurzyly się z blot4 druty". . 

ChioPak milknie. Od!W'raca wzrok. Nie eh~ mówić. 
Matkę ~ llknęło. Poczuła się nieswojo, . była zd~erw:owana. 

Mąż jeszcze nie wrócił z pracy, a chłopak od kolegow. Niepokój 
wzrastał z minuty na minutę. Wreszcie około godziny 20 dzwonek 
u drzwi. 

Michał zauważył te dwa wystające z ziemi druty. W jego o­
czach było widać błysk zadowolenia. No teraz się wres~ie wy­
gramol! z tego p1'2eklętego dołu. Ale jak on wrqci do domu. Jest 
cały brudllly. Matka znowu zrobi mu awanturę. Złapał się meta­
lowych prętów i poczuł nagle potęme szarpnięcie. Wstrząs był 
tak duży, że upadł na dno. ' · 

Koledzy spojrzeli po sobie zaskoczeni. Zaćzęli krzyczeć, ale tam 
w dole nikt się nie odzywał. Postali jeszcze chwilę I zaczęli biec 
w stronę domu. Prrerażenie było tak ogromne, re o tym, co się 
stało, nie powiedzieli nikomu. 

- „Kiedy utrzałam męta, uspokoilam się nieco, ale nie na tyle, 
żeby być już całkowicie spokojna. Michal ciągle nie wracał. Oko­
la 23 pobiegłam do jednego z jego kolegów. Byl jakiś dziwny, 
kiedy m6wil ze mną, plątal się w rozmowie, ale wytlumaczylam 
to sąbie' nieodpowiednią porą mojej wizyty ..• Wrócilam do miesz­
kania. O spaniu jednak nie bylo mowy". 

W niecałą godzinę pó:!miej schodząc znowu na poszukiwanie 
syna .spotyka na schodach Jarka. Ten ciągle przerażony słowo 
po słowie opowiada co się stało. 

Ojciec Michała zawiac'łamia milicj~ I pogotowie. Kiedy dotarli 
na miejsce wypadku, chłopak już nie żył. Miał 16 lat. 

- „Czy mam ~l do jego kolegów? Początkowo tak. To bylo 
straszne. Patrzyłam na nich jak na morderców. Jakby t.o oni byl.i . 
w inni śmierci syna. Wie pan, mialam podstawy tak myśleć. Wy­
dawalo mi się, że są dorośli. Przecież tak się zachow ywali. Palilt 
papierosy, rozmawiali o dziewczynach. W domu negowali wszys­
tko to. co im się m.ówi lo o życiu. A tym czasem za<'howal i się jak 
dzi eci. Jak dzieci. Bo chyba b•;li jeszcze nimi wtedy". 

· W kilka dni pófoiej przechodzący obok wykopu ludzie zauwa­
żyli nadal grofoie sterczące z ziemi DRUTY !!!! 

P.S. Imiona bohat.eró3"' reportatu zostały zmienione. • 
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Proza młoda i najmłodsza (1) 
MM&tkif!i4fi** **W+ 

C
-A zy istnieje w naszej 
• liter aturze współczes­

ne j coś takiego, .iak 
młoda proza ? Sąd z<;, 
że tak. Ta nieostrn 
treściowo i zakresowo 

nazwa (podobnie jak I stosowa­
n'ł wymiennie : proza nowych 
nazwisk) obejmu je dzisia j co 
najmniej twórczość kilkudzie ­
sięciu autorów, zarówno debiu­
tantów, jak i ludzi, którzy zdą­
żyli już nabrać doświadczen •a 
w r>isarskim fachu. Na ogół od­
nos! się fa do pr;:~dstawic1eli 
generacji autorów urodz,onych 
około roku 1950, ale obejmuje 
ona także prozaików starszych, 
którzy debiutowali w kol1cu 
lat siedemdziesiątych czy póź­
niej. Termin: młoda proza 
świadomie stwarza wizję pew­
nej całości, łącząc odległe oso- · 
bowości twórcze, zróżnicowane 
problemy i różne prze iawy 
świadomości artystycznej. Jako 
umowną całość traktuję i ja 
owo zjawisko, po pierwsze dla­
tego, iż istnieje już w tym 
względzie wystarczająca trady­
cja krytycznoliteracka, Po dru­
gie zaś z tej" racji, że - ;ale pi­
sał Kazimierz Wyka w szkicu 
„Żywotne tradycje prozy pol­
arkiej", pomieszczonym w „Po­
graniczu powieści" - proza jest 
gatunkiem najbardziej związa­
nym z ciągłością życia spolecz­
nego. 

Jako motto tego szkicu pro­
ponuję aforyzm Wacława Be­
renta: „Literatura jest jak ko­
kota. Kiedy jest przezorna i da . 
lekowzroczna, dba o opini·~ i 
stara się o ciche względy !tar­
szycb panów. Gdy jest młod:i i 
\)locha, lubi nadto modne stro­
je ..• ". Pokażemy je w dalszej 
ozęści tej s!k.romnej zaledwie 
wycieczki w stronę młodei i 
mjmłodszej prozy, wycieczki 
ogranic2'0nej nie tylko de>borern 
nazwisk i tytułów, lecz tów­
niet momentem, w którym pre­
sentowane tu powieści I opo­
wiadania pojawiały się na czy-­
telniczym rynku. Daję bowiem 
obraz stanu rzeczy z przełomu 
lat siedemdziesiątych i osiem­
dziesiątych. Myślę zresztą, 7.~ 
takiego 'wyboru nie trzeba spe­
cjalnie motywować. 

Z DYSKUSJI O MŁODEJ 
PROZIE. 

W tomiku „Gwizdy w obec­
ność" (1982) Ryszarda Milczew­
skiego-Bruna znajduje sie 
wiersz pod symptomatyc„nyr.i 
tytułem „Z dyskusji o m'odej 
literaturze". Warto go przyto­
czyć, bo bełko.tliwy zapi,s na­
śladuje ironicznie styl wlck­
szości naszych dyskusji n lite. 
raturze współczesnej. Posłu­
chajmy: 

„.;uż nawet szcza~ trudno -
co wupryszczesz 

Praw dziwte neologizm: 
poWiPc1Za - -

Poprzez p1.oty i drapa•d 
Srol+ 

Wy1krobaly wszystkie zloto 

Barbara Gajewska 

Dolina • 

;paNi!fi A ' 
z grobów 

I do dużego miasta ocUec1a 1. y 
do k opaln i - --

A Noże - ro zwody pam ii?ci 
?iiorą 

Tną konwencjonalnie 
wyobrainię calq 

I tradycję Pól - d laczer;n 
zaraz w pień? 

A z tym szczaniem to tak -
pomachasz po wsiech 

I zaraz w 0 kotic'U Luków 
Brwiowych - żary 

Sinego stoku -
onomatopeja - -

I miast bohatera naszycli. 
czasów - Deski; 

Młody gówni arz i stary · 
policjant -

Biją dialektycznego konia! 
Wypowiedzi na temat młodej 

prozy można podzielić na czte­
ry grupy: wypowiedzi przypad­
kowe, dyskusje redakcyjne, 
wystąpienia wyznawców teorii 
rewolucji artystycznej w pro­
zie polskiej, głosy zwolenników 
nowego pokolenia literack!eg·J 
w literaturze -polskiej. Trudno· 
doprawdy je tutaj zrefenwać 
czy omówić, już choćby z uwa­
gi na obfitość materiału. Po­
wiedzmy jedynie, iż zdecydo­
wanie przeważało stanow1sk.J 
krytyczne i oskarżycielskie wo­
bec ewiaentnego zwrotu ku 
prozie, jaki od kilku lat ob-

. serwujemy. Zaś protagonistyc:>:_ 
ne koncepcje w rodzaju rewo­
lucji artystycznej (Henryk 
Bereza „Bieg rzeczy" - 19&?; 
Krzysztof Rutkowski „Ani by­
ło, ani jest" - 1984) czy nnwe­
go pokolenia w literaturze poi­
skiej (Leszek Bugajski „Następ­
ni" - 1982; Andrzej W. Pawlu 
czuk „Rozbiory" - 1983) zys­
kały tyluż wyznawców, C'> • 
przeciwników. 
„ Najbardziej krytyczne stano -
wisko zajął Stanisław Burkot 
w eseju „O «młodej prozie» lat 
70-tych. Pytania i konstatacje". 
(„Pismo" 1983 nr 3). Oskarżył 
on wręcz młodą prozę o za.­
przepaszczenie szansy stworze­
nia „wielkiej panoramy naszyclJ 
czasów", o nieuchwycenie i nie­
rozpoznanie współczesności w 
jej gorzkich oaradoksach. N!l 
palcach jednej ręki zliczył 
eseista utwory, które zdołałv · 
przebić sie -przez ~tylistyczne i 
tematyczne konwencje ku .ni~­
dy nie rozpoznanemu do koń­
ca jądru "Zeezywi.stości spo­
łecznej". Stan ów tłumaczył z 
jednej strony ule~łością wobec 
zakazów i nakazów admimstra_ 
cyjnych, z drugiej zaś tenden­
cją inflacyjną. wyrażając!l się 
tym, te kmążki słabsze dominu­
ją po --prostu na czytelniczym 
rynki.I. -Słabo§~ wynikałaby 
więc poniekąd z nadmiaru, ze 
swego rodzaju rozmieniani::i 
sie młodej nrozy na drobne. 

Wydaje się jednak, iż zawie­
dzione nadzieje na wielką li­
teracką panor.amę naszych cza­
sów pojawiają sie trochę ex 
J)Os"t, kiedy już wiadomo. te 
r~zej jej nie będ~e. T zbvt są 
chvba maksymalistyczne. iakbv 
oderwane od wszelkich u,,_.;k. 
łań tycia llterackie~o I nie tvl-

majowego zmierzehu 

• 
Pcmł ~•ttłe KamieńskieJ 

majowymi zmierzchami wchodzę w dolinę złu4ze6 
w naręczach mokrego bzu odnajduję prawaę 1&trzymanego czasu 

I słyszę 

1dzleA nad głowami przepływa 1 hukiem historia 
wielkie głazy sł6w spadaJI\ po4 nogi tych ee sdra4zUI słowa 
małe czyny nabrzmiewają wielk0Aci111 krzyiy W)'brHła 
I słyszę 

na arenie świata dw6ęh Zeus6w toczy walkę w Imienia narodów 
sastępy Hefajstosów wykuwają coraz to lepsze piorun1 
a Charon z radości klaszcze w dłonie 
t oblicza ile by tu za jeden kura 

I schodzę nl:łeJ 
w ciszy mojej majowej dolln1 
1połykam uśmiech.'liętego Hioba 

I panią Annę kt6ra głaszcze źdźbło traw1 
Jakby gładziła dłoń ukochanego męża 
Bach skryty gdzieA we mgle gra Ave Maria na klawiszach rzasu 

a zakochani 
swoją miłość niosą w dłoniach ostrożnie 

na progach otwartych.domów 
Pokój 

leci to tylko dolina majowego zmierzchu 
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I 0 i: :era ck.Jego. Dla tego też 

ł ągle jeszcze n ie zi szc zoną 
szansę młodej prozy - Ja1rn 
pewnej hipotetycznej czy też 

faktycznej całości - widział­
bym gdzie indziej : w m~iłowa­
niach stworzenia czegoś w ro­
dzaju li terackiego systemu 
wczeS111ego ostrzegan~a tzonen­
towainego zarówno społecznie, 
jak i szanującego indywiduum), 
jako wy.nd.ku chociaż c ząstko­
wego - lecz w miarę rzete!n('. 
go i odpowiedzialnego - roz­
poznanfa rzeczywistości. Jak 
dotąd udaje się to jedynie w 
bardzo og.raniczonvm zakresie. 
I nie wszystko da się usipra­
wiedliwić administracyjnymi 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

na przedstawia dziej e ~ zalcme ­
go uczucia szalonego s t udenta 
do Jes2'1Cze bardziej szalonej 
pensjonarld. Pens jonarka owa 
zda się nowocześniejsza niźli 
Młodziakówna z „FerdyduT-
.lte", co tu akurat wy-
raża się zdecydowanie wię·k­
szą zaborczością. Stylizuje się 
na mroczny przedmiot -pożąda­
nia i jest demonem kobiecości 
w niewinnej, drobnej postaci. 
Goniący za nią playboy ko­
niecznie chce okazać się praw­
dziwym mężczyzną: „~o kilku­
nastu dniach spędzonych wśród 
Hegla, całek, teorii konwerge11-
cji wykwita co jakiś czas prze:! 
twoimi oczyma czarny, falu jącv 

Młoda proza? 
naciska~ c:i:y pozoracją życia 
literackiego. Podobnie jak nie 
wszystko też można wyjaśnić 
przy poonocy pojęcia rew'Jl uc ji 
ai:tystycznej czy konstrukcji 
pokolenia literackiego. 'Po pro­
s.tu. ambicje poznawcze ni.? są 
konsekwentnie rozwijaJile, a 
demaskowanie umowności lite­
ratury nie przyiniosło · - poza 
sporadycznymi przypadkami 
spodziewanych skutków. 

KŁOPOTY 
Z DOJRZEWANlEM 

Niedojrzałość permanentna -
impubertas in continttu. Ten 
nurt w literaturze naszej zna­
czą świetne nazwiska. Dwa mo­
że wspomnę: Gombrowicz, Kuś_ 
niewicz. Nie chciałbym w ten 
sposób wyznaczać wysokiej pa­
ranteli młodej prozie. RaczeJ 
uzmysłowić żywotność proble­
mu. Bo w końcu nie literatu::-3 
o nim decyduje. Ona nam tyl­
ko nie pozwala zapomnieć o 
niedojrzałości, wciąż przeżywa­
nej, na nowo doświadezanej. 

U Gombrowicza czy u Kuś­
niewicza niedojrzało5r to cecha 
kultury . W młodej prozie nosi 
ona przede wszystkim znarmo­
na konkretu, ogranicza jednosL 
kowego bohatera. Tam - w u­
pro~zczeriiu - niedojrzałość po-

. ~gała ,na „przyprawianiu gę­
by". Tu gębę przyprawia SIJ­

bie bohater samoczynnie. Ale 
przec1ez wierzy, iż niedojrza­
łość i zbłąkanie uda się kiedyś 
przezwyciężyć właśnie przy po­
mocy literatury. Zwodnicz3 i 
naiwna to wiara. 
Naiwność bowiem stanowi 

istotna cechę wielu bohaterów 
młodej literatury. Oto kilka 
przykładów. Rzuca się on:i w 
oczy w powieści Jacka Natan­
sona „Mały bilard z grzyb­
kiem" (1976). Powieść Natanso-

trójkącik o połyskujących 
skręconych włosach, wilgotny 
pulsujący ciepłem. I jesteś pe­
wien bardziej niż kiedykolwiek, 
że teraz mógłbyś okazać się 
prawdziwym mężczyzną". Sy­
nonimem męskości stają sit: 
kolejno: samochód, alkohoi. 
przygoda. W decydującym je i­
nak momencie, gdy trzeba oka­
zać choć cień odpowiedzialn'Js­
ci za własne czyny, te powierz· 
chowne atrybuty męskości poz. 
bawione zostają znaczenia, mit 
silnego człowieka pryska ni­
czym mydlana bańka. Sposó'.J 
bycia rozkoszniaczków skary­
katurowanych w „Małym hilar­
dzie z grzybkiem" budzi co naj_ 
mniej niesmak. 

Bohater powieści Macieja 
Karpińskieg0 „Oto przyczyna" 
(1979) twierdzi, że życie nie 'lla 
sensu, bowiem „ skończyło sir: 
jego krótkotrwałe małżeństwo. 
Płaczliwy młody architekt tak 
przywykł do nagród . bankietów 
i służbowych wyjazdów za gra­
nicę, iż ~ie mieści mu si~ po 
prostu w głowie, że małżei\stw'J 
niekoniecznie musi się nkazać 
kolejnym wspaniałym darem 
losu. Pryska więc mit kon-
sumpcyjny: whisky już nie 
smakuje, samochody nie inte­
resują, zagranica nie pociąga, 
wymyślne przyjęc ia nie bawią 
etc. Czarna rozpacz. I ostatnie 
zdanie powieści : „Nigdy nie by . 
łem młody". Nie pozostaje nic 
innego, jak tylko płakać razem 
z bohaterem nad paskudnym 
światem, który odmówił mu po 
raz pierwszy cukiereczka. Za­
miast zamierzonego rozrzewnie­
nia powieść ta wywołuje roz­
bawienie. Kompleksy erotyczne 
ukażane zostały bardzo naiw­
nie- bohater jest niepomiernie 
zdziwiony, że kontakty seksu­
alne nie są w rzeczywistości 
tak interesujące, jak ich opisy 
spotykane w literaturze. Rze­
czywistość wtedy ;est dobra, 
gdy dostarcza przyjemności. 

Andrzej Cezary Sawczenko 

Wniosek o nadanie poeeie 
nieznanemu odznaczenia 
bojowego pośmiertnie 

mott.O: 
I·t lt. 
(Kurt Vonegut) 

poeci w walce o pokój -
to temat na który zadano mi wiersz 
obiecując (być może) nagrodę pieniężną 
(tak zostałem poetą zaciężnym) 
uzbrojony Po zęby (ten brzydki zwyczaj obgry,.a.hla dtugopisu) 

' w pióro kulkowe dwukolorowe marki POLONIA firmy PAX 
przystąpiłem do wa~ki 
najpierw z samym sobą (bon soiT monsieur Freud, 
jaik bowiem ja pacyfista z natury i wykształcenia 
mam prowadzić boje, a może nawet kolejną wojnę światową 
np. z czterema pancernymi i psem 
(też zresztą zmobilizowanym w randze pułkownika, 
i to właśnie wojnę o pokój W swej naiwności cywila 
sądziłem iż POKÓJ należy czynić bezkrwawo Zaś 
W ALKA kojarzy mi się raczej z gaszeniem pożaru bemyn­
(chyba że jest to walka o pakój w nowym budownictwie z 

wygodami) 
zważywszy jednak obowiązek obywałele'ki Cią!ącr 
na mnie na mocy ustawy zasadniczej Oraz wstyd 
co mnie pali, że nie spłodziłem dotychczas 8lni jednego syna pułku 
Ruszyłem do ata.'.'-U -
odwiedziłem wszystkie miejsca pamięci narodowej akładajllC 
biało-czerwone wiązanki z pąków róż i ma.kaw 
·co mój rozmarynie rozwijaj się) 
uroczyście odśpiewałem na placu wolności rotę I marsz pierws-zej 

brygady 

(piino nasi biją w tarabanyt . 
Potępiłem Poparłem Przekazałem Na Cele Sp<>lecmie Uczciłem 
(czołem żołnierze mówi wasz stary wiarus) . 
óraz wziąlem ud ?:iał w festiwalu piosenki żołnierskiej 
(witaj Zosieńko zamknij okienko na zachodnią stronę} 
a także naipisalem ten wiem ,..... . -·~-

Lecz zawistni i cYniczni bli:c'.ni 
wszystko popsują. Trzeba się 
więc zdystansować. Bo to obcy 
świat. Swiat bezlitosny dl :J 
tpydziestoletnil!gO niedorostka. 

Wspomnieniem dzieciństwa 
jest powieść Krystyny Kofty 
„Wióry" (1980). Osta tni jej NZ­
dział · „Gdzie drwa rąbią, tam 
wióry lecą" zawiera o.pis wy­
darzeń z czerwca 1956 roku . w 

. Poznaniu, · widzianych z per­
spektywy dziecięcej. Zabieg b 
o tyle interesujący, że pozba­
wiony . komentarza. Zarejestro­
wane zostały zróżnicowane re­
akcje dorosłych oraz dzieci. 
przez co opis sytuacji staje się 
niby-naiwny, w gruncie rze­
czy zaś pnejmujący. W fi­
nale pojawia się obraz spraco­
wanej kobiety modlącej się na 
przemian o syna, który jest w 
wojsku oraz o zdrowie drugiE'-
go syna, zranionego porlczas 
wydarzeń. Zaletę po.wieści 

· Krystyny Kofty stanowi poka­
zanie odmiennych reakcji na 
same wydarzenia, ;ak i na o­
gólną sytuację polityczną. Pod­
wórkowe zabawy, mimowolnie 
parodiujące świat doroslycn 
wywołują obok uśmiechu me­
lancholijną zadumę. 
Powieść Piotra Bohdziewicza 

· „Absolwent" (1981) mówi o pe­
rypetiach wkraczającego w ży­
cie zawodowe absolwenta wyż­
szej uczelni. Wbrew chęcio1n 
podejmuje on pracę w urzę­
dzie finansowym i dozna je -
bo jakże inaczej - rozczaro­
wania. Jest przerażony tym, 
oo się wokół dzieje: jego obser­
wacje utrzymane w tonie Kaf­
kowskiego absurdu ukazu3ą 
bezduszną machinę urzędow~ z 
jednej strony, a z drugiej za­
pobiegliwą grupę kombinato­
rów wszelkie; maści. Bohater 
, ,Absolwenta" opętany jest więc 
jedynym pragnieniem: „Ucie.:-, 
wreszcie uciec od tego wszyst­
kiego raz na zawsze!" AJe u­
cieczka nie może · się powieś~. 
Rzeczywistość została tu zre­
dukowana do najprostszych od­
ruchów w walce o byt. Natu­
ralistyczne opisy ekspnnuJą 
dwa instynkty: samozachowaw­
czy oraz sadystyczny. Nie ma 
wspólnoty ludzi - jej miej~ce 
zajęła walka każdego• z każ­

dym. Gdy rozstaiemv !!ie z bo­
haterem powieści, iest '>r1 na 
granicy szaleństwa . Jego ner­
wowy płacz lrończący powie~ć' 
brzmi jak skarga bezradnego 
dziecka. 

Powrotem w kraiftę dziecit­
stwa okazuje się zbiór opowia­
dań Mariana Yopha-Zabi!lskie­
,fto „Palenie kołyski" (Hl82l 
Dystans, jaki oddziela dżisiej­
s'zego trzydziestolatka od lat 
młodzieńczych, pe>zwolił mu 
zrozumieć sens życia: polega 

:ono lWl potnebie obdarowywa­
nia innych własną osob()WO~ · 
clą, co wiązać się może z u­
prawianiem literatury. Yoph­
_żabiński chętnie wprowadza 
do swych opowiadań pocza.i;ku­
jących pisarzy. Mają oni dobre 
chęci i sprecyzowany pogląd n:i 
sens słowa drukowanego. Pi­
sarz - twierdzą - powin ien 

w pełni rozumieć „o czy m n~ ­
ród śn i , co przeklina, na ..:o sie 
gn iew a". Rezultatem tego roz­
poznan ia powinna być litera­
tura utwierdzająca CGyt~ lnika 
w przekonaniu, „że mim0 ora­
ku mięsa w sklepach, ''limo 
drożyzny, warto wstawać rano 
do pracy i warto żyć". Bohate­
rowie opowiadań nie wykra­
czają jednak w tym zakresie 
poza sferę dyskusj i i pobo.:.­
nych życzeń. Powstanie krze­
piących naród dzieł odkład a Ją 
na później . Talk więc nie­
wdzięczna teraźniej szo ść ustę­
puje miej sca sentymentalnym 
wspomnieniom z okresu dojrze. 
wania. 
Zbliżoną problematykę podej. 

mują zbiory opowiadań An­
drzeja Łuczeńczyka „Przez pus_ 
te ulice" (1982) Zdzisława 
Smektały „Krzywe ryło" (1982) 
oraz Marka Rymuszki „MieJs­
ce na górze" (1983). Ukazują 
one żyjących dość tandetnie 
młodych ludzi. którzy chcą -
jak to formułuje Smektała -
wcielić się w inną osobowość, 
„poudawać Greka z przysło­
wia, zmienić własną wygarbo. 
waną skórę na powłokę szla­
chetniejszą". 

Ezra Pound zanotował w 
„ABC czytania": „Literatura to 
wiadomości, które się nie sta­
rzeją". W istocie - przypusz­
czam - nie starzeje si~ tylko 
banał. I dlatego od banału roz­
gocząłem ten konterfekt pro­
zy młodej I najmłodszej: od 
próby uchwycenia wariantów 
dojrzewania. W ten sposób pod. 
kreślam, iż ?ierwszym niejako 
obowiązkiem młodych pisarzy 
stał się opis warunków, w ja. 
kich rozpoczynali start. Opisu. 
jąc je - .rozpoczęli swą lite­
racką autobiografię. 

Charakterystyczna jest at. 
mosfera nieza'korzenienia w 
rzeczywistości. Gdy na przy­
kład narrator rozgadanego fno· 
nologu w „Opisie nocy miłos·· 
nej'' (1976) Wojciecha Roszew­
skiego zapytuje siebie o sen1 
przeżytych lat - to od razu 
deklaruje postawę gmbiwalent­
ną: z jednej strony sadzi, ŻIP 
jest to zjawi.ska groźne, kiedy 
w młodzieńczym wieku ni.e po­
siada się iasnej i u~runtowa. 
nei wizji własnego życia, i 
drugiei ;edn'lk uznaje te sytu­
acie za pociagai::icą. bo 007Wa­
la ona każde~0 dnia zaczyna~ 
nieiako 7.ycie na nowo. rna­
czej mówiąc: niezakorzenienie 
w rzeczywistości objawia się 

0 druchami sprzecznymi, ooczu. 
ciu radości istnienia towar1ysz~ 

. o.b.iaw.Y bezsilności ! trustrac)~. " 
· W kąidym razie mlodoś!: po­

zostaje skarbem najwspanial­
szym. Czyż można sie ~a~em 
dziwić, że chcieliby ją zacho­
wać jak najdłużej? 

• (Fragment większej calości 
przygo towanej dla Krajowe; 
Agencji Wydawniczej) 

z przyczyn technicznych druga 
czę§~ publikacji ukaże się za dwa 
tygodnie. Czytelników pr-zepraszamy. 

Biała c6rlta ipl spokojnie J~ zima 
za oknem wojna i zbrojne zagony Zamieć 
szaleje mróz już ostrzy miecze 
Chcę jej sen ocalić Mój · 
wiersz bezsilny umiera z obnażonym sercem 
~miertelnie ranny w bitwie pod· grunwaldem 
mosikwą oecorą kutnem stalin.gradem verduiTl 
monte cassino tobrukiem I 
nieskończenie licznych polach chwały 
na kt6rvch niechaj pat.omnym miast krzyży 
KARTOFLA Ten narodowy poemat polaków 

Anna Blutnental 

zasługi W:vro§nie 

30.12.84-3.01.85 . 

Kamienowanie krzyku 
Kamienowanie krzyku 
ukamienować chell 
twoje oczy 

- poeto 
teby nie widziałY 
jalk ustawiają annaty 

ukamienować ehCll 
twoje usta 
by nie krzycr.ab' 
na cały świat 

ukamienować chCll 
twoje ręce 
żeby nie mogły na.pisać 

- pokój 

ultamienować ~ 
twoje ciało 
by nie poznanO etę 
w tłumie ... 

kiedy WYłUpilł eł oczy 
kiedy język cl wyrwą 
kiedy palce połamią · 

- lm'zycz 
kiedy gardło przebiją 
krwią gołębie namaluj 

ukamienować chclł 
· twój grób 
~eby nie ranil pamięci 

•• 
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ltcniałav ~ .Hcdu• - ,.. 11difełw MG7'ła 8;zczucJca ~ofhi) ł Ba„bara .RtUtn (Halka) 
Foto: Chioaltsła tO Złelt-Atkł 

„Halka "· hez szminki 
-.', ' .., • • • I ' • ' ," .' "' : I • ~ ' ' ' • 

rudno ddł wyobrazi~ 1obM monius-

T kow«ką ,,Hal:kq" bez acii „Gdyby ran­
nym słonkiem" lub „Szumią jodły", 
berL Maz.wa i Tańców Góralskich, a 
tak właśnie przedstawiała się pier­
wotna, dwuaktowa wersja tego dz.ie. 

~. gdy w 1848 r. wystawiono je e&tradowo w 
Wilnie, nie posiadającym zresztą własnej pla­
cówki operowej. Dopiero w dziesięć lat póź­
niej, na słynnej warszawskiej premierze uj­
rzano i usłyszano ·,,Halkę" w czteroaktowej 
znanej nam postaci. Ale okazuje się teraz, · że 
ta naro<lowa opera, którą wykonuje się zaw.sze 

jakby się :z.dawało - ze szczególnym pie­
tyzmem, nie jest całkowicie wierna wobec ory­
ginalnego jej zapisu, akceptowanego pt!zez 
kompozytora. . 

Instrumentacja tego dzieła i pewne Q.Zlrlacze­
nia dokoinane prze<L Moniuszkę zootały . bo­
wiem - już w naszym stuleciu - przeina­
czone co nieco prze:z. zasłużonych skądinąd, 
wybitnych muzyków, których nie zadowalało 
zbyt kameralne brzmienie orkiestry, postano­
wili więc przydać jej potęgi i blasku, zapew­
ne w zbożnym przekonaniu, że dopiero w tak 
„ulepszonym," kształcie moniu5'Zjcowskie dzieło 
g'.l<ine będzie stawać w szranki z najwybitniej-
szymi operami s:wojej epoki. . 

Co do mnie, to - jak niejeden z meloma­
nów - podzielałem wypowiadane nie.raz kry­
~yczne opinie niektórych fachowców, :z.arzuca­
Jących „Halce" pewną pompatyczność brzmie­
nia orkiestrowych fragmentów, która świad­
czyć by mogła o kompensowaniu w ten spo­
sób przez kómpozyto.ra niedostatków drama­
tycmych predyspozycji. I z pewności ą nie by­
łem odosobnitmy w przeświadczeniu, że „Stra­
sZ:ny dwór" jest dziełem bardz.iej harmonijnym 
artystyc:z.nie. 

Z ogromnym więc zaciekawieniem przyjąłem 
wiadomość o tym, że kierownik artystyc:z.ny 
Teatru Wielkiego, Tadeusz Kozłowski ' t.rafił na 
ślad bez wątpienia autentycznego tekstu mu- . 
zycznego „Halki" w materiałach z 1861 r., a 
więc o trzy lata pó:bniejszych od warszawskiej 
premiery i postanowił przywrócić dziełu całą 
nieuszminkowaną urodę pierwowzoru, co nie­
zmiernie inte.res·uiąco przedstawił w teatral­
nym programie. W innych tekstach tego świet­
nie opracowanego programu przypomniano też 
okoliczności, które sprzysięgły się przeciwko 
librettu Wolskiego ze względu na zawarte tam 
treści społeczne i narodowe, polemiczne wobec 
ckliwie-konserwatywnej tradycji, mocno idea­
lizującej szlacheckie środowi&ko. To, it Moniu­
s:z.ko przeciwstawił się , rodi;imym, wsp!e-ran:ym 
przez carat konserwatywnym tendencjom, 
świadczy niei;bic!e o jego społecznym demo­
kratyzmie. 

Ale WTóćmy do samego utworu, którego wy­
stawienie w pierwotnej formie stanowi godne 
uz.nania, nie obliczone na łatwy efekt, posu­
nięcie repertuarowe dyrekcji Sławomira Pie­
trasa. Trzeba zarazem stwierdzić, że chlubny 
zamiar kierownika artystycznego, poparty jego 
pracą nad materiałem nutowym, przyniósł jed­
nak tylko połowiczny re:riultat. Owszem, wiele 

!,.,.. ... ,_„ ________ _ 
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partil dzieła zabnmialio barduej kameralnie, 
w niektórych jednak innych momentach Ko­
i;ł0wski - dyrygent zdawał 1ię zapominać o 
tym, do cz.ego chciał nas pie.rwotniie pozysk~ć 
i starał się wydobyć z orkiestry jak najpotęż­
niiejsze brzmienia, co przy szczuplejszym niź 
:z.az.wyczaj instrumentarium n.ie zawsze mogło 
zadowolić, ponadto zbyt często „gonił" tempo 
zamazując artykulację i wprowadzając nastrój 
pewnej .nerwowości. 

Nie z.aws:z.e też współdziałaruie orkiestry z 
solistami i ensemblami o.raz chórem czy bale­
tem były zgrane rytmicznie, a dC>Qajmy od 
raz.u, że chóry nie p"rzez cały czas utrzymy­
wały się na należytym pw.iomie wykonawczym. 
W sumie więc premierowe przed&tawienie (so­
botnie, o którym piszę), sprawiało chwilami 
wrażenie jesz.cze ,,niedotartego". co i;apewne z 

• biegiem dalszych przedstawień się wyrówna. 
Po dźwiękach uwertury ujrzeliśmy przytul­

ny zakątek pałacowego parku, z fragmentem 
typowo wielkopańskiej siedziby, określanej 
przez jej posiadacza Stolnika „domkiem", być 
może, żeby nie wynosić się wobec ~roszonego 
tłumu „panów braci". Owej szlach~ie zresztą, 
która zjecha.ła na :z.aręczyny stolnikówny Zofii 

-~ z Januszem, należałoby przydać miano 11sza­
raczkowej" sądząc po kostiumach, a :z.akladam, 
że to przygaszenie strojności i kolorystyki 
szlacheckiego tłumu służyć miało podkreśleniu 
kontrastu pomiędzy grupką wyżej postawio­
nych w społecznej i majątkowej hierarchii a 
pozootałymi. 

Tego rodzaju rea1istycmy akcent pozostaje 
w zgodzie z ujawnioną dalej intencją uwypu­
klenia społecznego podłoia konfliktu, a więc 
ja.kby U',Yidocznienia niemożności połączenia 
się panicza z chłopką. Dopiero w • chłopomań­
skiej atmosferze Mbodej Polski &tałoby się ono 
obyczajowo dopuszczalne. Za wspomnianą kon­
cepcją przemawia dodatkowo plebejskie, a ści­
ślej chłopskie ujęcie sylwetki Halki, w przeci­
wieństwie do tych pri.madoon, które niechęt­
nie przyoblekają się w :z.grzebną postać, i sta­
rają s•ię nie uronić żadnego z wdzięków panny 
z dworku. Swoje uczucia, a zwlasz.cza rozpacz 
wyraża artystka ruchami gwałtownymi i kan­
ciastymi. Czy do tak wyobrażonej prostej dzie­
wczyny może panicz odczuwać coś więcej niż 
tylko zachcian.l{ę? Oto pytanie, na które reży­
ser i aktor powinni i.naleźć odpowiedź. Janusz 
zaś nie dość jednomacznie odpowiadał nam na 
pytanie, czy jest niefrasobliwym lub cynicz­
nym uwodzicielem, czy też człowiekiem prteźy­
wającym miłosne rozterki. 

Obserwujemy bowiem, że spO'ro sytuacji po­
między bohaterami rozmywa się w tym przed­
stawieniu w ruchach i gestach niedook.reśl<r 
nych lub zastyga w pozach nazbyt teatralnych, 
czasami nawet odnosimy wrażenie - ruchowej 
nieporadności. Wydaje mi się, że ma.komi.ty 
choreograf, jakim jest Teresa Kuj a wa, wyczu­
lona zresztą na formę „teatru tańca" nie ma­
lazła jeszcze· własnego sp0&0bu na to, by emo­
cje bohaterów, po<lbudowane muzycznie, prze­
ło.żyć na ,,język" operowe! konwencji. Myślę, 
że reallstycmy zamy1ł mógł tu 1tan-0wić do-

...... • ••• A lllllGda. .,,. niejedna 
s71łww:°)a IWiadCZiYła O rłc! l'titysenk!ej 
wyobradni i to nawet . 7, pty po:li „r'tljl­
limnow.i" dopuszaiano do „ że .cena by-
wała głliocmna poria.d lńiuę. . 

Na ogół pi9dobały mi fi' ta#e. Wpramhie 
moma b7 •i• 1pierać, C2/f Pttfunez nie był 
,,chodzoay" :llby:t po4pie9znie ('c:Zy w urz.god!Qie­
ni<u 1 Merownllki~ muzycmym?), wpraiwd:r.ie 
MatZJUł' łlraoił sporo na dynamice ruebu z po­
W!Odu zbytn~. jatk na mój Plłlt. m6cenia wy­
biegu._ WyjaŚlrlię, te w moim. absolumie 1u­
btektywnym odc2'lUCi.U niez:będnym, choć nie 
jedynym warunkiem ukazania tego przepięk­
nego, pełnego wyrazu tańca w całej j~go kira­
ńe, jest dostatecm!e druga o4 1ceriy. PodO'ba-. 
ły mi E4ł w życiu tylko te układy Ma.:ziura, w 
których eksponuje · lią ten jakże płynny i u­
razem ry.~ ni to bieg, ni to lot gdz.id 
1 głębi sceny prosto na widownię. Samo takie 
w;płyn.i.ęci• mmaszystego korl)W()du potrafi 
c.zllOiw!eka poderwać wru: 1 fotelem. Niechby 
na.wet ?Jajwytrawniejgi apecjal!ści p01Wiedzieli, 
że me o to chodzi, nie potrafi11 reagować ina­
czej i zawsze &tygnę w zapale, gdy ruch wi­
rowy par zaczyna dominować nad ich biegiem 
przed siebie. Tak to zostało l!kodyfikowane? 
Jeśli nie, to będę do śmierci obsta.wał przy 
11W10im upodobaniu... A tiu właśnie było z ta­
necooą prz.estrzenią :ribyt kuso. 

Najbardziej mnie zadowoliły, a nawet za­
chwyciły Tańce Góra.Jskie, świeże w pomyśle 
i· pelllle wy.razu, mimo niezupel:nej chyba spraw­
nOOci g;r.upy żeńskiej. Pięlkny układ całości i 
,,rozpracowanie" jego elementóiw! 
Tytułowa partia malaz.ła w BARBARZE RU­

SIN wykonawczynię o ilntera<1ującej barwie so­
czystego głow, nasyconego zarówno liryzmem, 
jak i aramat:y:z:.mem, co 117JCzególnie silnie u­
widoc:zniło się w wymagaj·ącej takiego trakto­
wania arii rondowej „Gdyby rannym słon­
kiem". Szczęśldwie skontrastowano :i: Halką po­
stać Zofii w kulrura.lnej interpretacji MARII 
SZCZUCKIEJ. Godnym, si;lachetnym w geście 

Stolnikiem był ZDZISŁAW KRZYWICKI z nie­
:r.awodną pewnością i maestr~ą śpiewający 
swoją partię. W roli Jr.nusza ANDRZEJ NIE­
MIEROWICZ posługiwał się swoim stosunko­
wo mewiel!kim głosem umieję.tnie, choć dykcja 
nie była wzorowa. Sylwetkę odtrąconego przez 
Halkę, lecz nadal zakochanego gorzką miłością 
Jontka trafnie zarysował ZYGMUNT ZAJĄC, 
akcentując też góralską zadi;iorność wobec pa­
ni-cza. Artysta dał nam się słyszeć z.nów w 
jak najlepszej formie, choć nie jestem pewien, 
ci;y nie przedobrzył w końcowej partii „Sz.u­
mią jodły" w demO'IlStrowaniu potęgi brzmie­
nia swojego bohaterskiego tenora. Wolę dozna­
wać wrażenia, że artyście jeszcze nieco głosu 
pozostaje w zapasie, niż odczuwać, że dał już 
z siebie wszystko. Bez zarzutu wywiązał się 
ze swoich zadań jako Dziemba RYSZARD 
CZOGAŁA. Znakomicie wykonywał swój nie­
wielki zaśpiew „Po nieszporach" RYSZARD 
WROBLEWSKI. Dudarzem był LEONARD KA­
TARZYŃSKI. 

Mamy więc oto „Halkę" w sbusz.nym zamy­
śle odpatetycznioną muzycznie, bardziej chyba 
zgodną ni ż rozpowszechniona wersja z osobo­
wością twórczą Stanisława Moniuszki - liiry­
ka i „pieśniana", osadzoną też silniej niż zwy­
kle w społeczmo-obyczajowych realiach, choć 
nie dość spójną w reali.zacji i nie dość jesz.cze 
sprnwną wykonawczo, ale taką jednak „Ę:al­
kę", która po pewnych korektura.eh i zabie­
gach kosmetycznych może ukazać dzieło .Mo­
n1uszki jako jesz.cze bliżsa:e i bardziej swoj­
skie. Ale czy częsty jest u nas przypadek, żeby 
kolejne wykonania nie tylko nie rozsypywa­
ły się, le-cz stopniowo udoskOl!lalały, jak to by­
wało w łódz:kieh inscenizacjach Kazimierza 
Dejmka? 
Może warto będzie abejr:z.eć nasi;ą obec!1ą 

„Halkę" za jakiś czas·~ .. 

JERZY KWIECIŃSKI 

:P.S. Wart polemiki, a przynajmniej dyskusji \ 
jest pogląd, wyrażony w programie teatralnym 
przez dyrektora Pietrasa, iż wybitna · pozycja 
„Halki" Mo·niuszki w polskiej sztuce sprawia, 
te są „trudności z o<lrywaniem od rodzimej 
gleby i prze.noszeniem na sceny świata". Są 
liczne przykłady na to, że sztuka czerpiąca 
natchnienie z rodzimej inspiracji wzbudza swą 
oryginalnością większe zainteresowanie i sil­
nie jszy oddźwięk w świecie niż Śztuka naśla­
dująca cudze wzory; pod warunkiem, że jej 
treści nie są zbyt „hermetyczne", lecz dosta­
tecz.nie uniwersalne. To chyba przede wszyst­
kim sprawa talentu twórcy, a w tym jego for­
ma1nej o<lkrywczości. • 
J. K. 
Stanisław Monlunko: „Halk'a". Open w czte­

rech aktach. Libretto - Włodzimierz · Wolski. 
Kierownictwo muzycooe - Tadeusz Kozłow­
skL Inscenizacja, reżyseria i choreografia -
Teresa Kujawa. Scenografia - Krzysztof Pan­
kiewicz. Kierown.itctwo chóru - Henryk Kar­
piński. Premiera 19 stycznia 1985 r. w Teatrze 
Wielkim w Łodzi. 

.R111. Januu Sz11mańsld-Glaru: 

Bigos hultajski 
• • -~, ~ ·,t .' t ; J,. ~:„ . „ .· . ' • i;. ' .„,'„ . 

Mieszanka firmowa 
literack&.-obyezajowa 

NAWET TURCZYN AKSAłCOWNY 
NIE IMA 

' Po o:łobyci.u Kamieńca przez Turków (167!)., 
gdy woj8ko mucllo się na kobiety - jak pisze 
Dr Anto.nil. J. (Antom Józ.ef Rolle) w „Opo-wia.. 
daniach mstorycznych" (Lwów 1875) - „Gertru­
da, panna, córika Aksaika, leciwa, ale płocha 

niewiasta, chcąc uchodzić r.a młOdszą, szaty 
szkairlat:ne z wd~iękiem układa1a niemałym i 
t:ripetną twan ok.rywala zasłoną. sromając się 

mi.by oka ludzkie,go, choć zaprawdę ukrywać ją 
była pcrwma., by. nie obrażać bliźnich brzydo­
tą. 

Rabusie mu-Luhnańacy, nie~iadloml. zwycza,6w 
pailiny, w 1icz.bie trmych nii.ewiast porwalli i Cer­
hrudę. Bez roz.paozy 1 molestac}i szła zalotnica 
w ja.syr, aliści na drug! dzień jak niepyszna po­
wraca do miasta, wymyślając na bisurmanów, 
~tó;zy posztu·l'kali ją nawet za to, że ich ubi<r 
rem okłamywała. A jakiś wesoły mieszcr..anin. 
bo na takli.eh i w smutnych godzinach ni• 
zbywa, puścił między ludzi dowcip, któ.ry dłu­
go z wielkim umartwieniem paJil"ny powtana.­
no: „Nawet Turczy•n Aksakówny n-ie ima ..• " 

MYSL DRUKARZA 

Zyc:U człowieka to księga, 
Co się drukuje przez lata, 
A ody skończone - widzimy, 
Jaka w niej wielka „errata"! 

Co strona blęd11 fat.alnt 
I sens ' miejscamt :zgubiony, 
Rad· by to autor poprawić, 
Lecz już tom ..• życia ~koiiczony. 

„Komar", 1902, nr lZ 

SKĄPIRADŁO 

Szymon Malewski, doiktoir filozofii i obojga 
praw (1759-1832). był profesorem i rektorem 
uniwersytetu wileńskiego, członkiem praskiej 
Akademii Nauk i Towarzystwa Naukowego 
Krakowskiego. Słynął też z nadmierne] oszczęd­
ności graniczącej ze skąpstwem, co dawało 
współczesnym powód d·o prawdziwych i zmy­
ślonych opowiastek o tej przywarze uczonego. 
z któ.ryc.h kilka zapamiętał Adam SJanisław 

· Ktasińsk>i, utrwalając .je Ż eza.sem we wspom­
nieri.i'ach z młodości (Wspomnienia. biskupa A­
dama Stanisława Krasiń&lt~ego. Kraków 1900). 

Szymon Malewski, rektor Uniwersytetu Wiień­
skiego, był to człowiek bardzo omczędny. Mó­
wiono o nim, że raz u kogoś z bliskich znajo­
mych, gdy zapalono dwie świece, i;gasił jedną. 

mówiąc: 
11

Moci bobodzieju, możemy i przy je­
dnej świecy rozmawiać, a zbytek nigdy niepo­
trzebny". Pytaino ·go raz; ' jakie wina najlepsze. 
„Cudze, cudze, moci bobodzieju". Opowiadano 
o nim, te raz pożyczył Żydom pieniRci.lt:!, wzią­
wszy w zastaw dla pewności srebro. Kiedy ter­
min oddania przyszedł, a Żydzi s_ię nie zjawiali, 
wziął się do plloniejszego obejrzenia zastawio­
nego srebra i przekonał Slię, że było fałs?:ywe. 

Cóż więc robi? Ogłasza w gazP~a ch. źe srebro 
skradziono u nieg-0. ŻydZJi urcidowani. że z tego 
mogą skorzystać, zgłaszają się po swoje srebro. 
On udaje :z.akłopotanego i mówi, że nie ma nie 
pilnego, . że mogą dłużej czekać. Żydzi na­
legają, mówiąc, że im srebro zaraz potrzebne. 
Rektor 1krobiąc aię w głowę, odpowiada: „Cóż 
robić, przynieście pienliądze". Przynieśli, odliczy­
li, ale j!l!kież by~o fJCh zdziwienie, gdy ujrzeli 
swe fałszywe srebro. 

PRZYSŁOWIA NA MARZEC 

IIII 

4III 

11 III 

19 III 

I n.a iwiętą Kunegundę 
Można sobie Z1'0bić fundę. 
Każdy Kazieczek od Mani t J6zł 
W dniu 4 marca doc;;:eka się- buzi. 
Kto jest z urodzenia duda, 
Nie wybawi go GertrtuJ,a. 
Na twiętego Józefa Oblubieńca 
Niejedna panna . pozbywa się 

wieńc;i 
I cieszy się nic dob„ego, 
Chociaż czasem nie ma :z czego. 

PRZYSŁOWIA NA ~UTY 

! II 

28 II 

N a §więtego Blażeja 
Mal~ na upal nadzieja. 
Kto na Romana w czube1< naleje, 
Stanowczo w lutym nie 
wytrzeźwieje. 

„Diabel". 1901 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
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Dokońcsenie 
ze strony 1 
I indywidualnej barwy. W la­
tach następnych lronsultowalam 
się w sprawach wokalnych z 
wieloma pedag<»gami w kraju 
i za granicą, wiele wynosząc z: 
ich doświadczeń i cennnych 
wskazóvrek. Uważam, że każde. 
mu śpiewakowi potrzebna i~t 
kontrola wokalna. Dlatego tak 
ważnym jest w teatrze opera.. 
wym iatnienie opiekuna W9.­
kalnego, który by w spos6b 
wnikliwy omawiał z artystą re­
alizację pą,rtii po każdym 
przedstawieniu. Spiewak (szcze­
gólnie młody) oczekuje od dy­
rygenta uwag i wskazówek po 
spektaklu. Jest to potrzebne dla 
bieżącej oceny wfasnych umie­
jętności wykonawczych i inter­
pretacyjnych. Podobno - jak 
wspominają starsi koledzy -
a dużym znawstwem i efektami 
czynił to kiedyś Walerian Bic,r­
diajew. Były to ponoć nieza­
pomniane pr~życia, zwłaszcza 
dla tych artystów, którym nie 
bardzo powiodło się na scenie 
l których po spektaklu ukry­
wano w szafach garderobia­
nych przed konfrontacją ~ mi­
strzem. 

Kiedy śpiewałam w Operze 
Poznańskiej :funkcję opiekuha 
wokalnego pełniła Halina Du­
dicz-La toszewska, natomiast w 
Teatrze Wielkim w Warsza­
wie Janina Stano, a obecnie 
Alina Bolechowska. Swoim pe­
dagogom i opiekunom wiele 
zawdzięczam. 

Jakie wspomnienia kojarzą 

Wy;;tę:;iii·,n.:a. panł ~.,e w 
Me!ropoli~au Opera w Nowym 
Jorku, uważanej obeenie przć:r 
wielu za pierwszą scenę 0 pe­
rową świata. 
Miałam szczęście brać udzia1 

w je<inym z najpiękniejszych 
i najoryginalniejszych przed­
stawień tej sławnej sceny 
w „Czarodziejskim :llecie" Mo­
zarta, w reżyserii G. Rennerta 
i w scenografii Marca Chag:i­
lla. Była to istna rewia pa­
stelowych barw i fantazyjnych 
pomysłów. • 

Warto wspomnieć 1 0 tym 
jeszcze, !-e Met-~era ma naj­
lepszych na świecie korepety­
torów-pianistów, którzy wprost 
fenomenalnie 0pracowują ze 
śpiewakami par-tie operowe. 

Co pani, jako śpiewaczce da­
Je największą satysfakcję al'­
tystyczną? 

Oczywiście - uznanie pub­
li~ś~. Natomiast przyjem­
nością Jest współpraca artys­
tyczna ze znakomitymi dyry­
gentami jak m.in. np, z C. Da­
visem, niemal oddychającym 
razem ze śpiewakiem w czas•e 
spektaklu. · 
. Czym _dla Pani są kontakty 
• tak wieloma scenami opero­
wymi? 

Foto: Zofia Nasierowska 

się a przesłankami 1 motywa­
cj'ą koncepcji insceniza~y .. r.ei 
dzieła. Początkowo równie..: i 
mnie samej bardzo trudno by­
ło nagiąć się do całkowicie od­
miennej wizji przedstawienia, 
które obecnie cieszy się ogrom­
nym powodzeniem i nikogo 
już nie szokuje. 
Uważa więc pani, le krył1· 

ka spełnia pozyłYWDll rolę. 
Tak, bowiem recenzje "' 

analizowane nie tylko pr-.11ez 
samych artystów, lecz i pub­
liczność. 

Pani Ideał włr6d 1opran6w 
koloraturowyoh! 
Wśród kilku - Joan S•1~er-­

land, pońiewat. P.Osiada ona 
niezwykłą os<>bowość, pronue­
niującą wręcz na otoczenie. 
Nie jest to zresztą tylko moje 
odczucie. Istnieje przecie! klub 
wielbicieli talentu śpiewaczki. 
Widziałam przedstawienia z jeJ 
udziałem, kiedy to tysiące 
kwiatów (biąłe Irysy) rzucano 
dla niej z balkonów. Jest to 
wzruczająey i wspaniały wi­
dok. Uczest..'llczyłam w takim 
entuzjastycznym aplauzie zgo­
towanym artystce w Covent 
Garden podczas przedstawienia 
„Lukrecji Borgii" Gaetano Do­
nizettiego. 
Spośr6d tenor6w śpiewa pani 

najchętniej z. .• 
Bardzo lubię śpiewać z Pete­

rem Schreierem. Szalenie odpo­
wiada mi jego wewnętrzne za­
angażowanie 1 znakomite oart­
nerstwo. To samo właśc~wie 
mogę powiedzieć o takich 
śpiewakach jak Carreras, lu­
raiza. Wszysr:.y oni śpi<;waj1 
niezwykle żarliwie i z pasJa. 

rowych ustala się z trzyletnim . 
v,;yprzedzeniem, natomiast kon- I 
oertów w krótszym czasie. :'o- ' 
też na koncertach mogę śpie. 
wać jedynie międ:-:y zaplano. 

. wanymi uprzednio wystr~pami 
w operze. Czynię to jednak z 
prawdziwą przyjemnością. 

Jest pani za śpiewaniem w 
oryginalnej wersji jęz~·kc;weJ 
czy też w języku publicZlloś­
ci? 
Lubię śpiewać w orygin:i.lnej 

wersji ze względu na id~:ibe 
zespolenie słowa z muzyk-~. ~; .J 
teatry, gdzie opery wys :r;:„1 
się wyłącznie w orygir.::<!'":?; 
wersji językowej, ale są i ta:- ;e 
gdzie śpiewa się tylko w icz/ ­
ku tej nacji, na której teryto­
rium teatr się znajduje. All! 
np: w Monachium, Londyf'ie, 
Nowym Jorku istnieją dwa h .... 
atry operowe, w których wy. 
stawiane są często jednocześnie 
te same spektakle w różnych 
tylko wersjach językowych. 

Czy pokonyWanie dużych od­
ległości kontynentalnych ma 
wpływ na możliwości wokalne 
śpiewaka? 

Tak, zwłaszcza odległości po­
wodujące zmiany klimatyczn~ 
Po przybyciu np. z Europy dó 
Ameryki potrzeba około dwócp 
dni dla odzyskania pełne!! · 
sprawności strun głosowych. 

Czym różni się polska pub­
liczność od publiczności innych 
krajów? 

Tak bardzo rozentuzjazmowa.. 
nych i rozmiłowanych w ope­
rze melomanów, jakich ma np. 
Wiedeń, Monachium czv Ame­
ryka Południowa ' Wfo~hy 

się pani z La Scalą? 
Ka~dy pierwszy występ w 

słynnym te;;itrze operowym 
jest silnym przeżyciem. Jest 
zatem i.rozumiałe, że w przy­
padku teatru o najwspanial­
szych tradycjach operowyc1' 
przeżycia są szczególne. Rodzą 
się wówczas dodatkowe napii:­
cia psychiczne, zwiększa się 
poczucie odpowiedzialnosci. W 
La Scali panuje atmosfera.„ 
powiedzmy, nieco pompaty~1:­
na, napuszona. Mnie bardziej 
odpowiada atmosfera swobody 
i luzu psychicznego, co właś­
ciwe jest londyńskiej Covent 
Garden. La Scala, obciążona 
tradycją wielkich gwiazd, ma 
specyficzny nastrój i każdy, kto 
występuje po raz pierws~y na 
jej scenie musi sie z tym li­
czyć. 

Każda . nowa scena to 'nowi 
dyrygenci, nowi italedzy-śpie 
wacy .. Pró?y muzyczne, zapoz­
nawanie się z koncepcjami re­
żyserów, dyskusje po próbach 
- to w~zystko wzbogaca ar­
tystę, daJe mu możliwość głcb­
szego zrozumienia dzieła mu­
zycznego. Uważam, że tego ty­
pu kontakty są niezbędne dla 
da!szego rozwoju artystyczneg'J 
śpiewaka. 

.Jak ~ługo przygotowujd pa­
w okresloną partię? 

Kilka miesięcy, a w pny­
pa~ku partii pierwszoplano­
weJ :- przynajmniej pół roku. 
1\1'.ówiąc o przygotowaniu par- · 
llii 1'.lal? na myśli nie tylko 
pam1ęc1owe opanowanie włas-

Primadonn 
Która z dotychcza-·· kreowa­

nych ról najbardziej pani od­
-powiada? 

Jest ich wiele; Rozyna w 
,Cyruliku Sewilskim", Vioietta „ „Trawlacie", Amina w „Lu­
iatyczce", Gilda w „Rigolet.c1e", 
a nawet Oskar w „Balu Mas­
kowym". 

u nas w ogóle nie widać. T:i.m 
melomani zrzeszają się w klu­
by, wymieniają między sobą 
zdjęcia artystów, nagrani:t itp. 
Częstokroć po prz.edstawie­
niach całe grupy melomanó-.v 
czekają na swoich ulubionych 
artystów, prosząc ich ·0 zdjęcia 
i autografy. Kilka lat temu pe. 
wien meloman oddal do \11'.1:­
zeum Teatralnego przy Ope-:ze 
Wiedeńskiej zbiór liczący d.:i~­
sięć tysięcy zdjęć znanych ~PH!~ 
waków z ~eh autografami zdo­
bytymi po przedstawieniach. 
Musiał zatem bywać niemal 
codziennie w operze. 

. nego tekstu muzycznego ale 
również i partnerów„ zw'łasz­
cza w scenach zespołowych. 
Opracowanie interpretacji po­
chłania także wiele czasu : wy­
kr.acza już poza sferę .mpisu 
muzycznego; c!mdzi tu bowiem 
o podporządkowanie się kon­
cepcji sceniczno-muzycznej re­
alizatorów (dyrygenta, reżyse­
ra. scenografa). 

·z solum „f" Czy pani osiągnięcia arbs­
tyczne zostały utrwalone? 

Tak. W archiwalnych nagra· 
niach radiowych (m.1n. w Ber­
linie Zachodnim i Krakowie), a 
także na płytach m.in. firmy 
RCA, gdzie wzięłam· udział w 
nagraniu „Czarodziejskiego 
fletu" Mozarta pod kierownic­
twem muzycznym obecnego dy­
rektora Metropolitan Opera 
Jamesa Levina. 

W La Scali śpiewała 11anl„. 

Czy często zdarza się. że kon­
cepc,;a reżysera odbiega od ·wi­
z.ji .jaką wypracowa1 i chl.'iał­
by realizować na scenie artvs-
ta? · · 

czasie stwarza' w swej wyo­
braźni określoną postać, którą 
żyje do momentu konfrontacji 
z koncepcją reżysera. Tymcza­
sem w poszukiwaniu nowych 
rozwiązań scenicznych, mają­
cych nieraz w swym załm.eniu 
bulwersowanie publiczności, 
reżyserzy coraz częściej odstę­
pują od tradycyjnych insceni­
zacji. Dotyczy to przede wszy­
stkim zjawiska uwspółcześnia· 

. nia znanych dzieł operowych, 
których nowe opracowania z 

Spiewałam wówczas · trzy 
partie koloraturowe w 09erze 
Maurice'a Ravela „L'enfar.t et 
les sortileges" (Dziecko i cza­
ry) tzn. k-sięźniczkę, ogien i 
slowi\l:a. Kierownictwo muzyc~~ 
ne tego przedstawiema spoczy-
wało ,w ;:ę~a~h ~eot'ga Prc>-
tre'a. ,. · · 

Pa.rtia słowika sięga 'wyso · 
kiego „f". 

Tak. Króciutka to partia, ale 
trudna wokalnie. 

· Często zastanawiałam się do 
jakiego stopnia artysta winien 
pod-porządkować się - nieraz 
diametralnie różnej - wizji 
reżysera, której bezkompromi 
sovre 11arzuca,nie śpiewak od­
czuwa niekiedy jako brutaln;\ 
ingerencję w świat iego włas­
nych przeżyć, wyobraź?ń i 
możliwości wykonawczych. O­
pracowując muzycznie dana 
partię, wykanawca po jakimś 

reguły wywołują na począt­
ku negatywną reakcję pub­
liczności. Z ewenementem tym 
zetknełam się w lutym ub!e~­
łego roku w Monachium, gdzie 

Miehael Jackson i inni 
W $tyczniu ukazało się specjalne wydame tY­

&odnika „Newsweek"' potiw~ęcone omow11::niu 
najważniejszych wydar .,;eń Hi34 rol.u .. Z<ł.iczo­
no do ruch m. m. wybory w USA, klęskę ,;u­
szy w Afryce, strajk bry.yjskicb gornikow i„ 
koncerty Michaela Jacksona, które obejrt.alo 2,5 
miliona osób. Dzięki znakomitym nagraniom z 
wydanej w 1982 roku płyty „Thriller" ten 
demnoskó;cy piosenka;.-z stał się . gwia:idą ru l 
świato\yej muzyki rozrywkowej. Gdy w 1ipcu 
na stadionie w Kansas Ci ty, gdzie rozp<h:t:ęło 
się tournee grupy The J ac;ks{)lllS, zapa~ono kolo­
rowe światła i zabrzmiały pierwsze takty pio­
senki „Wanna Be Startin' Somethin' ", dla 
ptasy, radia i telewizji inni wykonawcy jakby 
przestali istnieć. Jednak w grudniu, kiedy to 
w Los Angeles odbył się ostatni z seni wy­
stępów, zainteresowanie autorem „Billie .Jean" 
było już mniejsze. Starannie przygotowana i 
doskonale nagrana nowa płyta grupy The Jack­
sons zatytułowana „Victory" nie zawierała 
przebojów na miarę „The Girl Is Mine" i „Beat 
It''. ' Za Oceanem na listach bestsellerów coraz 
częściej pojawiały się utwory Lionela Richie, 
Tiny Turner i Stevie Wondera. W Wielkiej 
Brytanii królował kwintet Frankie Goes To 
Hollywood. który w lipcu umieścił na czele 
listy przebojów dwa swoje single, a jesienią ~ 
longplayem „Welcome To The Pleasure DfJme" 
wyruszył na podbój Ameryki. A kto okaże się 
najpopularniejs~y w 1985 roku? Jakiej muzyki 
będziemy słuchać? Który album będzie najlep­
szy? TE' pytania zadają sobie coraz cJ:ęściej 

melomani i krytycy. Styczeń nie przyniósł na 
nie odpoi-Viedzi. Nadal pa listach przebujów 
wysokie pozycje zajmowały piosenki z płyt wy­
danych •orzed nowym rokiem Chętnie słuchano 
duetu Wham! orą.z jednej z rewelacji niinio-, 
nego roku - grupy Bronski Beat. Populanioś­
cia c ieszyła -; l ę Chą.\a Khan i jej album ,.J Feel 
For You". Wysoko notowany był longplay 
„Purple Rafo". z którego poch-0dzi jeden z naj­
większych przebojów ostatnich miesięcy - pio­
senka .,When Doves Cry". Jego autorem jest 
Roger Nelson. występujący i nagrywający pod 
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pseudonimem Prince. To on pod koniec ll'bie­
głego roku był w USA najgroźniejszym konku­
rentem Michaela Jacksona. Również w Eu­
ropie jego płyty rozchodziły się w· zawrotnym 
tempie, a film „Fur.ple Rain" gromadził w ki­
nac.h komplety widzów Ostatnio powodzenie 
ma płyta Prince'a z kompozycją „1999". 

Niewiele zmniejszył się popyt na wydany la­
tem singel Raya Parkera Juniora z piosenką 
„Ghostbusters", która, podobnie jak „When Do­
ves Cry". pochodzi ze ścieżki dźwiękowej filmu 
fabularnego. o ile jednak kinowa wersja ,,Pur­
ple Rain" popularność zawdzięczałą wyłącznie 

znakomitej muzyce, o tyle obraz „Ghostbusters" 
mó~ł zainteresować oryginalnym tematem. W 
Nowym Jorku zaczynają pojawiać się duchy. 
Trzej badacze zjawisk nadprzyrodzonych za!fła­
dają biuro do walki z dziwnymi mieszkańcami 
amerykańskiego miasta. To oni są tytułowymi 
poskramiaczami duchów. „Czy słyszysz dziwne 
dźwięki w środku nocy? Czy odczuwasz lęk, gdy 
wchodzisz do piwnicy? Czy widziałeś ' ducha? ' 
Jeżeli tak, to nie zwlekaj. Podnieś słuchawkę i 
zadzwoń do fachowców!". Tak reklamują się 
w telewizji bohaterowie filmu „Ghostbusteri:;". 

Ale wracajmy do muzyki. Jesienią nową pły­
tę wydał David Bowie. Na listach przebojów 
pojawiły się już dwie pochodzące z niej piosen-
ki. Ąutor takich znalromitych krążków, jak 
„Ziggy Stardust". „Young Americans" C'ZY 
.,Scary Monsters" ponownie udowodnił, te za­
licza się do najwybitniejszych wykonawców 
muzyki ró'zrywkowej. „Tonight" jest albumem 
ciekawszym od głośnego „Let's Dance" z 1983 
roku . Więksrość piosenek napisali David B·Jwie 
oraz lggy Pop. Na · płycie znajdujemy też kom­
pozycję spółki Leiber-Stoller „I Keep F<>r­
gettin.E!" oraz utwór Wilsona i Ashera ,.God 
Onl:v Knows". W starym przeboju grupy The · 
Beach Boys Bowie przypomniał się jako dosko­
nały interpretatcr piosenek nastrojowych, w 
których ujawnia się 'li pełni jego talent wo­
kalny. Takiego . Davida Bowie nie słyi;zal.?m od 
czasu mistrzowskiego wykonania utworu „Wild 

Nasza publiczność jest bardzo 
wrażliw11, lecz powsciągliwsza 
w wyrażatJiu swych odczuć 
estetycznych. 

w wystawianej tar:r. „Marcie'' 
F. Flotowa śpiewałam parh11 
tytułową. Otóż tę prostą, w z:i­
sadzie romantyczno-komiczną 
operę, osnutą na perypetiach 
miłosnych bogatej, znudzonej 
panny, przebrańej za wieś­
niaczkę, reżyser przeobraził w 
spektakl utrzymany w charak­
terze francuskiej, żartobliwej 
opery buffił, pozbawionej owej 
tradycyjnie romantycznej aury 
i spodziewanego happy oodu. 
Premierowa publiczność ja\ir­
nie wyrażała swoją ·dezaproba­
tę dla samej inscenizacji dzie­
ła. Stosunek widzów uległ 
zmianie dopiero po przeczyta­
niu recenzji i zaznajomieniu 

Wystąpiłam tet jako śpie-
Dziękując ~a rozmowę, przy. 

pomnijmy, ie aktualnie na sce. 
nie Teatru Wielkiego w Wa.r­
szawie kreuje pani pierwszo. 
planowe role w przedstawie. 
niach: „Rigoletta" G. Verdiego, 
„Łucji z Lammermooru" G. 
Donizettiego, "Opowieści Hoff· 
manna" J. Offenbacha I 
„Hrabiny" S. MoniuszkL 

waczka w kilku muzyc"Znycb 
filmach telewizyjnych; w Po1s­
ce w „Prostaczku" Gretry'ego, 
w Genewie, Salzburgu i Bue. 
nos Aires - w realizacjach 
,.Czarodziejskiego fletu". ,„ 
Berlinie Zachodnim w „upro­
wadzeniu z Seraju" i Wiedn~u 
w „Dyrektorze teatrU''. 

Czy uprawia pani r6,vnieł Rozmawiali: 
dzia:Jalnoś6 koncertową? MARIAN STRZELECKI 

i JACEK WOLAIQSKI 
Bardzo lubi~ muzykę orato­

ryjną. Jednakże rzadziej śpie­
wam na koncertach niż w ope­
rze. Terminan: występów ope- • 

Is The Wind". Równie! pozostałych nagrałi. • 
„Tonight" słucha się z przyjemnością. Na uwa­
gę zasługuje interesująca aranżacja z uardzo 
rozbut!owną sekcją dętą. Klarnet, trąbka, flu­
gal horn to instrumenty dość nietypowe dla 
współczesnego rocka. Bowie zawsze starał się 
grać inaczej niż inni. Należy do twórców, któ­
rzy wytyczają nowe kierunki w muzyce. Czyż­
by więc zapowiadał się powrót do instrumen­
tów akustycznych? Niedawno z sekcją dętą wy· 
stąpiła po raz pierwszy grupa The Strani;lers. 
W styczniu w kilku miastach Wielkiej Bry­
tanii odbyły się koncerty Alison Moyet. Towa­
rzyszył jej m. in. muzyk grający na puzonie. 
Także słuchacze wydają się być ostatnio znu­
żeni syntezatorowym brzmieniem, o czym 
świadczy popularność płyty Sade Adu zatytuło­
wanej „Diamond Life", gdzie przeważaJą wy­
ciszone ballady, w których odnaleźć można ele­
menty muzyki jazzowej. Latem ubiegłego uku 
longplay dotai-l do pierwszego miejsca listy 

bestsellerów w Wielkiej Brytanii. W tym sa­
mym czasie wysoko notowany był utwór ,,Ca­
reless Whisper" George'a Michaela, zb!iwny 
klimatem do nagrań Sade Adu. 

Grupy Culture Club chyba nie mus~ przed­
stawiać. Boy George jest dziś prawie tak sa1no 
popularny jak Michael Jackson. Przyzwyczailiś­
my się już do jego damskich strojów i makija­
żu. Po tym jak wokalista sklasyfikowany został 
przez projektanta mody Richarda Blackwtlla 
na dziesiątym miejscu listy „najgorzej ubranych 
kobiet w 1983 roku" nic nie zdoła nas :idziwić. 
Wydany pod koniec ubiegłego roku tTzec1 
album Culture Club nosi tytuł „Waki!lg Up 
With The House On Fire". Longplay nie wszystkim 
krytykom przypadł do gustu. Adam Sweeting z 

. tygo-dnika „Melody Maker" pisał m. in. „Jeżeli 
tytuł płyty (,,Budząc się w płonącym budynku") 
sugeruje panikę, to chyba znam jej przyczynę. 
Album jest nieporozumieniem. Nagranie otwie­
rające longplay świadczy przeważnie o po:i:io­
mie cało~ci, a piosenka „Dangerous Man" jest 
nieciekawa.„ Nie mogłem usiedzieć spokojnie 
nawet przez jedną stronę. Co minutę wstawa­
łem, aby zaparzyć herbatę, nakarmić kota„. 
Głos George'a, dawniej porywający, stracił ma­
giczne brzmienie". Tyle brytyjski recenzent. 
Wydaje mi się, 7.e nie jest aż tak źle. Nowy 
album Culture Club zawiera kilka p10senek, 
które mogą się podobać. Popularność utworów 
„The War Song" i „The Medal Song" jest do­
wodem na to, że opinie słuchaczy i krytyków 
nie zawsze muszą się pokrywać. · 

W połowie stycznia w notowaniu Radia LU· 
ksemburg zwyciężył singel „I Want To Know 
What Love Is" grupy Foreigner. Okazui~ si19, 
że nastrojowe piosenki o miłości, tak często go- . 
szczące na listach przebojów w 1984 roku. są 
nadal modne. Jednocześnie w ścisłej czołówce 
znalazła się Madonna śpiewająca tytul~wą 
kompozycję ze swojej płyty ,.Like A Virgln", 
różniącą się stylem od utworu zespołu F".l.eig­
ner. Trzecie mi'ejsce zajęło nagranie „Shout" w 
wykonaniu Tears For Fears. Zanim powyższy 

tekst dotrze do rąk Czytelników, układ ten na 
pewno ulegnie zmianie. Muzyczna karuzela nie 
przestaje się kręcić. Co tydzień pojawiają i::ię w 

' sprzedaży nowe płyty. Ich autorami są Z"il.ni. 
wykonawcy i' debiutanci. Każdy tworP l•mą 
muzykę. Każdy liczy na sukces, jaki w 1 "'ł ·\ ro­
ku osiągnął Michael Jackson. 

GRZEGORZ WALENDA 
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TO NIE BYŁA ANKIETA PERSONALNA„. 

•• EMS -Przeczytawszy wypowled~ dyirektora Teartru MuzY'C2Jilego w Lo­
dzi oa temat wywiadu ze mną („Po drugiej stronie życia") opu­
blikowainego na łamach „Odgłosów" 5.01.1985 roku, a właściwie 
baTdzo urzędowego ust.oBunkowanda się do sprawy rozwiązania 
ze mną umowy o pracę - zawiadamiam, że: 

- wywiadu o moim ~yciu i śmierci nie traktowałam wraz. z je­
go autorem Bohdanem Gadomskim jako ankiety persona1nej, cie­
szyłam się tyliko, re znala.zł się ktoś kogo szczen.e zal.nt.ereso.wał 
mój życiowy dramat, a nie to, czy miałam zasiłek chorobowy l 
czy wypłaC01I1.o ~ ekwiwalent za nie wykorzystalny urlop wypo­
czynkowy; 

- nie wiedziałam w czule choroby, te dYftko:!a teatru wy&tą­
piła z Wlniosltiem o ~łużenie zasiłku chorobowego 1 nadal 
nie ba.rdzo mogę w to uwierzyć; 

- nie barozo wiem, jaka komisja leka~ nie wyrazila zgody 
na przedłużenie zasilku, uznając mnie 7.8: nieulolną do pracy, 
wiem natomiaSlt od opiekujących się mną lekarzy, ł.e w ramach 
terapii psychicznej powinnam być w zawodzie, a jeden z najwy­
bitniejszych specjałi&tów w tej dziedzinie żegnając mnie lX'Z1 
wyjściu ze szpitala powiedział: „Chcę znowu widzied peinią na 
scenie"; , 

- to n1e ja, Inwalidka I grupy, powinnam informować się w 
macierzystym zakładzie pracy, czy będę na r.asiłku chorobowym 
lub czy moją przydatność do pracy o'kreś1i zakładowa komisja le­
hr&ka 1(0 Istnieniu tadcO'wej nie słyszałam jak do t.ej pory?); 

- po przeczytaniu wypow.iedzi Rajmunda Ambro7.laka na la­
mach "Odgł-01S6w'', utwierdziłam się teraz w przekonaniu, że nie 
Zlt'Ozumlał niczego z dTamatu wieloletniej artystyki swego t.eatru, 
o którym mógł się dowiedzieć dopiero po przeczytaniu publikacji, 
a może wystarczyłby jeden, prywatny telefon do domu, życzliwe, 
cieple słOIWo? ' 

ANNA GĘBICKA 

;,WODA JEST ZDROWA"·, A PRZEŚMIEWKI 
ZDROWSZE I 

~ - · • ' • • 1 ,~„„ 1. ··~- , ... -~ • •• il>' ' • " • • ~ 

Aczkolwiek „wszyscy" Polacy w teori1 al'.kohol uznajll za tru­
ciznę, a jego picie za grzeszenie, to w praktyce ich stosunek do 
pijaństwa i opilstwa jest różny. Jedni potępiają I wyklinają, chcie­
liby żywcem zbawić każdego z osobna I wszystki.cll razem od 
kuszeń szatańskich I pokus - najlepiej przez wprowadzenie pro­
hibicji i co najmniej zakuwanie w dyby, jeżeli już nie łamanie 
kołem i wbijanie na pal. Co czyniąc jawnie - popijają, zapewne, 
ukradkiem dla kura:żm; jak długo bowiem można wytrzymać na 
pozycji fanatycznej ekstremy bez stargania sobie nerwów? Wia­
domo w~zak i to 'od wiek wieków, że nie masz nic bardziej ko­
jącego na stargam.e nerwy, jak właśnie „golnięcie sobie" - byle 
skutecl!'lne, tj. do kaca piramidalnego. 
Drud~y piją jawnie, oficjalnie I niejako pro~amowo - byle za 

każdym razem na umór. A że tych drugich jest znakomicie naj­
znakomitsza większość, przeto z picta uczynili byli powszechnie 
obowiązujący obyczaj, rytual, rozrywkę najlepszą z najlepszych, 
nigdy nie powszedniejący temat do rozmów, opowieści i facecji. · 
Z pijanych zaś uczynili, i czynią - bohater~w. a co najmniej 
święte krowy. Najwyższym uznaniem cieszy się tzw. mocna głowa, 
zdolna wydudlić cale pól litra za jednym przechyleniem but.elki 
prosto w dziób. Gdy wydudli - to dopiero jest bohater! 
Zwlaszcza gdy po wydudleniu wzniesie okrzyk „do aotaku", i zwa­
li się do rY!J1Sztoka, gdzie sobie spokojnie porzyga, i się uczciwie 
zarzyga. 

Temat alkoholu l opojów jest w Polsce tematem niebezpiecz­
·nym. Kto go tknie .na trzeźwo, zosta·nie srogo pokarany anatemą 
towarzyską i ośmieszeniem publicznym, „spalep.~' __ prz.enośn.ym 
i dosłownym. Nie ma zaś w Polsce nlc bardziej zabójczego, jak 
„sipalenie" · poprzez ośmieszenie publiCZ1ne, a zwłasz-
cza ośmieszenie się. Kandydatami do pewnej 
(jak a.men w pacierzu!) śmierci publicznej są nieliczni racjonali­
ści, którzy alkoholu nie potępiają w czambuł i o pręgierz dla 
podchmielonych nie wołają; którzy - rozumiejąc potrzebę picia 
i niemożność wykorzenienia tego nawyku. a także dostrzegając 
pewne zalety picia okazjonalnego i umiarkowanego - apelują o 
nic więcej, jak tylko o zmianę sposobu picia. Są najpewniejszymi 
kandydatami na śmieszność publiczną i ośmieszenie, ponieważ 

• racjonalistami będąc - narażają się tak zWolennikom abstynencji 
absolutnej, jak i moczymordom or az we-sofkom trąbiącyzµ od rana 
do nocy, tj. narażają się absolutnie absolutnej większośd. Racjo­
nalizm nigdy w Polsce nie był popula•rny; racjonaliści nigdy nie 
dzierżyli rządu dusz polskich. I dzierżyć nie będą! Chocia:! albo­
wiem pępkiem jesteśmy świata J narodów, to nigdy nie byliśmy i 
nie będzieir-y „państwem środka". 

O słuszności wszys·tkiego powyższego ~wiadozy chocia1Jby fakt 
obśmiania p-rzez Tomas7..a Sasa idei Komitetu Kultury Picia, po­
wołanego przez TKK „Veto" (patrz „Odgłosy" nr 4/85, szpalta 
druga „Przegląd prasy"). Ponieważ przy obśmiewaniu i wyśmie­
waniu liczy się właśnie śmiech. każda droga do jego wywołania 
jest dobra. Najlepsze zaś jest wyrywanie fragmentów Zidań I takie 
ich ponowne połączenie, aby wyszła fura śmiechu, tj. surrealizm 
z realizmu. Mistrzowsko czyni to Tomasz Sas, budując następującą 
konstrukcję z cegiełek cyta~ów (cytuję in extenso): 

„W „Veto" zainstalowal się Komitet KultuT71 Picia (KKP te 
skrócie, żeby bylo Zatwiej zgadnąć") ł namawia on nas do „roz­
sądnego ł umiarkowanego picia napojów alkoholowych", albowiem 
to „poprawia nastrój i Zaknienie, a tym &amym może 71ozytywnie 
wplynąć na przyswajanie pokarmów". Zawsze twterdzilem, że naj­
ważniejszy jest uśmiech i przyzwoite zakąski. Chlanie na ponuro 
• glodno to prosta droga do nalogu, drodzy rodacy„, Hai". 

Na tym kończy się notatka zatytułowana „Wóda jest zdrowa!" 
- a przytoczona tutaj z całą wiernością oryginałowi. 
· Beczka śmiechu, a także antał ubawu! Humor bowiem tym cel­
niejszy je.;t, 1m bar dziej realis tyczne są elementy, a także wiarygo­
dne bo ponure - · których zestawienie prowadzi do surrealizmu i 

śmiechu, wręcz nie do wiary. Zwłaszcza przy typie humoru naj­
wyżej cenionego Wśi'ód koneserów a braci pijusów, tj. humoru 
czarnego (najczarniejszego z czarnych!). Przyz,nając rację każdemu 
elementowi z osobna, i uznając jego powagę i wagę, a nawet 
wspierając tę wagę własnym przekonaniem (mrug-mrug: to do 
Ciebie, Czytelnik1,1, rozumiemy się, ha-ha?) - w rezultacie boki 
zrywamy ze śmiechu, tarzamy się z uciechy, co najmniej tak -
jaik byśmy wytrąbili ból basa. Efekt taki, komiczny z najkomkz­
niejszych, uzyskuje się tn.in. przez drobniuteńkie poprawki, zwane 
tak~e. manipulacjami. Mo:ż.na (i należy!) otóż fragment zdania, po­
tęp1aJącego chl~nie_ w_ódki, połącyć /. ~agmentem zdania dotyczą­
cego wychylania kieliszka wina oo obiadu lub butelki piwa pod 
golonkę - ale bez zaznaczenia, że cytowany korzystny wpływ 
~~Pki wina lub ~alby piwa na humor i trawienie oraz przyswa­
Jame, dotyczy wlasnie wina i piwa. Lepiej sprawić wrażenie, że te 
k~rzystne wpływy dotyczą półlitrówki na !ba, wydudlanej w bra­
mie! W re;Zultacie beczka śmiechu wielka jak dawny antał piwa 
- pewna Jak amen w pacierzu. A o to właśnie idzie, o tę beczkę 
śmiechu! gdy _k~oś ośmiela się porywać na uświęcone tradycją i 
wzmocnione b1ezącymi poglądami obyczaje Polaków, które to oby­
C~Je stanowią tabu. I świętość na•rodową, przenajświętszą. Na 
rue lepszego, jak na okrutne wyśmianie nie zasługuje każdy kto 
śmie z racjami i racjonaliiimem zwracać 11ię do rodaków': 
Hej! • " 
Roda~?w albowiem trzeba albo potępiać i straszyć piekłem (ab­

s~y~encJ1 i. prohibicji) - a oni lubią być potępiani i udręczani, 
OJ Jak lubią, zwłaszcza gdy są na kacu; albo trzeba im schlebiać 
i kadzić - co oni też lubią najba•rdziej :re wszystkiego, zwłaszcza 
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gdy &kurat muaj11 po pół ldtra lUlb ita.bi~rają 814 s cały!n n~.łJeń­
atwem za pędzenie „księżycówki!', iiwaneJ także „łm-~ówką , . a 
ostatnio nąwet betonówką", bo w betonach wielkomieJskich wie­
żowców pędzoną'; która to nazwa ostatnia odbija też sens głębszy: 
że jak beton stać będziem całym narodem ja'k jeden mąż, contra 
~tj. praeci.w) usta.iwom „o 'wychowaniu w trzeźwości" l zabi~gom 
„góry" o trzeźwość w pracy i po pracy. Furda sejmy i i:iinistry, 
my chcemy wódy - kanistry! Co zaś chcemy, to 2'Jl"ealizuJemy. A 
po drod7-e obśmiejemy każdego, 'kto ośmieli się stawać na przekór 
lub chociażby miiygować. . 

Co nie zmienia &prawy, ł.e picie „bohaterskie", tak ulub1?Il-e I 
uwielbiane a tallde praktykowane w Polsce - jest zbrodnią ~a 
sobie samym. i na re.ucie współobywateli (zwłaszcza tych najbliz­
irzych związainych węzłem małreńsk.im' l z małżeństwa tegot zro­
da.ÓnYm). Co nie zmienia t.eż sprawy, że lampka wina rzeczywiście 
poprawia nastrój, a halb& piwa przeczys~ n~kl i rozpus~ 
kamienie :t.ókiowe. I oo nie zmienia sprawy, ze niektórzy ~ świat­
lejsi lekarze rzeczywiście zalecają picie wina i piwa gwoh popra­
wienia zdrowia poprzez dostarczenie organizmowi zawa·rtych w 
tych napojach witamin, mikroelementów, białek l garbników, a 
nie dla towarzy~eego tym napojom a,lkoholu. A mote także właśnie 
dla tej kropli a:lkoholu: &koco wiadomo, że on, alkohol pod pos­
tacią kropli, tj. w małych dawkach jest zupełnie dobry, .wręcz 
zna!komlty, jako m.tn. &alPObiegający sklerozie? Choć prawda· nad­
używany alkohol powoduje marskość wątroby po zbydlęceniu, a 

· następnie delirium tremens l „trzęsionkę". Smlesmą; · ach jak · 
śmiesząCl\, . . .__ 

KKP niepomny na pora.1Jki wwzygtkich poprzedruków s pro~­
czaml ~ czele, ma n.a celu zaszczepienie odrobiny romądku w 
odniesieniu do zwyczaju nierozsądnego, a patologlcmego, tj. do 
picia na umór i w trupa. · Nie chodzi. ani o anatemy, ani o baso­
wanie. Chodzi tyllko i wyłąC'2lllie o. bo, -aby pić w dawikac~ pobu­
dzających, a jencze nie upijających, „drodzy rodacy.„ Haj! . 

Do kogo ta mowa - Z111Pytacie, Rodacy? Nie do Was, otót. A do 
tych resztek rozumu, które jeszcze nie utopiły się w wódce, roYlle­
wanej I rozlewającej się jak mOT'Zfl i ja:k ocean. I które to resztki 
rozumu nie widzą niczego śmiesznego w czymś, od czego „wszys­
c:}f'' wokół zrywają boki. Hej ... no to eyk? - aby więcej śmie­
chu było: iż ostatnich ponurych bo trzeźwych, a zgrupowa.nych 
wokół KKP, tri jut ze śmiechu poskręcało, a z opi1stwa zwomi­
towało. Rację, zaiste, m1eli ojcowie, odkrywający prawdę „dobry 
trunek na frasunek". Do dna więc, a na pochybel KKP! Ha-ha-ha­
·hi-hi-hi-hu-hu-hu ... dopóki staT'czy tchu. 

JAMNIK 
PS.: Nawiasem w mówiąc „Haj" pisze .się „Hy". Ha-ha-ha, hi­

-hi-hi, czka-czka-czka! Warto się uczyć nie tylko angielskiego ję­
zyka a zwłaszcza jego przedziWlllej pisowni; warto też uczyć się 
aingi~ls'kich zwyczajów plC'ia „szkookiej" - rozcieńczonej wiadrnm 
wody. Dla zacl)owania dobrego o sobie mniemania; dla utrwalenia 
dobrego o sobie imienia wśród przyjaciół; a także dla zdrowia 
portfela: picie albowiem nieumiairkowane kosztuje, oj kosztuje, i 
to wszędzie pod słońcem. Szczegól0nie zaś słono przychodzi płacić 
za obśmiewaaiie zwyczajów picia umiarkowanego. Właśnie płaci­
m"y: na klęczki padając za cukier „z zachodu", który to cukier w 
„try. mi.ga" potrafimy prz.erobić na bimber. By tarzać się ze śmie­
chu i w upojeniu: jak za Króla Sasa. 

J. 

• • • 
Jamnlc?Jku kochany, 

Tkwisz po uszy (aeh, t. ~oje cudne uszy ..• , w blędde mniema­
jąc, jakobym był przeciwnikiem tzw. kultury picia, zdolnym do 
obśmiewania takowej. Naprawdę uważam, że rozsądne I umiarko­
wane picie napojów alkoholowych służy Zidrowiu, poprawia nas­
trój i łaknienie. Jakż.e często wypijam właśnie (i tylko) halbę pi­
wa, albo dwie, pod coś smaokowitego, że o lampce, albo dwóch (le­
piej dwóch) czerwonego wytrawnego ni~ wspomnę. A jakimże 
jestem miloenikiertl kaktaiłł! Jeśli zechcesz,-.służę paroma- wypró­
bowanymi prywatnymi receptami... · 

Zapytaj, kogo zechcesz, spomiędzy moich znajomych - czy wi­
dział mnie pijanego do s.podu, za,rzyganego w rynsztoku - jak by­
łeś uprzejmy sugestywnie odmalować w swym liście. Otóż nie 
znajdziesz takiego, co potwierdziłby, iżbym kiedykolwiek zalał 
się w trupa. Odrzucam także pomówienie o irracjonalizm, obja­
wiający się poprzez niechęć do idei kulturalnego popijania. 
Oświadczam ci, Jamniczku, kochany, że nie było moją Intencją 

obśmianie idei KKP przy ,.Veto", aczkolwiek pl'zyzn.aję, że wyda­
je mi się ona nieco irracjonalna właśnie - i to z dwóch powo­
dów. Pierwszy - jM to przekonywanie i umacnianie w wierze 
już przekonanych (talcie bowiem mam mniemanie o czytelnikach 
tego pisma). DrugJ - czysta wóda i obrzydliwe piwska na rynku 
naszym dominujące, to nie jem to, z cz:Ym należałoby zaczynać 
propagowanie kultury picia. Dopóki ·nie będzie lepszych i różno­
rodniejszych „surowców'', dopóty cała idea będzie śmieszna 
nic na to nie poradzę. 

Drogi Jamniczku, jet.ell znajdziesz chwilkę czasu, a twój pa.n 
pozwoli, wpadnij do mnie na dżin z tonikiem, albo - jeżeli nie 
lubisz gorzkiego jałowca - na whisky on the rocks. Zostało mi 
jeszcze nieco ze starych zapasów (gdy były dostępne za złotówki) 
„Beefeatera" i „Balmoralu". · 

Przy okazji - angielszczyma moja wprawdzie nie jest bez 
zarzutu, ale tym razem nie trafiłeś. Owo „hai" wcale nie jest fo­
netycznym zapisem jakiego§ słówka angielskiego, tylko w całości 
pochodzi z japoń~zny. 

$ciskam łapę 

TOMASZ SAS 

OD REDAKCJI DO CZYTELNIKOW 

Poniewai l'llie wszy.silkde Maty, jaikie otnymujemy jesteśmy w 
stanie drukować, a chcielibyśmy utrzymywać k·ont-a:k:t z Czytel­
nikami, publikujemy dzU kilka odpowiedi,i na nadesłane listy. 
BARTŁOMIEJ LEWICKJ - Z p.ropozycji skorzystamy, ałe w 

terminie późniejszym. Takie „Odgłusowe kto jest kbo" może być 
utrzymane tylko w ton.ie żatrtobliwym, a więc będzie nadawało 
się na 1 kwietnia. 

JANUSZ RUDNICKI' - List pnze~ytaliśmy. Zbyt chaotyez­
nY, aby nadawał się do druJ!:u. Za u.wa,gl i 1p<>sbri.eżen!a dzl~·· 
kujemy. 

Mgr inż. B. B. - Problemy Re-tlldni bard11.0 nu Interesują. 
Będziemy o "tym wkrótce pisali. Listu opublikować nie mote­
my. Nie możemy bowiem naruszyć zasady, że nie drukujemy lis­
tów podpisanych tylko imieniem i na~wiskiem, bez podania a­
dresu choćby jedynie do wiadomośe.i redakcji, a ts.Jtie listów 
anonimowych. 

JERZY GORANOWSKI, Warszawa - Poniewat zaimkĄęl!śmy 
dyskusję nad szerszym odgłosem braik,u „Odgłosów" interesu­
jący list Pana przekazaldśmy wszystkim załil/teresowanym. Dz:ię­
kujemy. 

„BASNIOWV SEN „JUVENTUSU" 

Z ptlzy<kro~cią informuję Obywa.tela Naozelll'lego Redaktora, te 
artykuł, który ukazał się w tygod-nd.lcu „ODGŁOSY" z 26.1. br. 
pt .Baśniowy sen .. Juventusu" w wielu przypadkach riie od­
powiada prawdzie. 

Stwierdzam, że Redaktoo- J. Wrońska była u mnie w ubie­
głym r<hlru i pytała wówcza.s o róiine iopra.wy ZIW\ią-z:ane 1 pro. 

M 

duk>cjll kOllek>cj( wł~h DH ,..JVVENTUS". Była to ror.mow• 
„lu7lna" pomiędz.y p. Redakt«, ~ i naszą . pr~jektan·llką. By• 
łam wówczas ba:rd'ZO zajęta i ro:r.moiwy teJ me traktowałam 

jako wyiwiadu, ale raa:ej jaik.io towarzy1ką ,.«>Oga.wędiltę". Nie­
które informacje podane w artyikule są absolutnie błędne, jak 
nl'· dotyczące Państwowej wpekcji Handlowej w zakresie oce· 
ny trybu pracy naszej p.rojektantlkń. Infoir~acj.a ta wstała mnie 
p.rzypisana, czego nie m<>głam nigdy pow1ed~1eć, gdy~ PIH ni­
gdy nas nie kontro.lował po Linii pea-s-0\l'lalneJ. RÓW1n4eż sz.ereg 
innych informacji przypisanych mnie nie jest zgodne z prawdą. 

o ile to miał być „wywiad" naletało przedł?żyć mi do a111to­
ryu.owanda i wsz.elkie zmiany wprowadrz;-0\l'le w1,nny być honoro­
wane. Skoro tego nie ucrz.y1nfono, to zgodnie z PRAWEM PRA· 
SY - art. 6 ustęp 1 pkt. 2 179 - paragraf 2,_ bardzo ?rosz• 
Obywatela Nacze<lnego Redaktora o spowod<>wanie opubllkowa• 
nia sprosbowania. , 

Do wiadoono6ci: Dyreltitor PHU „otex", mg!!' Bohdan RYCIAK 
w miejscu. 

ANNA MOSPINEK 
(Kierownik DH ,,JUVENTUS") 

• • • 
W numerze ł Tygodnika „ODGŁÓSY" 1 211 stycznia 1985 r. w 

artyb.ile Jola.nty Wll'ońekd.ej pt. „Baśniowy 1en „JUVENTUSU" 
znala.zlo 1!~ 'kilka powamych nieścisł'Ości i błędów meryborycs. 
nych. 
Wszysłklch uintenaowainych irl.fm'mu.ję, at zbierając materl„ 

do tekstu, nie dokonałam autoryzacji tekstu ze SWll rozm6w­
czyin~ą pani!\ Anną Mospinek, u co niniejM:ym pragnę Ją to­
rąco przeprosići Z poważaniem 

JOLANTA WRoięsn 

WANDA JEZIERSKA-GOEDEL - ZAPOMNIANA 
ARTYSTKA 

w EWiązJku a zamieszczon' w „Odgłosach" kl.fnacj, o pl„ 
nowanym zorganizowaniu prze& Muzeum Sztuki wy1tawy obr„ 
'lńw łód7Jkkh malarzy okresu II Rzeczypospolitej, przn><>minara 
postać Wandy JEZIERSKIEJ•GOE?EL. . . 
Urodziła się 24.1.1890 r. ~ zas1edzi~łej w. Ło~ ~z.inie ~· 

pieckiej z ojca Edwarda Jezierskiego l mat'ki Wilhelminy Jez1er• 
skiej z domu Aiit, którzy byli właścicielami po.sesji i sklepu ga­
la.ntery jnego przy ul. KoIJStantynowskiej 24 (11 Listopada, Obr~ 
Stalingradu). Była najstarszą, spokojną i bard7Jo w:ażliwą • 
6-osobowego rodzeństwa. Do szkół uczęszc~a w łJod11 i . Kra­
kowie (szkoła SS Franciszkanek przy kościele św. AndrzeJa~. W 
1911 r. wyjechała do Monachium, gdzie studiowała w tamteJszej 
Akademii Sztuk Pięknych i uczestniczyła w :tyciu kwlturalnym 
kolonii polskiej w tym mieście. · 

W czasie I wojny światowej W)"lltla 18 m'* 18 ll:iol•i. szkol­
nego Karola G<Jedla, który tym ma.Meństwem uiratował ją przed 
internowaniem. Po wkroczeniu wojsk niemieokioh do Łodzi i 
rozwodzie, powróciła do domu rodzinnego, gdzie poza prac' ma­
larską, włączyła się w nurt działalności niepodległoJcłowej, pra­
cując wraz i siositrami w Lidze Kobiet. 

Po odzyskaniu niepodlegl-ości pracowała j•ko .manynis~ka w 
Mi·nisterstwie Spraw Wojskowych w Gdańsku i WaruaWle. W 
1925 r. powróciła do Łodzi, gdzie zajęła się malarstwem i ~dzi•­
lala się w Samopomocy Społecznej Kobiet. Należała do Z~ąz!kU 
Plastyków w Łodzi, wybrana również do Zarządu tego ZWlą~ 

Do grona jej przyjaciół, malarzy ł6d7Jkich, należeli m. m.1 
Grażnia Mackiewicz, Elza Mazur'kiewicz, Brzozowski, Radwat\­
ski Chwalisław Zieliński i in. Wystawiała swoje obrazy / na co­
roc'znych wystawach w galerii mieszczącej się w Parku. Sien­
kiewicza oras jeden z obrazów w „Zachęcie" w Warszawie. 

Specjalnością" Jej były póf'trety żWY'kły~ll. o'sób pótraktowane 
1 dużą sympatią do nich, ujawniające l.n<fywidualri.e cechy fizy­
czne i p,sychiczne postaci portretowanych orąz mar.twa natu.ra 
(kwiaty), mal-owane farbą olejną i pastelą; i>oza tym malowanie 
kwiatów na ceramice (wazony, talerze). 

Z chwilą wybuchu Il wojny jwiatowej 1 wikroczenia Niemców 
do Led.z.i wraz z siostTami i najbliższą rodz.iną rozipoczęła pracę 
konspiracyjną w podziemnej organizacji wojskowej: Służba 
Zwycięstwu Polski, Związ.ek Walki Zbrojnej, Armia Krajowa. 
Zajmowała się wynajmowaniem kwater dla ludzi ukrywających 
5ię, przenosiła pocztę. Znając biegle język niemiecki, wykorzy­
stywana była do zbierania .informacji o nastrojach wśród Niem­
ców oraz tłumaczenia prasy i ksi~ o tematyce wojslkowej i 
poliltycznej. Pracą malarską zajmowała się sporadycznie, malujllC 
głównie portrety najblimzych członków rodziny i . przyjaciół. W 
dniu '7.III.1941 r. z05tała w-raz a całą rodziną aresztowana i pne­
bywała do dni• 19.111.1941 r. w więzieniu (Polizei GefAngniH) 
na rogu Ull. Gdamskiej i Obr. Stalinciradu.. 

·Płk dr Zygmunt Walter-Janke w ksiątce pt. „W Armil Krajo­
wej w Lodzi i na Sląsku" tak pisze o tym aresztowaniu: „ Wre­
szcie wpadł jeden z najcenniejszych lokałi kontaktowych przy 
ul. 11 Listopada 24. Na rogu Gdańskiej czekał na mnie szef sa­
perów - kapitan, który niedawno p.rzybył do nas z Generalnej 
Guberni. Na mój widok wyraźnie !łę ucleszyl Idziecie pod 247 
Tak. No to nie pójdzi~ie. Dziś w "nocy zabrano wszystkich do 
więzie.nia na Gdańską. Została tylko babcia z maleńką Danusią. 
W domu kocioł. Wszy>stkie wyloty ulic.r aą obstawione przez na-
szyc:h iebyście nie wpadli". · 

Po wyjściu z więzienia powr6Cfta do swych prac i obowią:s­
ków. Je.sieni11 1942 r. Wanda została przeniesiona przez organi­
zację do Warszawy, gdzie przy ul. Moc.bnackiego prowadził.a je­
den z punktów kontaktowych Komendy Głównej Armii Krajo­
wej. Na skutek zaistniałej aytuacji w domu r-odzinnym w Łodzi, 
po ponownym aresztowaniu 1 wywiez.ieniu do Oświęcimia jej 
siostry Janiny Żyźniewslkiej;- wiosną 1943 r . powróciła do Łodzi. 

Jesz.cze wiosną 1940 r. udzieliła m. in. pomocy trzyosobowej 
rodzinie Rappaportów, którym dała polskie ,,lewe" dokumenty i 
wystarała się o locum' w mieszkaniu domu przy ul. Mielczar­
skiego. W połowie 1942 r. rodzina Raippaportów z<>stała areszto­
wana przez gestapo. W więzieniu Janina Żyźniewska, siostra 
Wandy, S'J)Otkala dwie panie Rappaport oraz właścicielki miesz­
kania i pr<ll!ila, aby ją obciążyły a nie Wandę, gdyż I tak ma 
s1tierowanie do obozu koncentracyjnego. Sprawa wydawała się 
już ostatecmie załatwiona, gdy we wrzeMiiu 1943 r. przybył do 
mies2!k:ania Wandy Rappaport informując, że nie był aresztowa­
ny, ucielkł , i ukrywa się. Wanda uwierzyła i zamiast opuścić 
mie1Szkanie, nie zmieniła adresu i w dwa dni później została 
aresztowana przez dwóch gestapowców. W czasie śledztwa, po­
mimo bicia, zapierała się wszystkiego. Po przeprowadzonej kon­
fronrtacji z Rappaportem została skierowana w listopadzie 1943 
r. do obozu koncentracyjnego Oświęcim (Frauenlager. blok 24 
nr obozowy 67202). Chora, pobita I załamana psychicznie, gdy:! 
jej subteLna natura nie wytrzymywała obozowych przeżyć, 
zmarła 2.I.1944 r. 

Pozostały po niej &ty 1 więz.ienia i obozu, zdjęcia fotograti­
c:ime oraz lic.me prace znajdujące .się u pozostałych przy życiu 
członków najbliższej rodziny. 

W dniu ll.Xl.1943 r. odznaczona została Srebrnym Krzytem 
Zasługi z Mleczami, a w dniu 3.V.1944 r. KTZytem Walecznych. 
Symboliczny grób Wandy Jezlemiej-Goedel znajduje się na 
Starym Cmentarzu w Łodzi, prochy natomiast pośród 4 milio­
nów zamordowanych w Oświęcimiu obok prochów jej siostry 
Janiny Żyźniews!kiej i &iostrzeń<'~ Edwarda Żyżniewskiego. 

lERzy JĘDRZEJEWSKI 

• 
ODGŁOSY 11 



. . 

Autostopem przez ~uropę (8) 

WYPRAWA NA KRABY 

snar przyw1ozr 80 leg ryb. Wró­
cił zmarznletY. ale co za radość 
w rodzinie. Oprawiamy ryby 
razem z Inge, Uczy nas ·iak ied­
nym cieciem noża rozpłatać 
brzuch ryby. a drugim odciąć 
jej łeb. Krew pryska .na oko­
ło. Barwi na czerwono nasze . 
~ombinewny. Rośnie stena od­
ciętych łbów. Umęczeni ładuje­
my oprawione dorsze do 
skrzynki. Cześć łbów oakuiemv 
do torby, Koty ł:>eda miały 
uczte. 

Inge wkłada do kosza w 
kształcie dużej kuli wielki ł f'b · 
dorsza Dokłada do niego ka­
wałek surowego miesa. 

...., Po co mieso? - pyta Ei­
nar. 

- Jak byś byl krabem, to byś 
. ai.ę zlapal na sam teb? -

6mieje r,ie Inge. 
- Masz racje - zi?adz.a sie 

Einar. 
Z na8taniem zmroku wywo­

zimy kule na morze. Rzucamy 
ja do wody przy brzegu wvs­
py odległej od Bud o piećdzie­

•ląt metrów. Czerwona boika 

ANDRZEJ BETULSKI 

ny schodzi do morza bru­
natnożółta skała. W rozpa­
d.linach rosna dwa-trzy świercz­
ki. Nigdy nie wyida ooza sta­
dium kosówki. 

Jesienne i zimowe sztormy 
ima ie do ziemi. 

- Na wyspach nie ma drze­
wek - mówi lnge, - Te 'PO­
sadzil dwurtziestokilkuletni 
chłopak. Byt nieuleczalnie cho­
r'll na raka. Nie miał dzieci a 
chcial iebu coś po nim zosta­
ło i posadził te drzewka. Od 
czterech lat 1uż nie zuje, 

W waskie1 zatoczce rozpala­
my ognisko. Dziwimy sie dla­
czego lntze nie pozwala umieś­
cić ognia nad samym morzem. 
Przecież brzeg jest stromy. Ale 
wkrótce orzestaiem:v sie dziwić . 
Przypływ. I morze przyszło do 
nas. 

Nad ogniem zawieszamy ko­
. ciołek l 1?otu1aca sie wodą. 

- Przecież 1e to boli - mó­
wi Anna tzdy wrzucamy z In­
r!f' kraby do wrzatku 

- Woda 1eat tak ·aorqca. i e 
to trwa dosłownie sekunde 
odpowiada lnl?e. 

Po kilkunastu minutaC'h wy­
ciągamy kraby z wody. Inge 

Droga wiodła przez Danit 
wskazuje m1eJsce, gdzie ,znaJ­
due sie kula. 

- Sq! - krzyczy nastepnego 
dnia rado Anna. 
Sześć dorodnych sztuk WYie­

te z kosza kraby łapczvwie i 
eroźnie przecina ia powie~rze 
rozwartymi szczvpcami. 

- Jeżeli nie wie sie jak je 
chwycić, mogą być niebezpie-
czne - mówi Inize. '.i'e 
szczypce sa w stanie orlciać i:UI­
lec dorosłego czlowieka. 

Patrzym:v z szacunkiem ua o- · 
iromne szczYT?ce. 

- Sq takie aatunki krabów 
- ciągnie Inge - które same 

pokazuje nam Jak rozbić pan­
cerz. 

- Tego nie wolno jeść, bo 
można. się ciężko pochorować -
wyjaśnia ookazuiac na żołądek 
kraba. Powst'lie sporo mięsa 
w dolnej cześci skorupy Wvoi­
jamy rosół I 1.abieramy się do 
szczypiec. Delikatne. rozowe 
mięso. skropione cytryn~. do­
prawione Pieprzem i doskona­
łym ma ionezem 1est · wyśmieni­
fe. Do tego niezłe norweskie 
piwo z. browaru Trontheim. 

FOKA, SLEDZIE 
I fOżEGNALNA 
KOLACJA 

- Foka! Patrzcie foka 

wielki, ale znakomicie wyoo­
sażony iacht. 

- Zarzueiłem kitka haczu: 
ków i zobaczcie co złowiłem -
Pokazuje. 

W siatce' lśnią ogromne śle­
dzie. Bodil usmażyła le we­
dług duńskiego przeolsu. Są 
znakomite. 

Przy kawie oczywiscie że­
lazny ounkt orogramu - oda­
danie zdjęć w rodzinnym albu­
mie, Najciekawsze sa zdjęcia 
Molde sprzed pół wieku. 

- To 1est drzewo. pod którym 
schronił sie król f!aokon w 
czasie bombardowania ,\1olde 
przez Niemców opowiada 
Bodil. - Cala rodzina krótew­
ska zflotala uciec z Oslo vrzed 
hitlerowcami i quisltngowcami. 
Pad Molde rozegrał sie jeden 
z. najbardziej dramatycznych e­
pizodów tej ucieczki. Odkryto 
że dziewczyna. z otoczenia k~ózd 
informuje Niemców o miej­
scach. w których orszak sir> 
zatrzymuje, Król własnoręczni; 
ją zastrzelił, chcąc w ten spo­
sób dać przykład ?aki koniec 
spot/ca wszustkich zdrajców. W 
końcu udalo mu •ie zbiec do 
Anglii . 

- A c:zu wiecie. ie mu tu­
taj myślimy o Polsce bardzo 
cieplo i że właśnie 1>0lska pio­
senka bula jednym z naszych 
przebojów? - mówi S\·erre. 

- Tak? Kiedy? 
- Tuż po wojnie. Cala Nor-

w egia śpiewała „Warszawo po 
twoich ulicach" - Bodli zanu­
ciła cichutko. 

- Tak - dodaje Sverre. -
W dzieii i w noc· nadawano w 
radio tę piosenkę. 

WIELKA WIES 

Jeaziemy pociągiem z Andal­
sness do Oslo. Tqry bietzna oo 
dnie doliny. W słońcu błyszcza 
spadające ze stromych ścian 
wodospady. Gdzieniegdzie bie­
leje śni ei<. Jesień pozłociła liś­
cie drzew. Nie potrafimy sie 
cieszyć widokami, bo myślami 
jf'steśmy wśród naszych przy­
jaciół w Molde i w Bud. 

Oslo jest nazwane „wielką 
wsia". Mies2Jkańców ma niewie­
le oonad czterysta ty~iecy. ale 
z:i to powierzchnia przewyższa 
niejedna europejska metropo­
lie. Położone · Po kilku stronach 
zatoki oferuje turyście nieza­
pomniane I różnorodne wraże­
nia. Można oglądać konkurs 
$koków narciarskich na słyn­
nej skoczni w Hollmenkollen. 
Na zielonym półwyspie Bygdoy 
znajd u ia sie dwa godne zwie­

Z OSLO DO 
KOPE.NHAGI 

- Skąd jestefoie? - jedna z 
dwóch siedzących przed nami 
w wagonie dziewcząt w końcu 
nie wvtrzymała. - Sluchamu 
was już od dluższęao czasu i 
nie możemy rozszyfrować wa­
szego iezyka. Znamy kilka je­
zyków, ale ni~ ten. którym wy 
mówicie. 

- To oolski. 
- Polski? - i DOPł:Yneła la-

wina oolskich nazwisk od Waj­
dy i Żuławskiego oo Penderec­
Kie11:0 i Urbaniaka. 

Ingrid śpiewa i gra w zes­
pole jazzowym i zna się do~ko­
nale na muzyce. Karen iest 
zafascynowana teatrem. Ma za­
miar studiować reżyserie w 
Amster'damie i nieobce sa jej 
•iruw,iska Grotowskietzo i Mroż­
ka. 

-- Fantastycznie znacie an­
g ielski - chwalimy dziewczy­
ny. - Macie troche amerykań­
ski akcent. · 

- Bo bylyśmu w Stanach -
odpowiadają, a Karen dodaje. 
- U nas w Norwegii jest w 
zwycza]U, ze w trakcie nauki 
w szkole średniej jeżdzimu na 
roczną wymianę do USA. Ja 
byłam w Kalifotnii. Akurat w 
.;zasie olimpiad'IJ w Los Ange­
les. Ach co to było za sporto­
we święto! Niepowtarzalna . a­
tmosfera. Nie mozecie sobie te-

. Yo wyobrazić! Mieszkalam w 
amerykańskie) rodzinie. lch 
córka była w tym czasie w 
Norwegii. Na studiach iakże 
musimy mieć praktyki zagra­
niczne. · 

- Moja prz111aciólk<t studiu-
j e w SzwecJi medy<'yne' 
mówi Ingrid - wszystkie w11-
kladu sa nagrywane na kasety 
i przesyłane do niej do domu. 

- Wykaz książek, najnow­
szych pozycji z meduc11n11 też -
dodaje Karen. - I każd11 mu­
si wybrać jeden ze stu dwu­
dziestu. krajów Europ'lł Zachod­
r iej, obu Ameryk. albo Aust-ra­
l i i, gdzie chce mzez pól roku 
odbywać praktykę, Bez w.gro. ­
niczego stażu w ogóle nie wol­
no wylconywać zawodi~ l <!ka­
r za. Oprócz tego trzeba przez 
pól roku popracowac na pro­
wincji, daleko od O~lo, najle­
piej na pólnocy. 

Nie wiadomo kiedy przekro-
czylismy izranice ze Szwec.lą. · 
Także oomiedzy Szwec.ia i Da­
nia nie było ko::itroli J?ranicznel. 

KOPENHAGA 

lnga ma lat 5. Chodzi do przedszkola, w którym · spędza ezal 
od wczesnego ranka do późnegó p opołudnia . Okoł o g,)dzmy l 7 
odbiera ją właśnie mama, potem pół godziny jazdy tramwajem. 
i jut jest w domu. ·l-3 godziny zabawy i do łóżka. 

Tak jest prze-z 5 d1111 w tygodniu. Przychodz i jednak sobota l 
niedziela, które Inga musi spędzać wyłączn i e w towarzystwie ma­
-ny. 

Inga z mamą _: Moniką mieszkają od niedawna w nowym 
osiedlu, więc zna}ą bardzo mało lud:z.i. Po 5 dniach długotrwa­

rych przejazdów tramwajem nie chce im s ię po prostu jechać do 
majomych i przyjac'ół, z którym i ~pędzały d(}tychC'zasowy woln1 
czas. W bloku są istotnie „niemieckie"' zasady sąs i edztwa. Do­
brym sąsiadem jest się wtedy, jeżeli się w ogóle wzajemnie nie 
o:iwiedza, a nie Ły<l'ko niEo zakłócając spokoju głośno grającym tele­
wizOll'em i radiem, nie pożyczając kawałka chleba lub cukru., co 
iu.ż często określa się zawracaniem głowy. 

I11ga ma ojca, który 2 Iata temu na jp ierw wyprowadził s ię I 

domu, a kilka mies·ięcy potem rc>zwiódł się z mamą. Mon ika pn:e-

Samotni we dwoje 
KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD 

ciw roz.wodiowi nic me miała. Juirgen wprawdizie prawie w ogóle 
111e pił i nie kłócił się, ale też już w rok od zawarcia z.wiązku 
małżeńskiego nie troszczył się zbytnio o rooi..inę. 

- Wiedziałam, że mnie zdradza - mówi dzJ®iaj Monika. -
Wydało się wszystko na przyjęciu u kolegi z uczelni, z ' którym , 
rruem pracuję. Od „wpadki" w ogóle przestał się kryć ze swoimi 
znajomościami z innymi kobietami. W końcu zaczął je sprowa­
dzać do domu. 

Wyprowadzka męta z doQmu była dlla Moniki prawdziwą ulgą. 
U .voln i ła ją bowiem od wielu upokorzeń. W traikde rozprawy 

byla - w odroż.nien iu od męża - stanowe.z.o za rmwodem. 
No tak. Skoń.czyiy s.ię udręki i mężem, ale pojawił Soię now1 

problem: braku męża I ojca . 
- Taki jaki byl, ale byl - mówi drzisiaj w pnypływie no•· 

talgii za byłym małŻOlnkiem Monika. - Brak męża i ojca ;en 
st raszny. W pracy stracił.am przyjaciół, dziecko w przed.!zkolu 
!!Wsi odpowiadać na wiele dociekliwych pytań innych dzieci . 

Monika zdecyd0wała się d'latego na ogł06zenie matrymoanialna. 
,Inga lat 5, bardzo grzeczna i ladna, mieszkająca w bardzo do­
brych warunkach mieszkaniowych poszukuje · tatusia dla swojej 
mamusi". 

1'o ogło~zenie, specyficznie zrredago.wane, pojawiło &ię obok 
wielu ·innych, setek, tysięcy innych, które ukazują się corocznie 
w p iśmie „Wochenpost" i pozostałej prasie NRD-owskiej. „Mala 
Ania szuka męża dla swojej 39-letniej mamy", „Grzeczny Hanł 
pJszukuje męża dla pięknej ZS-letniej mamy z własnym miesz-
kaniem" itd. . 

Samotne kobiety - po ro.zwodzie lub jeszcze panny - z dzie­
ckiem stanowią istotny problem społeczny w NRD. 

NRD jest lt!l'ajem ·o jednym z na}wyższych w Eur<>pie w<>kaź­
ników rozwodów oraz samotnych panien z dzieckiem. 

Jakie są przyczyny owej niepokojącej sytuacji? 
Młodzieź tu dość wcześnie zaczyna · współżycie seksualne: w 

wieku 15-16 lat, a nawet często w wieku 12-13 lat. Dotychczas 
z wielką dumą wymi eniało się NRD, .w której z dość dużą otwa:r­
t:ii'cią w szkołach podstawowych prowadzono lekcje z wych<>wa­
nia seksualnego i przyst<>Sowania do · życia w rodzinie. Okazało 
się, że ma to także złe strony, m.in. tę, że dziecko znające teore-

. tycz.ne podstawy mogło j1Uż bez większych pi'zeszkód przejść prog 
!»icjacji seksualneJ. Stąd częste zajścia w ciążę dziewcząt US­
lPtnich. Goszcząc często na przy}ęciu u moich przyjaciół kilka­
krotnie by!em świadkiem przebywania do późnej nocy w pokoju 
14-letn•iej córki jej chłopaka, kolegi z ławy szkolnej. Nie wywo­
ływa~o to niepokoju rodziców, wręcz pneciwnie: gorszące byłoby 
nawet zaglądanie do pokoju. 

regulują swój rozwój. Najpierw 
.am.ce sq przez · pewien rzas 
niepłodne. Jeżeli to nie poma­
ga, to część samców zrzuca 
pancerze i sta1e się bezb ron­
nym pożywieniem dla 1izbro10-
nych przedstawicieli suJ03ego 
oatunku. W ten sposób l,irzba 
krabów · na danym ob.~zarze 
jest zawsze mniej więcej taka 
łllma. 

krzyczy po Polsku Anna poka­
zując na wasaty pys.k wynu­
rzającv sie o dwadzieścia me­
trów od naszego kutra. Płynie­
my w głąb Rodsdasfiord i An­
na iest wyraźnie 1>odeksc:vto­
wana nieoczekiwanym spotka­
niem. WvkrGykuje po polsku. 
wriąż oowtarza.iac ,foka. 
foka". 

dzenia muzea . .Tedno z r.ich to •••••••• •••••• 

Dziewczęta dość wtześnie rozpoczynając współży<:ie seksualne, 
s·losują też o wiele za wcześnie środki antyk·oncepcyjne, najczę ­
ściej dous•tne w postaci tabletek, które pozostawiają także szere& 
skutków ubocznych. 

- Czy kraby łowi sie tvlko 
w taki .;posób. iak to robili ś­
my? 

7 Nie - odpowiada Inge, -
Jezeli chcecie, to możem11 w 
nocy wybrać się n 11. ła11anie 
krabów przy świetle l citarkt. 

Morze wydaje sie 1uoźnie 1 s ze 
niż w świetle dnia. Maleńka 
łódka. która zwykle otywamv 
pomiędzy oomostem a kutrem 
ma być 'jedyna !lwarancia na­
szego bezpieczeństwa . Co ja­
kiś czas fala z svkiem orzela­
tuje orzez burtę. Anna praco­
wicie wybiera wode dre ·Nnia­
nym czerpakiem. D:ipływamy 

do WVSPY. Stroma skała o::iada 
gwaltownie· wprost i:lo murza. 
Teraz ia bede wiosłował. a In­
ae z latarka i oodbierakiem 
staje na dziobie. 

- Trz11ma j blii e1 wyspy! 
BUże; ~kały! - krzyczy Inge. 
Jest zdenerwowany i oodnieco­
ny. Musze cały czas pilnie uwa-­
żać. żebv dziób łódki nie ro.t.­
blł sie o skałe. 

- W lewo. bardziei w lewo ' 
- krzyczy Inee. 

Nie udało sie. Tnge wściekły 
opada na dno łódki. Słysze stek 
norweskich przekleństw. 

Próbuiemy ieszci;e raz. Inge 
">świetla dno .orzy brzegu wys­
py. Kraby oszołomione śwb­
tłem latarki oedza iak oszala­
łe w l?~ab morza: Trzeba byf 
naprawde zrecznym. żeby zła­
pać w podbierak szybko umy­
ka.iace c.koruoiaki. 

- Wreszcie qo mam 
tryumfuje lne:e. 

Cieszy sie zaoominając. te 
morze nie próżnuie. J\/Tocne u­
deri:enie dziobem o skałę . Lą­
dujemy na dnie łódki. Br rr. 
Dziesięć stopni nie zachf'ca do 
kaoieli. 

Wkrótce mamy iuż dwanaście 
krabów. ' · 

- Wystarczu - kończy wy­
prawe Inge, Teraz płyniemy na 
wyspę, Trzeba poszukać drze­
wa na ognisko. Znaiduiemv 
•krzynki. które fale oocwały z 
pokładow statków rybackich. 
Szybko rnśnie sterta drzewa na 
omisko. 

Wyspa 1est w ."ałości 
nleta e:estą, niewysoka 
Tylko od południ owej 
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poroś­
trawą . 

str o-

Zwierzątko podołyneło blisko 
kutra. przyjrzało nam sie prze­
nikliwy mi świdrującymi oczka­
mi. orychnęło dwa razy i za­
nurkowało. 

- It's 11 seat, trn't it1 - py­
ta już spokojnie Anna. 

- Tak. To foka - ootwler­
dzaia oo anl?ielsku In~e i Ei~ 
nar. Nie mo~e się oprzeć wra­
żeniu. ze aa Jacyś zmies:;::ani. 
Przyglądają sie Annie spod oka. 

- O oo chodz.I? - nie WY­
trzvmuie. 

- Co Anna krz11czaia1 
pyta lnlo!e. 

- Ęoka t.o' DO polsku. a aeal 
- · oo antzielsku. 

- A czy wieaz co to znacz11 
foka Po norwesku? - pyta Ei­
nar. 

- Nie. 
- Spieprzaj stąd, ale to już 

- odpowiada Einar. 
Nadszedł -czas oożegnalnei ko­

lacji. lnge kupił rekike-krewet­
ki. kraby. ślimaki l cała ma­
se smakołyków. a do teJ?o w 
tajemnicy przed swoim najlep­
szym przyjacielem Sverre k il­
kanaście Piw. 

Nie jest tak łatwo kupić Di­
wo w Norwegii. Bezalkoholowe 
-- tak. Natomiast prawdziwe. 
zreszta dobre. możn,a kupić 

tyl:ko w składach. Podjeżdża sie 
do takiego budynku . samocho­
dem i wymienia kilka skrzy­
nek pustych butelek na pełne. 

Po miesiacu z.nów wizyta w 
składzie. 

Presja otoczenia. szalenie re~ 
lildinego. uzna iaceizo alkohol za 
coś złego coś co powoduje. że 

człowiek staie się zwierzeciem. 
jest tak duża. że lnl?e krvie sle 
przed Sverre z kilkoma butel­
kami oiwa. a Sverre uśmiecha 
się z zażenowaniem, gdy spo­
tykając go przed domem sły­
szymy dźwięk butelek w nie­
sionej przez niego siatce. 

Najpierw Idziemy na pierw­
~ze Pietro domu lnge. tam !!dz!e 
mieszka Sverre ze swoja żona. 
Dunką, Bodil. Sverre wróc'.ł z 
żeglugi PO fiordzie. Ma nie-

' 

muzeum Kon~Tiki. tratwy słvn­
nego Thora Heyerdahl'a, w 
arugim zacumowano na wieki. 
w ,betonowym doku, statek 
Fridtjofa Namena - Fram. To 
właśnie na nim ten najwiek­
sz:v soośród badaczy polarn:vcil 
dryfował uwieziony w czasie 
zimy oolarnej przez lody Ark­
tyki. ·ro na nim Roland 
Amundsen papłynął w kierun­
ku szóstego kontynentu. bv na 
Antarktydzie założyć baze. z 
której wyruszył na oodbói bie­
guna południowego. Na Bygdoy 
można obejrzeć stare łodzie wi­
kingów i drewniane kościółki 
z okresu panowania morsk.lch 
rozbóiników. ' 

Idziemy Carl Johansgate -
główna ulic• mlasta. Po środ­
ku deptak. drzewa. a wśród 
nich kawiarenki I fontanny z 
ławkami. zapełnionymi ludźmi 
do późnych godzin ~eczornych. 
Po lewej stronie półokruły bu­
dynek Stortingu - norweskie­
go parlamentu. Niewielki. nie 
rzuca sle w oczy. Po orawe1 
stronie klasycystyczny grhach 
Uniwersytetu. a przed nim na 
cokołach oostac!e dwó::h wiel­
kich literatury norweskiej 
Bjornstjerne Bjornsona i Hen­
ryka Ibsena. 

Stromym przejściem docho­
dzimy wres:r.cle do oałaeu kró­
lewskiego_ Szeroka arteria. To 
tutai w dniu świeta narodowe­
go odbywają sle uroc;zystości. 
Nie woiskowyml naradami. a 
pochodami dzieci Norwegowie 
obchodza najbardziej uroczysty 
dzień ich historii - proklamo­
wanie -konstytucji 191( roku. 

·Pałac królewski. Można tu 
spokojnie przespacerować sie 
pod oknami monarchy. 

Trafiamy do słynnc11:0 Darku 
Vigelanda. Rzeźby pojedynczych 
osób I grupy ludzi. Dzleęi I 
dorosłych. Jest ich tyle. te w 
ciągu kilkunastominutoweRo 
spaceru czujemy sle Dr7stłocze-

. !1! formami i treścią dziel. ma-
jących zarówno z!lgorzałych ' 
i'.wolenników 1a.k i przeciwni­
ków. Zaczeło sie od fońtanny, 
która miała stać przed stortin­
giem. a skończyło się na jedynej 
w swoim rodzaju oostacl, au­
torstwa Gustawa Thorsena zna­
nego jako Gustav Vigeland. 

Po dłuższym oobycie na odlu­
dziu Kopenhaga w:vdaje sie o­
gromnym skupiskiem ludzi. 
Czysto. Porzadnie. Dużo kwia­
tów. Gdy na promie do Polski 
spyta~em Annę, jakie są JeJ 
wrażenia z Kopenhagi, odpo­
wiedziała. 

- Pelno starych budynków, 
starych ko.§ciolów i starych 
wież. I ... śliczne Dunki. 

- Dunki · są wyzwolone. ale 
mają jednocześnie silnie rozwi­
nięte poczucie wlasne; wartości 

mówi '.f omek. u któreJ{o 
przez dwa dni mit:1Szka!iśmy. -
Spróbuj Dunce powiedzieć. ze 
kobieta to coś gorszego ni:t 
mężczyzna. Poda cie do sądu. 
Biorąc ALub z Du.nkq, musisz 
tlożyć pisemne o§władczenie. że 
zapewnisz jej po ślubie nie 
niższy standard niż miała 
przed. 

- Przeciętna Dunka pracu,e 
zawodowo. czu raczej wycho- . 
wu;e dzieci'! - pyta Anna . . 

- Takt podzial nie istnieje. 
Pracują zawodowo, a meżczumi 
często zajmują ~ domem t 
wychowaniem dzieci. Zresztą 
młodzież usamodzielnia sie bar­
dzo azybko. Kolo szesnastu lat 
są już doroslymł, samodzieln11-
mi ludźmi. 

- Wydaje .ml ile. te one •11 
takle bez kompleksów - mó­
wie - bardzo swobodne. 

- Sq, Rzeczywiście. Jeżeli 
Dunka ma ochot~ na nawi~zn­
nte łntymne; znajomości 1 
chlopakiem, który jej $ie podo­
ba, to podchodzi do niego 
pierwsza, a następnego dnia, 
żegnaj Romeo. Tylko ze wokół 
ich wyzwolenia narasta dużo 
mitów i nieporozumieft. Wy-
zwolenie Dunek oparte jest 
na prawdziwym, a nie 
deklarowanym, wzajem'tlym 
;·zacunku i ma nvoje uzasad­
nienie w konkretne1 sytuacji 
społecznej. Przeniesione do :n-· 
n1Jch warunków kończy llie 
smutnie. :Zle pojęta swoboda 
doprowadza do braku poszano­
wania jakichkolwiek wartośctł 
do demoralizacji. 

Z Kopenhatzi .Jedziemy już 
prosto do Polski. Koniec ood­
róży autostopem Pt:> Europie, 

• 

Brak jest trwalszych więi..i uczuciowych między dwojgiem 
-nłodych: dziewczyną i chłopalkiem. Dłuższe związki spr<>wadzają 
się do regtllarnego współżycia, nie odpowladającego z pewn~c111 
poziomowi psychicznemu. Już p?erwsze spotkanie po godzinnym 
spacerze, czasamQ potańcówce kończy się na łó:ilku. 
Związki małże!iskie zawierane są dość wcześnie, w oparciu 

o dostosowanie seksualne, któremu z pewnością nie towarzysz11 
rczwinięte .zwJązki p5ychiczne I dojrzałość społecma. Rozpadaj11 
s i ę formalnie po roku, dwóch, nawet pięciu, praktycznie jednak 
proces dezintegracJi zaczyna się Już kilka miesięcy po ślubie. 

Jak przedstawia lię sytuacja małżeństw mieszanych, włamie 
np. polsko-niemieckich, tu zamieazkałych? Mrńma powied;z.ie6 
krótko: tak .jak sytuacja ogólna, czyli niezbyt optymistycznie. 

Anna, wyksiztałcenie średnie, obecnie lat 29, pracO<Wała na bu­
dowie w pobLiżu Lipska. Tu poznała Hansa. Pobrali się po dwóch 
mi-esiącach majomości. Anna przyjęła obywatelstwo NRD, odicina­
jąc sobie mO<Żliwość dość swobodnego podll'óżO<Wania po Europie, 
którą mają osoby pozostające na pas-zporcie konsularnym. 
Urodziło się jedno, potem drugie dziecko. 
- Praktycznie ;uż nazajutrz po ślubie znalazlam się to 1wol1-

t11m kotle - mówi dizisiaj Anna, która też zamieściła ogłoszeni• 
matrymonialne w „Woebenpost". - Nie tylko pracowałam tak 
ciężko jak mą.i, ale musiałam „wziąć na siebie" obowiązki domo­
we. Gdy przyszł11 na §wiat dzieci, do swych licznych pozazawo­
dowych obowiązków musiałam doloźyć wychowanie dzieci. Dzień 
i noc byłam na nogach. Tak znalazla.m ·się na brzegu fizycznego 
wyczerpania, którego mąż w ogóle nte zauważal. Nie zapominal 
za to codziennie sp71tać, czy pamiętałam o kupnie piwa, z któr11m 
potem siadał w fotelu przed telewizOTem i tak zasypiał. 

Teresa 'poznała swojego męża na studiach zagranicmych w Le· 
ningrado:z.ie. Byli razem w jednej grupie. Po ich ukończeniu po­
orali się. Zamieszkali w NRD, ona zachowała jednak obywatel-
9two polskie, otrzymując pasz.port koosularny. 
Współżyli ze 1abą j~źcze J)t'?.ed ślubem. Tamte d'ni ·Teren 

wispomina z rOZtl'zewnieniem. Mąt był troskliwy, delikatny i ozuły. 
Miał dla niej zawsze ez.as. 

Potem wszystko się zmieniło. Dla męta istniała tylko raz na 
dob~. W łóżku skończyły się pies2JC'Zoty i crułości. Po szybkim 
osiąg·nięciu samozadowolenia odwracał się na bok i tak zasypiał. 

· nano wstawał d·o pracy, dlla niego mu·siało być obowiązkowo 
' przygotowane śniadanie, w trakcie którego nie ooizywał się ani 

slowem. Po powrocie z pracy było podobnie: obiad, kawa, piwo, 
fJtel i 'd!l'zemka przed telew!.wrem. Potem dwie, trzy godz.!1111 
.pracy naukowej. 

Nie do zniesienia był1 1zc.zegblnie soboty I niedziele. Ona krę­
eiła się okrągły dizień przy dziecku i w kuchni, on zaś n ie ruszył 
nawet palcem w domu. Potrafił te diwa dni wolne od pracy spę­
dzić wyłącmie przed te1ewizorem, oglądając program lub czytając 
książki z.e swojej naukowej „działki". 

Nie nadużywał wpr'<wdzie alkoholu, duto zarabiał, nie kłócił 
s ię,' ale ten „Stimrnung", ja'k mówi Teresa, czyli nastrój był nie 
do wytrzymania. Niechybnie musiało Blkończyć się rozwodem. I 
tak się stało. 

Trwałe i r.godnie tyjące s~ u to . małżeństwa Polaka I Niemki. 
Dla wychowanych raczej w tradycyjnym modelu „3K" (od pierw­
szych liter niemieckich słów: Kościół, dziecko, kuchnia) Niemek 
miłym iyciowym rnrzczatowaniem jest postawa ME:ża i ::::-r:iwied­
ltwy podział domCWych obowiąŹ:ków. 

WACtAW
1 

'OPACKI 
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Nogara zupełnie Wyraźnie nnlefal do tego rodzaju ludzi, z ktQ­
rymi nie można bezkarnie grać w monoool. Miaroda jne udziały 
ikup] on nie tylko w bankach. lecz także w towarzystwach u­
b <!zpieczen iowych. p:·zedsiębiorstwach przemysłu stalowego i ce­
mentowego, zakładach młynar.>kich i fabrykach makaronów oraz 
przedsiębiorstwach branży metalowej. Wreszcie Watykan wyku­
pił przynajmniej 15 proc. akcji wielkiel!:o koncernu wło•iciel!:o 
„Immobiliare", stając się dzięki temu współwłaścicielem nadzwy­
czaj dobrze wysortcwanego majątku. „Societa Generale Immo­
biliare" jest najstarszą firma budowlana Włoch. Przez oodlel!:łe 
sobie towarzystwo „SOGENE" „Immobiliare" - a dzięki swym 
przynajmniej 15-procentowym udziałom także Watykan - była 
właśckielk!l lub , współwłaścicielka nastepu~ących hoteli i ich sie-. 
ci: hotel „Hilton" w Rzymie, ,,Italie Am~ricana Nuovo Alberl!:hi". 
„Alberghi Ambrosiani" Mediolan, „Compania Italiana Alberghi 
Cavalieri" i „S<X:. Italiani Alberl!;hi Moderni". by wymienić 
tylko największe perły z hotelowych pasiadłości •• Immobiliare" 
n'.l ziemi włoskiej. Lista innych znajdujących sie w posiadaniu 
tego koncernu nieruchomości i firm włoskich, byłaby jeszcze 
dwukrotnie dłużsż'a. 

Przy Avenue des Champs Elysees 90 w Paryżu „Immobilła­
re" urządziła wielkie biuro i dum handlowy, podobnie jak na 
Rue de Panthieu 61 i Rue de Berry 6, . 

W Kanadzie do „Immob!Hare" należały „Stock E'ltchange To­
wer" w Montrealu. jeden z najwyższych drapaczy chmur na 
świecie, „Port Royal Tower" - dom mieszkalny z 224 aparta­
mentami, wysłużone osiedle mieszkaniowe w Greensdale koło 
Montrealu ... 

W Stanach Zjednoczonych do „Immobilare" naletało pięć wiel­
kich kompleksów budynków. wśród nich hotel „Waten(ate". a 
do tego przy Oyster Bay w NowYm Jorku kompletne osiedle 
mieszkaniowe o powierzchni UO ha. 

W Meksyku latyfundium „Immobilłare" ltanowno w całołei 

prawa, bez aprobalty parlamentu I - eo najwa±nlejsze - w osiem 
dini po ustąpieniu rządu mniejszościowego. 

Skonfrontowallly z ministrem finansów, •który groził ustąpieniem, 
I z Watyikainem nieugięcie broniącym swojego stanu posiadania, 
Aldo Moro poS1ZU1kiwał rozwiązania kompromisowego. Ja-ko wa­
rlllllek zwollnienia od poda1lków zażądał od Watykanu przedło:hen!a 
li&ty udziałów kiaipitałowych. Kryły się za tym całkiem rozsądne 
ro2iWażania, że naród włoski powi·nien przynajmniej przedtem 
dowiedzieć się, Ile pieniędzy straci kasa państwa. Watykan bronił 
się przed przedsrtawieniem danych, jakich domagał się Aldo Moro 
l głośno powoływał się na swoją suwerenność państwową. To, że 
Watykan czerpał ~~e zyski z osiągnięć gospodarczych narodu 
włoskiego (i innych na•rodów), w przekonaniu ludzi Kościoła było 
całkowicie w porządku; ogromnie jednak oburzają się, gdy naród 
ten ośmieli się zażądać sprawozdania na temat wielkości osiągnię­
tych zysków: 
Zmieniały się rządy, Od czasu do czasu debatowano nad tym 

problemem w parlamencie włOS1kim. Epizod z 1964 r. pokazał, jak 
bardz-0 Watykan oddalil się już od wypowiedzi Chrystusa: „Moje 
k'l"ólestwo nie jesst z tego świata" i zamiast tego przyswoił sobie 
·nauki Ber>rułd"d!Jno Nogacy, z lctórych jedna brzmiała: „Im bardziej 
powiększysz swój koocem., tym łatwiej możesz uchylić się od kon-
troli fin3'Il80wej państwa". · 

„Kaneemem", lctóry Nogara miał na myśli, była „Watykan -
spółka z ograniC'ZJOną odpowied:zialinością", 1,państwem" - nie­
szczęsne włoskie włagze finalJlSQWe, konkontowane z egzotycmym 
rajem podartllrowym bezpośrednio pod w?.asnym nosem. 

W czerwcu 1964 r., kiedy Aldo Moro by} ponownie szefem r7..ą­
du, „Kościół ubogich" podbudował swoje żądania g.roźbą spowodo­
wania k!ryeysu całej g05podat'ki włoskiej. Podeza1 jednej z rund 
rokowań Pt""Ledstawlciele Watykanu ośw'ladczy'li reprezentantom 
rządu włoskięgo, te jerefl rząd ten nie ustąpi, wówczas na rynek 

· 2lOSt.aną rzuoone wszystkie akcje włoskie, znajdujące się w posia-

(9) 

„ W imieniu Boga" tajemnicza 
śmierć Jana Pawia I 

Lomana Verdes, mlasto-sateUta na obndach Mextco City. 
Lista ta nie jest jeszcze w tadnvm wvpadku oełna. 
Nogara kupił dla siebie, to znaczy dla Watykanu. r6wniet ak­

cje „General Motors", „Shella", „Gult Oil", „General Elec­
tric", „Bethlehe·m Steel". IBM I TWA. Jeżeli ich kursy zaczynały 
się zmieniać - a najcześciei nasteoował ich ruch w l{óre -
często impuls do tego dawały manewry 1dełdowe takich ludzi 
jak Nogara. . 

Mimo że w 1954 r. Noaara wycofał sie z aktvwnei działal­
ności zawodowej, at do swojej śmierci w 1958 r. zawsze służył 
Watykanowi nieocenionymi radami. PraJa wspomniała o ief!o 
zgonie jedynie mimochodem; co nie powinno dziwić. skoro opinia 
publiczna dowiadywała się przecież tylko bardzo niewi~le o j~­
go działalności dla Kościoła katolickiego. O tym człowieku kto· 
rego działalność poświadczała. te - niei.ależnie od tello. z. ia­
kiego świa d może być Królestwo Chrystusa - królestwo Koś­
cioła katolickiego jest z cała pi::wnościa z te~ o świata. kardy­
nał Spellman z Nowego .forku wypowiedział osobliwe zdanie: 
„Najlepszym, co po Jezusie Chrystusie spotkało Kościół katolicki. 
był Bernardino Nogara" 

Nogara przyjął Watykan Sp, z o. o. z początkowym kapitałem 
80 mln dolarów, pomniejswnym o 30 mln, które Pius XI i ;eg!' 
następca, Pius · XU zarezerwowali na finansowanie projektów 
wewnątrzkościelnych (jak np. na budowe San Trastevere. roz­
budowę biblioteki i muzeów watykańskicł.. budowe i utrzymanie 
seminariów i domów · parafialnych n& oołudniu Włoch). W la­
tach 1929-1933 otrzymywał on ponadt.-0 cześć wpływów ze ścia­
ganego corocznie na całym świecie „grosz::\ Piotrowel!:O". Jako 
owoc swojej działalności lichwiarskie\ z „grosz.ami" wiernych, 
milionami lirów od Muss:>liniel{o i milionami reichsmarek od 
Hitlera przekazał swoim następcom szeroko rozsianv asortv_m~nt 
udziałów finansowych; ostrożnie licząc. wartość tych udZlałow 
podzielonych na poszczególne administratury. wvnosiła: 
- 500 mln dolarów ood egida .. Sekc.ii Nadzwyczajnej". 
--' 650 mln dolarów pod e11:idą APSA i 
- 940 mln dolarów (minimum) pod egida Banku Watykańskiego. 

Same tylko procenty od tego ogromnel!:o maiatku przvnosiły 
papieżowi rokrocznie wpływy w wys. około 4!.I mln dol. netto. 
Nogara służył Kościołowi katolickiemu wedłul? kapitalistycznych 
wzorców z zapierającym wrecz ctech sukcesem. Wedłul? wzorców 
naulći chrystusowej, głoszonej przez Ewangelie •. katastrofalnym 
błędem było to. co czynił Nogara i za co odpowiad~ł. Z zasteo­
cy Chrystusa zrodziło sie coś w rodza iu przewodruczacego za-
rządu wielkiel!:o koncernu". . 

W cztery lata po zgonie Nogary Watykan~wi. bardzo P_rzydałaby 
się fachowa rada: rząd włoski w 1962 r. nosił się ~ zamiarem po­
nownego wprowadzerua generaln~o opodatkowania _dochodów z 
kapitału, a więc na przykład dywidend. To, oo nastąpiło, ~oł~­
ło całą serię katastrof dla Watykanu, katastrof, ~tóre mo2'!I18 opi­
sać hasł'ami mafia, gangsterstwo finansowe, mord. 

Na liście najczarniejszych lat w historii Watykanu bardzo WJ­
goko musi znajdować się 1968 r. Był oo .nie tylko ro~ encykliki 
Huma.nae Vitae" lecz także rok, w ~órym na oba banki waty­
kańskie wypus:llcz~no goryla i rekina, jak ich powszechnie 2iWa•no. 
Gorylem był Paul Marcintkus, rekinem - Michele Sindona. . . 

Beniamin Franklin wypowiedział kiedyś godną zapam1ętama 
maksymę: „Jedynymi, pewnymi rzeczami w życiu są narQdziny. 
zgon i podatki". Do nielicmych, którzy nie chcą u~ć u~wersal~ 
nego charakteru tej dewizy, należą ludzie zarządzający frnansam1 
Watykanu. Od dawna zabiegali o to, by uchylić się od płacenia 
podatków. 

W grudniu 1962 r. parlament włoski uchwalił ustawę o QJ;loda.t­
kowaniu dochodów z akcji. Stopę podatkową ustalono początkowo 
na 15 proc. Potem, jak wszystkie podatki, wzrastała ona aż do 
p odwójnej wysokości. . . 

Watykan rrie bronił się najpferw, przynajmniej publiCWJ.e, prze­
ciw płaceniu podatków. Za kulisami na drodze dyplomatycmej 
zwracał jednak rządowi włoskiemu uwagę, że „w duchu naszego 
konkordatu i z uwagi na ustawę z 2 paździemika 1942 r. pożąda­
ne byłoby zapewnienie uprzywilejowanego traktowania Stolicy A­
postolskiej". Zdanie to pochodzi z listu watykańskiego sekretarza 
stanu, kardynała Cicohniamiego do posła włoskiego przy Stolicy 
Apostolskiej, Bartolomeo Pignone; jak to „uprzywilejowane trak­
towanie" powinno wyglądać, wyjaśniono w tym piśmie w szczegó­
łach: zwolnienie od nowych podatków licznych instytucji waty­
kańskich, lctórych wyliczenie tworzyło listę długości łokcia. Na 
liście tej znalazły się oczywiście oba banki watykańskie, Sekcja 
Nadzwyczajna i ICR. 

Watykan chciał działać na rynku kapitałowym i bogacić się, ale 
chciał mieć tam wolny dootęp. Urzędujący; wiemy Kościołowi 
mniejszościowy rząd chrześcijańskQ.demokratyc:zmy przeżegnał się, 
ucałował papieski pierścień i spełnił życzenia Watyka•nu. Pominię­
to przy tym parlament i opinię publiczną k'l"aju. Kiedy rząd 
mniejszościowy upadł i ustąpił miejsca rządowi koalicyjnemu 
7:łożonemu z chrześcijańskich demokratów i socjalistów pod kie­
rownictwem Aldo Moro, stanowisko ministra finansów przypadło 
socjaliście, Roberto Tremelloniemu. Nie był on skłonny udzielić 
swego błogosławieństwa ustepst-W"om zapewnionym Watykanowi 
przez poprzednika przy jed•noczesnym naruszeniu obowiązującego 
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denJu Watykami. Momenit l'.05tal !ll'ęeznle dobnmy, ponłewał na 
' włoskim rynlku kapitałowym kursy właśnie stale spadały. Gdyby 

Waty>kan rzucił teraz na rynek ogi"omne pakiety akcji, doprowa­
dziłoby to zapewne do załiamania się całej włoskiej gospodairki 
narodowej. Rząd przerażony tą perspe~tywą złożył broń. W pat.. 
dderniku 1964 r. opracowano proj~ ustawy, która post factum 
zalegalizowała sprzeczne z prawem porozumienie. Nigdy nie 
przedłożono jej jednak parlamentowi, a to głównie z tego powodu, 
że w owym czasie rządy włookie zmieniały się tak szybko, iż 
następujący po sobie ministrowie finansów nie mieli czasu na 
przejrzenie wszystkiego, co nagroma~ził~ się na ięh biurlru . . w9:­
tykanowi nie przeszkadzało to oczywiście korzystać ze zwolnieni.a 
z podatków: od kwietnia 1963 r. wstrzymał znowu wypłacanie po­
datków od swoich ud7iałów kapitałowych. W 1967 r. prasa włoska, 
szczególnie lewicowa, przeszła do ataku. Chciała wiedzieć, dlacze­
go, a także ile - jakie udziały kapitałowe na przykład i w jakich 
przedsiębiorstwach włoskich posiadał Watykan. Szacunkowe oceny 
ogólnych udziałów Watykanu na włoskiej giełdzie papierów war­
tościowych wahały się między 160 mln ·a 2,4 mld dolarów. 

Na interpelacje Senatu włoskiego w marcu 1967 r. ówczesny 
minister finansów, Luigi Preti udzielił informacji, lctóre rzuciły 
Iskrę urzędowego światła na rodzaj i zakres udziałów kapitało­
wych Watykanu we Włoszech, Zestawienie Pretiego wykazało, że 
największym udziałowcem wewnątrz Watykanu był IOR, przed 
Sekcją Nadzwyczajną. Ja'ko uczestnicy wielkiej gcy o kursy i dy­
widendy zdemaskowane zostały także ró'hne inne administratury 
watykańskie o dtwięcznych nazwach, jak „Fabrica Sa:noti Perti", 
„Towarzystwo Pon.tyti•kalne Swiętego Apostoła Piotra", „Zarząd 
Majątku Stolicy Apostolskiej" lub „Propaganda Fide". Minister 
finansów, Preti oświadczył, że Watykan ma udziały kapitałowe 
wartości około 100 mld lirów; według ówczesnych kursów wymia­
ny odpowiadało to sumie 104,4 mln dolarów. Był to z pewnością 
szacunek znacznie zaniżony. Wykaz Pretiego, nie obejmował na 
przyklad znajdujących się w posiadaniu Watykanu ogromnych za­
sobów obligacji pożyczek państwowych wszelkiego rodzaju, nie 
podlegających żadnemu opodatkowaniu. Jego dane obejmowały 
wyłącznie papiery wartościowe, podlegające podatkowi od dywi­
dend. 

Mini!Ster flnaru;6\v nie uwzględnił ponadto tego, te zgodnie z 
Włoskimi P.l'Zepisami giełdowymi posiadacz akcji może „nie ru­
szać" naleilti~h mu dywidend przez 5 lat i w tym czasie nie po­
jawiają się one . w bilansie jego dochodów. Jeżeli uwzględnić to 
wszystko, wówć7.as zasoby papierów wartościowych Watykanu z 
pewnością można ocenić na przynajmniej podwójną sumę tego, 
co w0Qług swoich zaiwężonych k'l"yteriów oszacował minister fi­
nansów. Tak więc realna wartość włoskich udziałów kapitałowych 
Watyjtanu wynosiła w 1968 r. przynajmniej 208,8 mln dolarów. 
Do t~o należało jeszcze dodać wartość kościelnych posiadłości 
ziems'kich, szczególnie w Rzymie i okolicy, a także całość udzia­
łów, posi.adlośc! i wartości majątkowych Waty<kanu pom Włocha-
mi. . . 

W końcu państwo włoskie zdecydowało się na ostrzejszy kurs 
woJ:iec Waty.kanu: Kościół katolicki pO'vinien wreszcie, · przynaj­
mniej we Włoszech, oddać cesarzowi, co cesaTSkie. W stycZ1niu 
1968 r. kierowany przez Giovanniego Leone rząd - który prze­
trwał również bardzo krótko - oświadczył, że w końcu roku Wa­
tl'.kan musi przedstawić rachunek, Wśród słyszalnych pomruków 
niezadowolenia i przy powołaniu się na na·~ęcanie gos·podarki 
włoskiej swoimi !inwestycjami Watykan uległ - uczyńił to jednak 
w typowy dla siebie sposób. Tak, jak uznany za winnego .oskar­
żony, zwrócił się o odroczenie egzekucji - jeżeli już, to -przynaj­
mniej w dogodnych ratach. 

Cala sprawa miała dla Watykanu wiele nieprzyjemnych skut­
ków. Niezależnie od sumy, na jaką oceniono by w końcu dochody 
wat~ńs~ie z kapitału, publicznie dY'Skutowane do tej pory liczby 
uŚ'\v1adormly tymczasem ostatniemu Włochowi że Kościół u·bo· 
gich" dysponuje ogromnym 'kapitałem, który p'rzyno~i mu rocznie 
m!licmowe dochody. Po wtóre, sześcioletnie spory o opodatkowanie 
~ych · dochodów wywarły też Skutek uboczny, polegający na tym · 
ze znaczną liczbę przedsiębiorstw zidentyfikowano jako należąc~ 
w całości lub części do Watykanu. Nawet gdyby zakres tych u­
działów świadczył o umiejętnym · zarządzaniu kapitalistycmym to 
iednak dla wizerunku Kościoła katolickiego w najw1ższym ~P­
niu szkodliwe było to, że zwy'kły obywatel, który uważał system telefo­
niczny, wodociąE!i i dostawy energii elektrycznej za złe lub drogie 
wiedział teraz, iż swoje skargi powinien kierować do Watykanu'. 
Najpoważniejszą sprawą było jednak to, że w wypadku utrzymy­
wania znacznych udziałów kapitałowych w e Włoszech Watykan 
musiał nastawić się na składanie w przyszłości obszernych dekla­
racji podatkowych. Papież Paweł VI stał bez wątpienia przed 
problemem: Ludźmi, którym powierzył uporanie się z nim, byli 
goryl i relnn. 

Jeżeli ąluszne jest założenie Zygmunta Freuda, że osobowość 
człowieka formuje się w ciągu pierwszych pięciu lat życia, to 
Paul Marci<nkus mógłby być szczegól·nie interesującym obi~tem 
studiów psychologicmiych. Nawet spośród tych, którzy nie podzie­
lają poglądu Freuda, zapewne tylko nieliczni zaprzeczyliby, że 
otoczenie stanowi istotny czynnik wpływaj -,cy na rozwój psycho· 
logiczny w decydujących latach życia. 

Paul Marcinkus przyszedł na świat w mieści e, w którym rzą­
dziła mafia, w którym śmiertelne \\·alki b~·I y czymś co::Jz: ennym i 
wszyscy - od burmistr@ po n ajmło,lsz::go członka bandy mło­
dzieżowej - byli skorumpowan i. By ł o t:> mia3to na1Yiedzane 
wszelkimi możliwymi do wyobr2.7(;nia sobie przestępst 1vami, mias­
to, w którym w latach , 1919-l!J60 11· walkach miedzy bandami za­
mordowano 976 osób; tylko dwa z tyc:1 mo ··-' erstw zostały odpo­
ku.towru1e skaza.niem sprawcy. Jes ien ią l!J28 r . w mieście tym 
przewodniczący komisji do zwalczania przestępczości skierował do 
słynnego człowieka prośbę o zatroszczenie się, by listopadowe 
wybory odbyły się w prawidłowy, demoki:atycz:1y sposób. Czło­
wiekiem, do którego skierowano ten a pel, był Al Capone. Mias­
tem było Chicago. „Policja należy do mnie". chełpił się czasami 
Capone. Słuszniej byłoby powiedzieć : „miasto nal eży do mnie". 
CapO!ll.e nie odmówił prośbie o zatroszczenie się o prawidłowy 
przebieg wyborów. Policji drugiego co do wielkości miasta USA 
powiedział, co ma czynić i pólicja posłuchała. Przewodniczący ko­
misji do zwalczania przestępczości, powiedział pófoiej : „Były to 
najczystsze i najbardziej owocne wybory od czter dziestu lat Nie 
było ani jednej skargi, ani jednego oszustwa wyborczego i przez 
cały dzień nie było ani jednej groźnej sytuacji". 

Paul Marclllikus urodził się 15 stycznia 1922 ·r. w CiCero (Illi­
nois), .na przedmieściach Chicago. W rok później swoją kwaterę 
główną przeniósł do Ci~ro Al Capone, skonfrontowany z niezwy­
klym zjawiskiem, jakim było objęcie urzędów w Chicago przez 
ucz.cLwego burmistrza i równie uczciwego prezydenta policji. 
Sześćdziesiąt tysięcy mieszkańców Cicer o, w przeważającej części 
Polaków, Czechów i Litwinów z pierwszego i drugiego pokolenia 
emigracji, przyzwyczaiło się do obecności mafii wśród nich. Al 
Capon.e założył swoją kiwaterę główną w Hawthorne Inn, na 22 
Ulicy pod nr 4833. W ors7.aku Al Caipone przybyli do Cicero tak 
dobrze zn.an.I panowie, jak Jaike Guzik, :DWany „Jake - tłusty pa„ 
lee", Tcmy Volpi, zwany „Mopsem", Frank Nitti, 27\Vany „Ima" 
dłern", Fran!kle .Pope, zwany „gazeciarzem-milionerem". _ 

Tak Wyglądało miasto, w którym dorastał Pauł Casimir Mai-· 
clinkua. Jego rodzice byli emigr8111Jtami z Litwy. Ojciec pracował 
jako czytc!del okien, ma·tka była pracownicą piekar<ni. Oboje 
przez całe fyde bar<W.o słabo mówili po angielsku. Tak jak wielu in• 
nych, kitómy z pustymi rękoma przybyli do kraju wolności w po­
inu:kiwanlu lepszego życia, również oni mieli typowe życzenie: 
osiąłPnięcie przez UC7JCiwą i ciężką pracę tego, by ich dzieci miały 
kiedyś lepiej. W wypadlku Paula, najmłodszego z piątki dzieci, ży­
czenie t:o gpelniło się w sposób przechodzący ich najśmielsze ma­
rzenia. Syn robotnika z przedmieścia został bankierem Boga. · 

Pod opielał kaiędz.a ze swej parafii u Paula Marcinkusa roZW'l­
ja się ekłonność do zawodu duchoWnego. Swięcenia kapłańskie 
otrzymał w 1947 r. w tym samym roku, w którym Al Capone zmarł 
na syfilis. .Kat:ollck4 pogrzeb tego największego gangstera wszech­
~sów odbył się w Chicago. Ceremonię celebrował mon.signor• 
William Gorman, kitóry pmedstawicielom prasy oświadczył: „Koś­
ciół nigdy n.ie pochwala zła, także zła, które w swoim życiu czy­
ni człowiek. Ta lm'ó~ ceremonia powinna pokazać, że jego (Ca­
pone) ~rucha została uznana i odchodzi on z tego świata opa­
. trzony aaikiramen~mi Kościoła". 

Marcinku• udał się do Rzymu i studiował na Uniwersytecie 
G.regorlańskim, gdzie swój ddktorat zrobił Albino Luciani. Rów­
nież Marcirurus studiował z sukcesem i uzyskał tytuł doktora 
„prawa kanonicznego". W okresie swoich studióW ten potężny, li­
czący 1,93 m wzrostu l ważąey 100 kg mężczyzna osiągał też zna­
~ sUkcesy na boisku sportowym. Jego imponująca sylwetka, jak 
su: okazało, była wyraźnie pomocna w awansie do czolówki hie­
r~irchii kościel·nej. Opłaciły się także lekcje, pobrane na ulicach 
Cic~o. 

Po powrocie do Chicago Marcmlkus działał jako ksiądz parafial­
ny ~ wkrótce Potem został członkiem sądu diecezjalnego. Jednym 
z pierwszych, na których ten młody duchowny wywarł wrażenie 
był ówczesny arcybiskup Chicago, kardynał Samuel Stritch. z je: 
go rekomendacji 30-letni Marcinkus został w 1952 r. skierowany do 
sekcji angielskiej watykańskiego sekretariatu sta•nu. Pełnił misje 
dyplomaty~e w Boliw~i i Kanadzie, za każdym razem jako at­
tacM. tamteJszego nuncJusza papieskiego. Potem, w 1959 r,, po­
wrócił znowu do Rzymu, do sekretariatu stanu, Jego płynna zna­
jo.z_no.ść hiszpańskiego i włoskiego spowodowała, że często uczes­
tmczył w rozmowach jako tłumacz. 

yr 1963 r., podczas jednej ze swych licznych podróży do Rzy­
~u. kardynał Spellma.n z Nowego Jorku zwrócił uwagę nowego pa­
p1eza„ P~wła VI .na to, że Marcililk:us jest barozo obiecu,jącym 
c~lowiekiem. Porueważ w owym czasie Spelltnah był zwlerzchni­
~iem najbogatszej diecezji na świecie - w uznaniu jego zasług 
fmansowych powszechnie nazywano go ka!'dynalem-miesz,kiem" 
- papież powaŻJ!lie Potra:ktował tę wsk~Ówkę 1 zachował Paula 
Marciil1kusa w pamięci. 
Ki~Y. w 19~4 r. pod~ "'.Yjaq;du do Rzymu papież utJk:nął w 

tłumie i grozi~o mu ruebezp1eczeństwo, ze zostanie stratowany 
pr~ rozentu~Jazmowane m~y, do działania przystąpił Marcin­
~s.- siłą swoich plec&:v. łokci i rąk torował przestraszonemu pa­
P!~i drogę w tłumi~. Następnego dnia papież poprosił go do 
siebie, by mu osobiście podzięk<ł.vać. Od tego czasu Paul Ma!"cin­
kus , ~ył . czym~ w rodzaju nieoficjalnego przybocznego strażnika 
pap1eza t ~ ten sposób otrzymał swój przydomek: „goryl". 

W grudniu 1964 r. towarzyszył papieżowi do Indii, rok później 
d~ Nowego Jorku, do ONZ. Podczas tego rodzaju podróży Mar­
c~Ilikus pełnił fllallkcj1 doradcy ds. bezpieczeństwa. Osobisty straż­
mk przyboczny, osobisty doradca ds. bezpieczeństwa, osobisty tłu­
macz pa~ieża - . młody C"Lłowiek z. Cicero zaszedł już daleko. Za­
prz.yjaźn,ił &i~ bhs.ko z osobistym sekretarzem papieża, ojcem Pas­
quale Macchllffi. Macchi był jedną z najwa:ilniejszych osób w ści­
sł~ kręgu dora?ców papieża Pawła, kręgu, który w Kurii Rzym­
skieJ zyskał sobie przydomek „mafii mediolańskiej", Po swoim 
wyb~~. na pa~ieża w 1963 r. Paweł VI, do tego czasu kardynał 

Montm1 i arcybiskup Mediolanu, sprowadził do siebie całą chma-
rę doradców, specjalistów od spraw finansowych ·"i prałatów 
wśród nich także Macchiego. Czy wszystkie drogi prowadzą do' 
R:zymu? _Być może, ale niektóre przez Mediolan. Stopień, w ja­
k~m papież Paweł VI polegał na radach takich ludzi, jak Macchi 
me stal w żadnej proporcji do ich oficjalnych stanowisk. Macchf 
był ~· kitóry przemawiał papieżowi do sumienia, kiedy wyda­
wało się, t.e popadał o.n w chorobę lub depresję. Mówił mu kie-
dy por~ p~jść do ł?i!ka, .kogo należy awansować, a kogo ukarać 
P~ ~1emi!e przemesieme na Inne stanowisko. Wieczorem, kiedy 
l1m1eśc1ł juz Jego ~w.iątobli~ość w łóilku, Macchi zjawiał się re­
gula.rn!e w wyśmiemtej res-tauracji w pobliżu Piazza Gregorio • 
Settim~. Przy st~le towarzyszył mu najczęściej Paul ' Marcinkus. 

KoleJne podróze zagraniczne „papieża-pielgrzyma" _ w maju 
1967 r. do Portugalii, w lipcu tego samego .roku do Turcji -
umocniły przyjaźń mi~zy Pawłem VI, a Marcinkusem. · 
Jesienią 1967 r. papież powołał nową instytucję, która ot·rzyma­

ła nazwę „Prefektury ds. Gospodarczych Stolicy Apostolskiej". z 
uwagi na powszec~ną zrozumiałość powinno się wybrać raczej 
określenie ~ncelari! skarbu lub izby kontroli finansowej. Papie­
żowi chodziło o utworzenie placówki, która mogłaby corocznie 
da~ać d~kł11dny przegląd stalllu majątku watykańskiego i przeds­
tawiać dane o ro2iWoju sytuacji finansowej po&zczególnych a d1"i­
n!stratur waty'kańskich; w te~ sposób czarno na białym i z. kon­
kr:etnymt dal!lymi liczbowymi w każdym roku sprawozdawczym 
miał być sporządzany ogólny bilans sytuacji gospodarczej Waty­
kanu. 
· Działalm.o~ć Prefektury ds. Gospodarczych Stolicy Apostąlskiej 
napo~ykała. ~d początku na poważne utrudnienia. Na wyraźne po­
lece!lla pa1eza Pawła VI jej uprawnienia do nadzoru miały ni~ 
obeJmować na razie Banku Watykańskiego. („.). 

<::.O.N. • 

Fragmenty książki Davida Vałlopa 
„In ~od's Name" 
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W krtga łutastyki 
. . 

Coś ka:r.ało mi sie zatrzymać przy .. Amaltei". 
coś w wyglądzie tego supersamu. Nie zważaiac 
na tłum pieszych torujących sobie piersi:lmi 
drogę przez beton • chodnika. oodszedłem do 
drzwi sklepu. Były otwarte. ale nie rozbite. 
Zamki zostały na powrót starannie przymo­
cowane. a krata wyprostowana i zawieszona 
na zawiasach. które ookrywała farba dobrana 
pod kolor ościeżnicy. W .metalowej ramie drzwi 
pyszniła sie nowo wstawiona tafla z siedmio­
milimetro-.vego szkła. Przyjrzałem sie tej tafli 
i odkryłem na nie.i odciski palców. Jęden z 
nich, oozostawiony w trzech miejscach. orzeci­
nała skośna blizna. 
Wąptliwe. żeby przybysze z planety Kanibalia 

mieli linie papilarne. Wątpliwe też, by doktor 
Jonathan T. Smith zaw:tał do Miasta z ekipa 
remontowa. ·Możliwe natomiast. że docenci · udo­
skonalili swoje urządzenie i dbaj4c o szczególY. 
poszli z halucynacjami na całego. 

Zajrzałem w J<(łąb sklepu. Liczni klienci za­
żywali terakotowej kąpieli między stoiskami, 
sprzedawczynie plotkowały albo wypatrywały 
złodziei. Wracając do fiata zlustrowałem spoj­
rzeniem . ulice. Jakiś m~żczywa wynurzył sie 
nag.Le z lhaweżnika i dołaczył do innych oie­
szych. Chyba wysiadł właśnie z samochodu. Za­
irzasnąle:n drzwict.ki swojego fiata i orzekreci­
łem kluczyk w stacyJce. Kiedy ruszałem. oo­
czułem na sobie czyjś wzrok. 

Ciało martwego osa - rozmyślałem. stojac 
przed lustrem na swoim poddaszu - oozbawio­
ne było aury. Moje także iei nie ma. Nie ma 
jej nikt i nic. co istnieje realnie. 

Pradziadkowy zegar przekomarzał sie z bu­
dzik!em. dopingowała ich woda kapląca z nie­
azczelnej rurki . przy boilerze w łazience. a ia 
zestawiałem fakty. ' 

Rozbita wystawa' i drzwi .. Amaltei". Nocne 
wycie, skowyt i str.1.ały. Martwy oies. Wstawiu­
na szyba -.vystaw·owa. naprawiona krata. zawia­
sy i zamki. Uprzątnięty chodnik, grudka kitu 
między płytkami trylinki, odciski palców na 
at.kle. 
Człowiek - oomyślałem. - W Mieście oorórz 

mnie jest jeszcze jeden człowiek. Ludzkość ode­
szła, pozostawiła tylko strażnika, któremu na­
kazała mordować maruderów. mordować wszy­
stko, co nie zdążyło zabrać sie z innymi. Może 
jest .to skądinąd konfident przybyszów z planety 
Kanibalia. Kanibalianie przeprowadzając ludo­
terczą eksterminację ludzkosci. zda wali sobie 
sprawę, że w pośpiechu mogli orzeoczyć ooie­
dyncze s.7.tuki i polecili swoiemu współpracow­
nikowi ubić ie. by usunąć świadków. Obtecali 
poruczyć mu za to absolutna władze nad świa­
tem. 

- Trdyk-dak - prz.ytc.knał oradziadkowy ze-
2at. · 

Musze IJOgadać o tym z Szefem. Zawioze mu 
„Jasia W~drownict.ka". usiąde przed iego biur­
kiem i ·wyznam ponuro: 

- Miał "Pan tac.ie. panie dyrektorze. Ci z 
Przedsiębiorstwa 'Ukrywają sie prZe!'d 'tlanti w 
ktzakacn. 

Szef oderwie od uszkodzonego telewizora 
wzrok przepełniony bólem. 

- O czym ty oleciesz? - spyta. 
Pochyle· sie ku niemu - nie zanadto poufale. 

raczej. żeby podkreślić ~woje oddanie. 
- Pan dyrektor wrócw z weekendu, prawda? 

- powiem. - A oni nie wrócili. ·Nie wrócił 
nikt. Ni'kt. jeśli nie liczyć jakiel?oś indywiduum. 
które uzbrojone włóczy sie po Mieście. 

l opowil>m mu o zastrzelonym osie. Wtedv on 
odkorR:uje prezent i otworzy inkrustowana st.ka­
tułke z cygarami. 

- Wiec ma broń? - upewni s!e. 
- f zabija - dodam. 
Po drugim kielist.ku .iego świńskie oct.ka błys-

na. przebiegle. · 
- To dyrektor techniczny Przedsiebiorstwa 

- stwierdzi. -- Na pewno on. Przez dwa lata-
przebywał w 1x>łudniowo-wschodniei Azii. u 
łowców głów. Tak mu to weszło w krew. ze 
do dzisiaj nie może sie powstrzymać. Zebrał iuż 
ładna kolekcje. Preparuie ie recznie i suszy w 
Piekarniku. 
Łzy spłyną rpi oo policzkach. 
·- Ale dlaczee:o mni<:> „? - załkam. 
-~ Żebyś nie dotarł z nasza dokumentacia 

ł zleceniem do Przedsiebiorstwa. W razie iakie­
goś szumu oni wvkrecci sie sianem. a nas z 
Centrali wydupczą. bo nie bedziemy mieli pod­
kładki. 
Drżąca reką podniose z biurka swói kieliszek. 
- To co ja mam robić. panie dyrektorze? -

zapytam. 
·- Działać - odpowie Szef. - Zoika. orzy­

nieś dwie kawy! - wnaśnie w strone ·sekre­
tariatu, po czym znów "lWróci sie do mnie. -
Działać i pamięta<" o Sprawie. Ani na sekunde 
nie wolno ci spuścić oka ze Sprawy. Sorawa 
Sprawy jest Sprawa hstytutu. Centrali i w 
ogóle, i tak dalei. Koncepcja budowv urządze­
nia, do którei;?o potrzebne jest to wahadło zro­
dziła się w umysłach ludzi godnych najwyższe­
go uznania, w umysłach najwyższej zw:erzch­
ności. Sprawa nie ma precedensu w całei his­
torii świata. wykuto ia tytanicznym młotem na 
kowadle dziejów ... i tak dalej. 

- Trdyk-dal{! 
- Jadę do Instytutu - Poinformowałem 

swo.ie -Odbicie w lustrze. 
I pojechałem do Instytutu. 

Nie doiechałem iednak do niego. Dojechałem 
zaledwie do Parku KultllrY i Wvooczynku. do 
mieisca. l?dzie niedawno znalazłem martwego 
psa. Chciałem ieszcze ,raz go .obeirzeć. Odszuka­
łem zaknepłe krople. krwi. rozpryśniete wokół 
brunatne.i. nieforemnei olamy na asfalcie. Od­
szukałem także kłac1ki ołowej sierści. która 
wydarły oponv· mojego wozu. 

Ale oies zniknal. 
Ogólnie biorąc w Instytucie uwata1a mnie 

za półinteligenta. Posluguiac sie ta znikoma 
tlościa inteligenci! obliczyłem. ile czasu upły­
nęło od chwili kiedv orzeiechałem teeo osa. I 
wykalkulowałem sobie. że przez ten czas Straż-
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nik wra:>: z martwym zwierzęciem n;e zdołał 
oddalić się stąd zbyt daleko i nadal przebywa 
gdzieś w tej okolicy. 
- Dzieli cię od niego akurat odległość strzału 
- odezwał sie kosmonauta. - I ma cie na 
muszce. 

Jego gloi; dobiegł mnie przytłumionv. ponie­
waż kosmonauta leżał w skrytce samochodu. 
Kuląc sic wróciłem truchtem do fiata. 

- To daremne - ciagnał kosmonauta. - Nie 
uciekniesz przed nim. Bedzie cie tropił i nie 
ustnnie. dopóki nie wpakuje cl kuli pod lewa 
łopatke. · 

Nie chciałem. żeby wpakowano ml kule DOd 
lewa łopatke. toteż przvcisnałem l?az do dechy 
i pomknąłem do domu. 

Tkwiłem orzv oknie. ukryty za tiranka. Pra­
dziadkowy zel?ar wybił szesnasta i tłum na 
ulicy gęstniał. Ludzie opuszczali zakłady pracy. 
tworzyli kole.iki przed sklepami i na przystan­
kach autobusowych. i z zakupami szli do do­
mów. brodzac PO pas w chodniku i roztaczając 
wokół siebie opalizuja\a aure. 

JACEK SAWASZKIEWICZ 

Io 

Strażnik. kiedy sie tu zjawi. nie bedzle bro­
dt..ił Po oas w chodniku i nie bedzie roztaczał 
aur.v. Ja •a~e ie.i nie roztaczam. 

Przeni.osłem wzrok na pawilon handlowy roz­
płaszczony pod wieżowcem z Przeciwka. na 
sklepy mieszczące sie w tym pawilonie: kosme­
tyki. wyroby wikliniarskie. optvk. artykuły Piś­
mienne l!~lanteria 'skórzana. części elektrotech­
:iic;me i ~klep ze sprzętem myśliwskim - .. Ryś". 

Sklep ze sprzetem myśliwskim. 
- Nie. cholera - powiedziałem - tak tanio 

ni<> sprzedam swojej skóry. 
Wziąłem ze ·soba tłuc-zek do miesa i w samym 

oodkoszulku i slipach wvszedlem z mieszkania. 
Na trzec;m oietrze spotkałem sąsiada pnaceizo 
się pod górę. Sąsiad minął mnie obojętnie, prze­
bierając żwawo parą swoich długich nóg, które 
zwisały pod ciagiem s::hodów. oodczas gdy iel?o 
tułów wystawał oonad schodami. 
Wybiegłem na dwór. Korzystaj~c z osłony 

samochodów unieruchomionvch przy kraweżnl­
kach i oośrodku iezdni. orzekradłem sie na 
drugą strone ulicy orzy czym zostałem prz€szY­
ty na wylot orzez iakieizoś meżczvzne. który 
szorując tyłkiem oo asfalcie oedził orzed siebie 
i udawał. że prowadzi cieżarówke. Z tłuct.kiem 
do miesa stanałem naorzeciwkQ sklepu ze sprze­
tem myśliwskim i Popatrzykm na tvch ludzi 
grzęznących w chodniku dokoła. 
. - Do diabła Z€ skrupułami - mruknąłem. -
Tu chodzi o moją skórę. 

Z rozmachem rzuciłem tłuczkiem w wystawę, 
Wraz z hukiem pekaiacei szyby zawvła svre­
na. Nie spodziewałem sie. że sklep ten wvposa­
żony jest w svstem alarmowy i przez chwile 
miałem wrażenie. że tłum na ulicy zamarł w 
swojej be~onowei krynolinie. bv śledzie dalszy 
rozwó1 wypadków. 

Ale cl ludzie taieci byli wyłącznie własnymi 
sprawami. Odczekałem. aż ucichnie hałas roz­
sypując;ych sie odłamków szkła. i przy akompa­
niamencie zawodzacei syrenv wkroczvłem przez 
wystawe do wnetrza .. Rysia". Za oorr>oca kor­
delasa o kościanei rękojeści. którv zabrałem ·z 
regału orzeciałem prZE:wodv instalacji alarmo­
wej i rad z oanującei na nowo ciszy zlustrowa­
łem stoiak z bronią. Zd!>cydowałem -;ie na pie­
ciostrzałowv sztucer z luneta o dwunastokrot­
nym powiększeniu Naboje bvły zamkniete w 
sejfie. ale klucze od seifu odnalazłem z łatwoś­
cią. Jak należało sie ~Podziewać. oozostawiono 
je optymistycznie na zapleczu. wiszące w l?ablo­
cie na haczyku, pod którym widniał odręczny 
napis: .. Klucze od seiwu". 
Załadowałem magazynek i trzvma iac odbElz­

pieczony sztucer w prawej ręce, w lewej zaś 
- pact.ke nabcii. wróciłem na swoje poddasze. 
Miałem teraz broń i czułem sle oewniei. Czu­

łem sie tak pewnie. że. r1awet upichciłem sobie 
obiad i zjadłem l?O z apetvtem. Również z ape­
tytem wypiłem setke .. Czystej żytniej". 

- Trdyk-dak - mówił pradziadkowy zeJ?ar. 
- Pij-tak. trdvk-dak, pij.tak. 

Powtórnie napełniłem literatke. oołożyłem sie 
na tapczanie i zapaliłem papierosa. 

- Twoje zdrowie. tv stary klamocie - 'DO­
wiedziałem do wahadła. które bezskutecznie usi­
łowało• oochwvcić promienie słońca wpada.iace 
przez okno p9d coraz bardziej ostrym katem. 

- Kap-chlap - zachecała mnie woda kapia­
ca z nieszczelne.i rurki nrzY bojlerze w ła­
zience. - Kap-chlap. 
Chlapnąłem. Potem przysunąłem do siebie 

budzik. by usłyszeć. co z kolei on ma mi do 
oowiedzenia. 

- Dzyk-dzak - mówil. - Dzyk-dzak. dzYk­
dzak. 

- Tylko tyle? - zapytałem s rozczarowa­
niem. 

- f)zyk-dzak - powtórzył budzik i zaraz. sie 
poprawił: - Tu-gach. dzyk-dzak. tam-itach. 
dzvk-dzak. 

Czule spojrzałem na sztucer ooarty o reitał 
biblioteczny. · 

- Kudłatel?o tet dostane - oświadczvłem. 
-:- A-jak zaciekawił się pradziadkowy 

zegar. 
- Pif-paf wyręczyła mnie w odoowiedzi 

kapiąca woda. 

Z literatka żytniówki oodszedłcm do otwar­
tego okna. Upał już zelżał i opadła fala pie­
szych, tylko przy pawiłonie handlowym pod 
wieżowcem z przeciwka panowe1ł ieszcze ruch. 
Przed optykiem stała koleika. dużo osób zacho­
dziło do sklepu z kosmetykami. mnie jednak 
interesowali głównie klienci .. Rysia" i kiedy Ich 
podglądałem. przyszło mi na myśl. że skoro 
Strażnik z takim monomaniakalnym zapałem 
naprawia wyrządzone przeze mnie szkody. to 
niebawem oowinien tutaj przybyć z nową szy­
bą, kitem. farbą. miotła i narzedziami. 

On tutaj niebawem przybedzie, a 1a mam 
znakomity punkt obserwacyinv t niech mnie 
szlag trafi. 1eśli nie urządze w nim stanowiska 
oJ?niowego. 

Stanowisko ogniow~ urzadziłem ostatecznie 
na dachu. Wydostałem sie na ten dach Pod wie­
czór. ·iaopatrzonv w pust.ke z sokiem grejpfru­
towym, w tab1ict.ke czekolady. sztucer i w pacz-

• ke naboi. Na sobie miałem flanelową koszule. 
dżinsy. tenisówki oraz rozpinany sweter - na 
wypadek chłodne.i nccv. Na wYPadek chłodnej 
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nocy zaopatrzyłem się także w butelkę „Czys­
tej żytniej". Postawiłem ją przy oodmurówce 
okalającej Połać dachowa. na co - Pod łagod­
nym powiewem wiatru - maszt oobliskiej 
anteny skrzypnął. z dezaprobata. · 

- No i o co ten szum? - oowiedzia!em do 
masztu. - Niewielkie dawki alkoholu zwieksza­
.ia refleks. wzmacniają ostrość widzenia. pod­
wyższają sprawność mieśni. Poważnie. ·Przy­
najmniej takie jest zdanie speci<i.listów. 
Usiadłem i oparłem stopy o oodmurówke. 

Sztucer położyłem obok siebie. Bez oosoiechu 
zwi~kszałem swój refleks wzmacniałem ostrość 
swojego widzenia i oodwvższałem sprawność 
swoich mieśni. Zapadała noc. Paliłem papierosa. 
patrząc na Miasto. które ciatmeło sie aż po 
horyzont. okryte teczową łuna i obsypane oer­
łami punktów świetlnych. 

Potem wycial?nałem sie na jesv.:ze c!epłei po­
łaci dachowej i zacząłem nadsłuchiwać kroków 
Strażnika. 

Miasto spowijała cis.za. Oprócz ooskrzvpywa­
nia masztu anteny rozlegało sie iedvnie mono­
tonne brzeczenie rteciowYch lamp uliczn.Ych f 
wysoko wis·zacych neonów. 

Wreszcie usłyszałem te kroki - tyle. że l?dzieś 
za moimi plecami. Spojrzałem za siebie i zoba­
czyłem Szefa. który sapiac namolił sie na 
dach. Przed soba taszcZYł słutbowv telewizor. 
Postawił oto na kominku wentylacylnym. ekra­
nem obróconym w moją strone. 

. - Przynio3łem JlO tutaj - wviaśnił - żebv 
wam. kolet!o. było raźnie.i. Niestety. coś sie w 
nim zatieło i niezmiennie wvświetla plansze z 
napisem" .. Sprawa wahadła". 

- Pamietam - zapewniłem Szefa. - Załat­
wię Sprawi:. jak ty,lko... Czy to pan mnie 
uwieził na tym dachu. Panie dyrektorze? 

Eneriticznie ootrzasnał swoim łvsvm łbem. 
- Mnie w to nie mieszaj - odparł. - $am 

się tutaj schowałeś. Z gwiazdozbioru Zegara Wa-
hadłowego. a ściślej z olanety Kanibalia przy­
byli do nas kosmiczni bracia i wprowadzają no-
we rzadv. Poiecia nie maaz. co to za cudowne 
istoty! Są wyłącznie na usługach dyrektorów 
t wvższych urledników. Wszystkich nieudolnych 
zaopatrzeniowców przeznaczyli na odstrzał. 

Oczy mi zwi.lgotniałv. 
- Załatwie te Sprawe. · orz.vslel?am. oanie 

dyrektorze. Zaraz. natychmiast. 
Wstałem i wtedy w otworze dachow:vm uka­

i.ała sie kudłata 2łowa Kudłatel?O. 
- Przepraszam - powiedział Kudłaty. 

Można? 
Szef zaprosił l?O 2estem i Kudłaty wlazł na 

dach. ciągnąc za sobą Renate. 
- Wszedzie tyle ludzi - zaczął sie tłumaczvć 

- jakby zjechali zewsząd do Miasta na we-
ekend. I kogo nie spotkasz to albo doktor. albo 
dyrektor. albo co najmniej strażnik. Nil?dzie nie 
ma zacisznei;?o mie1sca. Chyba. że... Renucha. 
popatrz - szarpnął Renate za reke. - Może za 
tym kominem. co? · 

- Wspaniale! - ucieszyła sie Renata. -
Chyba jedynie na dachu. za kominem :ieszcze 
te20 nie robiłam. 

- Panie dyrektorze - wtrąciłem sie. - Pan 
na to pozwala?. Pozwala oan. żebv takie. ku.dła­
te coś dobierało się do ż-0ny.„ do prawie zony 
pańskie20 pracownika? 

- A ty - odrzekł Szef - to nie dobierałeś 
sie do mojej Zojki? 

Żal ścisnał mi 2ardło. 
- Ale nic mi z te20 nie wvszlo oowte-

działem. - Żojka daje tylko wvższej kadrze 
urzedniczet ' 

- On ma racie - odezwała sie· Zojka. 
Szła ku nam z dru2lev.o końca dachu. obcła-

2ając spódnice. Miała wymieta bluzke roztar­
gane włosy. błedne spojrzenie i w 02óle wve:lad 
kury, kt6ra w l?Odzinach szczytu Przedostała sie 
z jednej strony autostradv na druJ?a. 

- Przepras1..arn za to spóźnienie - mówiła. 
- Wn11-~m rrosto 1 kursu ~z.ko!eniowei;!o w 
App\l'hv Point. P1 iv ok1l7ii ootliłflłam sie bada-· 
niom kontrolnym u dokto>a Jqnathana 'I'. 

Smitha. To bardzo sumienny I J?orliwy lekarz. 
Badał mnie w swoim i;?abinecie. potem w sa­
molocie i przez cala drol?e z lotniska aż tuta]. 
żeby niczego nie zaniedbać. 

- Tak dłui?o? - zdumiał sie Szef. Jego świń­
skie oct.ka zabłysły gniewnie. - Czy to jak3.ś 
dostatecznie ważna osobistość. że tak dh1~0? 

- Sam l?O zapytaj - odrzekła Zojka. -:- Zda­
je się, że nadal brak mu pewności, czy czegoś 
nie zaniedbał. Właśnie nadchodzi. 
Machneła reka za sizbie. skad dobiegał od-

1?.los zbliżaiacych sie kroków. 

Odgłos · zbliżających sie kroków dobiegał 1 
.dołu ulicy. ja zaś leżałem na dachu. ośle­
piony światłem słonecznym. Po nocy spędzonej 
cod gołym niebem i na twardym oodłożu ov­
łem zziebniety ! odret·.viałv. Miałem obolałe 
mięśnie i zesztywniałe stawy. a odgło.; każdego 
z tych k::oków odzywał sie w moJeJ czaszce 
iak uderzenie kafara. ' 
Usiadłem i stekaiac rozprostowałem kreiro­

słup. Przetarłem oczy. · uizasiłem pragnienie so­
kiem grejpfrutowym z ouszki i oodpełzłem do 
oodmurówki na okapie dachu. 
Strażnik akurat mijał moje stanowisko owr­

wacyjno-ogniowe Szedł powoli i niefrasobli­
wie niczvm turysta. który zwiedza ruiny Colo­
sseum. Kroczył blisko krawężnika. po prawdzi-
wym. namacalnym in-uncie. podczas l?dv inni 
ludzie spieszacv na ranna zmiane. stapali grze­
znac w chodniku PO kolana. Przez lunete sztu­
cera patrzyłem na iego "przvqarbiona svlwetke. 
Był siwy. ubranv w kombinezon robocz.y: vr 
P).'11\Vei rece niósł strzelbe mvśliwska z lewego 
ramienia zwisała mu cieżka torba nanedzlowa. 
która zrzucił na ziemie. kiedy dotarł do .. Rysia''. 
Po zgrzytaiacej mu cod butami stłuczce zbliżył 
si(' do wybitej wvstawv. obe1rzał tkwiące w 
niei odłamki szkła. potem wszedł d-0 sklepu. 
bv Po Paru minutach wy1ść z niel?o z moim 
tłuczkiem do mięsa. Położył ten tłuczek obok 
swojej torby narzedziowel gdzie nez.ostawił 
także broń. i znowu zbliżył sie do wybite1 wy­
stawy. Drelichowa rekawica strzepnął okruchy 
szkła z gzymsu, po czym usiadł na tym miej-
scu i z kieszeni na pier.siach wviął Panierosa. 
Zapalił· ~o leniwlt> i palac. tak samo leniwie 
szacował wzrokiem wyrządzone przeze mnie 
szkody. 

Teraz -· oomyślałem. Myślenie sprawiało mł 
niejaką trudność. - Jeśli mam tto zaskoczyć, 
iest to właściwy moment. 

OdPeł'lłem od oodmurówki na okapie. aź ood 
otwór dachowy I oo \tlamrach '>Sadzonvch w 
n:mrze :zlazłem na podda~re. Poruszanie s\e spra­
wiało mi także niejaką trudność. Mój rozmięk-
czony mózl? z bezwładnością rteci przelew;ł sie 
w .czaszce i boleśnie uderzał o iei sklepienie. 
Musi:)łem sie orzemóc. bv ni~ weiś<- do mie-sz­
kania Po środki orzeciwbółowe. Wvtłumacwłem 
sobie. że nie ma na to czasu. t PO schodach 
iszedłem do bramv. Jesr.cze raz upewniłem sie. 
że sztucer jest nabity i odbezp"ie9~ony i zer­
knąłem na ulicę. 

Widok na sklep· ze sprzetem myśliwskim 
.,Ryś" zasłaniała mi cieżarówka załadowana 
workami z cementem. Pcdkradłem sie ·do niej 
i ostrożnie wyjrzałem zza iej maski. Odnalaz­
łem spojrzeniem wybitą wvstawe ,Rysia" i 
stwierdziłem. że Strażnik zniknął. Pewnie znów 
wszedł do sklepu. Na chodniku została iednak 
iego torba narzedziowa leżąca w przvtaznei blis­
kości z moim tłuct.kiem do miesa oraz strzel­
ba. Podniosło mnie to na duchu. Strażnik bez 
strzelby był wymarzon:vm partnerem do rozmo­
wy . 
Wyprostowałem grzbiet i rozluźniłem sie wew­

netrznie. Z bólem l!łowy. ale w nastro.iu nie­
mal beztroskim wvszedłem zza osłony; która 
dawała mi maska cie żarówki. Przecina iac iezd­
nie skosem. rusz.yłem w strone .. Rysia". Soace­
rowym krokiem. Nie musiałem sie iut ukry­
wać; wszysbko wskaz:vwało na to. że 1estem na­
nem sytuacji. Strażnik nie zdaiY dopaść swojej 
strzelby. Kiedy ukaże sie w ramie wvbitei wv­
stawy, uniose broń i powstrzymam ito słowami: 

- Stój! Nie ruszaj sie. 
Tak. to właśnie oowiem. 
Tylko. że teraz nie ia to oowiedziałem. Po­

wiedział to ktoś z tvłu. za mna. 
- Nie ruszaj sie - oowtórzyJ ten ktoś. 
To nie był głos finta ani też kosmonauty, 

Glosy rzeczy martwych. z którvmi niekiedv roz­
mawiam słysze tylko fa. nikt wiecet tvmcza­
sem ten 2łos usłyszała cała ulica i odpowiedzia­
ła mu echem. 

- Halucynacja - wvklarowałem to sobie. -
Niezwykle realistvczna Docenci z Instytutu na­
bierają wprawy. Szlai? wam na charakter -
dorzuciłem nad ich adresem. 

Ale spełniłem ich żadanie: zatrzymałem sie 
i zamarłem bez ruchu. Patrzyłem na strzelbę, 
która nieco dalei leżała na chodniku przy torbie 
narzedziowej Strażnika Obok mnie w zupełnei · 
ciszy Pedzili w obu kierunkach kierowcy nfo­
widzialnych pojazdów. - jedni byli zanurzeni 
w asf cie · aż po ramiona. Inni wisieli w no­
wietrzu nad iezdnia. w pozycii siedzacei. trzv­
mając przed soba rece uniesione na wysokość 
Piersi. , 

- Połóż broń na ziemi - ood.iał 2łos. a 
wraz z nim cała ulica - i cofnij sie Pleć· kro­
ków. Powoli. Żadnych 2wałtownvch ruchów. 
Posłusznie oołożyłem 1ztucer na ziemi i cof­

nałem sie pieć kroków. 
- Teraz sie odwróć. 
Odwróciłem sie. W odlPJ!lości dwudziestu me­

trów ode mnie z dubeltówka oparta kolba o 
biodro. stał Strażnik. 

- Bardzo to rozsądne z twojej strony, przyja-
cielu - oświadczył. - M~łeś sobie ~obić la­
kąś kfZYwde tvm sztucF.>rem. 

Je20 dubeltówka lśniła nowością. Ani chybf 
skradł ia przed chwila ze sklepu. 
.Zemdlałem. 

C.D.N. 
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Na.gie 
zastępstwo 

Wolne 
poniedziałki 

To bvło do orzewidzenia -
mói felieton ot. „Co -ny tu ro-· 
bimy" sootkał sie z krvtvka 
wsL.ystkich moich koleeów. 
Jedni byli obrażPni la to. co 
o nich napisałem. Drudzy mie­
li mi za złe . że o nich nie na­
pisałem. A kierownktwo... le­
niej nie wsoominać. Dośc. że 
d.o~tałem zadanie: - PrzPstaii­
cie. wicie rozumicie. o takich 
tum duoerel3.ch Naoiszcie 
wres~ie coś . co iest naoraw­
de ważue i obchodzi cdtelni­
kow . O konsultaciach r.o. na­
piszcie. Kraj tvm żYie to 1est 
~mat · · 

Prosze bardzo Kraj tym żYie . 
a ia ani ani ... Ale naoi,;ać mo­
li!e . Prosze bardzo 
Uważtim otóż Że konsultacje 

dotyczace oodwvżk i cen 7.Yw­
ności i ograniczenia reglame11-
ta::ii sa bez 5ensu Ni<' nowego 
nie odk1 vwam: oisał o tvm no. 
Tomas~ Sas. którv iest one­
ci wn. iki<" m demokrac ji bezoo­
srPdniei I chciałby decnie te-
l?o., tYnu oowierzyć organom 
orzedstaw iC'irl"kim A znów 
KTT uważ;.i . te decv;:ie w;1 111v 
z.ależE'ć od komoetentnvch ·i 
dobrzp ooinformowanv .h eks­
oertów !... rzadu oo orostu. 

Ja rn ,1 m oowód ie, Zl'Z<' inny 
żPbY takie komultacie kwe­
st1onowa1? Otóż "adze. że kai­
d~ z konsuit()wanvch :'tbv\; ate­
l l ooow1e ~ 1 e - skoro iu :' mu­
si lub <'hce ~ie ooo w1rrlziec: -
za tflki11 1 W Hi rntem l.: tórv w v­
d <i "-\e n ., i\<.on .v ~\.n\e i~ z.v d\a 
ni ~ go właśni!' . . Jak i b 0 dzie dla 
1Jieeo n:i iko r.1.vs tnie.iszv czv ra­
czej n ~ im n ie i niekorzvstn v '' To 
z~IPżv od wv·;okosci ierto za­
robkńw i ilosci osób •1a •1trzy­
m:iniu . Teś li wvbierze inny wa­
riant tr albo n'-1 sku te !t rnr,v!­
ki , albo kierowany - bo ja 
wiem •;.i:vm? Może na m zvkł c1 d 
altruizr1 .pm? Jest - załóż.my 
- sam,itny i dobrzp wrabia. 
ale ootu 1e za wariantem który 
]est naikonystnleiszy nie dla 
niPgo, nle dla rodzin wielo­
d zietnvch. ZahżYć można z e.ó­
rv. że orzvoa dk i tak ie należeć 
bcda do rzadkości : · 

Co z tee:o 1vvnika? Wynika 
z tego mianowicie że rza d clvs­
oonuią"v odoowiednia infor­
macia orzedstawiona orzez 
wvsoecializowane agendy oo­
winien z e:óry znać WYPik ta­
kich k:msultacii! Ministrom 
powinno sie dostarcz.vć oo kart­
CP oowieloneeo maszynooisu. na 
którei czarno na białvm win­
no stać naoisane. że wariant 
nit> rw~zy iest korzystny dh tv­
lu to a tyłu milionów ludzi, 
wariant drugi dla tylu a tylu, 
a wariant trzeci dla pozosta­
łych. 

Mam C1adzieie. że rzad nasz 
taka wiedze oosiada •łibo przy­
najmniej może posiadać i nie 
wymali!a to znów· aż takiej 
wielkiej oracv. żeby ministro­
wie te karteluszki dostali. 

Jeśli sie myle. niech mnie 
ktoś z błedu wvorowadz.i. 

Jeśli iednak ~ie nie mvle. to 
konkluz1a może być 1edna: 
konsult:icje robi się po to, żeby 
bYly bo naród sie konsultac ji 
dom ·1 2a. albo rzad qoodziewa 
sie że iakieś wieksze grupy o­
bvwateli - ze wzeledów oa­
tr irtvcznvrh na orzvkład - be­
dą w tvm ołebiscycit> l?łosowar 
wbrew własnemu interesowi. 

Tyle o konsultaciach ceno-
wvch .. Jc>dnocześnie z nimi oro­
w;idzo„e sa konsultacje doty­
czace wolnY..:h sobót w szko­
łach. Te - naiuorzejm iei r>rze­
praszam oana ministra Farona 
- sa iuż absolutnie bez sen­
su Pneprowad1.a 5ie ie bowiem 
w'; ród nauc"1YciPli 1.1czmow i 
Ich rod;:iców Dla iasności ob­
razu oomlńmy eruoe trzecią 
czyli rodziców. Uczniowie iak 

' ieden maż onowiadaia sie za 
wolnymi sob„t:imi. Ja to rozu­
miem Kiedy byłem uczniem. 
nie bvło wolnv::h sobót. w · 
zw ia7ku z now'vższvm roh;\em 
sobie wolne dni w środku ty-
1?odni ;i Gdybvm dziś był .icz­
niem, gtosowatbvm ni " tvlko Zll 

wolnvm; sobotami. ale za wol­
nvmi noniE'dLi ałkami równ iPż ... 

Tro<'he bardziej skomol iko­
wana iest sytuacia nauczycieli. 

Ci wiedza. albo orzyna1mnle~ 
powinn i wi edzieć . że higiena 
or a cy 1J rnvsł9wei wyma_g ;,i iżby 

wysiłek rozłożyć na możliwie 
na im n iej~ze raty. Ale przecież 

sa nie tylko nauczycielam i. ale 
lud źmi. A człowiek lubi mieć 
wolnv dzień„. Toteż e:eneralnie 
są za wolnymi sobotami. Peda­
gogiczne wyrzuty sumienia ia­
koś tam tłumia„, 

Te kunsultaciP sa absolutnie 
zbędne,· a ich wynik do prze-
widzen,a bez nudła. A tymcza­
sem. gdvb;v Ministerstwo O~­
wiaty chciało oodiać sensow­
na de~Yzfo. to oowinno zapy­
tać o zdanie specjalistów, teo­
retyków od oedagogiki, psy­
chologii. · orakseolol?ii cz.v czego 
tam ieszcze. Oni wied7,a leniej. 

Prosze mi wierzyć . konsu1ta­
c1e nie sa dobre na Nszystko. 
W roku ubiegłvm. z okazji 
.i11~1 leuszu Polski Ludowei o­
l?' oszono amnestie. .Jakoś nikt 
niP Wpadł_ na Pomysł. żeby zro­
b!r w krv-minałach lrnnsultacie 
soołeczn° · - Czy panowie ze­
chcą w lipcu WYJŚĆ na wolność, 
czy też worost orzeciwnie. wo­
la oanowie oosied :·Jeć? 
Można by zresztą przedstawić 

to w trzech wariantach: WY­
chodzimv iuż, wychodzimy za 
oół roku. nie wychodzimv wca­
le. 

Tak wiec wolne soboty w 
szkoła::h . beda. Zwiekszv sie 
:l1Jenne obciaż~nie uczPiów wy­
~iłkiern umysłowYm. Za to 
można bedzie wolne sobotv 
obłożyc dod atkowymi lekcia­
mi i odrobić sobie i mies!ac 
wakacji. Albo cały rok szkol­
ny. Zrobimy mature orzed ter­
minem! 

A ootem zrobimy soołeczne 
konsultację na temat : - Czv 
przyjmować na uczelni!'- niedo­
uo:-zonvrh maturzvstów. czv też 
racze; ·aobić rok zerowy? Na­
stePnie na tym roku zerowym 
l)eda wolne ~oboty . Można t:e­
izie znów coś odr obic i rok ze­
rowy zmieścić w siedmiu rnie­
s i ąca ch . Potem sie okaże . że 
rok zerowy nie soełnia ookła­
danych w nim nadziei Zrobi­
my konsul taci e: Czv worowa­
d zić drul?i rok zeroWY czy do­
łożyć iedna klase w szkole? 
Itd .. itd .. itd ... 

A~IDRZEJ KAROL 

Fel!eton 
pe­

symistycznv 

Dać kurze 
grzędę.„ 

Szanowny panie Redaktorze 
W pierwszych słowach mego 

listu jak zwykle pozdrawiam 
Pana i Zespół bardzo serdecz­
nie oraz daję · słowo, :!:e na 
przepustce będąc odwiedzę 
Państwa w nowym, wreszcie z 
prawdziwego zdarzenia. ' locum, 
Nie wiem jednakże kiedy to 
nastąpi, bowiem pracv mamy 
co niemiara, a wspomn.iana 
już przeze mnie terapia 5rupo­
wa „ordynata" Lysola święci 
kolejne triumfy. 

Jeszcze nie zakończyły się 
dysputy nad propozycjami ze­
stawu piguł i zastrzyków, a już 
kierownictwo wpuściło nas w 
nowy temat: praca szkól w 
wolne soboty z rozpędu wpa­
dli6my i w ten problem, a 
chłopaki z drugiego pawilonu, 
gdzie kuruj~ się kilku byłych 
belfrów, codziennie do telewi­
zji i ministerstwa telE:fonują 
Naprawdę jest to groźna cho­

róbka ! Wszyscy zapominamy o 
tzw. bożym świecie, czyli co­
dziennych kłopotach i wyłacz­
nie dvskutujemy. Zażarcie, by­
wało. że i do pierwszej krwi. 
A szefowie sanatorium tylko 
rączki za cierają z uciechy! 
Kupili nam ko1orowy telewizor 
.do świetlicy, a ten cwaniak 
Lysol pożycza nawet własny 
magnetowid, na którym uwie­
cznia co ciekawsze dyskusje. 
Nie jest dobrze! Siostra Ha­
linka w wielkiej ta jemnic.v wy­
znała mi którejś nocy (~r! v,~my 
w zaciszu jej dyżurki kawę po-
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pijali; :tadnych, proszę, zdrot­
nych sugestii...), że dyrekcja 
przygotowała już kolejną porcję 
propozycji tematycznych. Do 
konsultacji oczywiście. Na 
pierwszy ogień mają iść kre­
dyty MM. Miss Polonia'115, pro­
blemy budownictwa mieszka­
niowego, praca poczty i PKP. 
No to na rok mają nas z gło­
wy: zadyskutujemy się na 
śmierć„. 

Zna Pan to powiedzenie: 
„Daj kurze grzędę"? Do tego 
stopnia rozpasała się w nas ta 
chęć do dyskusji i wnriantów 
różnych. że nawet telewizjl nie 
można spokojnie pooglądać, bo 
zaraz wszyscy chcą ją reformo­
wać. Każdy dogłębnie i na swój 
sposób. „Ostatnie tango w Pa­
ryżu" wszystkim się podobało 
wielce, ale już sporo progra­
mów publicystycznych. zwłasz­
cza tych „na żywo", rozgrzewa 
u nas atmosferę do oiałośc!. 
Jeszcze w styczniu, nie wtem 
czy Pan pamieta, znalazły ·się 
m.in. w · okienku dwie konfe­
rencje prasowe: z władzami 
Lodzi I Krakowa, Tematyka o­
gólnie podobna, czas emisji 
również, w obu Imprezach 
startowali miejscowi dzienni­
karze. Leczy się u na!. 'tilku 
facetów z krakowskiego, od ra­
zu też orzewi.:Iywałem, że na 
potyczkach słownych się nie 
skońC'zy . 

Faktem jest, że Lódź wypa­
dła blado, nijako. Pytania 
dziennikarzy grzeczne. uładzo­
ne, wygłaskane, jeden +ak zrę­

czn ie pytanie - bodaj o służ­
bie zdrowia - sformułował, że 
sam sobie dał od razu odpo­
wiedź. z lekkim zażenowaniem 
oglądaliśmy to spotkanie, tym 
bardziej, że następnego dnia 
koledzv-żurnaliści z Krakowa 
skakali swoim władzom "Ze­
czywiście do oc:i:u, dyskusja ·by­
ła ostra, w dobrym tempie 1 

spraw drażliwych wys7łO rze­
czywiście mult•Jm. U nas rów­
niez; dwa dni kłóciliśmy się 
za?,arcie i skończyło się poje­
dynkiem na strzykawki-jedno­
razówld 1 między Stasiem z 
„czwórki" a starszym pacjen­
tem ze stolicy europeJskiej re-. 
waloryzacji. 

Mnie się osobiście telewizja 
podoba, nawet bardzo. Zawsze 
z rozrzewnieniem wspominam 
nadany kilka ładnych tygodni 
temu program o młodym, przy­
stojnym włamywaczu i zlorl7.if'­
ju. nak1 ~eony bodaj przez fa­
chowców z Gdańska. M~odzian 

na ekranie, w eleganc!dm swe­
terku, pali dobre papierosy i 
opowiada bez żenady, jak 1<raJł 
„polonezy" (przeprasza, 7.e l!o.ś­

ci dokładnie nie pamięta „), 
włamywał s ię do „Pewexu'; (me­

todą „na plakat"), zbie<?J. z są­

du, kilka lat dzialal pod innym 
nazwiskiem, narzeczonej kupił 

willę za kilkanaście milionów, 
a nim został obecnie ujęty, u­
ciekal przez parę województw 
sreb~nym BMW. Sypie szcze­
gółami, oprócz jednego: z u­
śmiechem przyznaje, te nie po­
wie, gdde ma resztę pieniąi­

ków. Reporterka sugeruje, że 

mityczny Arsen Lupin nigdy 
nie dał się ichwytać. A przy­
stojniak spokojnie: 

- A może znów ucieknę'? ... 

- Wierzy pan w to! 
~ Gdybym nie wierzył, daw­

no bym się w celi powiesił .•• 

W rewanżu podsuwam naszej 
Tv, a także Pańskim „szalej-­
cym reporterom" temacik ro­
dem z ZUS, który lll'odził i.i• · 
w słynnym jut warszawskim 
oddziale przy ulicy Senator­
sldej. 

W skrócie: jedna i>ani prze­
pracowała w PRI. ponad 30 
lat i ma emeryturę, coś około 
9 tysięcy złotych. W czasie 
wojny przez kilkadziesiąt mie­
sięcy pracowała także we Fran­
cji, nic więc dziwnego, · że za­
częła się starać o przyznanie 
jej tamtejszej renty. Francuzi 
odpowiedzieli pozytywnie l ko­
bieta otrzymała miesięczną ren­
tę w wysokości ponad 80 [ran­
ków. Niby dodatkowo, ale 
wcale nie„. Bowiem nie wda­
jąc się w zawiłości przepisów, 
najpierw przeliczono szybciut­
ko franki na złotówki po spe­
cjalnym kursie (bo oczywiście 
nikt jej waluty do ri:ki nie 
da.„). Następnie zmniejszono 
stosownie„. polską emeryturę, 
tak że po wszystkich opera­
cjach zainteresowana w sumie 
otrzymuje mniej pieniążk6w 
niż przed przyznaniem jej r<?n­
ty francuskiej! To jest patent! 
A mówią, że nie mamy glowy 
do finansów. I teraz clow pro­
!!ramu · gdy kobieta oc!1łonc;ła 
z wra 7eni<> 11dała ~ię dri oddzia­
łu ZUS w Warszawie i oświad-

czyła, h w takim razie chcta­
łabt zrezygnować z renty fran­
cuskiej, bo wyszła na tej kom­
binacji jak przysłowlowy Za­
błocki . Sympatyczny urzędnik 
tylko się cierpko uśmiechnął: 

- O, proszę pani, to nie bę­
dzie takie proste. Przecież 
my jako kraj na tym korzysta­
my!... 

No, jasne :!:e korzystamy! I 
gdy słyszę takie opowieści, gdy 
słucham szefa od finansów, któ­
ry tłumaczy mi w telewizji no­
we zasadv funkcjonowania kont 
walutowych w banku - ~e­
stem spokojny o spłatę naszego 
zadłużenia u wstrętnych kapi­
talistów. Tych marnych trzy­
dzieści parę miliardów ..• 

STEFAN 
ŻYCIOWY 

Kto nie był 
w Kutnie.„ 

• 

- Był pan kiedy w Kutnie? 
- zapy ta ł m łody c złow iek, z 
którym przypadło mi Jechać w 
przedziale pociągu zmierzają­
cego do Szczecina. 

_:... Byłem. W1elokrotm~. Ale 
dość dawno. A dlacz.ego pan 
pyta? 

- Bo zdarzyła ml się nie­
dawno przesiadka w Kutnie. 
Było to jakoś po świętach. 

Mróz był solidny. Pociąg spóf­
nił się 45 minut i musiałem 
półtorej godziny czekać na na­
stępny. 

- Zdarza się - powiedzia­
łem. - I zwiedził pan Kutno 1 
~ No, niezupełnie. Raczej 

dworzec i okolice. 
- Dworzec w Kutnie nie na­

leży ·do najokazalszych. Może 
z powodzeniem konkurować z 
łódzkimi dworcami. Miałhy du­
że szanse na wygranie tej lton­
kurencji. 

- Różne dworce widziałem 
- zamyślił się młody człowiek. 
- Ale rzecz nie w brzydocie. 

- To w czym? 
- Podróżny - młody czło-

wiek wyraźnie się ożywił -
kiedy przychodzi mu c'!:ekać 'na 
prresiadkę, idzie natychmiast do 
baru albo restauracji. Posze­
dłE:m i ja. I natknąłem się na 
mężczyznę pijącego herbatę z 
cytryną. Niby nic wielkiego, a 
przeciet z cytrynami nie było 
w zeszłym roku najlepiej Po­
myślałem więc, że kupił w bu­
fecie herbatę, a cytrynę młal 
własną. Okazało się, t'! nie, bo 
lnni te:!: pili herbatę z cytryną. 

- Widać do Kutna rzucili 
więcej cytryn nit gdzie indziej. 

- Mote - zgodził się młody 
człowiek - ale przyzna pan, 
te niecodziennie zdarza się 
wej~c! do dworcowego bufetu I 
kupić herbatę z cytryną. 

- I to pana tak zaszokowa­
ło? 

- E, nie. To był dopiero po­
czątek. Napiłem się herbaty 1 
cytryną I zrobiło mi się ciepło, 
więc wyszedłem na chwllę 
przed dworzec. 
·- Zeby popatrzeć troch~ na 

miasto? - próbowałem się do­
myśli<!. 

- Coś w tym rodzaju. Zmie­
rzchało już. -Zmier :u:h zap ada] 
wcześnie. Wprawdzie przysło­
wie mówi, że na nowy rok 
dzień jest dłuższy na baran! 
skok , ale jeszcze to nie był 
nowy rok. I ten barani skok 
był niewielki. Taki soble sko­
czek. Postałem chwilę przed 
dworcem, popatrzyłem w lewo, 
popatrzyłem w prawo i już 

miałem wracać, gdy nadiechal 
samochód. Nic nie byłoby w 
tym dziwnego, gdyby w samo- · 
chodzie nie siedział Swięty 
Mikołaj. 

- Tak! prawdziwy? 
, - Wszystko miał jak trzeba. 
Brodę sztuczną ze sztucznym 
nosem. Czerwoną czapkę no 
głowie i czervrnny płaszcz 01 az 
worek 

- Prowadził samnchód? 
- Ni P Kierowr , wvsi il'll i 

gdzieś :; i ę szyhko o ri rł al! I . Pa­
trzyłem zdumiony na Swięte-

IO Mikołaja w samorhodzle, 
gdy podeszło do niego jwóch 
żołnierzy, którzy widać też cze­
kali na pociąg i nudziło się 1m 
Zapytali .Swiętego Mikriłaja, czy 
nie ma przypadkiem wódki. 

- A co na to Swięty Miko·· 
łaj? 

- Mam - powiedział, to oni 
go zapytali, a ile by tll wódka 
kosztowała? Swięty Mikołaj za­
tyczył sobie 700 złotych za pół 
litra. żołnierze zgodzili "ię, za­
płacili . Swięty Mikołaj sięgnął 
do worka, wyjął pół litra i 
wręczył je jednemu z. żo:nierzy. 
Przyzna pan, że była to so::e­
na niecodzienna. 

- Przyznaję - powiedz!a­
.łem. 

- Ale na tym nie ·koniec -
ciągnął dalej mój rożmówca. -
Wróciłem do poczekalni, gdzie 
było zimno, choć był tu duty 
piec. I.udzie przytupywali I 
głośno narzekali na zimno. Na 
to wyszła skądś pokaźnej tuszy 
kolejarka i zapytała: - Zimno 
wam? - Zimno - powiedzieli 
ludzie. - No, to sobie napal­
cie - oświadczyła kolejarka -
bo kolej nie ma ludzi da pa­
lenia w piecach. - Ludzie 
pAtrzyll na · nią osłupiali. -
Co się tak patrzycie - po­
wied ziała kole jar'ka i zwróciła 
się to jakiegoś chłopakA. - A 
pan nie mógłby napalić? Wia­
dro jest tam, wystarc:>:y tylko 
podrzucić węgla. Nie ma ro 
żałować. - Chłopak rozejrzał 
się w'koło i powiedział : dobra, 
napalę! A gdy kolejarka wy­
szła, a chłopak niósł węgle! do 
pieca , powied zi ał głośno: - Jut 
ja wam kurwa napalę! - Czy 
to tet, zdaniem pana, codzien­
na scena? 

- Nle. W końcu mogła sama 
podrzucić tego węgla. 
' - Kiedy chłopak napalił w 
piecu - ciągnął współpasafor 
- wted.v nagle otworzyły się 
drzwi I do poczekalni wszedł 
Swięty Mikołaj, 

- Ten z samochodu? 
- Ten sam. Za pazuch" 

czerwonego płaszcza m!ał pćł 

litra wódki i co jakiś czas po­
pijał sobie z butelki. Kiedy 
pła s zc z mu .się rozchylał , wi­
dać było, :!:e ma na nogach 
grube obcisłe kalesony i ciem­
ne kozaczki. Gdy pła11ze7. nie 
ro zchylał s!t:, widać , było t yl­
ko kozaczki. Sw!ęty Mikołaj 

ponchodzlł sobie do pasa.~er.'>w 

w poczekalni I swobodnie ga­
wędził z nimi. Ludzie najpierw 
byli zaszokowani, ale Jakoś pó:t­
n!ej wpadli w rolę ! odpowia­
dali Swiętemu Mikołaiowł na-­
pytania. 

- I jak się to skończyło? 
- Tego właśnie nie . wiem. 

gdy:!: zapowiedziano spóźniony 
pociąg w moim kierunku, nie 
musiałem już tyle czekać na 
następne połączenie i pobiegłem 
na peron. 

- Tak - powiedziałem 
to ciekawe, co pan opowiada. 

- Nie wierzy ml pan? 
- Mote. Ale nie wiem, czy 

pan wie, te Jest takie przysło­
wie, które głosi, że ten nie zna 
tycia, kto nie był w ' Kutnie. 
'reraz mote pan mówić, te zńa 
pan tycie, bo nie tylko był w 
Kutnie, ale I widział tam dziw­
ne rzeczy. 

Nasz pociąg dojechał do celu. 
Pożegnaliśmy się serdecznle. 

ZENON 
POROWATY 

Jak leci? 

• 

Lewym 
okiem 

Rouypał się worek z aokie _ 
tarni. Najpoważniej sze oism,1 
zmówiły się chyba, żeby otwc­
rzyć tamy wielki emu pi~an i u 
wszystkich o wszystkim, :!omo­
wi statyści zasiedli do ~tohw 
i biurek, emeryci dost rze!('1 
nareszcie możliwo ść- dania u 
pustu swym koncepcjom, te-

orlom, utopiom. dla których 
d otąd nie mogli zr.a lcżć chet­
nych słuchaczy W polączdniu z 
konsultacją dotyczącą podwy­
żek cen i drugą konsulta:·_i<J -
w sprawie ordynacji wybJrczej, 
mamy oto niezwykły przykład 
o<gromnych igrzysk intelektu­
alnych, olim piady mózgów. cir· 
ccnses dla na jszerszych mas. 

Najpierw „Przegląd Tygod. 
niowy" ogłosił sto pytań, z któ-

. rych każde wymaga odpowied1i 
- jeśli miałaby zawierać naj~ 

krótsze choćby uzasadnienie 1 
argumenty - o rozmiarach 
traktatu. Można sobie wyobra­
zić te wagony z .zapisanym· pa­
pierem, jakie. poczta zacinie 
dostarczać ;,Przeglądowi". Nie 
można tylko wyobrazić soh~e. 
aby ktoś to wszystko naprawdę 
czytał, wyławiał pozycje naj­
ciekawsze, krytycznie oceniał, 

skracał je i audiustował do~ ub­
likacji. Redakcja zachęca dt> 
wypowiedzenia się choćby na 
dwa - trzy, choćby na jeden 
temat z owych atu. To by j•Jt 
było sto traktatów. A przecież 

katdy temat, znajdzie cliyba 
kilku lub kilkunastu zaintere­
sowanych - 1 już liczba trak­
tatów rośnie w tysiące. Prz1 
tym - jalcte tu krótko a roz­
sądnie odpowiedzieć na takle 
pytania, jak: 

- Jak zapobiegać rozszerza­
niu się w przyszłości tzw. mar-

. ginesu społecznego (wzrostowi 
liczby przestępstw· kryminal­
·nych i gospodarczych, obn\:!:e­
niu się wieku przestępców)? 

- Ilość powszechnie mni'l'loe 
wanych w naszej gospo:iarce 
odpadów jest ogromna. Co zro. 
bić. by stały się one pows~cch­
nie cenionym źródłem 1urow­
ców wtórnych? 

- Jakie miejsce povTinno 
. przypaść naszemu krajowi w 
międzynarodowym podziale 
pracy? Jakie wspólne inwesty­
cje krajów RWPG powinny bvć 
realizowane w Polsce? 

- Sztuka współczesna, li ·.van_ 
garda, natrafia na bariery nie­
zrozumienia, brak akcertacjf 
ze strony przeważającej części 
odbiorców. Jak otworzyć wy­
obraźnię Polaków? 

Taka ankieta to małe piwo, 
~o? Jak _ otworzyć wyobra:.1.n!ę, 
Jak zmniejszyć przestępczo:lć, 
wykorzystać odpadki i ustawi~ 
międzynarodowy podział pra­
cy„. Toż nad każdą z tych 
spraw pracują całe Instytuty 
biura studiów, katedry na wyż: 
~ych uczelniach. lfUblikuj" si~ 
dziesiątki 0pasłych dzieł 0 
trudnych do ' zapamiętania tyt.t.:_ 
łach i wy.daje wiele spec jalis­
tycznych pfsm. I nagle -tyle­
tancka ankieta ma wnieść cod 
istotnego? Przestępczość obniża 
na drogą ankiety? -

Wpra'7,'dzie metoda „burzy 
mózgów polega właśnie na do. 
puszczeniu do głosu najróżniej. 
szych ludzi, ale nie tysięcy o­
sób naraz i zawsze tylko na 
.ieden. bardzo konkretny, bar­
dzo wąski temat. Inaczej to j uż 
nie burza, to jeden · wielki 
szum. 

A tu jeszcze wychodzi „Poli­
tyka" z ankietą: „Co ja tu ro­
bię"? Respondenci mają opi­
sać, co robili w dniu 23 stycz. 
nia, Ciekawy jestem. czy kto.I 
odpowie, że odpisywał (w go­
dzinach pracy, oczywiście) na 
ankietę „Przeglądu Tygodnio 
wego". A znowu tygodnik „Tu 
i Teraz' prosi o odpowiedź na 
prościutkie pytanie: „Od cze­
go zależy siła współczesnego 
państwa"? - zaś białostocki 
„Gazeta Współczesna" katego­
rycznie :!:ąda: „Napisz na ten 
temat"! Nie na temat ~iły 
współczesnego pańii.twa, tylko 
taki jaki się respondentowi na­
sunie sam z obserwacji tzw. 
tycia. Redakcja podpowiacg 
przykłady: dlaczego. w miesz­
kaniach jest zimno?, dlaczego 
spóźniają się a.,utobusy'?, dla­
czego odpadają od butów 'Jh­
casy? Jednym słowem - 'lapis„ 
co ci się żywnie podoba, tylko 
napisz, czekamy. 
Maż.na się założyć nie w •em 

o co, że z tego wszystkicg·J 
nic nie wyniknie poza erupcją 
grafomanii. Najbardziej jednait 
zdumiewa mnie fakt jedno­
czesności wystąpień z tylom:i 
ankietami, i to takimi uniwer­
salnymi, przez tyle pism. Czyż . 
by na j akimś dziennikarskim 
czy innym sympozjum kl.oś 
ważny wyrowiędział się za ta­
ką właśnie formą psychotera•;ii 
społecznej? 

Czekamy jeszcze na ankie'l.v: 
„Po co ~ a żyję"? „Co j a sobie 
wyobrażam"? „Jak leci" '! ; „Co 
słychać"? Na odpowiedzi ra­
czej nie czekamy. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI • 

ODGŁOSY 1'5 



O to właAnie prosił sędziego · 
uciskając pięści: 

- Postawcie mi przynajmnieJ 
ło oczu matkę. 

I dodał po polsku: 
- Powiem wówczas publicz­

nie tej kurwie, co o niej myślę. 
- Nie rozumiem - pow!e­

dział sędzia, na którym wzbu­
rzenie reżysera zrobiło duże 
wrażenie. 

- To jest głęboka niespra­
wiedliwość, panie sędzio - mó­
wił prawie ze łzami w· oczach 
Napoleon. - Reporterzy przed-
1tawiają mnie zawsze jak o 
człowieka złego, ale tak napra­
wdę, zła jest przede wszystkim 
- ta kobieta. 

- Jednak nigdy nie uj::y 
jej pan przed sądem. 

- Więc cóż to za systf'm, ic­
jli obwiniony nie może być 
skonfrontowany z obwinia.:.1-
cym? 

- Z punktu widzenia prawa, 
nie ona jest stroną obwiniah· 
cą. 

- A kto? 
- Dziewcz.)l'na. 
Napoleon pokiwa1 głową. 
- Na dziewczynę nie powiem 

:r;łego słowa - 0świadczyl. 1 do­
i1ał: - Ale matkę pochlanie 
piekło. 

Kalifornia 
~-- _____ ____,_ ___ -·- -- ~· 

Przesłuchania powtarzały sią 
co kilka tygodni. Sąd wolno, ale 
metodycznie µrąpieral i'o1al>a 
do muru. Oto czcigodna pam 
A. H., kochanka wielkiego Ja­
cka, skądinąd zr~sztą haszma_n­
ka i kol:cainistka, postanowiła 
dla ratowania własnej skóry 
stanąć przed trybunałell} i zw­
żyć obciążającą Napoleona de­
klarację. 

O fakcie tym powiadami:ł te-
lefonicznie oskarżonego sam 
Wielki Jack: 

- Za- narkotyki grozi Jej pu- . 
dlo, rozumiesz ta chyba? , . 

- Tak. 
- Więc ona musi zeznawać. 
- Oczywiście. · 
- GniewasL się? 
- Nie. 
- I nie wątp1s:r,. o mo je) 

· przyjaźni"! · . _ . 
- Okay, Jacik! pow1edział 

Napoleon i odło :lYł mikr_oion. 
Przywykł już db pril'!srnc11a!1, 

do obelg, do mysli o czeka­
jącym go procesie i do tego, ~e 
przyjaźń ludzka miewa swoie 
wzloty i upatlki. W sumie me 
było źle. Jedni przyjaciele od­
chodzą, drudzy przychodzą. Fa­
ma iż właśnie teraz, poLOsta­
jąc' w stanie oskarżenia, otrzy­
mał kilka wspaniałych, za~wa­
rantowanych kontraktami ofert 
filmowych sprawiła, iż. wiele 
zerwanych przyJażni ulegb nie­
jakiej galwanizacji, o co _Polak 
nie zabiegał . zresztą specJalme, 
podobnie jak nie zabie~ał :> 
zgalwanizowanie stosunkow : 
wytwórniami i produce~~a:rni. 
którzy niedawno zatuasnęu mu 
drzwi przed nosem. a ob_ccme 
jakby zaczęli tego żałow_ac. 

Tak czy owak, presJa, apy 
przyznał się do jednego z sze­
kiu zarzutów głównych, trwa­
ła. Ponawiał ją sędzia, pona­
wiał prokurator, ponawiał wre­
szcie sam adwokat przekonany, 
li jest to słuszna, najkrótsza I 
najpewniejs~a droga, ~by wy­
ciągnąć Polaka z matm. 

- Może unikniemy w ten spo­
sób procesu i heca. sk~ńc~l. si~ 
na ·niewielkiej karze p1emętnei 
lub symbolicznym areszcie? 

Napoleon był uparty. 
- Nie dawałem dziewczynie 

drażetek - mówił. ' 
- Jasne! - basował adwo­

kat. - Ale.„ 
- żadne alei Nie zaczepia­

łem dzieci, w żadnym z moich 
filmów i w żadnej mojej pu­
blikacji prasowej czy tefewizy1 -
nej nie reklamowałem miłoś~i 
p0 francusku. Pomówienie mnie 
o gwałty czy sodomię jest zbro· 
dnią. 

- Miał \!)an jednak tę trzy­
nagtolatkę. 

- V-wszem, ale nie do końc3 
I bez przymusu. 
-:: Mógłby więc przyznać się 
pan do uprawiania zakazanych 
stosunków seksualnych. Rozu­
mie pan? Współżycie z dziew­
czyną niepełnoletnią jest w 
świetle prawa zakazane. 

- Ale inni to robią. 
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- Dobra, robią. Po cichu je. 
dnakże, pan natomiast został 
przyłapany. 

- Spisek! 
- Możliwe. 
- Obi:zydliwa prowo_kacjal 
- Niewykluczone. Leży je-

dnak w pańskim interesie przy­
znać się do tego punktu oskar­
żenia. 

- Jeśli się przyznam, docze­
pią do tego alkohol i drażetl~i. 

- Musi pan okazać skruch·~ 
1 Iść na jakiś kompromis. W 
przeciwnym wypadku sędzia 
i prokurator zamienią pańskie 
życie w piekło. 

• Napoleon wiedział, ze obroń­
ca ma rację. Chciał jak na j­
szybeiej przystąpić do pracy 
nad filmem, tu jednakże po­
trzebna była zgoda sąd•1 -
choćby "dlatego, iż film miał 
powstać poza .granicami Stanów 
Zjednoczonych. Prawnicze hie­
ny domagały się Qchłapów. I 
otrzymały je! 10 czerwca 1977 
roku. ·podczas przesłuchani:l w 
sprawie tak zwanych wniosków 
obrony, advnkat oświadczył :i:e 
jego klient mógłby wziąć ewen­
tualnie na swoje barki lm·w1 
dotyczący uprawiania zakaza­
nych stosunków seksualnych, z 
wykluczeniem wszelako pięciu 
pozostafych zarzutów oraz al­
koholu i drażetek. 

Prokurator wyglądał dokła . 
dnie tak, jakby zamierzał krop­
nąć swojego znakomitego kole­
gę mecenasa w zęby. Sędz:a 
też. niby zmarszczył czoło, po­
tem jednak, ku zdumieniu re­
porterów, oświadczył, iż aparat 
sądowy jest ostatnio niebywale 
przepracowany (ileż to spraw! 
ileż roboty! ileż szlachetneg1J 
znoju!), w związku z 'czym prze~ 
widziany na 30 czerwca oroce~ 
oskarżonego zostaje odroczony 
dó dnia 9 sierpnia. 

Co znaczy dobry adwokat! Na 
poleon nie ukrywai zadowole­
nia. Zyskał na czasie. Mógł o­
detchnąć - to · raz, a dwa -
prośby i poręczenia mecenasa 
sprawiły, iż sędzia wyraził zgo. 
dę, aby reżyser opuścił Stany 
Zjednoczone celem ustalenia na 
południowym Pacyfiku mieJsc, 
gdzie realizowany będzie jego 
huraganawy fflm w szlag1ero­
wej zaiste obsadzie. 

Wyjechał. . 
Dowiedziawszy się o tym, 

prasa dostała białej gorączki. 
Radio, telewizja i wszystkie 
bez mała gazety amerykańskie 
zaczęły pyskować na sędzieg'l 
z. taką wściekłością, jakby zwol­
nił za kaucją mordercę orezy­
denta, zbója, który już dawno po­
winien odsiadywać dożywocie 
albo zawisnąć na sznurku, on 
zaś chla, śpi'!wa, tańcuje, bie­
ga w slipach Po plażach samo-

i. 

ańskich i kosi gdzie się da mło­
de dziewczyny. Afera! Skandal! 
Do diabła z takim sędzią! 

Sędzia odpowiadał: 

- Człowiek ten pracuja. A­
meryka jest wolnym krajem i 
każdy, nawet oskarżony, ma 
prawo wykonywać swój zawórl 
aż do chwili, kiedy nie zostanie 
formalnie skazany. Zapewniam 
was, że w sierpniu zobarzycie 
go przed sądem. 

Santa Monica 

. „ 

(14) 

tło dzienne tajemnic rodziny, 
bo rzuci się na nie prasa. 

Sala Sądu w Santa Monica 
wrzała jak kocioł, pod którym 
ludożercy wzniecili ogień z na­
dzieją, iż zanurzą w nim Polaka 
1 głową. On zaś siedział skrom· 
nie i cicho na ławie oskarżo­
nych z taką miną, jakby ego 
największym w życiu przest~­
pstwem było to, iż chlapnął 
nieopatrznie muchę, która wpa­
dła mu do zupy podczas ~wia­
tecznego obiadu w .rodzinnym 
gronie. Ubrany był nad wyraz 
poważnie, pół tonu tylko wese­
lej niż na pogrzeb kochanego 
stryjca." Ręce trzymał priv so­
bie, nie wyłamując ich i nie za · 
ciskając, a wzrok utkwił · w 

• ścianie, na której wisiało godło 
wielkiego mocarstwa. 

No i proszę! Wrócił. W dodat­
ku punktualnie, na kilka dni 
przed procesem. Nie zmiemł 
również decyzji w sprawie 
przyznania się do uprawiama 
zakazanych stosunków s~ksu­
alnych. Może więc nie będzie w 
ogóle procesu? Jeśli w jego wi­
gilię, a sierpnia, Napoleon wy­
zna publicznie na sali sądowej w 
obecności prawników, reporte­
rqw i świadków, że uprawiał 
zakazane stosunki seksualue, a 
ściślej mówiąc, że popełni! 
ten grzech raz: w konkretnym 
wypadku z konkretną 0sob3, 
darowane mu zostaną wszelkie 
pozostałe grzechy (których zre­
sztą nie popełnił) i sąd będzie 
mógł w końcu ogłosić wyrok 
Potwierdził to prokurafor. A­

dwokat występujący w imie­
niu uwiedzionej trzynastolatki 
i jej rodziców oświadczył, il. re­
prezentowana przez niego strona 
nie ddmaga się od sądu jakieiś 
szczególnie okrutnej kary -
nie chce pieniędzy, nie żąda 
przeprosin, nie oczekuje, iż 
Polaka deportują ze Stanów 
lub wsadzą do więzienia -
wystarczy, jeśli okaże on żal 
za popełnione przestępstwo i 
nie zrobi w przyszłości niczego. 
co mo1łoby zaszkodzić dobrej 
opinii dziewczęcia. 
Był ro sprytnie zamaskowany 

apel -pod adresem obrońcy Na­
poleona, który, wynająwszy, 
prywatnego detektywa, ustalił, 
.iż smarkula miała na sumieniu · 
różne pikantne seksuąlne do-
świadczePia, zaś jej matk3 i 
starsza i>iostra, uprawiające mi­
łość z ro~maitymi partnPrami 
nie świeciły bynajmniej trzy­
nastolate'e najlepszym przykła­
dem. Komu w takim wypadk:.i 
zależałoby na procesie? Zatu­
szować <• ~erę! Niech adwokat 
reżysera nie wywleka na świa-

Dziennikarze dowcipkowa li: 
- Patrzcie, jakie niewiniąt­

ko! 
- Wykapany Szymon Słup­

niki 
- Jaki tam Słupnik! Swięty 

Mateusz! Zaraz zacznie lewi~o-
wać. 

kul 
Uśmiechnij się, chłopczy · 

Kropnij kielicha! 
Napoleon przełknął obelgi 

wyzwiska. Oskarżyciel, któr~ 
prowadził tego dnia przesłucha­
nie, uciszył reporterów i naka· 
zal stanąć reżyserowi przed 
sobą. Oczy obydwu mężczyzn 
spotkały się. . 

Oblicze prokuratora przybra, 
ło wyraz majestatycznej powa­
gi, zaś twarz Polaka · tclmęia 
skruchą. ' 
Padło pierwsze pytanie: 
- Czy przyznaje się pan do 

uprawiania niezgodńych z pra­
wem stosunków seksualnych? 

Napoleon pochylił w milczt-­
niu głowę. 

- Chciałbym to mimo wszy­
stko usłyszeć na własne uszy -
powiedział prokurator. 

- Brawo! - wrzasnęła jaka.5 
dziennikarka. 

Majestatyczna twarz oskarży­
ciela straciła jakby na powadze 
Lubił pochlebstwa i nie krył 
się z tym. Strzelił okiem w 
dziennikarkę, karcąc ją nibv za 
nieprzystojne wrzaski, po czym 
dorzucił: 

- Chciałbym i:ównież, aby u­
słyszała to cala sala. 

- Wspaniale! - ryknęła loża 
reporterów. Tu i ówdzie za-
brzmiały pojedy11cze oklaski. 

Prokuratorski majestat wra-
cał powoli na swoje mte]sce. 
Twarz znowu ziała zgrozą. 

- Powtarzam pytanie - o­
~wiadczył ten srogi. '7aiste mąż. 
- Czy uprawiał pan niez~odne 
z prawem stosunki seksualne? 

Napoleon ponownie skinął 

.. 

głową, dodając przy tym cicho, 
lecz wyraźnie: 

- Tak. 
- Z kim? 
- Z kobietą, która nie była 

moją żoną. 
Wybuchnął nieopisany har­

mider. Ktoś zarechotał obelży­
wie, ktoś inny zawył: 

- Bezczelność! 
Podejrzewano, że Polak wy. 

kona zwód przedyskutowany 
wcześniej z adwokatem. Ale 
kiedy padło kolejne pyt.anie, 
harmider zgasł aż do ponureg.1, 
grobowego milczenia. 

- Ile lat miała ta kobieta? 
Polak zmrużył oczy i szepnał: 
- Trzynaście. 
Szmer zdziwienia przeleciał 

przez salę. 
- Przyznał się! 
- Chryste! 
- Kryminał! 

Polak zachował spokój. To, 
co powiedział, było uzgodnione 
poprzedniego dnia między nim, 
obrońcą, sędlią i prokuratorem. 
Coś za coś. Zwolnimy cię ~ pię­
ciu pozostałych zarzutów, pójdą 
w niepamięć piguły i alkohol, 
ze względu na dobro posLkodo­
wanej nie będzie głośnego 
procesu, na którym tak bardz'.l 
zależy prasie, niewykluci.one, 
że zostawimy nawet w suoko­
ju panią A. H., przyjaciołk-: 
wielkiego Jacka, która miała ze­
znawać przeciwko t-Obie w · cha­
rakterze koronnego świadka. 
Ale byle czym nie w.ykrecisz 
się, bracie. Musisz wziąć na 
siebie główny grzech, i to tak, 
aby nikt nie żywił w tym 
względzie najmniej,5zych wąt-
pliwości. ' · 

Pewny swego prokurator cią­
gnął wątek: 

- Zatem qskari.ony wiedzi-ał 
już. w chwili popełni.ani.a nn.e­
stępstwa. że obcuje z trzynasto­
letnią dziewczyną? 

- Owszem. 
- Jest thoim obowiązkiem 

pouczyć pana. ii. w 1mu: obro­
ny własnej mógłby pan temu 
zaprzeczyć. 

- Nie zaprzeczam. 
- I jest pan świadom wszy-

stkich wynikających stąd kon­
sekwencji? 

- Jestem. 
- Niesłychane! - wrzasnęli 

dziennikarze. 
-. Na rozum mu padło! 
- Albo i nie? 
- ·Pogrążył się tym oświad-

czeniem czy wyb.ronit? 
Tymczasem podniósł się mil­

czący dotąd sędzia i obwieścił, 
te przewidziany na dzien na­
stępny proces zostaje odwoła­
ny. Polaka uznaje się winnym. 
W związku z podejrzeniem. iż 
,jest on upośledzonym umysło­
wo maniakiem seksualnym, na-

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 

leży wysłać go niezwłoczme do 
Stacji Psychiatrycznej pań­
stwowego więzienia kalifornij­
skiego w Ghino, aby mogli go 
należycie priiebadać psychia­
trzy. Wyrok, zapewne bardzo 
surowy, będzie uzależniony w 
dużej mierze od wyników tego 
badania. 

Napoleon stracił nagle zimną 
krew. Wariat seksualny? Wię­
zienie? W co oni próbują go 
wrobić? Pobladł i bluznął :-od 
adresem swego obrońcy. Ten 
zerwał się z gwałtownością, któ­
ra mogłaby świadczyć, iż chc4 
zapakować do pudła jego .-odzo­
ne dziecko. 

- Wysoki Sądzie' - wrzas­
nął rozdzierającym serce l(ło­
sem. -- Mój klient · pracuje! 
Dajcie mu przynajmniej skoń­
czyć film. 

- Zastanowię się - powie­
dział .sędzia. 

.....:. Ale.„ . - Mecenas zaczął 
tłumaczyć, że reżyser musi na­
tychmiast podjąć zajęcia na 
planie, że na południowym i>a­
cyfiku czeka na niego ekipa, że 
stoją za tym umowy i „.pienią-

. dze, duże pieniądze, więc chyba 
sędzia nie będzie ta]( okrutny, 
aby przed zamknięciem mako­
mitego artysty w więzieni•J nie 
pozwolić mu„. 

. - Zastanowię się - powtó­
rzył sędzia. który był mądrym 
cz~owiekiem i. nie lekceważył 
bynajmniej brzęczącej mamo­
ny. A może trzeba będzie ryp­
nąć Polaka w kieszeń? Więzie­
nie więzieniem, grzywna ~rzyw­
ną. Należy w<>adzić drania i 
-zabrać mu pieniądze na razie 
jednak ... niech on skończy ten 
film. 
Zwolnił Napoleona za kaucją 

(wciąż owych dwu \ pół tysiąc3 
dolarów), poleca.iac mu wszela­
ko zjawić się I 9 wn.eśnia, za 
czterdzieści dwa dni, na kolej. 
nym przesłuchaniu i ood iad­
nym pozorem nie opuszczać 
tym czasie Stanów Zjednoczo­
nych. Nie mógl przecież posy­
łać go wprost z sali sądowe) na 
samoańskie wakacje. Musial za­
chować pozor:r. 

Monachium 

Poręczenie mecenasa jalr r6-
w1tież dramatyczny apel włos­
kiego producenta. który, wy­
stępując w charakterze ~łówne­
go świadka obrońcy na przesłu­
chaniu w dniu 19 wrześrua o­
świadczył, iż w wypadku, je­
śli Napoleon nie wróci natych­
miast na południowy Pacyfik, 
tysiące ludzi utraci prace i 
przepadną miliony dolarów 
sprawiły, iż sędzia po konsulta­
cji z prokuratorem polecił, ba! 
niemal rozkazał Napoleonowi u­
dać się na wyspy samoańskiz i 
czym prędzej ukończyc film. W 
jakim terminie? Ano, to wła­
śnie było zagadką. Adwokat 
zapewniał później prasę, 1ż cho­
dziło o dwieście, a nawet trzy· 
sta dni, sędzia zaś utrzymywał, 
że w grę wchodzily najwyżej 
trzy miesiące. 

Tak czy siak, sąd nie miałby 
prawdopodobnie do Polaka wię­
kszych pretensji. gdyby ten, 
pracując rzeczywiście nad til­
mem, przeciągnął trochę jego 
realizację. Tvmczasem„. 

No proszę! Paparazzo, czyli 
hiena z aparatem fotograficz-
nym, wszedł nocą do znanej 
monachijskiej restauracii i 
strzelił spod pachy kilka zdjęć 
człowiekowi, który miał dłu­
gie, ciemne włosy, rozbawion11 
twarz i młodą. najwyżej szesna­
stoletnią dziewczynę . w c,bję­
ciach. Wokół siedziało zresztą· 

. kilka innych młodych dziewczyn 
wpatrzonych w Napoleona z ta_ 
ką miłością i uznaniem. że gdy­
by tylko zrobił jedl:!n gest, 
wszystkie zdjęłyby na kome11-
dę majtki · i rzuciły sie z otwar­
tymi buziami pod stolik. 

Napoleon był facetem by-
strym, ale dobry. zachodn!oet•­
ropejski paparazzo wie, 7a co 
bierze pieniądze - zna swoją 
brud~ą robotę i orakt.y-cznie, 
jeśli w pore otrzyma cynk, nie 
ma na niego siły. 

C.D.N. 
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